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O TRAIEDYI.
Jakie są przymioty akcyi Traiedyi?

■fT- '
raiedya nie co innego iest, tylko wystawienia 

akcyi heroicznóy, maiącćy ża cel strach i poli­
towanie. Aby akcya była heroiczną, potrzeba^, 
żeby była skutkiem nadzwyczaynego uniesienia 
duszy/, az do pewnego punktu. Heroizmem iest 

waga, męztwo, wspaniałość, posunięto do sto­
pnia daleko wyższego nad ten, na iakim ie w pa- 
s|îolityçh <lu$zach codziennie spostrzegamy. T*- 
ki heroizm okazuie Herakliusz, ofiaruiąc się na

■ mc za MarCyana; takim iest przejęta Pulche- 
kicdy do Fokasa tron sobio przywłaszczaią- 

cego mówi z odwaga, godną swoiego urzędy 
5Vania :

I
V granie!ustąp z tronu, niech pan twóy Usiądzie

Same nawet występki noszą niekiedy cechę ie* 
go na sobie. Jako rzeźbiarz może zrobić posąg 
Mirona na 0£m st<5p wysoki; tak i poeta moża 
go odu!ałowa<:, ieśli nje hohatyrem, tedy prey» 
haymniéy ezipwiekieep nadzwyęjaynęgo ? » ż?ł*#
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powiem, heroicznego okrucieństwa, ' W powsze­
chności występki wtenczas są w pewny an gatunku 
hęroidzne, kiedy się z niemi łączy niepospolita i 
nadzwyczajna śmiałość i stateciność. Taka iest 
śmiałość Katyliny, moc Medei, i nieustraszoność 
Kleopatry w Rodogundzie,

Akcya móźe .bydź heroiczną, albo sama przez 
się. albo przez charakter tych, którzy ią wyko­
nywają. Jest litfTi iCłńą sanie przez -ię ntenć-as, 
kiedy ma z» ceł iski vwclki przedtj!, iikoto 
Oslągnienie tronu, ukaranie tyrana, zwycięstwo 
nad sobą samym w pośród naygvza.*townięyśz«y 
Ardarczywości wielkiéy iakióy pasty i. Staie. się 
heroiczną przez charakter tych , którzy^ ią wyko­
nywają, wtenczas, kiedy działający, lub ci, prze­
ciw którym się działa, są królmr, xiftiçtaüF, lufe 
inueini znakormtemi osobkmi. Jeżeli bowiem 
król co przodsiębierze, czyn taki uślachrtaia się 
przez wielkość działającej osoby ; jeśli zaś przeciw; 
królowi co przed ięwziętem zostaie, akeya taka 
nabiera ślachetności, przez wielkość togo, pazs- 
ęiw któremu iest wymierzona.

Pierwszym więc przjmiatam akry i Traiedyi 
iest, aby była heroiczną. Lecz na tém niedo- 
syć, powinna bydź ieszcze takióy natury, flby 
mogła wzbudzić strach i politowanie; i to iest', 
co ią prawdziwie czyni tragiczną. Jikoż Epope­
ja, równie iak traiedya, wystawiają akcya he­
roiczną., lecz że iéy cay istotniejszym celem iest 

Vrzbufizie pedziw’eniô; przeto nie porusza ona du­
szy, tylko zwolna dla wyniesienia iéy do pewne­
go stopnia. Gwałtowne i w iednym momencie 
całą duszę przenikające wzruszenia, miejsca w' 
n;śy nie mają. Przeciwnie Traiedyi naypiórwszym 
’ iedynym i est zamiarom, oby iak naymocniey 
wzruszała serce. Nie dokażetego, icśeli akcya 
iéy nie będzie'tkliwą' i okropną; ieżeli nie wy­
stawi nieszczęścia w tym stopniu, aby nas prze­
straszyć i rozrzewnić mogło. Strach więc i po­
lio wanie, są dwie passye, które traiedya wzbu­
dzać powinna. Namiętności to, są razem zasa*- 
dą iéy i celem; ponieważ aad nie dzielńieyszyoh 
D.o masz sprężyn do wzruszenia duszy,

Strach, podług Arystotelesa, iest pomiesza- • 
nie, którego dOznaiemy w duszy wtenczas, kie­
dy sobie wystawiamy, iż możo się zdarzyć iakie 
n esz zęśrie, mogące nas życia pozbawić, albo 

[ przynaymnióy wielkiego zmartwienia stać się przy- 
cz uą Poeta' więc Iraiczny chcący w nas wzbu­
dź c to uczucie, względem osoby, którą wysta­
wi- , powinien ią przedstawić w takich okoliczno­
ściach, w którythby wielkie iakie nieszcz^Seia 
iéy zagrażało, i-lbo życie iéy było V? niebezpie­
czeństwie. Takie iest w Rodogundzie położenie 
Antyocka i Seleuka. Lęktmy się ó tych dwóch 
xiążąt, k ędy słyszymy Kleopatrę, którćy okro» 
pny charakter iuź nam iest znaiomy, odgrażają­
cą się przeciw tyra dwora synom. Drźemy z 
boiaźni o życie Antyocha, kiedy ta okrulM niĄt-

< a* •
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ka sama powiada, iż zgładziła żelazem Sel tyka 
Podwiiasiç strach, kjedy wnoszą zatrutę kiehth; 
odchodzin) i rawie od siebie, kiedy go Antyoch 
do ust przybliża.

I oktcwanié. mówi Arystoteles, i^st to bo­
leść, którą ■ su tto y z przyoyny nieszczęść toge» 
który zdeie s ę nt.toi. by dź wtrt lepszego losu: rz- - 
lito ittoii |odofcryth dozniliśmy nieszczęść. czy­
li tlfAViftoy się tyiko, ebjśtny w nic kety lite 
popadli. Przyrodzenie nadało człowiekowi seica 
czułe i litościwe.- seto o wyobrażenie hędzy dłu­
giego wzrusza ie i roziz.-vn a. Jeżeli więc poe* 
t» tiaitzny, touduie żywo przez wyrażenie, lub 

/ tel przez ssmg *kcyą wystawia nirrztzęście oso­
by, która nas interest wala, niezawodnie wzbudzi 
w nas politowanie. Trk Rasjn wzbudza w nas 
politowanie nad mł< dym Joas-.m, ntaluiąc żywo 
niebezpieczeństwo. w którćtn, się < n znaydował, 
kiedy okrutna Atalia kazała wyrżnąć wszystkich 
z jego rodu xiążąt. , ■

1 Skutek traledyi zawis! powiększóy części od 
sztuki, z jaką w nió-y1 wzhudzaią strat h i polito­
wanie, i od stopnia do iskiego te dwie passye dc* 
szły. Przeto poeta starać się pow-.mcn, aby ie 
coraz to bardzi<*y powiększał, od początku aż do 
rozwiązań.a sztuki. INadto Lolutj r, którego nie­
szczęście na nas przerazić i wztuszjć, ani zu­
pełnie złym, tri zupełnie dobrym I ydź nio pó- 
wtąien. .Gdyby był zupęłpie zijnij ntcuczęśąia 

Łjgo nie tĘÓgłoby wzruszyć, ant strachu, ani po­
lit.ws^ia. ■ Gdyby był zupiłaie dobrym, a po- 
pidł w nieszczęście, natenczas więeeybyśtny czu­
li nienawiści ku sprawcy nieszczęść iego, aniżeli 
politowania. Pierwszo uczucie potłumiło.by dru­
gie. Widok bowiem cnoty i niewinności zhań- 
bionéy i poaizonéy, obrusza i do gniewu «pria.

Trzeba więe, aby iuteresuiąca nas osoba., któ- 
róy nieszczęście rozwięzuie akcyą, była albo nie 
ze wszystkiénî złą, albo nie ze wszystkićm dobrą. 
Moża bydź występną, lecz nie popełniać zbrodni 
z nabija. Zapęd, lub zbytek namiętności, do- 
bréy naw»t z siebie satnéy, możu stać się przy­
czyną zbrodni, a natenczas nieszczęście ićy wzbu­
dzi w nàs Ltoić nie wzruszaiąc nienawiści. Mo­
że by.lź cnotliwą, less cnota iéy tn'ile bydź po­
mieszana z jakąś słabością, dla któróy błądzi i 
Wpada w nieszczęście. Okr .pne iego skutki prze­
nikną wskroś duszę słuchacza^ lecz iéy nie obru­
szą.

Hippolit i Rrytannik są cnotliwymi; Łjcz są 
także cokolwiek występnym ; p érwszy dlatego, 
Że kocha Arycyn córkę i siostrę Palantydów, nie­
przyjaciół Teżeussa; drug, dlatego, źe ślepo idzie 

. za radami Narcyssa Obie te osoby bardziśy nio- 
szczęśliwe, niż występne, ńe zasłużyły na swoio 
nieszczęścia; dlatego więc lituiemy się nad nie­
mi. Mogły ich były umkaąć, dlatego widok ich 
nędzy Dię wzburz» W nas nienawiści ku spraw-
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com iéy tak wielkiéy,' żeby litość przytłumić 
mogła. v

Nadto aby akcya traiedyi była traiczną pra­
wdziwie, trzeba mieć wzgląd na okoliezBOŚri, 
które iéy towarzyszą.' Wszelka akcya, mówi 
Arystoteles, zachodzi, albo między przyiaciołrpi, 
albo nieprzyiaciołrai, albo między v osobami zu­
pełnie dla siebie oboiętnemi. Sama tylko akcya 
między piérwszemi może bydź prawdziwie trai- 
Ezną; ponieważ bliskość krwi, lub związki mi-* 
łości i przyjaźni, są naydzielnieyszemi środka­
mi ze wszystkich, iakięh tylko użyć można do 
wzbudzenia stracha i politowania, od których 
dwóch passyy prawdziwie traiczność akcyi zawi­
sła.

O CELU MORALNYM TRAIEDYI.

Poema każde ma iakiś cel stosowny do oby- 
czaiów; więc i Traiedya podobny mieć powin­
na. Piórwsi Rymotworcy pewnie o nim wyra­
źnie nie inyślali ; ale gdy rzeczy umysłowi przy­
jemne, pożytak iakiś.ukazywały, wniesieao stąd, 
iż teatralne sztuki zasadzać się maią na przyda­
tności. Ody ićdnak traiedya zależy na wzrusze­
niu, ubocznie tylko do moralnego celu zmierza. 
Powszechnie twierdzą, iż w traiedyi cnota powin­
na bydź nagrodzona, występek jikarany; dlate­
go aby widzowie wnieśli, iż w cnocie ćwiczyć 
sig należy, a chronić występku, patrząc na ży­

we odmalowanie szpetaości iego. Ceł zatem mo» 
rainy bardzióy zawisł od obrotu poety, niżeli od 
prawideł sztuki. Zawsze atoli w Traiedyi ma 
bydź coś traicżnegOj eobÿ poruszało passye, i 
■wzbudzało postrach, albo politowanie.

O RYMOTWORCACH TRAIEDYI.

Grecy, iak wszystkich nauk wyzwolonych, 
tak i Traiedyi byli wynalazcami. Następująca 
okoliczność była powodem do iéy utworzenia.

Wskoczył kozieł w winnicę, i narobił szkody : 
Za ton 'grzech był zabity. Odtąd gdy iagody. 
Corocznie ubierano, dla Bacha ofiary 
Bito kozła, a prosząc go ohoyne d«ry, 
By winnicę staraniem krzepił dobroczynnym, 
Śpiewano pieśni,sakiem łby zagrzawszy winnym. 
Nadto skoki czyniono dla ludu uciechy: 
Lada żar: huczne ściągał spektatorów śmiechy.

’ Stądto początek wzięła Traiedya Lud pO-c 
dzielony na chóry, w.yśpiówywał pochwały Ba­
chusa za przewodnictwom kapłanów, i rozmaite 
na cześć wgó czyni! tańce. , Pierwszy Tespis oko­
ło roku 537 przed narodzaniem Chrystusa, na tg 
religiyuą scenę it«dn»go aktora wprowadził. Ten 
naprzód opowiadał czyny Bsehuia zgromadzone­
mu liniowi. Z ezasem dla odmiany zaczął poeta 
przez tegoż wysławiać dzieła innych bogów, a 
nawet ludzi. Nakoniec opowiadanie to zostało
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na kilka części podzielone, dla zapełnienia przerw, 
pomiędzy himnami, i dla sprawienia przez roz­
maitość większćy dla widzów uciechy. Ztém- 
yzszystkiém aktor iedcn nic mógł dostatecznie ta- 
mu celowi zadosyć uczynić;, trzeba było drugie­
go dla utworzenia dramy, i wprowadzenia, dya- 
Jogu, czyli roztifowy

Jakoż Eschil. rodem Ateńczyk, zamiast ic-. 
dnego, dwóch aktorów na scenj wyprowadził; 
dał im maski, przybrał ich w długie i wspaniz-. 
łe suknie, w obuwie wyższe ; koturnami zwane. 
Za staraniem iego zamiast gałęzi, okazały się na 
teatrze piękne malowania, które wystawiały przed­
mioty stosownie do prawideł Optyki i skutków 
Perspektywy. Uyrzano tam kościoły, groby, wy- ■] 
lądowania woyska, rozmaite cienie i straszydła. 
On. skrócił chóry, włożył w usta bohatyrów wy­
mowę poważnieyszą, i stał się założycielem poe-

, zyi dramatycznćy. Napisał Eschil podług świa- . 
dectwa Swidasa, go sztuk, Fabryey ich więccy

, nad sto.rachuie. Z tak wielkićy liczby siédm tyl­
ko traiedÿy czasów naszych doszły, to iest, Pro­
meteusz, Siedmiu wodzów pod Tabami, Persy, 1’ 
ÜAgamemnon, Eumenidy, Prośby- Cefory. Po- ,! 
sępność i okropność nayznakomitszą ich są ce­
chą; wzruszaj one, przerażaj i rozdzieraj du­
szę. Gieniusz tego poety był śmiały, moony i 
wysoki, lecz zbyt gwałtowny, a czasem przysa- 
dny. Widać w jego sztukach, pomimo pićrwia- 
stkowćy, prostoty, ton w niektórych przynay- 
mnićy scenach, prawdziwie traiczny.

-1— IX TZ

Eschil nie tylko z poazyi, ale i z męstwa s’a- 
Wg pozyskał. Potykał się bpwiem mężnie w bi- 
twach.przeciwPersofei pod Salaminą, Platea i Ma­
ratonem, i n* ©statniey był raniony. Przy koń­
cu życia, że Sofokles w niektórych sztukach od­
niósł nad nim pierwszeństwo, udał sig do 1.1 e- 
rona, k(róla Syrakuzy w Sycylii, gdsio milo przy- 
ÎÇt/y P° niśiakim czasie życia dokonał, roku 
przed narodzeniem Chrystusa 477.

Sofaklej Ateńczyk urodzony w 75 Olimpia­
dzie na lat jq5. prz«d Chrystusem, piastował oay- 
wyższe urzędy w oyczyźitua swoićy, i w. wypra­
wach woiezinych niepospolita swćy odwagi dał 
dowody. Hóracyusz go wielkim nazywa. Po­
dług świadectwa Febrycago, miał Sofokles napi­
sać 120 Trajedyy, z tych siedm tylko uks doszło. 
Aiax, Elektra., Edyp tyran, zijatygona, Edyp 
W Kolonnia, Trachiny i Fil oktet. Widtć w nich 
gust delikatny, porządny rozkład, d.yalog śhch«- 
tny, ton mocny baz wszelkićy nadętości i przy- 
sady, styl poetyczny taki, iski dramatom przy­
stoi! słowem, Sofokles przez swóy g jniiuss i swą 
pracę podniśsł się' do tego stopnia doskonałości 
w traiedyi, źe dzieła iego stały się przykładem 
piękności i wzorem prawideł dramatycznych. Po­
wiadaj, iż gdy zgrzybiałby starości doszedł, a 
niewdzięczne dzieci pod pozorem, iż do rządze­
nia sposobnym nie był, chciały mu wydrzeć-ma- 
iąttk, on stanął przed sądem, i zamiast dowo­
dów, świeżo napisaną od siebie Traiedya, Edy-
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pa w Kolonnie przeczytał, przez co nie tylko u- 
wolûienîe pozyskał, ale od wszystkich przyto­
mnych, wśród największych oklasków, aż do 
domu swego Zaprowadzony został. Umarł ten 
prawie sto lotni Poeta z'radości, gdy gó wieńczo­
no ,na Olimpiyskich igrzyskach roku pwed mro- 
drsniem Chrystusa zfo^go.

Eurypid urodzony ty S.dzminie na 48° lat 
przed narodzeniem Chrystusa, doskonalił się na­
przód W Filozefii pod Anaxagora i Sokratesem; 
}ecz zrażony prześladowaniem pierwszego, udał 
się całkiem do fóatru, i w drataatyce walczył o 
pierwszeństwo z S.fokiem. Zazdrość była pr.'.yx 
ćzyną kłótni pomiędzy temi dwoma tftigikanii, 
z czasem atoli poznawszy się na sobie, w zupeł­
nej żyli z sobą przyjaźni. Eurypides zrobił 8© 
TrGedyj. Za piętnaśeia wieńce otrzymał. Du 
naszych czasów ośmnaście doszło. Z ty eh lepsze 
są uśśtępuiąec: Fęnicyanki, Orestes, Medea, An- 
dioiaacha, Ifigeniia w Taurydzie, Ifigeniia w Au- 
lidzie, Trojanki, Elektra, Hekuha, Herkules, 
Hippolit. JeàeH Eurypides ustępuie ST. kłowi, 
co do wysokości i mocy , tedy go przechodzi, co 
do tkliwości i wdzięków. Tragi, ttn mówi pro­
sto do serca, i szczsgólnisyszy talent do wzru­
szenia go posiada. Mdośc w jego s/tuka h iest 
odmalowana' taką, i*k* w Traiedyi bydź po-in­
na, to iest zapalczywą i wśriekłą. Arystoteles 
nazywa go największym tragikiem z Poetów. 
Jakoż w sztukach , które pozostały j Miayuiuą

niektóre sosny tak tkliwe, iż nic nad nic czul­
szego w traiedyi Greckićy znaleźć nie moins, 
poeta ten zniechęcony szyderstwem Arystofana- 
sa, Komika Grâckkgo, porzucił 'Ateśy i pdał 
się do dworu Archelausza króla Macedońskiego. 
Lubiący nauki monarcha, przyjął go iak nayu- 
przeymiśy i dobrodzieystwy obsypał. Przypad­
kiem znayduiąc się raz poeta ten sam ieden w I?- 
sie, od psów obskoczoay i rozszarpany został. 
Ateńczykawie nie mogąc dostać zwłok iego. o< 
Archelausza, nagrobek mu Sylko wspaniały vy Ate­
nach wystawili. ■

W powszechności traiedya Greckie są proste, 
naturalne i naymijiéy zawikłane. W przygoto­
waniu akcji, intrydze i rozwiązaniu, nio widać 
żadnogo przymusu. Zdaia się, że sztuka uay- 
innióy do nich raa wpływu, a, to iest właśnie, co 
my większą zaletę sztuce i gieniuszowi przynosi.

W Rzymie uyrzano Traiodyą pod czas clrugićy 
wojny Kartagińskićy. Język Łaciński nie był 

.ieszcze wtedy dosyć wykształcony; lecz po zdo­
byciu tćy części Wioch południowych, która się 
wielką Grecją zwała, a. nadew&zystko po opano­
waniu Sycylii i Syrakuzy, gdzie za staranierń 
DyonizJusza i Hierona nauki Gęsckid kwit, ęły, 

, zaczębsię Rzymianie oswajać z pięknem sztuka­
mi, i nabierać gustu do Poàzyi'i Wymowy. 
Akcyusz i Pakuwiuiz, współcześni Seypionów. 
jniani są za naypiśrwszjeh tragików Rzymskich.



Człs nic nam wtçaéf nie oszczędził z ich praćy, 
prócz,nazw,iska sztuk i killęa dćbbnych ułomków; 
z tych atoli iksno się pokaźnie, źe ryraotwor.sy 
Rzymscy ta tylko sztuki przedstawiał- na óyczy- 
stym teatrze'» któremi Greccy p ieci At uiską zb>- 
gacili scenę. ZtómWszystkipn Traiedya mn'éy 
szczęśliwa od Epopei, n,ie ząalszla wpośród Rzy­
mian Wergilego, chociaż się nią wyższe dow«ipy 
wnaypięknieysiym CO d> nauk wieku zairudaia- 
ły. Wienybiwiem, że Owidiusz napiął Vie- 
deę, Cezar Edypa, Gy-sero wyłożył wierszem 
kilka fraiedyy Eurypidesa i Sofokla, z których, 
cokolwiek ułomków w dziełach i igo pozostało,

Całkowitych sztuk przypisanych.Senece. dzie­
sięć do naszych czasów doszło; a te są: Herku­
les szalony, fyestes, Tebaida, Agaramnaon, Hip- 
polit, Trojanki, Herkules na górza Octa, Me­
dea j O tawiis. Wyąwszy ostatnią wszystkie, 
iak widie z tytułów, są naśladowanym Gruków. 
Naybiegleyśi w starożytności krytycy mnieadą, 
że Edyp, Hippolit, Medea i Tr >janki? są dzie­
łem Seneki fihzbfa, którego błędnie .rozróżniano 
od truka. Wielu bowiem dawnych za,św sdcza, 
iż autor ten równy talent do Po* yi, iak i da ■ 
Wymowy posiadał.' Reszta' sześć sztuk zdaie się, 
i*, nul żą d > inaych półniyyszych w erszopisów, 
którzy ia pod i uieniem Seneki, wz çteg » iuż w 
Rzym e traika, wydali. Pewną iest rzeczą, iż 
te eżtery traisdye, tao-e prz^pisurą Senece, są 
lepsze od sześciu innych, a Ojtatgj^ Qktawda na­

si it1

pisaka po śmierci Nerona, musi*ł« bydź płodem 
jal.'. g’ ś lichego poety, który chciał zrobić s'ty- 
ię na tyrana i wydąć ią pod wmen içdçéy 
z >a«h zńal< mity th osób, które cknwieńrjr.a ie­
go .pad:y ofhrą. V\ e wszystkich iętnak- pozo­
stałych sztukach, a nawet, i w tych, które za 
lepsze uchodzą. mało widzć znajomości teatru i 
'stylu, iaki traiedyi przystoi. Są• to.maferye wzię­
te z Eurypidesa i Scfoklś, gdzieniegdzie przeło­
żone na język' Łaciński, .a mieyscami prsek sjtteł- 
c ne w długie deklsmfetye, w stylu Wyniosłym i 
napuszonym: czczość, bpdętość, ton iedm,stay­
toy , patłok przesadzonych 'opisów,,, zbyt.sarnkła- 
pi zwięzłość w -wy"rażeniach, a nieznośna roz- 
wkkh ść ' w rfyślsch, oto są' pjuuiące thaï:-klery , 
w tych nrśirdowaniach, przez które auiorowie 
did-ko za swoifśni pozostali. Wzorami. Właściwo 
at< li traiecye Seneki, , ma ą pewne piękności, 
które, umiejące za wszystki-go korzystać dowci­
py, łatwo na swóy pożytek obrócić zdołały. 
Tak Rasyn wiele korzystał z HippslitM, naylcpszćy 
traiedyi St suki, i w układzie- swóy Fedry Łar- 
dz.óy się dc niego, niźli do EiuypidesaStosował. 
_Nr wzóz iego zrobił scenę, w ktoréy sema Fedri 
oświadcz» swą miłość ku Hjppolitowi, kiedy W 
Eurypidesie mamka bierzc na się obowiązek u- 
wiadomic igo o nićy.

Piotr Kornel urodzony w Reuen i6c6 roku 
jednozgednie c-d wszy slkrcb uznany iêSl ,zà zało­
życiele J oyca Traiedyi Francuscy» Chosial
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bowiem zsstał ini teatr we Francy!, ten rcdnńk' 
żadną miarą z. Rzymskim, a tém mnióy z Ateń­
skim nie mógł iśdź w porównanie. Jodcilt,-Gar- 
nier, Hardi, wiedzieli tylko, że iest sztuka dra­
matyczna,- ale im to prawie nigdy na myśl nie { 
przyszło, aby jakowym mogła ,podlegać prawi­
dłom. Manet, Jan Rorrou, przygotowali «csng 
Francuzką dfrsmęśLwiiy odmicny; lecz możeby 
ona dotychczas nie nastąpiła, gdyby Kornel priez 
moc swego gieniuszu nie rozpędził téy grubóy 
pomroki, ptzez którą gust dobry, od kilkunastu 
prawie wieków napróźno przedrzeć się usiłował.

Onto piérwszy dał poznać prawdziwy cel sztu-* 
ki dramatycznćy ; on pierwszy okazał przez pra­
widła, a wiecćy ieszcze przez przykłady, iakie 
trzeba obierać matwye, łak ie wystawiać, iaki' 
ma bydź rozkład,, iaki podział w sztuce, iakim 
sposobem ma bydź prowadzana alpeya stosownie 
do wzbudzenia interesu i osiagnienia zamierzone­
go celu: iak rozdziolić akty baz ich odosobnie­
nia, tworzyć i zapełniać sceny, mrlować cha­
raktery i obyczaie w czynach i rozmowach; na- 
koniec on to był, który dał ton publiczności, i 
postawił ią w tym stenie, że go mogła dawać 
aktorojjń.

■ . - ■’ • \

Piérwrém znakomitym dziełem Kornela była 
traiedya Cyd. ^Naśladował w niéy Lopcz'dr Vega 
Hiszpańskiego poetą ; leez naśladował tak, iak 
twórczy geniusz naśladować może. Po tćy na­

stąpiły Horanyusze, Ćynna, Polieukt, Rodogun- 
da i Herakhmz, nieśmiertelne sztuki , pitea któ- 

/re sobie tak sprawiedliwi® na itnie oyca Traiedyi 
Fraucvzkiéy zasłużył. W nich to wydać całą głę­
bokość i óbstsrnosć mocnego i wysokiego gie- 
ńiuszu, cały zapał nayebfi.lfzćy'wyobraźni; w nich 

’dsiw:ć -się potrzeba śmiałym, a'nutem szczęśli­
wym układom, ściśle ^wiązsnćy i zręcznie pro- 
Wadzonéy intrydze, dobitnym i źytwym dyalo- 
gom, wielkości i rozmaitości ehw'kterów,, wy­
sokim i gwałtownym uezńciom, - .ości i mo­
cy stylu, tęgpśti rozumowania , i tyni<zaćhwy- 
eaiącyiń nayburzliwszysdi namiętności obrazom, 
którym b®i wzruszenia żadną/ miarą przypatry­
wać się nie można. Mimo atoli tych tak wiel­
kich i licznych zalet, biegli w sztuce dramaty- 
cznćy krytycy, w naylspszych nawet sztukach 
Kornela następne postrzegają wady: zbyt cżęsts 
zastarzałych wyrazów używanie, ton w niektórych 
misysesth Reklama cyyny, rozmowy gdzieniegdzie 
zawilęłaii®, nierówność a czasem hàweî po nay- 
wyższćm wzniesieniu sig, zbyt raptowne, zniżenie. 
Væfiri Piotr Kornel r&ku 1634 maiąc lat 78.

Jan Rssyn urodził się w roku 1639. Traik 
ten do szczęśliwego gieniuszu łącząc gust wybor­
ny, utworzony przez czytania naylepszych ‘wzo* 
rów Greckich, wtenczas kiedy wielki Kornel schy­
lał się ku starości , wyszedł na scenę. Umiał on 
korzystać z wy brazen, przykładów, a nawet nie­
doskonałości swego poprzednika. Przytomny,
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gładki, s razem dokładny, połączył nsyWięktzą mocą, iak traik Grecki, lecz zwiększą sztuką; 
sztukę z gieninszem, i częstokroć iedno drugiem gustem i regularnością. Ponura, a razem wspa- 
zśstępował. Siaraiąc »>ę bardzióy o wzruszeniej niała posępność, która we wszystkich iego traie* 
aniżeli 0 wzniesienie duszy, zdaie się bydź mil- dyach psnuie, przechodzi do głębi duszy, i day- 
azjon,. czulszym i łatwiejszym do poiccia wszy- gwałtowniejsze w riiéy sprawia wzruszenia; cha-azya?,. ęndszym i fatwieyszym do poięćia wszy­
stkich. Kornel podebnyl do orla, wzbiła się nad 
obłoki,) blask słońca nie razi oczu iego, wpatruie 
się weń'śmiał»', a pioruny i błyskawice najmil­
szą tą iego roskos?ą. Kasyn przeciwnie podo 
l ny do lękliwego gołąbka, stuka mirtowych ga;' 
ków, tam śród krzaczków różanych czute 
swe ięki tozwodzi. Każdy prawie lubi Kàsyna, 
lecz nie każdy iest w stanie dziwić się wielkości 
Kornela. Naywyhornńysze traiedye Kasyna są, 
Fedra, Andromacha, Ifigieniia, Brytannik, Ata- 
ija. Umarł w roku 1699 przuźywszy lat 6,0,

gwałtowniejsze w riiéy sprawia wzruszenia; cha­
raktery w nich dobrze są odznaczone i utrzyma­
ne. Ma atoli Krebilloń wadę pośpólitą wyż- 

ym gieńiąszpm, a ta iest zbyteczne zaniedbanie 
“lu. Znskęmits^e iego traiedye są, Badamist, 
-o‘ktra i Katylna. Umarł Krebilloń roku iy6a 
wżywszy lat 88.

Wolter w traiedyach, które napisał; iisiło- 
ał przewyższyć swoich poprzedników; lecz po- 
ug zdania rozsądnych i bezstronnych kiyty- 
ów, za’edwo im zrównać wydol 1. W nayhp- 
zych iego sztukach dziwuiąc się uderzaiąećy pię- 

homasz Kornel brat Piotra, lubo mu w wy- tpdści szczegółów, mieyscom pełnym ślachstno- 
'borze wiersza i wzniesieniu myśli nie zrównał = rJ0Cy i wielkości, scenom prawdziwie ókro- 
ztómwśzystkidm traiedye lego Efsax i Aryadna,.)nym, ]ub czułym, żywym obrazom wielkich 
zasługują, aby pomiędzy dobrymi traikami był .amiętnosci, spostrzegamy razem, iż w powszc- 
umieszczony. Umarł 1709 roku przeżywszy lat §4. )hności plany iego nie są nowe, a częstokroć nawet

lie ze wszystkićm dokładne, że się nazbyt po-
Prosper Krobillón urodzony w Dijon 1674 r . iie ze zdaniami i maxymami, źe niektóre wy-

ku, zasłużył przez swć traiedye, aby umieszczo- jgdki prawdziwie traiczne, są zrządzone przez
ny został obok Kornela i Kasyna. Jakoż, ie- ńepodobne do prawdy sposoby, źe przez okaza- 
zcli pierwszy na wzór Sofokla unosi duszę przez ość teatralną, przytłumia niek edy wyraz czucia 
wysokość; ieźelj drugi przykładem Eurypida wzru- namiętności. Lecz styl Wolt< ra zawsze iest 
sza ią przez czułość, Krebilloń na wzór rischila.jyjty, płynny, zachwycaiąęy, i traiedye ego 
przeraza ią i rozdziera przez okropność. Uzy- jomimo dopiero wspomnionych wad i uchybień, 
Wa oń przestrachu w swych sztukach z ro» tylko gust dobry panować będzie, zawsze

mocąwną ' •
*
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z ukontentowaniem widziane będą na scenie. Nay- 
celnieysie z nich są, Zaira, Alzyra, Meropa, 
Brutus, Mahomet i Semiramis. >.'■

W traiedyach Belloi widać dosyci mocy i 
wzniesienia, lecz wielkie namiętności menayle- 
piéy są wydane, a styl zaniedbany, niepopra­
wny, ciemny i napuszony. Atoli pomiędzy in- 
nerai traiedyi autorami tę ma chwalę, iż za ma- 
teryą traiedyy brał zdarzenia ojczyste, i wysta­
wiając boltaty rów swego kraiu na wzór Greckich ■ . ! 
traiedów, wzbudzał swoich spółziomków do po­
dobnych czynów i patryotyzmu. Ze sztuk iego 
nayczęścićy są grywane następuiące: Zelmira, 
Gaston i Bayard, Gabryela do Vergi; chociaż 
rozwiązanie ostatniej wielu krytyków za nazbyt ; 
okropne, a nawet obrzydliwe poczytuią. Umarł 
ton traik roku 1775-

Wilhelm Shakespeare ( Szekspir ) urodził się 
w Stratford 1564 i piélwszym był* traikiern w ! 
Anglii. Posisdaiąc z natury nadzwyczayny gie- 
niusz i naycbłitszą wyobrsźn:ą, bez żadnej zna- 
iomości prawideł dramaty ki, pisał trait dye. Sztu­
ki iego są p ęknę dziwotwory, tchną iskowąś 
dzikością, i maią piętno owoczesnego gustu; je­
dnakże wpośród'najgrubszych błędów, okazuią 
się niekiedy tzkowe światła, iż wznoszą działa­
cza mtd mistrze. . Dzieł iego dramatycznych licz­
ba iest znaczna. Znakomitsze są: Hamlet, Mak­
bet, Juliusz Gezak, Henryk IV 1 śmierć Rychar- 

da III. Jak w tych, tak w innych nie widać ża­
dnego wyboru. Obok najwytworniejszych obra­
zów, w których się cała moc i ślachetn: ść Ra­
faela wydaie, umieszczone są nayniezgrabnieysze 
malowidła. Wszędzie pełno duchów, straszydeł,, 
potworów; te iednak tak są wydane, iż trudno 
sobio wyobrazić, aby mogły bydź nienaturalne, 
a przynaymniéy wyznać potrzeba, iż ieżełiby sig 
■podobne znaydowały ist ty, inaczćyby czynić i 
mówić nie mogły, tylko tak,,iak ie Szekspir wy­
stawił. Pan Pope w przedmowie swoićy do dzieł 
iego powiada, że ten wielką gieniusz, pomimo 
wszelkich niedoskonałości, wart iest pierwsze 
przed wszystkimi Europejskimi dramatykami 
trzymać miejsce.

Beniamin Johnson naśladował Szekspira, i oka­
zał sig najsławniejszym traikiern w 17«tym wie­
ku. Urodził się w Westminster około 1.575 ro­
ku. W dziaciństwie doskonalił się w naukach 
pod Kambden nauczycielem, lecz wkrótce stosu- 
iąc sig do woli matki, został mularzom. Po iéy 
atoli śmierci porzucił kielnią, poszedł za wrodzo­
ną sobie skłonnością do Poezyi, poświęcił się 
całkiem teatrowi, zaczął wydawać dzieła drama- 
tyerne, i przez nie szacunek. Szekspira pozyskał. 
Sławnieysze iego traiedye są: Upadek Seiana i , 
Spisek Katyliny. Johnson w tém przechodził 
Szekspira, iż posiadał wielką znaiom.ość dawnych 
autorów, z których wiele czerpał. Nie masz pra­
wie żadnego poety i historyka Rzymskiego^ z

1
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którychby on myśli i zdań względem Ściana i 
Kąty liny do swych tratedyy nic przeniósł. Prócz 
tego zostawił Johnson prawidła sztuki dramaty- 
cznćy tak dobra, iak Kornel., Umarł 1637 ro­
ku. Na grobie iego wyryto krótki, lecz wiele 
zawierający napis : O rzadki Johnsonie!

Oprócz tych, pisali w języku Angielskim 
traiedye Tomasz Otway; Wilhelm Gongrewe, Ali— 
kołay Rowe i Józef Adysson, którego traiedya 
Katon, w Ijtycff, iest naywybornieys’ém dziełem . 
dramatyczûém ze wszystkich, iakic się kiedy mo­
gły okazać na scenie. Od téy epoki sztuki An­
gielskie zaczęły bydź regularnieysze, i autoro- 
wic dramatyczni bndiićy poprawni, i mnićy śmie-* 
li od dawniejszych. ’ • , .

PomięiUy dramatycznymi pilarzami Hiszpan-, 
skimi naysławnieyszym iest Lopez de Vega, uro­
dzony 1362 roku. Posiadał ten Poeta obfity gie- 
niusz, i miał nadzwyczajna łatwość do pisania 
dzieł dramatycznych. Traiedye i komedye, iego 
zebrane wyszły wn tomach, z których każdy 
13 sztuk zamyka. Niektórzy nawet zapewniają, 
iź ich do tysiąca ośmset zrobił. W ogólności 
wszystkie te sztuki są niedoskonałe, i noszą na 
sobie cechę dziwacznego gustu, iaki podówczas 

' panował. Autor sam usprawiedliwiając się w téy 
mierze, mówi: ,, Musiałem zamknąć ha rygiel, 

-„Sofokla, Eurypida i Terencyusza; musiałem pi- 
,, sać poszalonems dla szalonych. Wstydziły mię

—- XII ■ z®.

,, oklaski, któro odbierałem, lecz trzeba było za 
„ pieniądze to przedstawiać publiczności na sce- 
„ nie, w czćtn ona naybardzićy smakowała. ” 
Umarł ten dramatyk wraku 1635 maiąc lat 73.

We Włoszech sztuka dramatyczna po Grekacłt 
i Rzymianach, długo była w zanedbaniu, i do­
piero w szczęśliwym dla nauk Medyceuszów wie­
ku zakwitła. N-iypićrwsza traiedya w języku 
Włoskim Sofonizba, napisana przez Tryfsyna, gra­
na była za czasów Le na X. po n.ćy wkrótce Kas- 
sandrà B bieny. Tafso napisał także kilka sztuk 
teatralnych, między któremi Tor< smund traiedya 

’ pićrws-e trzyma ipieysce. Z późniejszych trąb 
ków Włoskich sławniejsi są: Scypion Maffei, 
który wprzód nim Wolter, traiedyą o Meropią 
napisał, i Alfiery.

W Niemczech, podług świadectwa Rothe kro­
nikarza Turyngii, grano pierwszy raz w roku 
1322 w mieście Eysenach traiedyą îociu ewa- 
nielicznych panien. W wieku XVI. pełno było 
traiedyy, lecz te wszystkie i inne następney aż 
do czasów Opitza, w guście wielkopostnych da- 
logów pisane, żadnćy owoczesnym pisarzom sła­
wy nie przynoszą. Opitz dopiero gust lepszy do 
tego gatunku Po czyi wprowadził. Sam przeło­
żył Trojanki Senęki, i Antygonę Eurypida. Za 
iego przykładem poszło wielu poetów; naysła- 
wnieysi z nich «ą: Jędrzóy Gryph i Kaspęr 
Lohenstein.
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W rok’u 175g Jan Schlegiel naypiérrsxy za­
czął pisać traiedye według' prawideł dramatyki. 
Nayćelnieysze z pomiędzy nich są Trojanki i 
Herman. Ta ostatnia iest prawdziwie narodową, 
Niemiecką traiedyą. i można powiedzieć, że «u- 
tor ią naylepióy wypracował. Jakoż układ w ńićy 
iest dobry, sceny bardzo zręcznie z sebą powią-' 
zane, charaktery po większęy części szczęśliwie 
oddane, i styl dosyć poprawny. Lessynga tra- 
iedye, Sara, Samson i Emilia Galotti, niemało 
się także do wzrostu widowisk narodowych przy­
czyniły. Gothe Traiedya Gotz z Berlichingu na­
pisana iest w guście Szekspira. Z późnieyszych . 
traików naysławnieyszym iest Schiller, którego 
śmierć w roku i8o5 zaszłą całe prawie Niemcy 
opłakiwały. '

Z ojczystych Rymotworców więcćy mamy 
tłumaczów,, niż oryginalnych traików. Pierwsze 
mieysce trzyma X. Alan Bardziński Zakonu Ka­
znodziejskiego , który Trąiodye Seneki na wiersz 
Polski przełożył, drukowane były roku 1696 w 
Toruniu. Tenże przełożył Pocieszeuie Filozofii 
Boecyusza , drukowane tamże i6g4- nadto Farsa- 
lią Lukana z suplementem : drukowana była w; 
Oliwie 1691.

Stanisław Morsztyn woiswoda Mazowiecki 
przełożył na'język oyczysty traiedyą Seneki Hip- 
polit, drukowana była razem z Andromachą Ra- 
syna, przez tegoż Morsztyna tłumaczoną. Są 

także Treny iego po śmierci synów, drukowane 
w Krakowie roku 1698.

Andrzey Morsztyn, idąc rozmaitemi w oy- 
czyzn.e stopniami, został nakoniec Podskarbim 
Wielkim Koronnym. Opuściwszy potem ten urząd 
osiadł we Frańcyi, i tam życia dokonał. Wy­
bornym rytmem sławną Kornela traiedyą Cyd 
przetłumaczył. Ta z przydanym wstępem grana 
była w zamku Warszawskim podczas seymu 166 rl 
za Jana Kazimierza, po odebraniu miast Litewskich 
od Moskwy, a Pruskich od Szwedów. Tenże 
przełożył wierszem powieść o Psyche z Apuleiu- 
sza. Obu Morsztynów tłumaczenia drukowane 
były roku 1725 W Supraślu, powtórnie w Lip­
sku 1752.

Stanisław Konarski Piiar, mąż cnotą, nauką, 
wziętością sławny, był wskrzesicielem zaniedba­
nych w oyczyznie swoićy nauk, do których ra­
dą, przykładem i pismami swemi gust lepszy 
wprowadził. Gdy nie było teatru publicznego, 
ale tylko w zamku królewskim na niektóre zna-, 
craieysze dworu uroczystości, utworzył w Kon­
wikcie wielkim teatr prywatny, potem gmach do 
tego stosowny wyętawd, na którym dla rozsze­
rzenia gustu do sztuk teatralnych, grywane by­
wały sztuki z Francuzkich autorów, iąż przez 
niego samego, iuż prze? inszych Piiarów tłuma­
czone; na tych reprezentacji rozmaite Państwo 
bezpłatnie snaydowało się przytomne. I tak. tra-
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iedya Kornela Otton, wolnie przez Konarskiego 
tłumaczona, grana była na prywatnym teatrze 
roku 1744- Zaira i Alzyra grane 1750. Zai- 
rę tłumaczył Konarski z Orłowskim; Alzyrę, 
Baxter; Jord n, Nowaczyński. Joas, albo Ata- 
lia, częścią przez Konarskiego, częścią przez 
Orłowsk ego przełożona, grana iyHi , 1752. 
Cynna, G biniia, grane 1753, *754. Po- 
lieukt traiedya Kornela przez Alexego Oż.gę tłu­
maczona, grana była 1755» Nakóniec zrobił 
Konarski oryginalną tramdją Epaminondas wpię­
ciu akrach, i grana była roku 1756 i w la­
tach następnych, przeplatana innemi traiedyarpi, 
iakoto, IHgieniia, Brutus, Meropa, i t. d. z ry- 
motworców Francuzkicłi tłumaczonemu Te wszy­
stkie sztuki grane bywały w dni zapustne, wolno 
od lekcyy szkolnych, dla zabawki, a razem dl* 
nauki edukuiąoćy się młodzieży. Stanisław Ko­
narski umarł roku t 773 przeżywszy lat 73. Wy­
dał wiele dzieł, które światu uczonemu są zna- 
iome. e- ■ < .

X. Klaus Jezuita przełożył traiedye'; Korne- 
lius Scypio, Stylikon, Tirńistokles, drukowane 
były w Wilnie pod obećm imieniem, roku 

z |J751- - A '

Kaietan Skrzetuski Piiar przetłumaczył traie- 
dyą Woltera Brutus, drukowana była w War­
szawie 1780 i drama Metastazyusz*, Łaskawość 

Tytusa.

Cynnę traiedya Kornela, którą Wolter, co 
do piękności między pierwszemi kładzie, tłuma­
czyli różni Piiarowio,» póżnióy X, Gordyan Ste­
cki z tegoż Zgromadzenia.

Ildefons Zubowski Piiar, będąc prefektem 
Konwiktu wielkiego, przełożył traiedye Woltera,' 
śmierć Cezara 1 Brutus, roku 1786. obie w rę­
kopiśmie pozostały.

Traiedye Karola Poróc Jezuity: Sennacheryb 
i Hermenegildus tłumaczył Piotr Krasuski Piiar, 
oraz traiedye Franciszka Le-Jay: Daniel — Józef 
przedany — Józef rządca Egiptu — Józef poznany, 
zostsią dotąd w rękopiśpne. Te traiedye grywa­
ła prywatnie młodzież Piiarska w INowicyacie w 
dni zapustne dla zabawki i swoiéy i Xięży mie­
szkających. 1

Traiedye Józef zaprzedany—Józef uznany, 
tłumaczył także Józef Załuski Ref: Kor: i druko­
wany były w Warszawie i754«

Alzyrę traiedya Woltera, Cyd i Horacyusza 
traiedye Korneli przełożył na nowo kształtnym 
wierszem Ludwik Osiński, grywane bywaią pu­
blicznie, i ostatnia drukowaną była roku 1802-

Adam Ryszczewski wytłumaczył traiedye Wol­
tera: śmierć Cezar? r.Semiramis, oraz traiedya 
Kasyna Iłigieniia, drukowane są w Warszawie 1801.
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Tęż traied'yâ IFigieniia przełożył na język oy- 
czysty Konstantyn Wolski, professor w Liceum 
Warszawskim. Nadto wytłumaczył Ząirę Wol­
tera, i ta drukowana była w Warszawie roku 
igoi. Dawnićy traiedya Zaira tłumaczona była 
przez osobę bezimienną, i drukowana u Dułou- 
ra 1787 roku.

' . ’ * -

Mćropa traiedya Wolters przełożona była na­
przód przez Augustyna Orłowskiego Piiara; po­
tem przez bezimiennego, potrzecie przez Jana Dro­
zdowskiego, i drukowana w Warszawie rokui8o3.

Traiedyy Atalia przełożył na nowo, w więzie­
niu w Petersburgu zostaiac Julian Niemcewicz, 
wyszła na widok publiczny dopiero 1805 w War­
szawie.

Józef Załuski Ref: Kor: założyciel Biblioteki pu- 
bliczhóy, opiekun nauk i uczonych, tłu­
maczył traiedyo: Temistokles trai: i Kato 
Utyceński drama Metastazyusza, drukowa­
ne 1750 roku. Edward III traiedya z An­
gielskiego i Francuzkiego, Łaskawość Ty­
tusa drama Metastazyusza, 1752. Rzym 
wybawiony, albo Katylina traiedya Woltera 
1754 > wiele innych rytmów innieyszych 
wytłumaczył. Obacz Zbiór Rytmów.

Józef Epifani Minasowicz przetłumaczył:
» Józef traiedya Libpn* S. J. 1752. Kleopatr*

traiedya Delachapelle 1753. Trojanki tra­
iedya Pradona, oraz Radamist i Zsnobiia, 
traiedya Crebillona 1754* Bohstyr Chiń­
ski melodrama z Włoskiego i Francuzkiego 
1754. Wirginiia Rzyroianka traiedya Le­
clerc, także trajedya Ty gra nos tyóó- Te 
wszystkie sztuki, oraz wiale innych ryt­
mów, które i sam pisał, i z obcych języ­
ków tłumaczył 5| znayduią się w Zbiorze Ryt­
mów, drukowane w Warszawie roku iySó.

Co się tycze sztuk oryginalnych, wyznać po­
trzeba , iż Polacy nie wiele ich maią w tym gatun­
ku Poezyi, a i te nie dochodzą doskonałości 
wzoru danego przez wielkich mistrzów Kornela 
i Rasyna. Odprawa posłów Greckich, traiedya 
Jana Kochanowskiego wyięta z Iliady, iest pier­
wsza sztuka dramatyczna w języku Polskim, gra­
na w Jazdowie roku 1578. Autor sam się przy­
znało Vf przedmowie, iż ten rytm był nad siły 
iego, zrobiony naprędce na żądanie Jana Za­
moyskiego kanclerza, do którego wykształcenia 
nie było czasu.

Józef Załuski Ref: Kori napisał, traiedyą Wi- 
tćnes Wielki Xiążę Litewski, wierszem nierymo- 
wym; drukowana była w Warszawie roku 1751. 
Prawidła dramatyczne nie są w niéy zańhowane- 

Waciaw Rzewuski polny, a potóm koronny 
Hetman, nakoniec Kasztelan Krakowski, napisał 
wierszem gładkim dwie traiedyć, wziąwszy, do 
nich treść z dzieiów oyczystych, to iest Traie-
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dyą Żółkiewski, i drugą Władysław: drukowa­
ne były roku 1758 w Warszawie.

Autor bezimienny napisał roku 1776 traiedyą 
z dzięiów kraiowych, Jadwiga piérwsza wæls.a 
xiężna Litewska; zostaie w rękopiśmio.

Zygmunt August traiedya p ora Wybickiego, 
drukowana w Warszawie noku 1779.

Traiedya Belizar napisana pi zez X. Jana Wi­
cherts Kustosza Inflaniskiego drukowana była w 
Warszawie roku 1787- Wiersz w nióy bardzo 
płaski.

Franciszek Karpiński napisał traiedya Bole­
sław III. ktćrćy potem dał tytuł Judyta, druko­
wana w Warszawie roku ty go.

Julian Niemcewicz napisał porządną traiedyą 
Władysław pod Warną roku 1794» która dla 
smutnych okoliczności kraiowych, dopiero rgo3 
roku w Warszawie była wydrukowana.

W teraznicyszym czasie zasłuż} li się w tym 
rodziiu Poezyi dziełami swoiemi Alexander Hr: 
Chodkiewicz, Franciszek Wężyk, Aloizy Feliń­
ski, Ludwik Krupiński. ,

Obszernieysza wiadomość o traiedyach ory­
ginalny ch i tłumaczonych znayduie się w dziele 
Felix# Bentkowskiego pod tytułem: History# Li­
teratury Polskićy, w Warszawie i8*4« roku.

DRAMA-

»

DRAMATYKA
.1 ’t.QQwi»
• I ' * ' . '

*' i’"‘ - i.-,, ■ , Ab • r '

WYPISY z TRAIEDYI SENEKI: TROAS.

Przekładania X. Alana Bardzińskiego.

7 y - . ,
SCENA VI. AKTU 3go.

shidromacha przez sen od Hektora strwożona } 
Astyanakta syna w grób ojcowski krjie,

, czego Ulisses dochodzi. ,

ANDROMACHA, STARZEC, ULISSES.

Androm'acha..
Czegóż smutne Troianki warkocze targacie? 
C^emu się w piersi biiecie ? łzami polewacie 
Jagody ? Nie wiele się ieszcze ucierpiało , 
Gdy zoflaie co płakać : Jlium zgorzało ’ 
Wam teraz, a mnie dawno ; gdy wóz rozpędzony 
Wlókł me członki', gdy ciężkie dała Grecka tony 
Ośrpod ciała ciężarem Hektora-moiego ; 
Wtedy Troia upadła, z fundamentu swego.

czsść uj, a ' : . ‘

I
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I

Starzec.
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Cierpnę z biedy, trętwieię, i bez zmysłu chodzę! 
Jużbym Grekom wydarta, była z mężem w drodze, 
Gdyby mię nie syn trzymał; ten mi zakazuie 
Umierać, serce miękczy: ies cze ordynuie 
Coś, prosić bogów, gdy się czas biedy przej,vłóczy. 
Ten mi fruktu odbierać z nieszczęścia zakroczy, 
Nic się nie bać. Pociechy wszyltkie iuż zaginęły, - 
A biedy zewsząd idą, iak się raz zawzięły. 
Nay większa nędza bać się; gdy nadzieja zginie.

Starzec.
r / ' .

Cóż, nędia, za strach na cię pada w smutnóy minie?
i ■ • '4 < ■ â

Andromacha.

Z wielkiéy biedy iakaś się ieszcze większa todzi. 
Snadź kresu swćy ruiny Troia nic dochodzi.

t 1 ■■ - w''-'- ' ' ' j ;

Starzec.

Jakąż biedę bóg znaydzie, ieśli którćy życzy ?

! Andromacha.

Taras iamy Stygowéy iuż się w okolicy 
Otwiera, i by nędznym nie zbyło na trwodze , 

grobów njeprzyiaciele ywftaią ciężcy srodze.
Czy samym tylko Grekom wolna z piekła droga ? 
Czyż śmierć nie sprawiedliwa? pospolita trwoga 
Kłóci Frygów; ale mnie osobny turbuie 
Sen, który irfi się w ciemnéy nocy pokaźnie,

3
5 ’• (

Powiedz nocne widzenie, które cię strwożyło;

Andromacha.

Już dobrze po północy na dzień się skłoniło ; 
Już s edm gwiazd u furmana nakłoniło osi, 
Gdy mi się utrapioney na Spanie zanosi; 
Zdrzymałam się, usnęłam , lecz bardzo nie wiele; 
(Jeśli sneni ielt ftrwożona myśl w Itrapioriém ciele ). 
Aż natychmiast móy Hektor ftanął przed oczami ; 
Nie taki , iako się więc uganiał z Grekami, 
Gdy Ideyską pochodnią zapalał im nawy: 
Nie taki, iaki staczał ż Grekami harc krwawy, 
Prąwdziwy łup Achilla,niosąc zmyślonego;
Nie owa twarz pozbru wielce udatnego * 
Lficz smutny i tldyszały. płaczem, obciążony, 
Podobny mnie, a włos miał srodze naieżony. - 
Dobrze, że był i taki, a biiąc się (rzecze) 
W łeb, ockniy Się, kochana żono, niech uciećze 
Móy syn, niech się gdzie śkryie, nadzieja iedyna 
Wnim zbawienia, iuż nie płacz, wyrwiy z toni syna. 
Jęczysz ; iż padła Troia : oby' cała była 
Upadła! śpiesz się mówię; umkniy, żono miła. 
Gdziekolwiek małe z domu .dzieciątko moiego. 
Mnie zimny strach ocucił w tém że snu smacznego: 
I tam i sam w pociemku oczy mi się snuią, 
Hektora (zapomniawszy syna) upatruią, ( 
Próżna mara ! gdy go chcę wpół obłapić $ znika; 
0 synu pewne dziecię cnego nieboszczyka!
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Jedna Frygów nadzieio, domu {trapionego 
Pociecho, który idziesz z domu przezacnego, 
Oycu wielce podobny ! taka miał twarz prawie

' Móy Hektor, wt&kićy chodził, iak pomnę, poltawię, 
Z taką miną, mężnemi tak robił rękami, 
Tak był twarzą- surowy, rosły .ramionami', 
Tak mu włosy prześliczne po szyi się wiły. 
Późno Frygom, a matce prędko , synu miły, 
Przyydąże one czasy, dzień nader szczęśliwy! 
Kiedy broniąc i mszcząc się o Trojański®' niwy , 
Nowe wskrzesisz Pergama , rozbiegły sprowadzisz 
Lud, a sam się na tronie oyczystym posadzisz ?- 
Wrócisz imię Troianom? Lecz na sen nie baczę, 
Strach mię fak wiele życzyć; co dosyć obaczę 
Bydź dla mnie, żyy‘. a kiedyż znaydę kąt swobodny 
Mey boiaźni? kiedy cię skryję synu godny!
On zamek z murów boskich, (karbów wyltawiońy 
Po wszech kratach, zawiści na cel wyftawiony, 
Teraz się w proch obrocił, wszyftko pogorzato ; 
Z miafta tak rozległego, iuż nic nie zostano. 
Gdzie {kryć dziecię: Gdzież inieysce sztuce zamyślo- 
Jelt grób, wielki mężewi memu poświęcony: ' (nćy? 
Czczą go nieprzyjaciele, który wybudował 
Nieznośnym kosztem oyciec, nie będzie żałował 
Mieysca król nieiakomy: Oycu go powierz^.
Pot zimrjy po mnie płynić, na coś złego, ‘ wierze. 
Boię się złego znaku mieysca śmiertelnego.

Starzec. ,

To wiecznóy obroniło zguby niejednego;

Udadź, że zginął: nie masz nadziei na'świście > 
Wielki go ciężar, zacność familii, gniecie.

Andromacha. 
żeby nas kto nie wydał. 

Starzec.
Niech nikt nie wie teg°" 

Andromacha, 
Będą szukać. x

Starzec. > 
W rumie legł miafia zburzonego.

Andromacha.
Coż potem kryć, gdy znowu w ręce się dodanie? 

Starzec.
Biedny, gdzie skryć śtę może! Szczęsny, gdzie 

chce stanie.
Andromacha.

Którez cię mieysce:, który kray p świata końca 1 
Zachowa? kto w boiaźni (tanie się obrońca? 7 ’ 
Kto. okrÿie? kto zawrze? I teraz Hektorze 
Broń swych, Die wyday żony swoiéy sztuk w tćy 

porze
Pobożnych: przyymiy z sobą w grób żyć mającego, 
ópuść się synu do grobu; precz ((ronisz od niego? 
Gardzisz kątem okropnym: Znam umysł wspaniały; 
Wftydzisz się bać: wspaniałość porzuć na czas mały; 
I dawne sercû, a bierz iakieć szczęście daie : 
I obacz, iako wielka liczba nas zostaie : 
Grób, dziecko, niewolnica:''uftąpić fortunie. 
.Wfiąp w grób, niechày cię oy ciec w nim sobie za- 

sunie.
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Wstęp s^óro: Jeśli biednym fortuna posłuży, 
Masz żywot: ieąli szczęście pomyślne nie płuży, 
Masz grób.

Starzec.
Schowa grobowiec skarb sobie zwierzony. 

Który żeby twym strachem nie byUwynurzony, 
Ódsuń się stąd precz, iakbyś nie znała niczego,.

Andromacha,

Mnićy się boi, kt® z bliska obawia się czego.
Lecz i tak słucham, podźmy od tego kamienia-

Starzec.
Utul się, przygaś trochę płaczliwego pienia. 
Ot do nas Cafaleński wpdz Ulisses idzie.

, Andromacha.
Rozftąp się ziemio, tobie mężu niech się zyydzie 
Z gruntu iamy otworzyć Stygiyskie i lochy, 
Żebyś skrył tego mego depozytu trochy.
Już Ulisses niepewnym krokiem poftępuie, 
Zmyślną twarzą, snądź iakieś figle w głowie knuie.

Ulisses,
Przykróy sprawca usługi, o to iędno proszę, 
Iż lubo się z własnemi memi słowy głoszę.
Nie mióy ich za me, lecz ten głos ieft pospolity 
Wszyltkich Greków, którym w dom wrócić należyty 
Broni plemie Hektora: fata pragną tego.
Nigdy Grecy pokoiu nie będą pewnego 
Mieli, zawsze za niecni, powłoką się trwogi. 
Będą się nać, i nigdy nie, stanie Mars srogi,

z Traieâyi Seneki.

Póki twóy Andromacho, Frygów .animuie
Syn na boy. 

Andromacha.

Wasz to wieszczej. Kalchas prorokuie. 
Ulisses.

Choćby milczał nasz Kalchas wieszczek, przecięż 
iako

Mawiał Hektor, co trwoży naś nie ładaiako,
Zacne plemie rodziców zacnych nasladuie.
Tak ów mały, co ftadom gromadnym przodkuie, 
Choć mu się ieszcze rogi z głowy nie dobyły, ( 
Podnosi karki ązoło dobyyyaiąc siły,
Oyczyftć stado wiedzie; przed bydłem rćy wodzi, 
I rószczka, która ze pnia dopiero się rodzi, 
Zrówna z matką wrosłóści, za niedługie Czasy; 
Cień da ziemi, wyłtawi aż pod niębo łasy. 
Tak mała skra w popiele z ognia zoftawiona 
Bierze moc. Żałość wprawdzie nie własne imiona 
Rzeczom daie. Lecz gdy masz rozsądek przyftoyny, 
Wybaczysz, gdy się łtary dziesięćletney WoyDy 
Żołnierz boi nowych klęsk, i nigdy ftatecznie 
Troi nieobalonćy, wielki Greków wiecznie 
Strach trapi, przyszły Hektor: zbaw nas ftrachu tego: 

i Okręty w porcie ftoią dla tego samego.
Tu uwięzia armata; nie sądź mię okrutnie, 
Że proszę o Hektora syna rezolutnie.
Prosiłbym o Oresta ; cierp, co nasz wódz znosił. 

I Andromacha.
Obyś się, żeś iest w'rçkach matczych synu głosił!
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Bym siedziała , która, cię przygoda porwała. 
Który kray, choćbym sama zaraz zginąć miała, 
Mieczbym w piersi przyięła , na ręce okowy, 
Choćby mi miano ogień do boków surowy j 
I okrutny przyłożyć, nigdy matczćy wiary 
Nie złamałabym, synu, kt ńeż cię pieczary, 
Gdzie fortuna zamyka? błąkasz,się błędliwy 
Po polach, czy cię ogień .spalił zaraźliwy i 
Spalonéy Troi ? czyli się zwycięzca butny 
Paftwi nad twą krwią? czyli zwierz dziki, okrutny 
Pożarł, czy ęig Ideyskie ptaftwo rozszarpało ?

Ulisses.
Precz z słowy zmyśłonemi, gdyż się nie dofiało 
Odrwić nigdy Ulissa. Zwyciężyłem zdrady 
Matek, chociażże bogiń; pokiń próżne rady. 
Gdzie syn?

• Andromacna.

Gdzie Hektor, gdzie gmin ludu Troiańskiego. 
Gdzie Pryamus : Ja wszyftkich szukam, ty iednego,

Ulisses.

Powiedz z musu to, czego nie cłtcesz zdóbrćy woli, 

Andromacna.

Gotowa zginąć, która może, chce i woli.
' Ulisses.

Zginą słowa wspaniałe, iak śmierć w oczach ftanie,

/ ' 
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Andromacna.

Ulissie, Andromacha tak na strach przydanie, 
Groź iéy życiem; bo umrzeć są własne me śluby,

Ulisses.
Biciem, ogniem i śihięrcią, przez mąk różnych kluby, 
Go taisz, wypowiedzieć boleść cię przymusi, 
Z sêrca włzyftkie samego sekreta wydusi. ' 
Więcćy może potrzeba, niż pobożność sprawić. 
(Jłupftwo ieft, taić tego, co musisz wyiawić,

Ąndromacha.

Staw ognie, rany srogie, bólu nieznośnego
)Wymysły, głód i ciężkość pragnienia przykrego, 
Zewsząd różne zarazy, żelazo w wnętrzności 
Utopione, więzienia srogiego przykrości, ' 
I co może wymyślić zwycięzca zuchwąłyj

, U.L USES.
Mężna matko, żadne cię strachy nie skonały 
Ta sama miłość , która’tak się w toinie sili, 
Radzi Grekom, by o twych dzieciach pbmyglili. 
Po długich bitwach, i po dziesięćletnićy woynie. \ 
Mnieybym siębał, że Kalchas trwoży aicprzyłtoy- 

’nie,
Gdybym się sam bał; roisz bóy Tcleń^achowi.

Andromacha, ' >

Z.musu Grekom pociechę dam , i Ulissowi ; 
Dadź trzeba, wyznay serce , które' tłumisz żale, 
Cieszcie się Atrydowie; ty iakoś zwykł cale,
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Nieś wesołą wieść Grekom, zginął syn Hektora.

Ulisses.

Czćm twierdzisz prawd g Grekom? staw śmierci 
autora. < 1

ĄybROMACHA.

■Niech mię to, czćm naybardziéy zwycięzca prze- 
graża,

Potka’, niechay mię prędko , przed laty poraża 
Sroga śmierć: niech wmćy ziemi będę pochowana: 
Lekki grunt niech Hektora ciśnie, mego pana. 
Jak światła nie zna, leży między umarłemi, 
W grobie ieft} dług zapłacił dawno winny ziemi.

■ Vt.ISSBS.

Spełnione fata w zgubie dzieci Hcktorowych, 
Szczery pokóy poniosę do naw Danaiowych, 
Co robisz Ulissesie? uwierząć Grekowi©?
Ty komu? Matce. Czyli nie zmyśla, któż. to wie ? 
Podobno się obawia śmiertelney przefirogi.
Boią się przeftróg, większóy co nie maią trwogi. 
Ale,słowa przysięgą poparła swûiego. X 
Jeśli krzywą, cóż nadto może bydź gorszego? , 
Teraz sztuka niech uydzie, frantoftwo, i zdrada 
Ulissowych sztuk. Prawda nie kryie się rada. 
Patrz na matkę, smuci się, wzdycha, i łzy roni: 
Tam i sam nie wie, czego przechodząc się goni. 
Ciche z wielką pilnością chwyta musztułuki, 
Ęardzićy się boi, niżli smiici, trzeba sztuki.

Drugie matki w frasunku pocieszyć należy ; 
Tobie biedacy winszować, źeć syn w grobie leży, 
Którego śmierć czekała sroga: bo go miała 
-Młódź Grecka z wieże zrzucić , co iedna zoftała.

Andromacha.

Strętwiałam, ciało mdleie, upadaią nogi,
Wszyfikie członki i ze krwią mróz przeymuie srogi 

Ulisses.

Zlękła się: tąci sztuką muszę ią wybadać; 
Wydała matkę boiaźń, więc strachu przykładać. 
Idźcie prędko, od matki zdradziecko skrytego 
Ostatnią zgubę, trwogę imienia Greckiego, 
Kędykolwiek się kryie, na świat wyprowadźcie. 
Dobrze, masz go; pódź, śpiesz się, sam mi go 

posadźcie.
Czegóż patrzysz? boisz się? iuż pewnie ni© żyie.

« Ąndromacha.

Obym się bała! dawny strach w wnętrzności biie. 
, Poźno serce odwyknie, w czćm się długo ćwiczy.

TT 1 / Z
Ulisses.

Kiedy nie rbasz dziecięcia, czego nasza życzy 
Ofiara , ani może ( iak się zda wieszczkowi) 
Iśdź za nim, gdyż iuż Umarł, tym (iak K dchaś mówi) 
Sposobem mogą nawy, z brzegu bydź ruszone, 
Gdy w-morze będą prochy Hektora wrzucone , 
Gdy wszyftka iego z ziemią zrówna sig mogiła, 
Ponieważże pettna śmierć syna uchybiła,
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Cóż czynić! dwoia zewsząd trapi serce męka? 
Tu o syna, tu o grób, Itrach, męża miłego. 
Kto tu wygra? pîzez bóstwo surowe na niego, 
Przez prawe bóltwo moie, przez mężowe groby 
Świadczę, nic mi się w, synu prócz twbićy osoby, 
Hektorze, nie podoba, niech żyie podobny 
Do" ciebie: Wyrzucony proch z grobu ozdobny 
Dam topić? małą rzućać kości w morskie fale 
Rozproszone? i owszem niech syn ginie cale. ' 
Możesz matko na syna patrzyć wydanego 
Na śmierć! lub kiedy z wieży będą zrzucać iego 
Naywyższóy? Mogę pewnie, i zniosę cierpliwie, 
Byle móy był w pokoiu Hektor, (gdy nie żywię). 
Od rąk nieprzyjacielskich ten wycierpieć moze- 
Swą karę, lec? Hektora ty sam obroń Bpże, 
Cóż mówisz? iuż poftanów, który ma wziąć karę. 
Niewdzięczna wątpisz? Hektor przysiągł ci wiarę. 
Mylisz się, w obu Hektor miody ieśźcze żywy, 
M°że 'śmierci oycowskiey bydź mściciel prawdzi­

wy.
Obudwu trudno zbawić, cóż dziać z myślą swoią, 
J\'iech ieden żyie, Grecy którego się boią.

Ulisses.
' ■ i ■ , ♦ ” '

xWypełnię odpowiedzi, grób, z gruntu rozkopię.
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Andromacha.

Któryeście przedali?

Ulisses.

Póydę i wykopię 
Grób z ziemie. » ' ' , '

Andromacha. • ł

Na ratunek wzywam bogów wiary.
I Achilla: rodzica obroń swego dary 
Pyrrhe : .

Ulisses- j . 1
Ten się grobowiec, po wsïyftkiém rozniesie 

Polu,
Andro macha.

•/ ' à ■ ; ' . , ' 
Tylko też złości tćy Grecy ieszcze sig 

Nie ważyli; kościoły i życzliwe bogi 
Gwałciliście, a grobom przepuścił gniew srogi. 
Oprę się, na broń póydę z gołemi rękami. 
Doda gniew sił: iak sroga Amazon z pułkami 
Greckiemi się potkała , albo iak wzruszona 
Od Bacha wiedrąa,' boskim duchem napełniona, 
Trwoży las maiogrotem, nie czuiąc osobie, 
Rani ślepo;, pomiędzy nich skoczę w tćy dobie, 
Tik, zginę Broniąc grobu przy męża'popiele.

Ulisses.

Stoicic? wrzask płaczliwy i w was może wiele?
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Z sprośnym trzaskiem niewieściem? prędko wy- 
konayęie,

Cóm kazał.

AncrOmacha.

' Mnie wprzód raczéy mieczem pokonajcie. 
Otwórz piekło, rwiy zwłokę, wfatalnéy komorze. 
Wstrząśń ziemię, poskrom chuci Ulissa Hektorze. 
Dość na pieniu: do broni porwał się rękami* 
Patrzcie Grecy Hektora; ot ftrżela ogniami. 
Czy sama tylko widzę?

Ulisses.

Wykop z ziemie wszyftko. 
Andromaciia.

C©£ «zynisz ? w iednéy z synem męża, matko 
brzydko '

Ruinie kopiesz! Pono uprosić się dadzą 
Prośby Grecy : skrytego zaraz oszkaradzą 
Srogie grobu ciężary; Niech zginie chudzina 
Gdzieindziéy, niech nie dusi oyciec swego syna; 
Ni Syn oyca. Do nóg ci suplikuię nisko, 
Ulissie, i która sig nóg nie tknęła blisko, 
Żadnych ręka; tą ciebie obłapiam za nogi : 

.Zlituy się matki, prośby płaczliwft niebogi 
Łaskawie przyymiy; im cię wynieśli bogowie 
Wyżćy, tém bądź łaskawszy uniżoney głowie.
Co nędznym dasz; z tegoć zysk fortuna przy­

niesie. '
Niech cig bóg tak do żony twóy saćney zaniesie, 
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Niech się lat Laertowi twoiemu przedłuży, 
Jak cię-uyrzy, niech twèmu wiek synowi służy: 
Niechaj twoie przewyższy wota swa grzecznością, 
Laty dziada zwycięży, a oyca mądrością.1 
Zlituy się matki, bo ta moią ieft dziecina 
Pociechą,

Ulisses-
Prosić będziesz, lecz wprzód odday syna.

SCENA vn.

z grobu syna woła, i każę ntu? ; 
żeby Ulissesowi do red g upadt^

A NDROMACHA.

Wychodź z więzienia sam do nas ciemnego, 
Smutna kradzieży żalu matczynego!
To dziecię, ta ieft tysiąc nawom trwoga, 
Ulissie ; synu spuść ręce dla boga ;
Obłap za nogi, nie miey za włtyd sobie 
Co każę nędznym szczęście we złóy dobie 
Pradziady króle wypądź z swoiéy głowy » 
1 wielkiej po wszech kraiach Pryamowéy 
Zacność powagi, zabacz o Hektorze, 
Bądź niewolnikiem, kłanlay się w pokorze. 
Nie wieszli, iakie masz znosić przypadki? 
Więcże naśladuy łez płaczliwćy matki. 
Widziałalpićrwsza Troia malutkiego 
Łzy króla; uąały Pryąmu.s wielkiego*

i
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Gniewy ubłagay Herkulesa srogie.
On straszny, który dzielną ręką mnogie
Bęstye dzikie, i gadziny zgładził, U i
Który wybiwszy wrota wyprowadził
Od Dyta drogę na górne kraihy, 
Dał się zwyciężyć łzom małćy dzieciny.
Rzekł: weźmiy rządy przy zôcnéy koronie,
A na oyczyftym usiądź' sobie tronie ;
Lecz wierniéy, niźli oyciec, chciéy królować. 
Pod dobrym królem przyszło mu szwankować. 
Nieph wam Alcyda gniewy przykład daią;
Czyż same iego boie się udaią?
Leży u twych nóg, który równo znosi
Z dziadem fortunę; i o żywot prosi.
Państwo- Troiańskie, iak fortuna zniaUe,

Niech się uniesie.

SCENA VIII

yindromaeha Ulissesa o syna prosi) ale dare­
mnie. Grecy z wieży go zrzucaią.

\ ... • ;
ULISSES, ANDROMACHA, ASTYANAX.

Ulisses.
Matki mię wprawdzie smutek wzrusza zadumiały, 

Lcc-tby mię bardziéy wzruszyćGreckie matki miały, 
Którym na wielkie płacze ta roście dziecina.

Andromacha.
Czy* to miasto, z którego widzisz iest perzyna,. 

JVsjkrze- 
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Wskrzesi dziecko? ita ręka czy Troię żbuduie? 
Ni® ma Troia nadziei, ,gdy sobie tę knuie, 
Nie tak Troes leżemy, byśmy komu wyśli 
Na trwogę. Oyciec wielkich udziela mu myśli; 
Lecz trzykroć koło Troi za koniem włóczony, 
Spuściłby ; biedy czynią animusz zniżony. 
Chceszli kary ? AIożcż bydź cięzsza wymyślona, 
Pod iarzmo nierolnicze zdać pańskie ramiona! 
Niech służy; któż królowi tego nie pozwoli ?

Ulisses.

O mnie nic, ale Kalchas na to nie zezwoli.

Akdrómacha.
Ó zdradliwy fałszerzu! szłukmiftrzu wszech złości, 
Z którego nikt nie zginął junackióy dzielności; 
Lecz od zdrad poginęli kuglarstwa twoiego 
Samiż Crecy. Przecz fkładasz na wieszczka bołkiegó 
Winę? a to się wszyftko w twoićy roi-głowie? 
Junaku nocny, mężny na dziecięce zdrowie. 
Jużeś się sam odważył na woyug w południe.

Ulisses.

Męztwa mego doznali Grecy dosyć cudnie, 
Zbyt Troianie: nie baw się, próŻDemi słowami 
Czasu nie traw, iuż flota rusza się z kotwiami.

Andiiomacjia.
O małą zwłokę proszę, że matka synowi 
Ostatni akt wyświadczę, uczynię żalowi
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Dość, kiedy go obłapię:

Ulisses.

.O! iż się nie godzi 
Zlitować ciebie! iednak na czém mi nie schodzi, 
Pozwalam czasu zwłoki; według twoiéy woli, 
Paś sig łzami; płacz smutku ulżywa-powoli.

1 Andromacha. - ■
' O kleynocie! o wdzięku domu upadłego! 

Stra hu Greków, pogrzebie ludu Troiańskiego ! 
Próżna matki nadzieio! któremum ia chwały 
Głupia z woyny oycowskiéy; fortuny lat stałóy 
Średnich dziada życzyła. Bóg wzgardził me wota, 
^berłem natron nie, wnidziesz w Jliackic wrotti; 
Nie będziesz królem, sadzić poddanych nie bę­

dziesz ,
Narodom zwyciężonym na karku nie sięd-lesz. 
Niebędziesz Gr.ćków gonił, Pyrra nio powleczesz; 
W młodym wieku kirysa na się nie obleczesz; ,, 
Nie będziesz za dzikimi po lasach zwierzami 
Biegał ze psy ; nie staniesz między igrzyskami; 
Nie będziesz pięćletrfiego' święta odprawował, 
Dzieckiem koni do kresu nie będziesz kierowaL 
Nie będziesz przy ołtarzu sprawnćy toczył nogi, 
Kiedy w krzywe do tańca przygrywają rogi.
W grube dawnym zwyczaiem świątńice nie wni- 

dziesz,
Na cięższą śmierć od saméy srogiey Śmierci przyy- 

dziesz.

Coś cięższego nad zabóy 
Uyrzą niury.

Ü L j !
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Hektora wielkiego

iSSS

Już matko przestań żalu tego: 
.Wielki żal końca nigdy nie znayduie sobie.

Andromacha

O mały czas Ulisśie, suplikuię tobie, 
Day płakać I niech swą ręką oczy żyiącemu 
Sama zawre: Malutki, ale pofiaremn 
Już straszûy śmierć połykasz. Czeka Troia ciebie , 
Pódź woliio, między wolno Troiany Baw siebie

As TY AN AX. ' ,

Żmiłuy sie metko !

Andromacha.

Na cBż sukni mi się trzymasz ? 
J ręki? Niepotrzebnéy obrony się imasz, ł 
Jak małe cielę, kiedy srogiego usłyszy 
Lwa głos, pod mać się kryie, przy iéy boku dyszy; 
Lecz on srogi, gdy ciele z matką rozsworuie, 
Mnicyszy łup srogim zębem okrutnie morduje, 
Szarpie, łamie, i wlecze; taki z mego^ łona 
Bierze cię nieprzyjaciel: Dziecino pieszczona, 
Z płaczem cię pocałuię, roztargawszy włosy, 
Z tém się staw oycu; a te smutne odnieś głosy 
Od swoićy matki iemu, ieśli zmarli maią 
Dawną pamięć, w miłości po pogrzebie trwaią.
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Jak to zniesiesz, że Grekom Andromacha służy? 
Hektorze srogi! leżysz niezemszćzony dłuży: 
Wrócił Achil; ot znowu zbiepay smutne włosy, 
Zbicrz łzy, czego śmiertelne nie dotliły stósy, 
Nieboszczyka małżonka, weźm pocałowanie, 
Które masz oyću oddać; matce na płakanie 
Zoftaw suknią; móy się gr b iuż ićy dotknął sczerze 
Z miłą duszą ; co iescze popiołu się zbierze, 
To złożę.

U L X s Si s.

Nie ma końca płakania, ni miary; 
Bierz dziecko, niechay próżpe naw nie bawią mary.

S C E N A XI.

C it ó n.
Mi!» smutnemu mieć żalu- kompany, 

Miło gdy płaczem brzmią sąsiedzkie ściany. 
Lżćy płacze z łzami takowe nam szkodzą, 
Które po wielu towarzyszach chodzą. 
CzęCto, ach częfto żal nieunoszony ! 
Ma folgą, kiedy będzie podzielony 
Na wiele części; ciężki stps, i kiedy, 
Nie sam człek cierpi nadchodzące biedy. 
Znosić tóy, w któióy wszyscy leżą toni,

. Nikt się nie zbroni. ’ 
Nikt się bydź nędznym, chociaż ieft, nie wiórzy. 
Wyymiy szczęśliwych, i tego co mierzy

Korcami złota, i tych którzy ról® 
Orzą, sto pługów wyganiaiąć w pole ;
Ubogi głowę podniesie nad pany.
Nikt nie iest nędzny,'chyba przyrównany. 
Miło, kto wielkiśy podlega ruinie, 
W wdzigcznéy nikogo nie obaczyć minie. 
O w nędzny płacze, na fata się żali, 
Który w okręcie iednym przeciw fali 
Płynąc do portu, nago się'przybiie.
Ow lepszćy miny w nieszczęściu zaźyie, 
Który tysiąc naw w meftze wywiedzionych 
Widzi tonących; widzi wybawionych 
Na desce topniów z toni, którym wały 
Za Kaurem idąc wracać się nie dały»,

O • • « • • •

Rozstrzygnie nssz tłum, łzy nasze uniesie ■ 
Sam i tam flota, kiedy się rozniesie, 
Jak trąby maytkom znak ruszenia dadzą, 
Jak się raz na głąb za wiatrem udadzą, 

i Uderzą wiosły, gdy się brzeg odwlecze:
Cóż J rzeką nędzni , gdy’ wszyftek uciecze
Lad, a zaś morza nad zamiar przybędzie ? 
Kiedy nié doyrzeć Idy zdała będzie, 
Wtedy syn .matce i matka synowi, 
Któremu leży Troia kii brzegowi.
Powie, ł zdała pokaże palcami:
Tu ieft Jlium, gdzie dym tumanami
W niebo się. Wznosi, gdzie mgła spro$na witanie; 
Tytą znakiem Troię obaczą Troiaaie.
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Przekładania Stanisława Morsztyną.

Hippolit:, Tezeusza syn', niewinnie od Fedry 
macochy o występek oskarżony, na wygnanie 
od oyca posłany, od koni rozniesiony, życie 
'utracił.

H I P P O Ł I T.

Między sługi urzędy myśliwskie dzieli.
Idźcie, w las niech każdy bieży,

' Gdzie Cekropska góra leży ;
Gesty grzbiet gdzie rodzi cienie, 
Parnas odziany w kamienie.
WięC i tam, gdzie przy dolinie, 
Byftrym prądem potok płynie, 
I tam się niech kto ośmieli, 1
Gdzie się wierzch skał śniegiem bieli. 
Tam drudzy niechaj nie miną, 
Gdzie smug zarosły olszyny, 1 .

/ , G/lzie się trawa kwieciem śmieie, \ 
Kiedy ią Zefir zagrzeie.
Tamże i lis w kraiu niskićm, 
Kręci się swoićm łożyskiem; , ,

Iraiedya\ Seneki. 2'3
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A chód wód pędzi niewiele, 
Niepłodnym piaskiem brzeg ściele.
Wy w lewa od Maratona
Idźcie, gdzie knieia przestronaj
Robi podobno przesmyki,
Którędy chodzi zwierz dziki,
I wieczornym cieniem śmiały,
Tuż za matką drobiazg mały;
Gdzie Acharnan, gdzie słodyczy
Nieskąpo Hymètes życzy.
Więc i Afidny choć drobne,
Ale do .gonów sposobne:
Tam iuż dawno nikt nie szczuie,
Gdzie Surdon wody snuie.
Jest las blisko, są i bory,
Kto do wielkich zwierzów skory, 
W których wieprz przez gęfte rany, ' 
Z oraczami iuż oznany.
Niech psów, co cicho'szukają, 
Z swór coprędzey wywierają.
Na brytany zaś niech włożą, 
Co im szyię trze, obrożą.
Spartańskich, choć chcą przez dzięki, • 
Nie puszczać z ostrożnóy ręki, .
I Kreteńskie całą mocą 
Trzymać, chociaż się szamocą.
Przyydzie czas uciesze gwuli,
Ze głośny ogar zaskuli,

I
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I z zawiesistéy paszczeki, 
Z echem da ogromne szczeki. 
Póki zaś mgły ranne kropią, 
Niechay cicho szlaku tropię; 
Siad zwierzęcych stóp po rosie, 
Łacnićy zgadnę w czuynym ijosię. 
Ty nieś obciążoną szyią 
Sieci, które zwierza. biią' 
Ty parkany, a ów sidła, 
I tkane pierzem straszydła. 
Ty weź łuk, a ty pociski: 
Kiedy zaś zwierz będzie bliski, 
Ostry oszczep przy osęce 
Zastaw wziąwszy ,w obie ręce: 
Ty krzycz z zasadzki na zwierza, 
Gdy iśdź daley nią dowierza : 
Ty, iak wpadnic, bez odwłoki 
Wypaprosz, i urzniy skoki,

Przybądź święta ku pomocy, 
Bogini! co świecisz w nocy, 
Którey z pod miernóy cięciwy , 
•Nie uydaie żaden zwierz Żywy, 
I co z Araxesa piie, 
I co nad Dunaiem źyie, 
Lwa z Libii, z Krety łanią, 
Gdy chcesz, twoie strzały ranią. 
I we zwierzyńcach dapiele 
Strzelasz, nie pracuiąc wiele,

Tygrysy morągowate , 
Ury zabiiasz kosmate ; 
Padnie ki,edy chcesz żubr srogi, 
Rozłożyste roniąc rogi.
Cokolwiek w polach żeruie , 
Co ndgi Garamant szczuie: 
Go Arab słońcem spalony, 
W wonnych lasach czyniąc gony > 
I z Pireneyskiey jaskinie , 
I od Hirkańskiey pustynie: 
I leżeli które żbieżą , 
Gdzie Sarmackie pola Ińżą, 
Same idą \ pod twe strzały, 
Do twoićy się śpiesząc chwały. 
Jeśli kto idąc do knieie, 
W tobie kładł swoie nadzieie, 
Każdy zwierz, co był poszczwany, 
Został w sieci umotany,
Ani wracaiąc z przesmyków, 
Zastawionych uszedł wnyków. 
Myśliwi swe prace liczą, 
Wozy ładuiąc zdobyczą; 
Krew na trąbie u każdego’

, Charta, i u psa gończego, 
Chłopi, i prości ziemianie, 
Choć im sig nic nie doftanie, 
Tryumfuiąc powracaią, 
Skoro sieci pozbięraią.
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I iakby to dla nich było, 
Tak radzi, żc się żdatzyło 
Dobrze coś, lużci bez mała,
Bogini nas wysłuchała:
Psi krzykliwi dali znaki, 
Na zwięrzęce wpadłszy szlaki : 
Za mną w las, za mną, kto chyży, 
Tą drogą , którą naybliżóy.

F d n a.

O Kręto Pani niezmiernego morza, 
Skąd ustawicznie, tam gdzie wstaie zorza, 
Idą okręty' w Assyryyskie brzegi,
I w dalsze kfaie czyniący zabiegi. 
Czeinużes. temu dała mig domowi,
J. ślubowałam nieprzyjacielowi?
Czemuż w kłopocie i we łzach źyć muszę? 
Troskami karmiąc utrapioną duszę.
Odszedł, i iako zwykł, tak zkażdóy miary 
Tezcus ślubnćy dotrzymuie wiary:
W otchłań ciemnego państwa zanurzony, 
Śmiałego gacha żołnierz doświadczony, 
Jak piękną tamtćy drogi miał przyczynę, 
Żeby mężowi wydrzeć Prozerpinę.
Ż Pirytousem , o iakie szaleńftwo! 
Nie dbaiąc na wstyd i niebezpieczeństwo. 
Tak do cudzołóztw oyciec Ilippolita : .
I w samem piekle okazye chwyta.

Traiedya Seneki. / &~j

Aleć nrię gorzéy insza biada psuie, 
Serce się męczy , ięzyk lamentuie,
Rośnie ból we mnie, i w spalonéy duszy , 
Nie bardziey Etnę wnetrzny ogień suszy.
Już mię ^Pallas nie zabąwi snadnie^ 
Cokolwiek pocznę, wszyftko z rąk wypadnie, 
Do przędze, szycia, i tkackich nawojów. 
Tracęj smak, dla swych wnętrznycn niepokojów.

■ • • • • , * ■

Zdeymcie mi panny, złotem przetykane 
Purpury, sokiem 'Tyr^yskim maczane,
Niech miękki iedwab w móy ubiór nie wchodzi, 
Co w kraiach wschodnich po drzewkach się rodzi, 
Precz stroie, wstęgi, kwefy, ied wabnièe, 
Pas tylko daycie do krótkióy spódnice;
Szyia i uszy , niech pereł nie znaią, 
Które Indyyskie morza posyłała;
W włosach niech żaden zapach niepoftoi,
Jakicmi ie kray Assyryyski poi ;
Tak rozpusczone niech po barkach leżą,
I ze mną wszędzie za wiatrami bieżą.' 
Z lewéy niech będzie kołczan zawieszony, 
W prawą mi daycie oszczep ultalouy-. 
Tak się nosiła matka nieludzkiego 
Hippolita, gdy od,morza czarnego, >
W iodąc do Aten bitnych panien zgraiSj

, Ordy nansć im woienne rozdaie;
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Tak z rozpuszczonym włosom, tarcz na boku 
Niosąc, biegała niedościgła oku: ■ 
Taką też i ia ubrawszy się modą, : 
Pobiegę w łasy, gdzie oczy powiodą.

Mank*.
Skargi twe uśmierz ; kto ciężkości «zuie, 
Narzekaniem się nie wiele ratuie;
Raczćy tu, kędy leśnóy poftawiony 
Ołtarz Dyanie, oddaymy pokłony.
O pani lasów! którćy ppbyt lpby,
I w dzikich górach uczynione śluby ; 
Twoia nam łaska niech nadzieię czyni, 
O wielka w lasach i gaiach bogini!

• ł » ® I « ♦

CÏD albo RODERÏK
TAAIEDYA KORNELA.

Qsoby: Dy ego oyciec Roderyka. Gomez oyciec 
Xymeny, którą kochał Roderyk. Inne osoby w te 
kamedyą wchodzące w autorze czytać można.

Sceną- między Gomezem i Dyęgo,

■ Przekładania Ludwika Osińskiego.

Gomez.
Przewiodłeś więc, i w łasceś króla mię ubieżał, 

Wywy żsaył cię na stopień, który mi należał,
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Wybrał J cię Kastylskiemu kiążęciu ku radzie.

D Y E G O.

Ta cześć, którą dziś na mnie i na móy dom kładzie, 
Czyni go sprawiedliwym, i każdy się zgadza, 
Że król zna przeszłe służby, kiedy ie nagradza.

Gomez.
I królowie choć wielcy* chociaż światem rządzę, 
Jednakże będąc ludźmi, równie z na ni błądzą.
I z takiego wyboru postrzeże sig drugi, 
Że tu nie dob,rze płacą obecne zasługi-'.........

i fî YS GO.

Nie miłą d rozmową przeftańmy się ^awić, ' 
Jak zasługa, tak łaska mogła mi to sprawić : 
Ale większóy czci godna ieft naywyższa wola, ■ 
I nie będziesz przy ganiał wyborowi króla.
Ty chciéy nowym zaszczytem Dyega obdarzyć* - 
I świętem domy nasze ogniweąi skoiarzyc. 
Rodryk pała miłością ku twoićy Xymeni® a 
Ten iego cel naydroższy, to iego'życzenie; 
Nie gardź tą prośbą, zezwól, przyymiy go za zięcia.

Gomez.

Górnieyszc dziś Rodryga będą przedsięwzięcia 
Przy blasku twóy godności, przy takim urzędzie 
3yn twóy zapewne teraz wy£óy sięgać będzie. 
Tymczasem ty nauczay pilno królewica, 
Czego uczyć przyftoi wielkich pańftw dziedzica.

/l
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■Sak mi trzymać poddanych pod swoiemi prawy, 
Jak dla złych ma bydź straszny,-dla.dobrych ła- 

t , skawy.
Przyłącz i te, co służą do woyny nauki,
Jak sig wkładać do trudów, nie wzdrygać na huki; 
Nie mieć równego w polu i z konia nie zsiadać, 
Iśdź do szturmu, a zbroi i w nocy nie składać; . 
Szykować wóysko, łączyć przezorność i męztwo,- 
Żeby sobie sałnemu mógł przyznać zwycięztwo. 
Niechay twóy własny przykład micyscgnauk trzyma; 
Ucz, ale razem dzialay-przed iego oczyma.

D Y E G O.

Jeśli po irfhie przykładów chce zawiść ukryta, 
Są dzieie życia mego, niech ie xiążę czyta. 
Tam obaczy obszerne dzieł moich wywody, 
Tam pozna, iak potrzeba podbiiać narody, 
Szturm przypuszczać, szykować woyska do roz­

prawy,'
Jak się przez wielkie dzieła dobiiać do sławy.

Go M E Z.

Martwe to są przykłady, nic main potęgi: 
Żaden się rycerz woyny nie nauczył z xięgi. 
Ale cożeś ctokazał aż w ten wiek zgrzybiały, 
Z czcrnby moje w dhiuiednym prace nie zrównały! 
Jćźehś ty był kiedyś, iam ieft teraz mężny, 
Jam podpora króleltwa, iam ielt, mtir potężny. 
Arragon drży z Granada, gdy ta szpadą'błyśnie; 
Pod móię się obronę Kastylia ciśnie*

Traiedya Kornela.
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Bezemnie poszlibyście iuż w obce kaydany f 
Nieprzyjaciel zgnębionym narzucałby pany.
Godzien przy da ię, gromiąc w krwawych walkach 

Maurów,
Wygrane do wygranych, i laùry do laurów. 
Przy mnjebytb królhjyic^ moiâ szpadą zbrojony, 
.Nauczył się w potyczkach sposobić'do woyny: 
I zamiast martwych bajek, od lepszego męża 
Poznałby, iak się działa, i iak się zwycięża-

D Y E GO.

Nie chciey się tu rozwodzić z tą mową daremną: 
Służyłeś i bywałeś dowodcą podemnh: 
Gdy mi wiek krew oziębił i ognia ustąpił, 
Ty mąż rzadkićyodwagi dobrześ mnie żaltąpił, (' 
Twóy miecz, kiedy móy (tępiał, potyczki wygrywał, 
Słowem,ty dziś tém telles, czém ia kiedyś bywał. 
Widzieć to iednak możesz, że przy tym urzędzie, 
Nie w równym nas obudwóch król uważał względzie*.

G OM E Z.

Na c<> ia zasłużyłem, wydarłeś rui prawie.

D Y E G O.

Znać, że iepićy zasłużył, kto cię przemógł w spra- 
. wie.

Gomez.

Godnieyszy ten urzędu, kto go zażyć umie. 
D Y E G O.

Gdy go komu odmówią, źlp się to rozumie.
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Gomez.
Sztuka dopiąłeś w dworfkiém życiu doświadczony.

D Y E G O.

Same czyny ślachetne były z moiéy ftrony. 

Gomez.
Albo raczej król twoie uszanował lata:

D Y E G O.

Król w tém uważał serce i sławą u świata ..
G O M É Z.

Co? serce? wije przyftało. żeby mnie był użyLJ
D Y É G O.

Kto nie dostał urzędu, żńać, że nie zasłużył.., 
Gome z.

Nie zasłużył? kto?ia?
D Y E g 6.

Ty,- ' 
G o m à z,

Za bezwstydne słowa ,
Zuchwały starcze, oto zapłata gotowa:

(dale mu policzek ) 
Dyego fdiibywaiąd szpadyJ;

Dobiynrię po tóy wzgardzić, która wmoimdoanl 
Dotychczas nie usiadła naczcle nikomu.

Gome z.
Na Co się masz do broni, gdyć nie służą siły?

( wytrąca mu szpadęJ 
Dye« o.

Boże ? teraź npe bitne rgće omyliły !. • •
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Gomez.
Wytrąciłem ci szpadę, leczbyś się nadymał, 
Gdybym ten łup niesławny w mych ręku zatrzymał. 
Byway zdrów... niechay teraz, chociaż zawiść 
Królowie życia twego hiftoryą czyta... (zgrzyta, 
W którey, to słuszne płochej mowy ukaranie, 
Za przydomek i zaszczyt osobliwy ftanie.

Scena między Roderykiemi Gomezem.
Przekładania Andrzcia Morsztyna.

Rodëryk.
Nauczę cię bydź bacznym, trzy kroki stąpiwszy.

Go me z '

Młodziku! \ ;
Rodf.ryk.

Nie bądź hardy ieszcze się nie biwszy. 
Młodym ci prawda: ale kto w serce bogaty,. 
W cza$ poczyna, i mężtwo nie czeka za laty5

Gomez.
Ty chcosz że mną zaczynać? Ty! coś ieszcze razu 
Nie pozwolił się ż pochew pokazać żelazu ?

Roder Y k.
Tacy, iak ia, za pierwszy raz sądzić o sobie 
Każą, mistrzowskie daiąc sztychy w pierwszej

'Gomez. (preb:
Wieszżę ty, kto iâ ieftem?

Roderyx.
Wiem ; pewnie kto inny

Na samo imię twoie drżałby, iak lift winny 
Ozęlć HL G
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Ze stu wieńców, ktoremi głowa twa okryta, 
Zda się/ że każdy śmierci mćy progńoftyk czyta. 
Mam sprawę z ręka, dotąd nieprzezwyciężoną, 
Lecz będę miał dosyć sił.. wsparty prawą 'stroną.' 

■ I kto czyni o' oyca, każdą siłę zmoże.- 
Twa ręka nie przegrała; ale przegrać moj&'

Gomez.
• "J-

To "serce-bohatyrskie, kt'ire maszwtéy dołffr, 
Dawnóni ia ź wzyłtkicK czynów upatrywał w tobie- 
I kładąc, żeś miał wspierać Hiszpańską koronę," 
Wcześniem ci córkę nioię przeznaczał za żonę, 
Wiem miłość twoię wzaiem; i to u mnie dziwi" n, 
Że powinność, iéy ogniońn odpór daie żywym: 
Że cię iéy zapał wsłusznćy pomście nié'ochłodź?,' 
Że twa cnota tak górą, iakom sądził, chodzi; 
I widzę, źa tak ftatérn twoiém przedsięwzięciem, 
Że wy bornit: trafiłem i obrawszy cię zięciem. 
Ale Cziiięf te.litość mówi mi do ucha : 
Chwalę serce młodości, twa rusza mię skrucha.

v Nie pragnięy ciężkićy probyi śmierlelney wprawy, 
I męztwri memu nie day nierówney zabawy. 
Mato mi sławy przyydzio, żywot twóy uęiąyfwy: 

, Niesłuszna tryumfować prace-nie-podiąwszył . * 
Rzeki,by, żeni był wyższy silą, dziełem, Jaty, 
I tylkoby mi został żal z twóy wczesućy ftraty.

"' - "'f A 'r. 1 'i ■' ■ Ł -- « -• - z»*"
Rod Eryk.

Niepotrzebna z twą pychą miesza się dobrota , 
Y^ziąwszy mi honor, wziąć mi żałuicsz żywota.

G O M E Z.
Pódż 'precz!

Roderyk.
Póydę, lecz z tobą.. Czegóż ieszcte Roisz?!

. GomeZ.
Tak cię to żywot mierzi ?

Roderyk.
Tak się śmierci boisz? 

Pódź; czynisz, coś powinien; ten «ię syn wyrodzi.. 
Co kwadrans po zniewadz® oyca, żywym chodzi.

OTTON- TRAIEDYA KORNELA.
Przekładał, albo raezéy nailüdowal 

St) Konarski. v

Osoby : Galba Cesarz, Otton wódz Rzymski. 
IVinniUsz konsul) Kamilla siostrzenica .Golby 
Plautyna córka (■Klnniusza.

*
SCENA V. AKTU Igo.. ;-5 z

' ■ i.
WINNIUSZ, OTTON, PLAUTYNA.

Plautyna.
.Przebóg oycze! okrutny kiedym konsens dala; 

Uczymłam, co rozum, co cnota kazała: 
Co Rzymu chciał interes, co Ottiina całość.
Czy mniemasz, że ieft we mnie ta lichość, ta małość.
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Ta pódłość sentymentu, ta we mnie niegodna 
Myśl , od Rzymskiego serca ta słabość wyrodna ! 
Bym Kamilli ż Ottonem żądała rozwodu?
Wie takich maxyrn, oycze, uczyłeś mię z młodu. 
Tego co radzisz nie chcft; niech się co chce dzieie : 
W źle nab; tćm małżeńftwie nie chce mięć nadzieie. 
Gdyby t*k chciał mnie doftaćOtto, nie tak panem 
Byłby na nas łaskawym , iak srogim tyranem.
Dla twego bezpieczcńfłwa, abyś miał wiek ftaly, 
Przygaszam w sercu szczcrćy miłości zapały.

; Zwyciężam się, że wcale o iego pozbycie''
Dbać nie będę, broniąc cię, któryś mi dal życie. 
Któreto rozstanie się wzaiem nieszczęśliwe, 
Ażeby przez sposoby iakie n égodziwè,
Miało się znowu zgodzić, niech,mię Bóg uchowa: 
Cała cnota chwalebna, nie cnoty połowa.

Otton.

Ach! iako ńmie-ta cnota niewymownie dręczy? > 
Jak mnie to, Winniuszu, że cię słuchem, męczy!

W1 N NIU s l.

Wierzę. Ale nie bawiąc wzaienmcnn. mowy 
Dłużćy, ten tylko dyskurs trzema końćzę słowy: 
Jeżeli cię tron chybi, zginęliśmy troie.
Uprzedź., skłoń się Kamilli, pełniy <ady more. ; 
Naofiatek czyń, co chcetz; bądź,iakchcçsz ù dworu, 
Lecz mnie idzie o córkę,.i o punkt honoru- 
.Moc nad ićy i nàd moićrii życiem ieft mi dana; 
Mie chcę cię mieć za zięcia, ciicę cię mieć za para. 
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Nie tik m’ śmierć ieft ftraszpa, iak ciężka niesława, . 
Stąd że mych igeprzyiaciół słuchać będę prawa l 
Odważnie iak Rzymianin,'wszyftkękrew wytoczę, 
Jeśli mnićy'przyiaznego, Rzymskirą panem zoczę!, 
Go sig wnet stanie, za dwie naydalćy godziny. 
Wiecie, dla iakićy muszę ftąd śpieszyć przyczyny; 
Radźcie tu sobie sami.

SCENA VI.

Otton,

Stóy, iakeś ' łaskawy ;
Manili ia się śmiertcluóy doczekać niesławy,. 
Niech fcaczëy w oczach'twoiçh ginę nieszczęśliwy!

Plautyna.
Cóż to widzę! ach! iakeś srodze zapalczywy!1. 
Zdobi wprawdzie wspaniały animusz rycerze , 
Lecz kiedy go umieią utrzymywać w mierze: 
Ten zaś, ze ci się przyznam, godzien ieft nagàny.

Do rady, nie rozpacźy; czas nam ten ieft dany, 
Żyć potrzeba, i bronić danemi sposoby » 
Oyca, siebie i moiéy mizèrnôy osoby.

Otton.
Kiedy mi moię miłość odmieniać przychodzi, 
Mogęż ićy ognie zgasić tylko w krwi powodzi? 
Gzyż mogę żyć na święcie?

Plautyna-
Czyż te moie chęci, 

Żeby twa miłość ku mnie, w wiecznćy niepamięci



\ ,v
39 Otton

Przytłumiony zofiała? Lecz gdy się tak ściele, 
Że nie może szczęśliwie nasze dóyag wesele; 
Mieyfńy miłość, pochodzi która z saméy cnoty, 
Trwalsza nad miiaiące karesy, zaloty , 
Micymy miłość niewinny, i takie kochanie, 
Jakie w braterskim z siostry zwykło bywać ftanie.

♦

S C E N A ostatnia.
GALBA, OTTON, KAMILLA, PLAUTYNA. 

Otton.

Panie, któryś w Fortuny świętych dzisiay progach, >
Przy świadkach twoićy woli nieśmiertelnych bo- 
Źłożył na mnie i hopor oraz i. ciężary, (gach, 
Któro z koroną razem idą; abyś z pary 
Był kontent, którą sobie bytu mógł ze dwóch obrać 
Pozwoliłeś łaskawie. Sprawiedliwióy dobrać. 
Nie mogłem- sobie inszéy , iako krew...

KaMILLA» 1 ,
Stóy proszę: 

Prośbęć moie pokorny o to piérwéy wnoszę, 
Byś o mnie nie bez mego decydował zdania.

Nikt od musu nie zaczął swego panowania. 
Nie rzekęć bez respektu, w język się nie kolnę, 
Ale toć śmiało powiem, serce sobie wolne: 
Nikt absolutnych sercu rozkazów nie dawa ; 
Serce może nie słuchać królewskiego prawa, 
Bogi same, które nhm wolność dały drogą, 
Ordynaryyną mOcą serca nie przemogą.
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Więc gdy idę do kłębka, iak mówią, po wątku, 
I rzeczy wszyltkie zważam z samego początku, 
Widzę twóy ku mnie, panie, iakiś dziwny upór: 
Prędzćyby w krzemień wcisnąć, w twardą skałę to-* 
Jakąś widzę oziębłość ku rapie niezwyczajną, (pór. 
Którą ty sam Ottonie, nie chcesz mieć mi tay.ną. 
Powiadasz, że mnie z saméy polityki bierzesz ; 
Mamże wątpić po takich zadatkach, i szczerzesz 
To mówisz ? Powiedziałeś, że cię serce ciągnie 
LoPiautyny, i rozum tylko was rozprząguie. 
Mówiłeś , źe nie możesz przeciw sercu gadać:. 
Żebyś rad był, by państwo na Plautynę spadać. 
Mogło Rzymskie; ani z tym Otton się nie kryie, 
Że go spme. cesarstwa prowadzą raćye , 
Aby Kamillę sobie przybrał. Bardzo szczery 
Ten twóy-proceder ze mną, iawne maniiery.

I iuż tak będę cale obrana z rozumu, 
Bym na cale me życie ślubowała komu, 
'Że mnie przez.sam interesbièrze, z tém się chlubi, 
A mnie w saméy istocie nie kocha, nie lubi? 
O iak ieft dobra moia! o iak szczęśliwa ia, 
Że zawczasu swych myśli Otton nie zataia !

Nie bądźże nieszczęśliwy, i ia nieszczęśliwa 
Niech nie będę. Nie ieftem tych tronów tak chciwa! 
Mogłam tronu odstąpić, bym z Ottonem była: 
Mogę odftąpić, abym z Ottonem nie żyła. 
Mówiłeś, że cię kochać nie mogłam goręcey, 
Że dla ciebie uczynić nie mogłam nic wijecy :
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Więcóy ci oto czynię w ninieyszéy potrzebie , 
Gdy razem odflępuię i tronu i ciebie!
Świadek cesarz na ziemi, Jowisz i Junona
W niebie, Kamilla nie chce, nie będzie twa zona. 
I męża i cesarstwa winszuię Plautynie,
Pięknie na tronie Rzymskim takiéy iheroinie.

Bądź szczęśliwy. Gniewać się nie masz na mnie 
Że szczęścia zupełnego życzęć panu memu, (czemu,

1 \ Otton.
Nie godzi się na serce twoie mi nacierać: 
Wstydzić się mogę, ale nie mogę zapierać 
Prawdy, którą mi śmiele wyrzucasz na oczy. 
Wolno ci panno. Lecz rzecz kiedy się tak toczy, 
Albo bogów wyroki i ia i ty chwalmy,
Lub oboie na bogów winę całfj zwalmy.1

Dartno! Już przeznaczyły to wieczne dekreta; 
Opisały, ten nie tćy, tego będzie nie ta.
Czóm nie cię przeznaczyły dla mnie, lecz Plautynę?.' 
yV tćy mierze zapytay się bogów o przyczynę.

I ty się też nie zaprzesz , iak w onćy rozprawie, 
Gdyć radził cesarz, twóy 'wuy Pizona, iak żwawi© 
Przemawiałaś się z wuiem ; pomniszże ?

Kamilla.
• ’ Cóż nie mam

Pamiętać.
Otton. '

To i resztę że pamiętasz, mniemam.
Wszakeś te, iakom słyszał, słowa powiedziała, 
Natenczas^ Czyżto ieden Pizon? czyżto mała
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Liczba inszych, od wielkićh którzy1 nie wyrodni 
Przodków, byliby tronu wraz i ciebie godni? 
Tweżto są słowa? , \

Kamilla.
Mois.

Otto n. ' d. ■ , ,
Niechże będzie (kiedy los tak wieczny przymusza ) 
Plautyna dla mnie, a ty dla Witeliiusza.. 
A gdy Galba lat pełen, rządów, zwycięztw syty, 
Cale się od kłopotów Rzeczypospolitćy 
Umyka, i od tronu cale się oddala , 
A panowania ciężar cały na mnie zwala, 
Ja o Witelliuszu, gdyż cię się nie strzegę, 
Powiem, eo myślę, że go za tronu kolćgę 
Przybiorę sobie: ile że innié wieść'dochodzi, 
Iż pod komendą iego -woysko na toż godzi : 
Patrz, iak z nami bogowie czynią .rzecz foremną, 
Ty cesarzową będziesz z nim, Plautyna zeihną.'

Galba,
Chwalę bogów wyroki, i wasze umowy: 
Jle żeriinie, zawśzem ie popierać gotowy'. 
A kiedy z was ieden téy, â ta temu sprzyia, 
yÿy konténci! kontente bogi, koatent i ia!

- ‘ \

POLIEUKT. TRAIEDYA KORNELA.

Przekładał wolnie X. Alexij Ożga.

Osoby: Félix Rzymianin, rządca Armenii 
Polieukt. Chrześciianin, zięć Pelixa, potém Me-
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ezennik, Sewer wódz Rzymski, Paulina iona 
Polieukca, córka Felixa. ,Stratonika przyiaciolka 
Pauliny- Ncark przyiacieï Policukta. Albin peu-, 
fały I'elixa, . ■ , <

SCENA IV. AKTU Hgo.

POLIEUKT, NE ARK, PAULINA, STRATONTK A.

P0LT6UK.T,

Dosyć jaz tego płaczu; Otrzyy łzy; niech łkanie, 
Niechay żal twóy i Ipoiaźń troskliwa ustanie. 
Przeciw onym wjdokom , co cię wc śnie srodze 
Strwożyły, żyie, i zdrów do ciebie przychodzę.

Pauli £ a.
Długi*dzień ieszcze; n,adto jawny dowód mamy: 
Już się sen móy po części pełń; w rzeczy sanićy. 
Czy wiesz,'że Sewer żyie, i tu się znayduie?

PoLIEUKT.

Wiem o tćm, lecz nic złego to mi nie roknie.. 
Niech co chce Sewer będzie. Jam ieft w Melitynie. 
Gdzie mię znaią, gdzie oyciec twóy honpxy słynie: 
Znam ,i serce Sewera, znam i cnotę. Kładzie 
Nań potwarz, kto rozumie, że mi ieft na zdradzie. 
Powiedziano mi, że Był u ciebie z wizytą, 
Szedtón i ia oświadczyć cześć mu należytą.

Paulina.
Dopiero co fiąd wyszedł z wielkićm pomieszaniem, 
Bywięcćy mię nic widział, wymogłam to na nim.
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POLIEUKT.

Cóż to znaczy? czy nie masz o mnie'.podeyrzenia? 

Paulina.
Nie chcę czynić mnie, tobie, ièmu umartwienia: 
Kto się w niebezpieczańftwo wdaie, ternu miła 
Zguba. Lecz, abym ci się szczerze otworzyła, 
Aczkolwiek sama cnota, miłość w nas wzaiemną 
Sprawiła, miło bydź z nim, i iemu ieft zemną. 
Przywiązania z<ś tego nie tylko się wftydzę ; 
Lecz chcąc go złamać, sama z sobą biedzę. 
I choć tryumf przy cnocie mćy zoftaie cały, 
Tryumf ten iednak trudny, utarczka bez chwały.

PoLIEUKT.

Ta cnota doskonała, ta umowa szczera,
Czyż słusznym nie przeięła wskroś żalem Sewera? 
Przyznam się, wiele z jego korzyftam ia szkody,. 
Bardzo serca twoiego miłe mi dowody, »

' / A* ' . . \ /

SCENA III. AKTU Vgo.
V, ,v' , •/_ •>/ :■ V. . • - )

FELIX, POLIEUKT, PAULINA, ALBIN.

Paulina.
Któż z was życia mi dokona ? 

Czyli obadwa razem ? czy każdy z osobna,? 
Miłość, lub moc natury nie będzież podobria 
Zwyciężyć was ? któryż mi ze dwóch sprzyia szcze- 
Oycicc, czy mąż? (rae?



P nli e ukt.

I' E I. I X. *
M3vv z mężem.

• Polie u kt.
Przestań na Sewerze, 

Paulina.

Okrutny!,z twéy obieram raczćy ginąć ręki.

PoLfEUKT.

Gdyć to mówię , ulżyć ci pragnę twoićy męki, 
Widzę, iako tkwi raiła i żal w myśli twoiëy. 
Wiem, że go żadna inna miłość nie ukoi, 
Tylko Sewera. Ta cię dawnićy zniewoliła; 
Jakżeć teraz bydź nie ma bytność iego miła? 
Kochałaś go, kocha cię.' Zacność iego, chwała , 
Znaioma wszyftkim,

Paulina. , i

Cóżem winna, abym miała 
To cierpieć, i to znosić, co od ciebie znoszę? 
Ey przecięż chwilę iednę chcićy sobie wziąć pro- 
Na uwagę. Pamiętay, iak dla ciebie siła 1 (sze. 
Zniewolonego serca miłość uczyniła!
On mię był obrał, on był odemnie obrany ,

' Jaki gwałt ponieść jnusiął, afekt móy zjednany,, 
Jako pań trzeba było natrzeć wtenczas żwawo, 
Do którego on pierwćy miał zupełne prawo? 
Ucz się tedy odemnie łamać własne zdanie. 
Cnota ma niech się wodzem ślepocie twćy Ranie.
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Daruy mi życie twoie, bądź na mnie łaskhwy , 
Poddaną chcę bydź twoią, pod twemi żyć prawy. 
A gdy cię moia szczera prośba nie nakłania, 
Mieyże wzgląd na łzy moie, na serdeczne łkania. 
Nie wiedź téy do rozpaczy, coć się u nóg śęielc.

POLIELTKT-

Raz ieszcze naiówię, com iuż-razy rzeki tak wiele, 
Prowadź dalsze z Sewerem, lub skończ zemną życie, 
Płacz twóy, miłość i wierność uznaię,.z.ai mi cię. 
Lecz choć mi, miłość każę twoię trzymać < fortę, ; 
Gdy ś nie ieft Chrześciianką. ni'e znam cię za żonę. 
Chceszli, Felhtic, terazponów fiiicw tw< y srogi, 
Mściy się, iak ćlicesż nademną, za siebie i bogi.

t r '
Pa.U LINA.- . ;’

Oyczei Polieukt żadney nié ieft godzien prawie 
Laski; rozumu iednak chcićy słuchać w téy sprawie. 
Nie zdań iego. Naturą:afekt gdy związany 
Raz iest, żadne go zerwać nie mogą odmiany 
Oyciec' ieft zawsze oycem: To do nadziei mię, 
Gby ją ieszcze mieć mogę, wielce wzbudza imię. 
Kociiay mię córkę twoię oycowskjm afektem, 
A wiedz, że umrzeć pragnę z winny m. Poiieąktem- 
Karę .iego osądzą, za niesłuszną nieba. (
Jeśli i niewinności-.móy, z,nią ginąc trzeba; 
Natenczas, wybacz proszę, gdy żginiem obóiń, 
Stanie się okrucieństwem wiélkiém praw0 tu ose , 
W Ranie naszym, w którym nas związały twe ręce, 
Jak w szczęściu powinniśmy bydź razem, tak w mę< e.
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Przebrałbyś w niesłychanćm okrucieństwie miarę, 
Gdybyś.przez cię złączoną.cheiał rozliczać parę. 
Spoione raz nigdy sio nie rozstaią serca, 
Kto ie rozdziera gwałtem, musi bydź morderca. 
Lecz wiem, że co mig trapi, toż i ciebie, boli, 
Masz wzgląd na córkę twoię, żal cimey niedoli.

POLIEUKT.

Czyńcie, co macie czynić, kończcie ukaranie * 
Upewniam iedno zawsze ntoie będzie zdanie : 
W jednego wierzę Boga, Pana nad flworzeniem , 
Przed iego,niebo, ziemia, piekło, drży skinieniem* 
Który na dowód, iak się w nas pokochał szczerze, 
Daie się nam w codziennóy ołtarza ofierze.
Lecz żal i mówić do was, o czćm wy< nie wiecie, 
Przynaymnićy błąd uznaycie, którego bronicie: 
Szkaradne wasze grzechy,pijaństwo, niewfiydy, 
Nierząd , kradzież, zabóystwa i inne ohydy, 
Przykład to ieft od bogów waszych ludzioni d. ny, 
Wzgardziłem ich kościoły, skruszyłem bałwany. 
Toż gotów iesteni czynić tu i w całym święcie^ 
Choć na to patrzać i ty, i Sewer będziecie; 
W oczach senatu, ludu, woyska, Decyusza;

Z
Felix.

Już też sama do zemsty dobroć mię przymuszaj 
Czciy, bogi, lub giń;

Polieukt.
gestem Chrześcijaninem.

Felix.
’ Gdy çiê

Przestrzegam, czciy ie, albo zaraz stracisz życie,

Pol te Ukt. '

Chrześcijaninem iestem.

Ft l i jx.
O twardsze nad głazy

Sefcc, .żołnierze, dane pełniycie rozkazy.

P AU Ł T NA. , ’ <i - *Dokąd go •prowadzicie? .....
■ F E IZ I X. , ■

/Na śmierć.

Polieukt. \
. Te me chęci,

Paulino! byway zdrowa. Miey mię wtwćy pamięci.

" ’ Paulina. ’ - •
Umrę, gdy ty umierasz, póydę z tobą wszędy. 

Polieukt.

Póydż! proszę, lecz pogańskie porzuć pierwóy 
blę<fy. ....

Felix. ... •' ■ ’ •' 1 ' . • ’ •< j ? « .H .
Prowadźcie go : nie cofnę moiego wyroku ; ■ 
Nicchay ginie, gdy sam chce, w krwi.swoiey roz-1 

toku. ‘ .
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HORACYUSZE. TRAIEDYA KORNELA.

Przekładania Ludwika Osińskiego.

Osoby: Horacyusż stary1, Rzymianin. Harsi- 
cyusz syn i Kamilla córka, dźieci. iego. Kurya­
cyusz, Æbanin: Sabina siostra ieg\>, Orna Ho- 
racyusza młodego. Julia Rzymtanka.

èCENA.JVa .AKTU Igo.
KAMILLA, JULIA, KURYACYUSZ.

Kuryaçyusz< 
r^'ie wątp, lato sam, iestem; widzisz wroiównika^ 

Ani zwycięzcę Rzymu, ani niewolnika: 
Nie przychodzę do' ciebie krwią Rzymską zmazanym 
Ani mię hańbią podłćy niewoli kay dany. 
Znane mi twoie serce,; chwała twoia znana , 
Pogardzasz niewohiikiem < nienawidzisz pana. 
Wpośkpd^flatćczńo^fci/wśrod okropnćy doli, \ 
Lękałem się zwycięstwa, lękałem niewoli.

■ * - Kamilla.
Pnestań, dochodzę reszty , Kuryacy luby ! 
Unikasz bitwy, pomny ńa twe święte śluby. 
Sercetwoie mnie iednć nad wszyDko ocenia, 
Jam twóy kray pozbawiła twoiego ramienia. 
Niech powitają na hohot twoy nieprzyjaciele, 
Niech ci zawiść wyrzuca, że. kochąsz za wiele; 
Lecz Karnill3, dla ciebie szacunku nie zmniejszy 
'lun wierniejszą ci będę, imeś ty wieinicyszy. .

Wiele

I . . ■ \
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Wiele winieneś ziemi, na którey się rodzisz ; 
Większą ofiara, więcćy miłości dowodzisz. 
Ł4ez widziałz.eś iuż oyca ? Co on na to powie.* 
Ż 'w domu iego szukasz schronienia twóy głowie? 
Czyż u niego rod pierwszym, niż oyczyztia celem? 
Jeft on oyceni, lecz pierwćy ieft obywatelem. 
A. wreście, czy nam trwale niebo łask udziola? 
Witałże w tobie zięcia, czy nieprzyjaciela?

Kuryacyusz.

Pfzyiął mię, iako syna, iak zięcia przywita! , 
Umysł móy w ©czach iego tayną radość czytał. 
Bom nie przyszedł, iak zdrayca do waszego domu, 
Nie przyniosłem na czole ohydy i sromu, 
Nie tak ia mało ważę krain niego sprawę : . 
Kocham ciebie Kamillo ! lecz kocham i sławę. 
W caićy woynie, nie iednym pokazałem czynem, 
Ze umiem bydź kochankiem ; i oyczyzny synem. 
Łączył się los narodu z miłości zapałem, 
T»k bii^c się za Albę, do ciebie wzdychałem. * 
Jeśli ią woywa czeka, znaydzie mię w potrzebie, 
Potrafię walczyć za nię, i wzdychać do ciebie. 
1 dziś mimo nadzieie, mimo żądze moie, 
Niech tylko Alba każę, poydę staczać' boie. 
Kamillo! pokoy Rzymskie otworzył mi bramy, 
ż jego to daru, wspólnych ogniów się zwierzamy'

Kamilla,

Pokóy! iakiż oud słyszę , któryż to bóg sprawił?
Częśi 11L d
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Julia.

Zapomniałaś, Kanjillo, co wyrok objawił. 
Lecz ^dowiedzmy się wiçcéy: Przez iakie zdarzenia, 
Jaka władza, dzień bitwy w dzień pokoitv zmienia.

KuRYAcyuSZ,

Któżby się był spodziewał? Już z obóiey strony 
Spieszył się do potyczki żołnierz zapalony.
Idą hufce, iuż grozi żelazo żelazu, 
Chcą bitwy, ostatniego czćkaią rozkazu : 
W tćm dyktator przed liczne wyitępuiąc szyki, 
Wzywa króla, chce mówić, cofa woiowniki.
A zabrawszy głos, rzecze: „Co czynim, Rzymianie? 

> Jaki zły duch nam radzi to krwawe spotkanie? 
' Nie zbraniaymy się, nicchay rozum nas oświeci, 

Wszàk córki nasze, waszych żonami sa dzieci, 
óąsiedziśiny, małżeńskie łączą nas ogniwa, 
Taż się krew w dzieciach naszych i waszych roz­

pływa;
Jednymeśmy narodem , z jednéy idziem głowy , 
Zacoż się niszczyć mamy przez ten bóy domowy' 
Gdzie śmierć zwyciężonego na zwycięzcę spada, 
A tryumf łzy wyciska, wprzód niż wieniec wkłada. 
Nieprzyjaciele nasi dawno tego życzę; 
Byśnoy wzaiern zgnębieni, im byli zdobyoea. 
Czyłiź to iednéy strony potęgę ustali, 
Kiedy w drugi^y sąsiedzką podporę obali ?

- Długo się z niezgod naszych sąśiady cieszyły; 
Na nie raezéy obroćmy połączone siły.

Rzućmy kłótnią, wiecznego godną zapomnienia, 
Która dobrych rycerzów w złych krewnych za- 

. mienia.
Jeśli nas chęć pierwszeńttwa w pole wyprowa­

dza,
Dla walki przy kim będzie panowania władza? 
N-x-hay się tak obficie krew braci nie toczy: 
I to, co poróżniło, niechay nas zjednoczy; 
Ni... h kilku woiowników każdy lud wybierze j 
N; . h Wybrśni za wszyfikich zetrą się rycerze, 
A komukolwiek niebo zapewni wygraną; 
Niecliay słabsi mocnieyszym podlegli zofianą. 
Lcz coby wieczną było dla mężów ohydą, 
Nmchiy pod ppawa cudze, nie pod iarzmo idą; 
Bt-z hołdu, bez daniny, bez żadney sromóty, 
Za zwycięzcami poydą zwyciężonych roty; 
To połączy dwa państwa, to im siły doda.

Na te słowa, precz sroga ucieka niezgoda, 
Ra dy wzrokieni przeciwne szeregi przebiega, 
Ter. brata, ten krewaego , ten zięcia postrzega. 
Zou niewaią się wszyscy: i poiąć nie mogą, 
Że się, nie myśląc, chcieli krwią zbroczyć- tak 

drogą.
N wszyfikich czołach radość i groza trygląda. 
Każdy brzydzi się bitwą: a wyboru żąda. 
Przyjęta iest ofiara: pokóy upragniony 
Pod tym warunkiem obie przysięgają strohy: 
Łos obu ludów, oddać trzech mężnych prawicy 
Tym wyborem zaieci oba naczelnicy,

Da '
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Kasz dyktator \i obozie; a wasz król w senacie.

Kamilla

O bogowie ! iak wielkie szczęście mi zsyłacie ?

KuKYACYUSZ '
Ksydaley w dwóch godzinach,za wspólnemi głosy, 
Los woiowników nasze uftanowi losy;
Tym czasem, nim ogłoszą wybranych imiona, 
Rzym dla nas, a dla Rzymian Alba otworzona: 
Wszyftko wolno, wesołość na'twarzach wyryta, 
Każdy krewnego , każdy przyjaciela wita, 
Mnio'tu miłość za bracią twemi przyprowadza, 
Nową się w sercu moićm nadzicia odradza: 
Oyciec twóy nie chce szczęścia moiego oddalić, 
Jutro ma dla nas ślubną pochodnią zapalić; 
Zechceszże się opierać oycowskiey powadze?

Kamilla.

Ja. wiem, że i0’t0in córką, a oyciec ma władzę? 

KtJHYACYvSZ.
Póydź więc i odbierz wyrok lubego zamościa, 
Ten dla Kuryacego drogi wyrok szczęścia.'

Kamilla.

Póydę, ale wprzód braci widzieć rui potrzeba, 
Od nich icszcze usłyszę o wyrokach nieba,

Julia.
Idźcie, a ia przed święte zaraz biegnę progi, 
Błagać za wasze szczęście nieśmiertelne bogi.

, tjraiedya Kernfiłą.

SCENA I. AKTU 2go. 1 ó

Kuryâc yus.

Iak więc Rzym', nie chce dzielić swoiego honoru, 
1 za grzech sądzi szukać gdzieindzićy wj boru. ' 
Dumne miasto, gdy ciebie i twych braci głosi, \ 

I rzęch Horacych nad wszyftkich rycerzów prze- 
I kiedy śmiałym grozi sąsiadem pogromem, (nosi, 
Chce wszyftkie domy nasze iednym walczyć do­

mem.
M'idząe ten wybór1, każdy sprawiedliwie mniema , 
Ze Rzym, oprócz Horacych, więcóy Rzymian 

nic rna. 1
Ten znakomity wybór, jednomyślnych' chęci, 
Mógłby trzy domy podać do wiecznéy pamięci. 
Tak ieft, ta cześć narodu dla was wyrządzona, 
Mogłaby nieśmiertelnie wsławić, trzy imiona. ,

Gdy dla mnie taki wyrok zoftał przeznaczony, 
Ze tu sioftfę wydałem , i tu szukam'żony; 
I to, czém îeftem dla was, i to czćm bydź żądam, 

1 Skłania mię, że z radością ten wybór oglądam, 
Lecz zdrugićy strony, równie cieszyć się nie mogę; 
Vr jednéy jchwili czuć muszę i radość i trwogę. 
Tyle razy na woynach twego męztwa świadek, 
Lękam się o los Alby, widzę ićy upadek. 
Kiedy ty, walczyć będziesz, Albie zginąć trzeba ; 
Ghcą. ićy zguby, bo ciebie wybieraią nieba. 
IV idzę wyrok okrutny, straszną niebios radę, 
I zawcz&su się w liczbie twych poddanych kładę.
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Horacyusz.

Dla Rzymu, nie dla Alby ftąd smutku przyczyna, 
"Widząc kogo wybiera, kogo zapomina.
Zła to zaiste dla nas wróżba , pr -yiacielu, < 
Tak źle wybierać, maiąc na wybór tak wielu. 
Tysiąc godnieyszych było do tego-zawodu 
Zdolnych utrzymać mgztwem potęgę narodu.. 
Lecz, chociażbym i zginął przy takiéy ozdobie, 
Pe tym wyborze, słuszną czuię dumę w sobie. 
Czuię śmiałą otuchę, duch męzki się wzmaga, 
iWiele mi, chociaż słaba, rokuie odwaga , 
Ï iakążkolwiek nieba ułożyły radę , 
Jeszcze się w liczbie twoich psddanych nie kładę. 
Rzym nadto mi zaufał, tak wielką nadzieję , 
Albo z chwałą uiszczę, albo krew przeleię.
Kto chce umrzeć, lub zwaclzyć, ten rzadko prze­

grywa ,
Gdzie rozpacz bronią włada, tam zgon trudny bywa. 
Cóżkolwiek będzie, Rzymie! ńię bóy się prze- 

graney;
Aż po oftatnióy kropli krwi ze mnie wylanćy

Kuryacyusz.

Przebóg! taćto ieft dla mnie uaydotkliwsza męka! 
Czego chce naród, tego krew, przyjaźń się lęka : 
Lub Alba w jarzmo póydzie... o wyrok surowy•’ 
Lub zwycięży, z utratą ulubionćy głowy: 
I tego, czego w boiu żądasz Albaninie, 
Ifiaczćy nie dostąpisz, aż Horacy zginie...
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Czegóż mabiedny czekać, czego się spodziewać?. 
Zawsze mi srogi wyrok każę łzy wylewać. ( nę. 
Z obudwóch stron mam słuszną do płaczu przyczy-

Horacyusz.

Co! ty mnie płakać'będziesz, gdy za nudy kray zgi- 
Dla ślachetnego serca, śmierć taka roskoszą, (nę?. 
Chwała z nićy łez nie cierpi, ińiie wieki głoszą , 
W takjćy śmierci naywiększe uczułbym wesele, 
Gdyby przez się,. m.óy naród nic tracił tak wiele..,

' Kuryacyusz.

Nie możesz przyjaciołom tćy trwogi zabronić, 
Śmierć ta piękna, lecz oni powinni łzy ronić: 
Oni poniosą stratę, ty żyć będziesz w chwale, 
Dla ciebie nieśmiertelność, dla nich wieczne żale. 
Wszyfiko trapi, kto swego przyiaciela traci... 
Lecz Flawian wieść niesie od Alby i braci...

SCENA III. AKTU 2go.

Kuryacyusz.

Niech teraz gromy spadną, niech zaiadłość wściec 
Wzruszy przeciw nam ziemię, i nieba i piekła, (kła, 
Niech się łączą, niech straszne przygotuią ciosy/ 
Razem ludzie i bogi, i piekła i losy:
Ja w stanie tym nieszczęścia i smutku bez granic, 
Ludzie, losy i piekła, i bogi mam za nic. 
Cokolwiek okropnego i srogiego maią, 
Mnićy znaczy, niż ten honor, który nam^dzis^daią^
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Hokacyusz.

W bitwie otwicraiącćy nam honoru wrota , 
Może się w całym blasku wydać nasza cnota;. 
Nie przeftał los zawzięty wszyftkich sil wywierać, 
Żhby się tak mógł lepiéy z męztwem naszém ścierać. 
Nadzwyczayne nam klęski gotuie morderca, 
Bo z radością w nas widzi nadzwyczayne serca. 
Bić się z nieprzyjacielem za całość oyczyzny, 
I ślachetne odbierać z rąk nieznanych blizny; 
Na, to się prblta cnota łatwo asposobi, 
Już to tysiąc zrobiło, tysiąc ieszcze zrobi. 
Śmierć dla miłego kram ma tyle słodyczy!

tłum ludzi tak pięknie umrzeć sobie życzy.' 
Ale tam' się potykać, gdzie zprzeciwnćy strony, . 
Obrońca iefi kochanek siofiry, a brat żony : 
Kerwać te wszyltkie związki, i plac zbroyno fiawić, 
Przeciw krwi, którą chcialbyś własnóm życiem 

zbawić ;
Wierzay mi, taka cnota nam samym właściwa, 
Do blasku iéy w niewielu zazdrość się odzywa. 
Mało ludzi zna dobrze święte iéy ustawy , 
Aącby śmieli wzdychać do tak wielkićy sławy,

KultYAOYUSZ.

» <■’ >
Prawda, imiona nasze będą wiecznie słynąć: 
Okoliczność iest piękna, nie można iéy minąć. 
Za wzór .nas wezmą wieki, i odlegle kraie... 
Ależ ta twoia cnota zbyt dzika się zdajć!

, STraiedya Kornela. '

I mało nawet wielkich serc, któreby śmiały 
Tą drogą nieśmiertelnćy dobiiąć się chwały. 
Niech kto, iaką chce świetność, w tym postrzega 

dymie:
Lepsze ukrycie, niżli tak rozgłośne imię. ,

Co do mnie; sam widziałeś, i ia mówię śmiało, 
Ze mie nic w powinności rnaićy nie wftrzyraało.. 
Krew, pfzyiaźń, miłość, związki Itrzeżone tak ściśle, 
Næ,mogły zachwiać inęztwa w Matecznym umyśle. 
Ponieważ moia Alba wtéy świętćy ozdobie, 
Tyle rai czci wyrządza, ile twóy Rzym tobie ; 
Jak ty, wypełnię wszyliko, czego naród czeka , 
Joltem mężem.... lecz przecie mata sures, czło­

wieka :..
Wièm, że twóy honor każę krwią* moią się zbio- 

, czyć,
A m,óy równie mi każo krew łwoię wytoczyć; 
Maiąc się żenić z siostrą, brata zabić trzeba... 
Dla kraiu tak mi smutny los zrządziły nieba! 
Tak świetnóy powinności nie unika cnota, 
Sercę we muie dziczeip, okropność mną miota : 
JJtuię się nad sohą, zazdroszczę tym skrycie, 
Którzy ślachetnie w boiu utracili życie. 
Lecz nigdy Alby moie nie zawiedzie ramie; 
Wzrusza mię dziki honor, ale mię nie łainie. 
Czuię to, co mi daią! czuię co postradam...
A ieśli Rzym chce więcćy... dzięki-niebu składam, 
Àc rai się Rzymianinem urodzić nie dało: 
By przecież coś ludzkiego rj móy duszy zórtalo.,.
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Horacyusż

Jeśliś nie Iïzyniianinem, zasłuż nim bydź godnie, 
1 ieżęliś mi równy, pokaz to dowodnie. 
Gruntowna cnota , Z którzy Horacy się, chlubi, 
Towarzystwa słabości z ryceTsiwem nie lubi. 

•Zle len sobie otwiera do honoru drogę, 
Kto niemezką na pierwszym wftępie cofa nogę, 
Widzę, jak sig nieszczęście całą siłą sroży 
Widzę, całą moc iego, lecz mnie nic nie trwoży. 
Przeciw komu mnie wzywa kray, o to nie pyffim ; 
Lecz się-Ślepą tóy.chvpły i'z radością chwytam. 
On wszyłtkich obcych względów godzien ieft wy. 

żucia,
Jego rozkaz powinien wszyftkie tłumić czucia/ 
Kto clmąę sjuźyć kraiowi na bok rzuca okiem; 
Podłym do powinności przystępuję krokiem. 
Święta wola oyczyzny wszelkie związki zrywa : 
Tak, na nie nie mam względu, kiedy mnie Rzym 

wzywa.
Czuig zupełną radość, z tą pociechą zatem, 
Zktórąm- się żenił zsioftrą, będę sig bił z bratem. 
I’Żeby niepotrzebną mowę przerwać pręcey, 
Gdyś od Alby wybrany, nie znam cię iuż więcćy:

Kuryacyusz.

A ia ciebie znam ieszcze.,. to mnie wskros przenika! 
Lecz mi nieznana była ta cnota tak dzika !
Chce się ona o wyższość z nieszczęściem mocować. 
Pozwól, niech się iéy dziwię nie każ naśladować.

Traiedya Kornela. 5g

ŚCENA VI. AKTU ago.

Kuryacyusz. Kamilla. Horacyusż. Sabina.

Kuryacyusz.

Ach! Sabina z nim idzie..... Do duszy złamania, 
Nie dosyćże kochanki, trzeba siostry łkania ! 
Odniósłszy łzami tryumf z tak wielkiego męztwa, 
Çzy i nademną szuka równego zwycięztwa ?

S A B l-SA.

Nie trwó£ sig bracie przyjściem, nie trwóż sig osobą, 
Przychodzę tu, iak sioftra, pożegnać, się z tobą. 
Krew twoia ślachetna, że iéy nic nie skazi, 
Nic ftałości waszego męztwa nie obrazi, 
A kogo z was to świetne nieszczęście zwycięża; 

•Nie chcę go znać za brata, nie chcę znać za męża/ 
Przecięż obadwa iednćy prośby posłuchacie, 
Godna ielł ciebie mężu, godna ciebie bracie. 
Niech nie będzie bezbożnym ten bóy znakomity: 
Ja wam chcę nieskażone upewnić zaszczyty;
Tak, niechay żadna zbrodnia czci waszćy nie plami, 
Wreście bądźcie prawemi nieprzyiaciołami.

Wszak całe dzisiay wasze braterstwo w Sabinie, 
Przeftaniecie bydź braćmi, kiedy ona zginie. 
Potargaycież ten węzeł, ta krów wszyftko zmaźe ; 
A kiedy się Watn honor nienawidzieć każę, 
Prawo to nienawiści, śmierć moia wam nada. 
Ptzym tak chce; Alba każę; nie słuchać ich, zdrada. 
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Zàmorduy mig z was ieden, a ' zens ftę Wćz drugi : 
Potém, walczcie bez zbrodni, dla kraiu posługi. 
Tak będzie sprawiedliwość, z którćykołwiek firony, 
Bo, lub dla zemsty siolłry, lub dla zemfty żony.

Lecz—wybyście się takiéy dopuścili zmazy? 
Wybyścia mieli z innéy biły staczać obrazy ? 
To waszą'.miłość kraiu, to war.z honor zaćmi... 
Żeby mu dobrze służyć, trzeba wam bydź braćmi, 
Potrzeba dlań krwią zimna miecz utopić w bracie. 
Nie zwłaczaycie więc : czyńcie, co uczynić macie. 
Ty, nim szwagra zabiiesz, uderz w siostry łuno: 
Ty, co masz czynić z bratem, uczyń to wprzód 

(z żoną.
Zaczniycie od Sabiny; a po moim zgonie, 
Gińcie obadwa z chwałą w oyczyzny obronie. 
Nieprzyjaciele, sławnem walczący' żelazem : 
Ten Alby, tamten Rzymu, a ia obu razem. ! •
Cóż wiec? chcecie ażebym zwycięztwo widziała ! 
O iàkze świetna będzie z bratobóystwa chwała 
Czyliż brata, lub męża, zniosą moie oczy? 
Uyrzę to lauty, które krew nay droższa zbroczy ? 
Będeż mogła rozerwać duszę «trapioną? 
Czy twoia mambydź sioftrą, czyli twciś żoną? 
Plącząc nad zwyciężonym, mamże podać rękę , 
Zwycięzcy? nie... nie... śmiercią uprzedzę tęznękg. 
Umrę.1,Któż mi śmierć zada? ieśli.odmówicie; 
Znaydę ią własna ręka odbiorze mi życie.' 
Uderzcie..: ale coż to? żadnego nie wzruszę ? 
Okrutni? ftoią... dobrze:, sama was przymuszę. 

Traiedya Kornela. ■

Bo skora tylko krwawe zac niecie spotkanie,' 
To ciało wpośród mieczów podniesionych danie. 
Wtenczas, gdy was szalone uniosą zapędy ; 
Musicie, okrutnicy! przebaać się tędy,.

Horacylsz.
Ach zono.

KüRyacyùsz.
Siostro moia !

Kamillą.
• Wzruszaią. sig'przècig... '

S A BI NA.

Cóż więc? (k’ąd to zdumienie? wzdychacie, blednie­
cie?

Jaki strach was ogarnął? Ćiż to są rycerze, 
Których i Rzym i Alba za obrońców Merze?

• Horacyuśz.
Czym cię obraził żono? i przez jaką winę-, 
Mogłem do takiéy zemsty pobudzić Sabino? 
Co ci winien móy honor? i czemuż więc, czemu 
Całą s’łą powftaiesz przeciw męztwu memu ? 
Wstrzęsłaś ie, przestań na tém,raasz korzyść nie 

małą,
A pozwał mi zakończyć ten dzień wielki z chwafe. 
Jaki móy stan! iak trudne utrzymanie' męstwa ! 
Kochasz mię... dowiedź tego, ustąp mi zwywęztwa! 
Odeydź, niechay wygrana nie będzii» wątpliwa, 
A sama walka o nię wstydem mig okrywa, 
pozwól, niechay dni moich nie kończę z ohydą-

Sa b ina.
Nie lękay się-, nip lękay, na pomoc ci idą..—
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SCENA VIII. AKTU igo.
Stary Horacy. Horaćyusz. Kuryacyusz.

. Il OIUCÏTJSZ.

Wstrzymay oycze kobiety ! i miéy ie pod strażą, 
Niech się w pole za nami wychodzić nie ważą. - 
Miłość ich natarczywa, i płacze i krzyki, 
Mogłyby wpośród bitwy wstrzymać wóiowniki. 
Znaiąc ie, mówionoby pomiędzy woyskami, 
Źeśmy takie podeyście ułożyli sami.' 
Zaszczyt wyboru w drogióy przyszedłby nam cenie, 
Gdyby go splamić miało takie podeyrzcnie.

Stary Horaćyusz.
Będę o tém pamiętał , lecz idźcie do braci, 
Każdy niech dług powinny swéy oyczyznio płaci..;

KuryAcyusz.

A ia, iak cię pożegnam? wprzód nim się rozfianieml

, Stary Horaćyusz.
Ach! nie rozrzewniay serca smutnem pożegnaniem. 
Chcę ei odwagi dodać y na słowach mi zbywa , 
Nie wiem czego się trzymać: myśl moia wątpliwa. 
Sam łez wfirzymać nie mogę.., ale czas zbyt drergi, 
Pełniy twoię powinność : resztę zday na bogi.

SCENA I. AKTU 5go.

' ' Sabina ( sama}.
Mpośród nieszczęść za iedną ogłośmy się stiiona f 
bądźmy, albo tych sioftrą, albo tego żoną.

Traiedya Kornela.

J tu. i tam bee skutku szarpie mię ból srogi, 
Pragniymy przecież czego, tak mnićy będzie trwogi. 
Lecz przebóg! czego życzyó? umysł się rodziela , 
Czy brata'mieć, czy męża za nieprzyiaciela ? 
Tu natura, tu miłość ciągnie na przemiany. 
0’więte węzły! tak równie każdy z nich kochany.

Wznieśmy się za wysokim ich cnoty obrazem, 
Bądźmy iednego żoną, drugich sioftrą razem. 
Ten bóy, świetną do chwały otwiera im drogę. 
Naśladuymy ich męztwo, i odrzućmy trwogę: 
Los zagraża im dzisiay tak chwalebnym zgonem; 
Źe go czekać przyfioi sercem nicstrwożonćm. 
Nie, nie krzywdźmy wyroków: nie iest to ich winą, 

■ Patrzmy, nie z czyicy ręki, ale za co giną...
Przypatrzę się zwycięzcom, na to tylko tkliwa, 
Jaką chwalą ten tryumf ich domy okrywa.

1 Widząc honor, zapomnę, iaką krwią nabyty, 
Zadumiona, ich samą cnotą i zaszczyty. 
Albo! Rzymie! za waszą równo będę stroną', 
Tam życie odebrałam, a tn ieftem żoną.

. 1 z obiema tak ściśle złączyły mię nieba, 
Ze z obu stron krwi moićy do tryumfu trzeba. 
Niechay teraż los na mnie wszyftlde klęski zsyłat 
Nie zatrwożę się, owszem będę się cieszyła. 
Uyrzę bitwę bez trwogi, a po zaszłóy klęsce, 
Poległych bez rozpaczy, bez wstrętu zwycięzco-

Słodki ! JecE gruby błędzie! lube omamienief 
Próżna przewago duszy, czcze światła promifioie 1
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Tak próżny blask nadziei uaiecie Sabinie! 
Jjwistłość wasz», zarazem powStaie i ginie. 
Tik błyskawica z czarnéy ciemności wyskoczy, 
Rzuci'światło j wnet zniknie i srpżby'zamroczy. 
Dlategom tylko moment, światłości poftrzegb, 
Ażeby mi czarnieysża noc drogę zajegła:

. Nadtom była.szczęśliwa; zagniewane bogi
, Powfisia, wydzieram ten moment tak drogi. '
Czuię okrOpuośę losu, zewsząd równa fi rata: 
Utracić mi potrzeba, lub męża, lub brata. , 
Gdy myślę o ich zgonie; t> daremna praco! 
Widzę z czyich rąk giną, zapominam za ’co., 
Jaka chwałę zapewnia zwycięzcom wygrana, 
iNietryumf mię obchodzi, ale krew przelaną.' w *" z 1. łTam sioltra, a tu? pr-sebóg! nieszczęśliwa zona, 
Będę zfemi cierpiała, których los pokona, 
Wszakże z obu Aron związek łączy mię tak ścisły 5 
Że od krwi moiey losy tryumfu zawisły,

■ Tenże pokóy żądany?, tenże pokóy drogi?. 
Wysłuchałyście modły, zbyt łaskawe bogi? 
Jakież pioruny w gniewie, iakie ślecie kary? ( 
Jeśli tak straszne wasze dobrodzieystwa. dnry?. 
Jakież wasz gniew pociski na zbrodniarzoW miota' ? 
Jeżeli wa3 tak mjękczy niewinność i cnota?.,

' SCENA VI. AKTU 3go.

Stary Horacy. Sabina- Kamilla. Julien
1 ' ' ■ y. ,

Stary HohACYusz.,
Cóż nam nxtsiesz Julio? wygranali nasza?

JtfLIA.

Ttaiedya Kornela. GS

’ JuK IA,

Smutny raczóy los bitwy ... okropne nowiny! 
Rzym Albie ieft poddany, zbite twoie syny... 
ż.e trzech dway trupem legli, sam iéy mąż zostaie.u

, Stary Horàcyusz .

O smutny koniec bitwy! serce mi się kraie; ' 
Rzym więc ma służyć Albie.'7 i żeby nie służył, 
Al<>y syn do ostatniego tchu, siły nie użył, 
Julio! bydź nie może, to zmyślenie czyie. 
Nie: Rzym nie iest poddany, lub móy syn nie żyie. 
Zua on lepićy powinność; nie byłby krwią moią.

J ü t r a.
Widzieli ze mną wszyscy, co ńa mitrach stoią. 
1’rzy braciach; nikt nad niego odważniey nie dofid: 
U cz po nich,gdy sam jeden naprzeciw trzem zoftalj 
i'dy trzech mężów odeprzeć napróżno się sili, 
Ucieka . .. ■ *

Stary Horacyusz

I żołnierze zdraycy nic dobili? 
Zdradzone woyskę w szykach schronienie mu dało!’

J ULI A.
Po idy porażce, nie wiem, co się dalćy stało,

Kamilla.
. Bracia moi!

Stary HoracyuSz.
Nie wszyscy warci féÿ żałości,

Dway w wiecznćy ż.yią chwale, oyci.ec im zazdrości. 
Groby ich ńaypięknieysze niech ozdobią kwiaty. 

'Chwała tak pięknćy śmierci, nagrodą ich straty.
Czg/ć ILI. E
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Niezlamanogo inęztwa tę zapłatę mieli; 
Że póki żyli, poty Rzym wolny widzieli. 
Własnego mieli króla, nie znali' poddańftwa, 
Nie doczekali iarzma sąsiedzkiego pańftwa... 
Płaczcie nad trzecim, płaczcie niezatartóy plamy, 
Którą po zdradzie iego , wszyscy nosić mamy. 
Płaczcie całego rodu mego pohańbienia...
Płaczcie wiecznéy sromoty Horacych imienia

Julia.
Cóż miał przeciw trzem zrobić?

Stary Horacy u«z.
Umrzeć... lub w rozpaczy.

Dadź poznać przeciwnikom, co Rzymska broń zna­
czy,

Choćby był iedną chwilą utarczkę przedłużył; ■ 
PrzynaymnieybyRzym trochę póżnićy Albie służył 
Niechayby był zoftawifprzy czcji, móy wiek flary, 
Niechby umarł! wszak oyeiec godzien tćy ofiary. 
Obywatel oyczyznie krwią powinność płaci: 
Jla iéy kto oszczędza, tyle sławy traci.
Każda chwila, od czasu sromotnego czynu,
Głębi éy piętnuie hańbę na oycu i synu. (dzę, 
Razem ze krwią zbrodniarza, wieczny wflyd żagla- 
Wszakże nad niecnym synem mam oycowską wła­

dzę,
Wykonam na nim zemstę sprawiedliwą, krwawą, 
Pozna świat, iak się brzydzę tak niegodną sprawą.

, Sabina.
Nie tak się unoś, oycze, w ślachetnym zapale, 
Żadnegoż nam iuż szczęścia nie zoftawisz wcale?

Stary Horacyusz.
Dla ciebie tylko samćy to szczęście zoltało. 
Ten cios okrutny ciebie obchodzi zbyt mało. 
Jeszcze nie cierpisz, serce twoie nic nie traci, 
Zachowały ci nieba, i męża i braci.
My poddani ! twóy naród iarzmo na nas wkłada, 
Bracia twoi zwycięzcy; Rzym zdradą upada. 
Widzisz, świetnie wstaiącą chwałę twego domu; 
Mało cię wstyd obchodzi naszego pogromu,.. 
Ale wkrótce ten zdrayca, twóy mąż ulubiony, 
Jak był naszóm, tak będzie nieszczęściem swśy żony? 
Próżne za nim twe modły, i łzy niedołężne; 
Wzywam was na świadectwa, was bogi potężne! 
Słońce nie zaydzie, własną ręką go zabiię, 
I taką hańbą Rzymu , we krwi syna zrnyię...

(odchodzi.') 
Sabina.

Idźmy za nim ... wstrzymaymy w zbytecznym za­
pędzie ,..

Nieba ! zawszeż nieszczęście tak się srożyć będzie? 
W każdćy nas chwili, większe okropności straszą. 
Zawszeż nam drżeć potrzeba przed własną krwią 

Ąaszą !

SCENA II AKTU 4go.
•

Stary Horacyusz. Kamilla. Waleryusz.

Waleryusz.
', Tulltis przezemnie oyca ^trapionego cieszy

* Ea
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i oświadcza...
Stary Horacyusz.

Daremnéy nie podeymuy pracy;
Nie potzcbuie żadnćy pocfęchy Horacy.
Dwóch mi synów w rozprawie poległo walecznie, 
Ci 'jszç się, Iepićy umrzeć, niż się shańbić wiecznie. 
Kiżrly z nich, iak mąż dzielny za swóy naród zginał. 
Dość mi na tćm. .. '. ■ „

W ALĘR yusz. *'
Lecz trzeci będzie nad nich słynął.

On sam zaftąpi tamtych, i w domu i w Rzymie..

Stary H iracyüsz.
O! czemuż w nim Horacych nie zginęło imię? 

Waleryusz.
Sam go tylko obwiniasz.

-
.Stary Horacyusz. . '

Bo moim był synem. 
"Wyrodny; mnie Znieważył tak sromotnym czynem.

'W AL ERY USZ

Co! naypieknieysze dzieło, ty zowicjz sromotą?

Stary Horacyusz.
Uciekać z placu bitwy, toż u ciebie cnotą*? 

Waleryusz.
Jaki cię błąd uwodzi? iaki gniew zapalił? 
Wydałeś syna, który wszyłtkich nas ocalił.
Jego ręka Rzymowi panowanie dala :
Jakaż może bydż.oycu pożądańsza chwała?

Traiedya Kornela.

Stary Horacyusz.
Co! więc Rzym-tryumfuie!..

Waleryusz.

Tak przy nas zwycieztwo* 
Patrz,iak niesłusznie krzywdziszs> na twego męztwo. 
. Sam naprzeciw trzem zoftał mąż niepokonany , 
Tamci wszyscy ranieni, on ied .n bez rany. 
Przeciwko trzcin zasłaby, sam na sarwpotężny; 
Sztuką się broni, równie przezorny, iak mężny 
Ucieka ,t żeby łatwiey (tarł nieprzyiaciela: 
Tym podfiępćm trzech braci w utarczce rozdziela. 

We wszyłtkich iedeń zapał, lecz nieiedne siły. 
I nie równe ich rany w biegu rozłączyły. 
Kiedy tak nasz bohatyr bitwę przysposobił, 
Zwraca się, i iuż mniema, że wszyłtkich trzech' 

pobił..
Stoi i naypierwszemu zagraża spotkaniem. ' ■ 
Byłto twóy zięć; tak śmiałem zdumiony wyzwaniem, 
Wie zadrżał wielki umysł, sam pierwszy uderza, 
Ale krew, którą przelał, osłabia rycerza. 
Nagle Albanów trwoży zwycięstwa utrata, 
Wołaią na drugiego, żeby bronił brata: 
Spieszy się, lecz nim ieszcze do mieysca dobieżał, 
Niźłi itanął, brat iego iuż zabity leżał...

Kamilla.
j '

Waleryusz, .

Bez tchu prawie do rozprawy łUis, 
I powtórne zwycięstwo Horacemu date.



Horacyusze,

Qdwazny, lęcz .bezsilny, orężem nie włada, 
Mściciel brata, na trupie iego martwy pada, 
Tak nagle odmienione dwu narodów losy, 
■Wzmagaią tam rozpaczy , tu radości głosy. 
Rzymianin ucieszony dwóch Albanów zgonem, 
Jakby niedosyć zwalczyć, groźnym wola tonem: 
„Cienie dwóch braci moich krwią pomściłem bra­

tnią >
„Dwie dałem im ofiary; Rzym niech ma oftatnią. 
„Niechay Alba nam służy: ty polegniesz trzeci.,,

Ledwie to wyrzekł: z mieczem podniasionym leci: 
Nie długo się zwycięztwo chwieie na dwie strony, 
Albanin krwią okryty, żwątlały, raniony; 
Jak ofiara idąca pod nóż ofiarnika, 
Czeka zgubnego ciosu z ręki przeciwnika. 
Odbiera raz śmiertelny zwycięzkiago miecza, 
Pada, i panowanie Rzymu zabezpiecza.

Stary Horacyusż.

O synu móy! radości! wieku twego chwało! 
Przez ciebie umocnione państwo będzie ftało. 
Podporo twóy ojczyzny ! o krwi nieodrodna!/ 
Zaszczycie twego domu! cnoto Rzymu godna! 
Kiedyż cię ujrzę? kiedy-- długo mię błrącl zwodził­
obym go w tych uściskach nayprędzóy nagrodził!.: 
Sinaydziesz najżywszą miłość na oycowskićm łonie, 
Skropię łzami radości, twe zwycięzkie skronie.

Waleryusz.
Najczulszej serca twego dogodzisz potrzebie: 
Za chwilę król zwycięzcę odeśle do ciebie.

Traicdya 'Kornela.

Za takie szczęście, iakię nieba nam zesłały, 
Na iutro odłożony obchód okazały.
Dziś tylko wśród radości z tak szczęsliwóy bitwy, 
ójłychać pieśni zwycięztwa, w kościołach modli­

twy, . . ,
Król tam poszedł z twym synem , mnie tu Kazał 

śpieszyć,
'Żeby ci radość przynieść, i żal twóy pocieszyć 
Lecz Tullus na téj iednéy łasce nie prżestaie, 
I sam zapewne twoie odwiedzi mieszkanie : 
Sam winne twóy zasłudze złoży dziękczynienia, 
Pokaże iak wysoko twe cnoty Ocenia, 
Wiele winien Horacym, tron, obywatele. . .

Stary Horacyusż.

Zbyt świetna łaska króla, dziękczynień za wiele. 
Doftateczną z uft twoich odbieram zapłatę.
Za zwycięztwp iednego syna, dwóch utratę.

/ Waleryuz.
Nie, król wdzięczny, w połowie nagród nie wy­

dziela ,
Berło iego , wydarte z rąk nieprzyiac.iela, 
Własne państwo dźwignione, a podbite cudze. 
Wie, że żadna nagroda nie zrówna zasłudze.
Doniosę mu, com widział, te czucia ślachetne, 
Ten umysł Rzymianina, te cnoty tak swietde, 
Te w obronie kraioyvéy najgorliwsze chęci —

Stary Horacyusż.

Usługę twóię w czulóy zachowam parni§ci



GYNNA, albo ŁASKAWOŚĆ AUGUSTA.

Traiedya Kornela.

Przekładania Gordyana Steckiego, i innych.

Osoby: August Cesarz .Rzymski, Liw la io- 
,na iego. Cyntia, wnuk f-'otnpêia, Sprzysięgły na 
życie Augusta. Emilia córka Toraniusza, kocha­
na od Cynny, i t. d,

'/ f

SCENA I. AKTU 5go. ,

, August.
Żyiesz Cynno! lecz wieszźe, iż co cię zrodzili, 
Nieprzyjaciółmi oyca i moiemi byli? 
Zrodzonyś w ich obozie. W t® lata dziecięce 
Straciłeś oyca, matkę, i wpadłeś.w me ręce. 
Przez ich iad i ziośc- w sercu twoićm wkorzenionti, 
Podniosłeś broń przeciw mnie zzawifiną mnie ftro- 
Tąk, niżliś się ur idził, i gdy ci nie wielem ( na.z 
Był znaiomy, zawsześ inym był nieprzyjacielem. 
Pokazała twa ku mey zawziętość -osobie , 
Jakiś iad ku mnie wyssał; iaka krew wre w tobie. 
Dałeś próby, ileś mógi, co mi życzysz skrycie, 
I iam się zemścił. Lefcz iak? daruiąh ci życie. 
W niewolą wziąłem, bym.cię skrępował łaskami: 
Pałac był ci więzieniem, me łaski pętami. 
Ponmiż-, oyczyite dobra- iak ci powróciłem, 
Z Ajitoniego dóbr łupem iak cię zbogaciłem. 
Wiesz, żem przeciwko lobie tyle tylko zgrzeszył, 
Acm się mą rozrzutnością zbogacic cię spieszył.

Zrcjczłya Kornela. *?3

Wszyftkie honory, któryeft tylkoś softie zyczyi, 
Dałem ci w moment, nicem ci nigdy nie sprze ęzył. 
Przeniosłem cię i nad tych, co ich przodki, długi 
Wiek, i naypierwsze w woysku liczyli zasługi: 
Nad tych, którzy rai berło krwią1 własną kupili, 
I to życie, którćm tchnę, nieraz ocalili, 
Przypatruiąc się wszyscy szczęściu u mnie twemu, 
Maią zwycięzcy zayrzéé Co zwyciężonemu.
Wiem, źe i to pamiętasz; iak w niedługim czasie, 
Gdy mnie, zmartwiły nieba w zmarłym Mecenasie, 
Dałem ci mieysce iego, na co zazdrość zgrzyta, 
Jakom cię wziął za mego po nim faworyta. 
Wszak i dziś, gdym się wahał, czy Rzymowi Utracie 
Mam niewoląwolność mu óddać, tron porzuCiC, 
Ciekiem tylko z Màxymem zażył; za twćm zdaniem 
Poszedłem, i na tobie poległem, nie na nićrn. 
Więcóy powiem ; dzisiay cię z Emilią żenię , 
Którćy świat i Rzym nie ma mc równego cenie. 
A’akem ią wyniósł, że gdy daięć ią za zonę, 
Muięybym dał, gdybym tobie dał tron i koronę- 
To wszyftko wiesz i pomnisz, boć z pamięci, Gyuno, 
Tak wiele łask, tak prędko wynisć nie pąwmno.
Lecz to pomniąc, w czyieyże głowie się pomieści? 
Ghcesz mię zabić zdradzieckoiGy nno! mam te wieści.

<
C Y N N A. ’

Ja zaś, panie! ia miałbym mice tak czarną duszę.

August.

Posłuchay ieszczc moment: dopowiedzieć muszę. 



Siądź, bo niemało dzisiaj mam ci mówić o tein; 
Maszli tyle śmiałości, wymówki dasz potem. 
Teraz milcz, i pozwol mi żale me otwierać;

Masz tedy wKapitolium życie mi odbierać, 
Jutro podczas ofiary w wąsze wpadaę sidła. 
Sztychem mię pchniesz, daiąc mi tacę kadzidła. 
Stanie was sprzysiężonych przy bramie połowa, 
|W Kościele druga tofcie na odsiecz gotowa. 
Jeftlito ifina prawda, czy bayka zmyślona? 
CUiceszli, bym ci wyliczył zabóyców imiona ? 
Prokul, Glabryon, Marcel, Plaut, Lenas, Pomponi, 
Albin, Icyl i Rytul, saź w téy liczbie oni? 
Faworyt móy po tobie Maxym , z tobą drugi 
Dziś herszt: nie wart wspomnienia reieftr innych 

długi.
Stek sam hultaiów, podłe, nikczemne hołoty, 
Przyciśnionc prawami moieini niecnoty ;
Nikt bez długu ciężkiego, nikt bez kryminału, 
Blasku tylko czekaią twego puginału, 
By wszystko napełniwszy ogniem, mieczem, 

trwogą,
Zedrzeć, złupić Bzym, bo żyć inąezey nie mogą.

Cóż? milczysz Cynno? tylko zwracasz oczy twoio 
Tu i owdzie? cóż powiesz na zarzuty moie ? 
Jakie zamysły twoie? przy brzegu ołtarza, 
Sprzątnąć i rzucić głowę Augufta cesarza, 
Byś oyczyznę z monarchy władzy oswobodził? 
Jeślim twóy zamiar poiął, wsz^keś na to godził. 
Mówiłeś: pańftwa tego w swóy nic nie zachowa 
Całości, tylko iedna ręka, iedna głowa.

Traiędya Kornela. 75

Swawolna wolność niesie upadek okrutny 
Rzymowi, jeden go pan dźwignie absolutny. 
Wszak te były twe słowa? Jeśliś zaś inaczóy 
Myślał, i chciał tę wolność ocalić: toć raczćy 
Kiedym ią chciał wam Wrócić, z mćy ią było 

ręki
Przyiąć, z Rzymem mi zanie szczere oddać dzięki. 
Tak łatwo mogłeś Rzymian z niewoli wybawić. 
A rąk twych, móiri zdradziecko zabójstwem nie 

krwawic.
Jakiż więc twóy iest zamiar? Pewuie, abyś po mnie 
Panował... na to powiem to ci tylko skromnie: 
3\ ..wzczęśliwy Rzym! ieśli byiby w téy potrzebie , 
By po Auguście na tron nie miał tylko ciebie: 
Po mnie między Rzymskicmi tylko Cynnę pany, 
By wziąć musiał, byłby Rzym nadto opłakany. 
Po móy śmierci oyczyzny dola utrapiona, 
Nie mieć pod państwa ciężar tylko twe ramiona! 
Powiedz którym tak rzadkim , tak celnym przy ­

miotem ,
Tak wysokim nad inszych ty góruiesz lotem? 
Móy fawor, twa moc cala, twa chluba, twe życie, 
On cię sam wyniósł, on cię w tym trzyma kredycie: 
Mą łaskę wszyscy w tobie.czczą, nie twą osobę, 
Z niey iednóy masz szacunek, sławę i ozdobę. 
Bym cię zniszczył, tylko ci rękę uesknę, która 
Stworzyła cię, i twoia ieft iedna podpora. 
M olę iednak tym czasem twóy ustąpić chuci, 
Panny , niech twa niewdzięczność i dni moich 

skryci;



76 C y n n a

Pariuy, leżeli możesz. Lecz patrz, czy Rossowie, 
Metellowie,-Paulowie, cni Fabiuszowie,
Tylu inszych/swych przodków naftępce prawdziwe, 
Ich krwi, sławy, dzielności, cnót obrazy żywe. 
Patrz, czy wspaniałość tych serclRzymowi doznana, 
Zniży się , ścierpi, zniesie, mieć Cynnę za pana ? 

G y N N A. ...
' Panie! cóż ia mam mówić? gdy nam zamiast kary,

, Zbrodnie nasze nagradzasz laskami i dary?. 
O cnoto bez przykładu! o dobroci cudzie ! 
Cóż o nicy mówić będą świat, Rzym, senat, ludzie? 
Toć twą moc sprawiedliwszą, móy grzech cięższy

' , czyni,
' I tćm bardzićy złość Cynny. wiek przyszły obwini, 

August. x
Puść w niepamięć i twóy grzech, puść i krzywdy 
A Maxymowi ze mną przepuśćcie obwić. (moie, 
Zdradził nas. Lecz, bym skutki winy iego skrócił, 
Was zachował niewinnych, mnie przyiaciółwrócił; 

Do Maxymą.
Wróć się dó mieysca twego i urzędu u mnie, 
Sprawuy go, tak iakoś zwykł, wiernie i rozumnie, 
Pogrzebcie Euforba winę w niepamięci, 
Jutro Hirnen niech wasze koronuie chęci,

z ' - • . . I / , ‘u, . t I
ANDROMACHĄ. TRAIEDYA RAGINA.

Pi z chi ad ani a Stan: Morsztyna VKoi. Maz, 
ii ■ ' ■ ’ ?' •' ■ " '■ ii
Osoby: Aridromacha wdbwa po Hektorze t 

branka Pirrusa. tirrus syn /lchdlesa, król Epi- 

Traiedya Raeinat x rj7.

ru. Orrst ‘syn Agamernnona, a Pilades. iego 
pnyiaciel. Hermiioną córka Helęny. Cefiza 
przyiaciótka Androtńachy.

SCENA I, AKTU 4go.

Cefiza.

O cale temu wierze. w tym nieszczęścia kresie > 
>Sam Hck/or tę odmianę w twoie serce niesie. 
Glice, żeby Troia w iego dziecięciu powitała. 
Ze'iy żywot ićy królów dziedzicowi dała.
Sam ci tę myśl podaie, sam ci śluby stręczy, 
I pewnie za Pirrusa., że dotrzyma ręczy. ,
Wróci syn, byłeś chciala: wjedném twoiém słowie, 
I bezpieczeństwo iego zawisło i zdrowie.
Pirrus oyca, i krewnych chce zapomnieć całe, 
Twoiemu S'9 synowi poświęca wspaniale: 
Nic niedba na oyczyznÿ, na lud; którym włada? 
I berło i koronę, u twoich nóg składa.
'Więc kiedy óbietnicc wszyftkio swoie zjści, 
Czyż będzie godzien takiéy tw'oiéy nienawiści? 
Już ci szczerze pomaga, iuż z jego opieki 
Twóy Astyanax może nic niedbać na Greki : 
Bo mu dał swoich ludzi, choć sam ielt bez ftraży 
Tak cię kocha, tak sobie twą. przysługę waży. 
Ze wiedząc, iako Grecki naród ielt zażarty: . 
Wołał się sam z potrzebnóy ogołocić warty : 
A iemu dadź obronę. Tym czasem w kościele 
Czynią przygotowania, > iuż tam ludu wiele.



cg Atidromachai

Dałaś słowo. Niech z ciebie nie będzie przyczyna 
Zwłoki.

Andromacha.
; lecz ieszcze niech obacze svna< 

Gefiza.
Na cóż się przyda widzieć, właśnie iakby we śnie? 
Nasycisz się nim potem, bezpiecznie i wcześnie. 
Będziesz go miała zawsze; po co się dziś spieszyć, 
Kiedy się jutr® możesz cały dzień z ni,m cieszyć ? 
Będziesz go wychowywać, nie iak. sługę panu , 
Lecz iak dziecię przy oycu królewskiego stanu: 
On dźwignio Troię; ciesz się, uśmierz długie płacze, 

Andromacha.
Pódźmy, niechay go ieszcze przed śmiercią obaczę, 

, Cefiza.
O przebóg! cóż to mówisz?

Andromacha,
Nie mam się kryć wołi 

Przed tobą, bom cię w każdóy doświadczyła doli. 
Znam serce; znam twą cnotę, alem rozumiała, 
Żeś też i ty mnie lepiéy, niżli widzę, znała. 
Wierzyłażeś, żem dobrą sławę oszkaradzić, 
Żem tym postępkiem miała męża mego zdradzie? 
Męża, co we mnie żyie, którego pamięci 
Andromacha czas wszystek życia swego święci? 
Ï wreszcie te ofiary uprzykrzywszy sobie, 
Ważyła się zmarłego pokóy mieszać w grobie ? 
Nie takićy wiary Hektor spodziewał się po nićy. 
Ale syn iego w cigżkićy i śmiertclnćy toni.

£rą.edya llaciaa.

Sami widzę, ze nie masz ratunku od z Puby, 
Jedynie go ocalić mogę przez me śluby. 
Więc trzeba dadż koniecznie rękę Pirrusowi, 
I uczynić go oycem Astyanaxowi : 
Ale też tylko rękę; dość, że dziecię zbawię, 
I obrońcę synowi Hektora zolławię : 
Znam ia dobrze Pirrusa , prędki i gorący , 
Ale w sercu ślachetność i cnotę maiący. 
Więcey ieszęzo uczyni , niżli obiecuie, 
I Grecka mi nienawiść za niego ślubnie.
Żl'e ich poseUtwo przyjął. Nic* wskórali próśb* . 
To będą chćieli ftrachem wymusić > i groźbą, 
A i ni mu się uprzykrzą bardziéy o wydanie; 
Tern się szczerzéy dziecięciu memu qyceui fianie, 
Więc, gdy tak serce każę utrapionóy matki, 
Poślubię Pirrusowi te życia ostatki:

1 Przysięgnę mu, i on mnie , w przytomności bozćy 
A gdy ojcowską na się iuż powinność włoży, 
Zdziaławszy te dla syna inoicgo robotę, 
Czas będzie wspomnieć sobie na honor i cnotę. 
Tę rękę, która zgwałci Hektorowi wiarę, 
Jocby zaraz odebrać należytą karę, 
Przeciw sobie obrócę, i W samo impetem 
Pchnę się serce, ukrytym pod szatą sżtyletein, 
A tak oddam, com winna, kiedy legnę w grobie 
Rodzicowi, mężowi,dziecięciu i sobie. 
Niewinną statku mego odkrywam ci zdradę, 
Tę powzięłam, i tę nu Hektor móy dał radę : 
Przez śmierć mym prześladowcom,dobgdę się zg^r 
A ty pamiętaj, żebyś oczy mi zawarła. ( N



8 o Andrômacha.

C E F I Z À.

Prędzej bym się wraz z tobą umierać zdobyła,

1 • . 1 
Asoromachl

■ Nie, Cćfizo, koniecznie trzeba, żebyś żyła. 
Tobie móy skarb oddaię: chcióy twe dni prze-* 

dłużyć,
Ckcićy moiemu dziecięciu do końca dosłużyć. 
Pomniy, że z tylu królów, co ich Trois miała, 
Tylko ta' nieszczęśliwa reszta iuż zoflala; 
Nie odstępuy Pirussa, miey nań oko pilne# 
I żeby obietnice nie były omjlne, 
■Starcy się wszystka siłąp coraz ie odnowić, 
Coraz o mnie, i ślubie wziętym zemną mpwić; 
Żeni przed śmiercią dowiodła , jaka moia bj la 
W nim ufność; gdym mu dziecię i.:dybe zleciła. 
Że choć nie śmierć łakoma tak prędko pożarła j 
Jogom iuż była, iegom iuż żoną umarła. 
WięfPi Astyaiiàxa miey w pilnym dozorze, 
Niechay się uczy w cnocie kochać i w Honorze, 
Niech .ma w żywóy pamięci swych oyców przy­

kłady j
Niech ich życiem wyraża,' niech idzie ich ślady: 
Niech rozmyśla , iak wiele dla sławy czynili , 
Więcey ich cnoty ważąc, niźli to, czćr.i byli. 
W każdy dzień mu wspóminay Hekiorowe dzieła, 
A czasem, że i'matka oyca godna była. 
Ale niechay nie myśli mścić się naszćy zguby 
Niech zaniecha# pod panem będąc-proznev chluby i 

Nićch 

Traiedya Kasyna. g i
f" ■ ■ I

Niech będzie skromny, niech się nie przykrzy hiko-> 
Syn ieftHektorów, ale pstętni w tym domu, (mu, 
I żeby tę iedyną utrzymać nadzieię, 
Ja dziś kończę gniew, miłość, i krew z siebie laię.

G ï F I z A.
Ach przebóg!

Andąomacha.
Nie chodź za mną, ieśli łez nic wstrzymasz, 

Ï ićzeli nad żelem twoim władzy nie masz. 
Idą po rrmie; ty płaczo skryy, Gefizo miła, 
Afagz próbę, kiedym ci aię wszyftkiego zwierzyła, 
Iłcrmiiona to widzę : ażeby zaś z nami 
Nie potkała się, znidźmy przed iéÿ zapędami.

BRYTANNIK TRAIEDYA RÂSYNA.

Przekludania Jana Kruszyńskiego.

Osoby. Nero cesarz, syri Agryppmy ,Ęrytan~ 
n\k syn lślaudyusza cesarza. Agryppina wdowa 
powtórnie po Klaudiuszu. Burrus nauczyciel 
Nerona, i t. d.

SCENA II AKTU ągo.

Ąórypp:na do Nerona.

Przystąp,! siąd^, Neronie. Twoie podeyrzenia, 
Wymagaią odemnic usprawiedliwienia, 
Ani wiem, Jakie potwarz zarzuca mi zbrodnie; 
Wszystko, corn uczyniła, okażę dowodnie. , 
I anuiesz...z twego rodu dobrześ o tern wiedział, 
Jak wielki między tronem, a tobą był przedział.

Część III, F. '
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Prawa krwi moiéy, którę «sanował świst osły, 
Próżny tobia bczumnie zeszczyt zostawiały. ' 
Gdy maik’ Brytannika wczœroyra legła zgonom, 
Łoże cąiarskis na łup było wystawiónem.
Z tych piękności, które «zukaiçc téy chwały ? 
Wsparcia u wyzwoleńców Oszara żebrały. 
Pragnęłam łoża iego, myśląc o sposobie, 
Jak, osiadlszy na tronie, zostawić go tobie. 
Zniżyłam się,-Pallas* szukając poręki: 
Pan iego, który codziuń widział rnoie wdzięki, 
Nie poftrzegaią® iawnóy w czuciach sWyeh to- 

żuićy, - 
Powziął nieznacznie miłość z oczu synowicy-. 
Lecz krew, ktirąśmy w jednym wyczerpiię!: ro­

dzie, 
Do kazirodnych związków była na przeszkodzie. 
Nie śmiał poiąć Klaudyusz córki po swym bracie, 
Ale wyrok powolny zyskawszy w senacie, 
Poiąl mię, i Rzym klęknął przed moióm obliczem, 
Było to dla mnie wiek, dla ciebie zaś niczcrn. 
Wszedłeś w dont KhudyuSza zs runią przyczyną, 
Zaślubiłam ci córkę Cezara iedyną.
Syian który >ą kochał, natychmiast utracił,,
I pierwsze twote swzęścio krwią własną zapłacił. 
Nie dość n^t tém. Czyż była ta myśl do poięęia, 
Aby Ceźtir najd syna przenosić mia| zięcia? 
Jam to sprawiła: Pallas stanął z moi«y strony; 
Przybrał eję cesarz, radą iego zwyciężony; 
Mianował cię Neronem ku Większćy ozdobi®,.
I chciał część władzy awoiey przód czasem dać 

tobie.1 
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Wszyscy nateńezss, msiąc przeszłość na pttpięci, 
Postrzegli, dokąd raoie zasięgały choci.
»'tedy widząc upadek Brytannika bî’aki,, 
Głośne przyjaciół iego powstały utyski. 
Jednych obietnicami pozyskałam źdauie, 
Nsyzuchwalszych posłałam, na wieczne wygnanie. 
Sam Cezar chcąc, ażebym przestała się żslić, 
Siusiał od syna swego tych wszystkich oddalić, 
Którzy mu, wierność swoię przysiągłszy do zgonu, 
Mogliby ieszcze drogę'otworzyć do tronu. 
ł^:e dość ns tém. Do władzy nad nim i dozoru 
û*æ» mu wyznaczyłam ludzi z mego dworu. 
Dla cièbie zaś wybrałam tych nauczyciidi, 
Którzy z cnót i rozumu powszechnie słynęli. 
Sławę, małąc na względzie, nio dworskie starania, 
Przyzwałam z półków naszych, przyzvzalsni z wy­

gnania 
Senekę i Burrutt, którzy dziś tak śmisło... 
Vv tedy cnoty ich cale państwo uwielbiało. 
Ja , trwoniąc Klaudyusza skarby i dostatki, 

imiemu twoiém hc.yne czyniłam wydatki.
Widowiska i dary, łaski i pochwały, 
Serc» dla ciebie ludu i woj ska'iedneły, 
\voyska, które czas przeszły wspominając milo, 
W tobje oyca mojego Ghtmanika czciło; 
Klaudyusz kończąc wtedy życie nadwątlone, 
Otworzył wreszc.e oczy snem długim zr.ipkniońs: 
Poznał swóy błąd: a pełen smutku i obawy, 
Zaczął żałować syna i 'swoiéy niesławy.
Chciał zgromadzić przyjaciół t lecz późno iuż było, 
Straż togo, dwór i łoże, wszystko roni» służyło, 

Fa
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Spełzła bez skutku czułość iego i życzenia. 
Uczyniłam się panią reszty iego tchnienia.- 
A pod pozorem przykrćy ulżenia mu męki, 
Taiłam mu przy zgonie płacz Syna i ięki. 
Umarł. Tysiączne wieści krzywdzą Agryppinę: 
Wstrzymałam śmierci ięgo pośpieszną nowinę. 
A wtenczas kiedy Burrus wysłany odemnie 
Przysięgę woysk dla ciebie odbierał, taieumie, 
Kiedyś ty do obozu,śpieszył w tąoie imię, 
Gdy ofiary płonęły na ołtarzach w Rzymie; 
Wtedy naród fałszywcy uwierzywszy mowie, 
Pytał się o zmarłego Pan.’ swego zdrowie. 
I gdy Wreszcie przez iawną wierności przystęp, 
Stwierdziły półki rządu twoiego potęgę,, 
Uyrzano Klaudyusz», a lud niespodzianie 
Poznał razem śmierć iego i twe panowanie.

Wszystko, com rzekła, rada na pamięć ci wiodę. 
Oto są moie, zbrodnie. Jakąż mam nagrodę?

Dopiąwszy, tyle szczęścia przez moie starania, 
Ledwieś pół roku wdzięcznym okazał się za nie. 
Zatrzeć uszanowanie pragnąc naygoręcćy, 
Udawałeś, Neronie, że mnie nic znasz więcćy. 
Widziałam, »»k Seneka, i Burrus, zuchwali, 
Przepisy niewierności w twóy umysł wpaiali. 
Ciesząc się, żeś ich w sztuce pizewyższył zmyśla­

nia.
Widziałam, iak niegodni twego zaufania, 
Oton i Senccyon , rozwiozło młokosy, 
Wielbili twe roskoszy pochlebnetni głosy. 
A kiedym ia, na twoie pogardy zbolała, 
O przyczynę się ciebie tylu krzywd pytała ;
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Ty, iak niewdzięczny, który wftyd ma w rnałóy 
cenie,

Odpowiedziałeś'matce przez nowe schańbienie, 
Dziś przyrzekam Juniią dać Brytannikowi.
Ciesząc się, że móy wybór szczęście ich stanowi. 
Cpż ty czynisz? Juniią porywasz, Neronie;

, W iednćy nocy twe serce miłością ióy płonie. 
Widzę, że Oktawiia iuź ci iest niemiła,

1 Ze ma zeyśdź z tego łoża, gdziem ią umieściła: 
Wygania ą Palissa, Brytsnmk poymany, 
Dla matki'wreszcie twoiéy gotuiesz kaydany. 
Burrus śmie hardą rękę wznieść na Agryppinę. 
I gdy ty,, znaiąc whsne występki i winę, 
Powinieneś byt p.erwóy gniew matki przebłagać, 
Ty, ty masz tłumaczenia odemnie wymagać?

JFIGIENIIA. TRAIEDYA RASYNA.

Osoby: Agamemnon król. Achilles. Ulisses. 
Klitemnestra żona, Jfigieniia córka Agame- 
W-nona. Rryfila córka Heleny i lezeusza, i t. d.

SCENA II. AKTU igo.

Przekładania Adama Ryszczawskiego,

AGAMEMNON.

Na cóż się zda pochlebiać: wszak do twego zgonu, 
Przywiązali bogowie zdobycz Jlionu.
Zna każdy, że w nagrodę za tryumf wspaniały, 
Grób ci wpośrzód Trojańskich pól przeznaczyć 

wiały:
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Że in«czóy,twe źyeie i szczęsne i letnie, (tnie. 
Przy Troi wśród młodości śmierć zawczesna prze- 

Achilles.

WięcJiczni króle, by się za cię mścić, zebrani, 
Powrócą wieczną hańbą zoftawszy odziani! 
A Parys wieńcząc płomień miło ci beiprawy, 
Zatrzyma żony twoićy siostrę bez obawy!

A G A M E AI N O N.

I coz? czyliz twa drielność, co nas wyści^nołs, 
Niedeść icszcze za taką, krzywdę pomsty wzięła? 
Nieszczęścia Lesbos, która twe ręce zburzyły, 
M szystkie morza Egieyskie strachom napełniły. 
Doyrziła Trois pożóg, a wód brudne wały, 
IŁcsztę ruin i zmokłe trupy w,brzeg i«y pchały.

Achilles.
Nie, nie; wszyftkie ty nadto wybiegi «ą kręte, 
Zbyt daleko w przeznaczeń xięgi wzierasz święta, 
Mrneżby to czcze pogróżki wHrzymywać tak miały, 
Bym chcąc iśdź za twym śladem, z ścierki zbaczał 

chwały ? 
Wprawdzie Parki méy maiice whet to objawiły, 
Gdy,śluby idy z śmiertelnym mężem się spełniły,' 
Ze mogę, czy wiek długi bez czci obrać, czyli 
Wieczną siawę, choć w drobnćy 1st nabyta chwili; 
Lecz gdy rÿchléy, lub późnićy póyśó trzeba pod 

ziemię; 
Mamże nifiuzytecznę świata tego brzemie, 
Szczędząc krwi, którą niêbji z bogini mi dały, 

gnu»nie w domu starości zgrzybizły?
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A tmikaląc zawfz^ pięknóy sławy teru, 
Umrzeć całkiem z imieniem, bez czci i Lcooru? 
Ach! porzućmy te dla nas zawady zelżywen 
Honor mówi, dość na tóm, to dla nas prawdziwe 
Są wyrocznie : bogowie dni naszych panami^ 
Ale my sami, naszéy chwały piastuńauii.
Na co nam ich wazechwladztwćm bysmy s-ę bie­

dzili, 
Do4ć byśmy tsk/ïak oni, siebie uwiecznili., 
A dawszy pokój losom, bieżmy tam gdzie śmiałość 
Zaręcza nam przeznaczeń wiolkich, iak im trwałość. 
Do Troi, tam ia lecę, choćby kto co wróżył; 
Żądani tylko od bogów, aby mi wiali służył; 
I ahocisżhym sam wreszcie miał szturmować na

. û’Ç, 
Ja i Patroli pójdziemy mścić się zs cię, psiiist. 
Lecz nie, twey przebaczenie ręce ią od-’aié, 
Mnie tylko iśdź za tobą pragnąć pózoftaie. 
Już nie chcę, byś me stwierdzał miłosne pragnie­

nia, 
Które mię przywiedź miały stąd do oddalenia; 
Gdyż ta miłość o twoię zbyt troskliwa chwałę, 
Pragnie, by móy zachęcił przykład woysko całe; 
I broni mi nad wszystko zoftawisć cię teraz, 
Tym lękliwym poradom, co ci dąią nieraz. 

SCE N.A Vf A K T U 4go.
Przekładania Konst. ^Kolskiego.

A C H J E 6. r ...
Do&zćdł mię panie! odgłos uadzwyczsynćy Mieści, 
Któia się wcale w mciem poięeiu nie mieści.
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Mówią, czego nie mogę wspomnieć bez wzdry- 
gnienia, 

Że na śmierć daiesz córkę z twóiego ramienia. 
Że nie słuchając wcale przyrodzenia głosu, 
Sam ią do śmiertelnego chcesz prowadzić ciosu; 
Że ią pod mém imieniem do ołtarza wzywasz, 
I na ićy sprowadzenie mnie chytrze używasz; 
A uwodząc nas wieścią o ślubnym obrzędzie, 
Mnie haniebnóy posługi bierzesz za narzędzie. 
Co mówisz na to, panie? mamże temu wierzyć 
Krzywdząco ciebie wieści należy uśmierzyć.

A G A M E M N O N, 

Ja z układów nikomu nie będę się sprawiał, 
Córeem dotąd rozkazów moich nie objawiał. ł 
Gdy czaS przyydzie o swoim by wiedziała losie, 
Dowiesz się z woyskiem razem w publicznym od­

głosie, 
Achilles,

Wiem dobrze, co ią czeka, dociekłem twóy zdrady. 

A G A M E M N ' O N.

Za cóż mnie sig więc pytasz? do czego te zwiady? 

Achilles.
Za co się pytam ? Mnież to chcesz utrzymać w błę­

dzie!
Że nayczarnieyszą wściekłość ktoś potwierdzać bg- 

i dziel
Mniemasz, że chwaląc twpie obrzydłe zamiary, 
W’ oczach moich dopuszczę z twóy córki ofiary ?
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Że miłość, i móy honor, zdradzę wiarołomnie?

A g a m e n n o n. , ' 
A tyż, co tsk zuchwałym głosem mówisz do mnie? 
W iesz, kto iellem, i mowy ptochéy nie powściągasz?

Achilles.
Czy wiesz, kogo ia kocham? z kogo się urągasz? 

Agamemnon.
Kto na ciebie opiekę domu mego składa? 
Oyciec, czy swoią córką bez ciebie nio włada? 
Czy iuż bydź nią przestała? iestże twoiążoną! 
Możnaż! •.

Achilles.
Nic nie masz do nióy, mnie iest przeznaczoną. 

Nie dam się obietnicą uWodzić daremnie,, 
Dopóki tylko kropla kr vie zoftanie we mnie. 
Wszak, iż wieczyftym węzłem losy nasze spoiem, 
Mnieś to przyrzekł, ia będę ftać przy prawie moiém. 
A czyżeś ią nie dla mnie przyzwał do tćy ziemi?

Agamemnon.
Bogi chcą z nióy ofiary; żal sig więc przed niemi, 
Wiń Kalchasa, Ulissa, z niemi obóz cały! 
Menelausa; a wprzód twe własne zapały.

Achilles.
Może? 

Agamemnon.

Ty sam Azyą pożerając chciwie, 
Bogów , że cig wstrzymuią, klniesz codzieu złośli­

wie.
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Ty obrażony raoią sprawiedliwą trwogą, 
Wywierasz po obozie twoig wściekłość srpgą ; 
Ja, chcąc córkę ocalić, dawałem ci rady; 
Tyś nio'żądał, nie szukał, prócz Troi zagłady; 
Ja’ cię"zatrzymywałem w niebacznym zapędzie: 
Chccsz? iedź więc; iéy śmierć drogę uhtwizć ci 

bjdiie. 
Achille».

Nieba? iaż słysząc, ścierpię te urągowiska?
Nie dość krzywoprzysięstwa, pótwarz na mnie ci* 

/ . ska!
Jażliytn, aby t»m płynąć naraźrł iéy życic? 
Jakiż mi to przyniesie zysk Trof zdobycie? 

'Cóż mi winna? z jakićyźe pobudki t.;k dzielnéy 
Tamtym biegł /głuchy na głos metki hieimięrtel- 

ndy?
Na strapionego oyca niebaczny przestrogi!,
Miał szukać śmierći, którą Urn Wróżą mi bogi?
Czyż kiedy z brzegów owych, gdzie Skamafader 

płynie,
Widziano okręt iAki w TesStlskiey krainie?

■ ( Albo w Larys&ie, który zuchwsjcc śłziony, 
Naruszył kiedyś sîawç'méy j.ołiry, lub żony? 
Mam. się mścić krzywdy iakiéy, iub ścierać ohydę? 
Dla ciebie ókfutniHi, dla ciebie tani idę.
Łssk twych sam ieden z Greków, iani niepotrzs-

, boWzł, ' >■w • • • ' ’Ich i moim hetmanem, iam ciebie miastowej.
Za ciebie ’« się mściłem, kiedym Lesb zjgładził, 
Wprzód ariżojiś twoie zastępy zgromndzU.

9«Traiedya Rasyna.
i

W jakićyże ta ic-steśmy zawołani myśli P 
Wszak odzyskać Helenę uiężowiemy przyśli. 
OikąJ ten rriasąd o mnie, że ia z moićy ltrony, 
Nieb uszny isi się pokasę na wydarci# żony? - 
Ssœze brat twóy, zł tea gwałt,-który go spotyka, 
W miłości ’«a preywilśy, ścigać przeciwnika? 
Miłość orję zobopólna ztwoią córką sprzęga, 
Względem aióy irdnćy tylko,więżę mię przysięga. 
Szczęśliwy przjz iéy związek, flotę z woykkićta 

ealéta,\ . Z 7
Ni® Menelausowi, lscz iéy obiecałom.. , , 
Niech et odbicie żoay, sam usy’e męztwa, 
Móy krwi zoftąwior.3gp niech szuka zwycięstwa. 
Nic mam,nie od Paryss, Pryams, Heleny: 
Chcę t^ćy córki, ikrom tćy nie idę tara, tony.

Agamemnon.

Jedi więc do Tessalii, drogie nie zagradzam, 
Ja cię z przysięgi twoióy chętaia oswobadzamr 
Inni tu posłusznieysi od cisbie, przyoląguą; 
I zgotowane tobie wawrzyny osiągną. 
Przeznaczenie .swym czynem szczęśliwie przctnogąt 
Zbliża dla Jlionu imgo chwilę srogą.
Sądzę ia * mowy twotéy, wnoszę o pogardzie, 
Jakąbyś twe posługi płacił s >bie hardzi»- 
Kto dobrodzieystwo czyni, niech się. z niera ni# 

chwali.
Już losy ćłieesz Grecyi, sm ważyć na azali, 1 
Pyszny twoją dziel ?.o,ś«-ią wszystko w twym razu- 

mio,
. Ma drżeć, ®* uftępowaćy ulęgać Uéy dumie?

I
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Próżoyż mi tylko tytuł nadano starszeństwa? 
Mnićy' dzielności, a wiçcéy żądam posłuszeństwa. 
Gniew niedołężny, dla mnie groźbą iest daremną: 
Jedź... zrywam wszystkie związki, łączące cię 

ze mną.
Związkowi dnękuy, który nad móy-gniew prze- 
Oyc* Jf.ftienii wiąże mig powag»; (maga, 
Może wódz tylu królów, krom tego nazwiska, 
Razby ostatni czynił te ze mnio igrzyska.
Słuchay... kończę- rzecz całą tym iednym wyrazem, 
Będę bronił twóy córki i mey sławy rszcce.
1 niżeli ci przyydzie w jóy serce ugodzić,
Oto droga, przez którą cios twóy ma przechodzić.

SCENA OSTATNIA AKTU 5go.

Ulisses
Nic, pani, uspokóy się!,.. tw,oia córka żywa... 
I bogów iuż spełnione są wyroki Wieszcze,

Klitemnest n a.
Żywa, i to mi, panie, sam donosisz ieszcze? 

Ulisses-
Tak iest, ia, który sobie za powinność miałem, 
Wmawiać w oyca, by śmierć iéy przyjął sercem 
Ja, dla honoru Greków, i Troi zagłady, (stałóm; 
Tylum łez był przyczyną, przez surowe rady: 
Ja przychodzę, gdy bogoayiuż »ię flalo zadość, 
Twoię rozpacz uśmierzyć, ogłosić ci radość,

K L I T E MN EST RA,
Prawdaż to iest? ach królu! niewzruszona stoię, 
Cóź za cud? i co za bóg zbawia córkę rnoięl
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Ulisses.
Ach! widzisz we mnie samym, z tak szczęśliwcy 

chwili ?
Jak radość z zadumicniem, i firachem się sili.
Nie było dnia sroższego. straś?meyszóy przygody, 
Już się był p0 obozie rozszedł duch niezgody, 
Zaślepił 'wszystkich, czucie braterstwa wygasło, 
Juz okropne do boiu dzne było hasło.
Zlękniona córka twóia wtakżałosney dobie, 
Ma Achdła za sobą, woysko przeciw sobie. 
Łećz choć ieden Achilles za ną się uzbroił , 
Zatrwożył całe woysko, i bogów rozdwud.
Już się chmurą w powietrzu wzaosiły pociski, 
Już krew płynęła, zsbóystw i morderftw znak bliski: 
Aż wyftępuic Kalchas, między obie strony,
Glos tniał dziki, twarz wściekłą i włos naieżony. 
Straszny: pełen zapewne n ebieskiego, ducha, 
Rzekł:,, Achillesie, Grecy,niech z, was każdy'słucha: 
Ten^bóg, który m g teraz bierze za tłumacza , 
Daie mi znać swóy wybór, i'wyrok oznacza.
Inna Jfigieniia, Heleny krew inna, / ,
Ofisrą na tuteyszym brzegu paśdż powinna. ' 
Tezeusz sig z Heleną, zmówiwszy wzajemnie, 
W ucieczce ślub małżeński spełnili taiemnie. 
•Ich.córko zaniesiona w ukryte siedlisko, 
Jf'gienii także nosiła nazwisko.

! Ja s*m widziałem owoc skrytego zamęścia. 
Groziłom, że się straszne'pań zleią nieszczęścia. 
W pożyczanym imieniu, szuka tu spełnienia 
Swëy zemsty, i smutnego Swego przeznaczeni». 
Patrzÿ na mnie, słucha mię, tu przedernną Stoi, 
Z nióy to niebo ofiary wym3ga dla Troi. ,,
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Tik mowiî Kdehas,,■ rmysćy na to stę strwożyli. 
Zdumiony eały óboz, patrzy Eryfili. I

. Tu była przy o>i- rzu,' w’daae co ią czeka, 
Skrycia p^wóio na zwłokę ofiary wyrzeka. 
Ora to stąd przed chwilą gwałtownie wybiegła, 
Wszjfikkh Greków o twóićy r.de*»^ ostrzegła. 
Nad idy lcîein, iéy rodem dumieią się skrycie. 
Lecz gdy śmierć iéÿ okupić ma Troi zdobycie»,, 
Przeeiw nićy całe woysko, iawnie się podnosi, 
I wyrok śmierci na nię Kalchasowi głos*. 
Jui Ktlchrs pedniosl rękę, aby ią zatrzymać.

Stóy, zawoła ps niego, nie waż się mnio tmsć! 
„ Krew bohstyzó®', których runie zowietz plemie­

niem, 
Zdoła bez ciebie, własnem przelać się ramie­

niem „
Rezsrożóna éz&nprgdzéy do ołtarza zmierza, 
Porywa nóż’ ofiarny w swe serce uderza.

■ Ledwie krwią wypryśniętą zrumianiona zlepia, 
Grzmct słychać n;d ołtarzów, niebo się zacic- 

1 mis, 
Wiatr szczęśliwie przerywa napowietrzać e szo, 
Szura w ód mu odpowiada, morza się hołysze. 
Brzeg zbielony od piany, jęk wydaio zdała. > 

■ Stóa niewidzialny ogień płomieniom, zipała.' 
Nit bo’v? pół się otwiera, i rrzi bj skeńieni, 
NTpHrrij świstę trwogą, krzepi zaufaniem. 
Zdumiony żołnierz świadczy, że z pośród obloką, 

; Ąź na W stó« Dyaus, zstąpiła s wy soka.
A ctocrena wkoło śwętóini pożary,. 
Poniosła w niebo modły, i mszo ofiary.

•' »

Wszystko przyśpiesza odiazd, w powszcchnén? r-e- 
aclu.

Płacze Jfgieniia po nltprżyiaoiclu.
Ręką swą Agamemnon oddadź ci ią żąda, 
Spiesz pani, z Achillesem razem cię wygląda/ 
Wspólcćm porozumieniem, łącząc chęci swoie, 
Gotowi świętym związkiem, stwierdzić ie oboie,

K L I T E M Tt E S T R A.

O nieba! przanikniona, tik wielkiomi cudy, 
Jak za wdzięczę łask tyle, i Achilla trudy!

ALZYRA TRAIĘDYA WOLTERA.

Przekładania Ludwika, Osińskiego.

Osoby t Gtizmon, rządca Peru. Alwarez ay- 
dar, Guzmana. Zamor i Montez rządcy Patozy, 
Alzyra córka Muntezap i t. d.

SCENA PIERWSZA AKTU, xga

Alwarez tali powściąga zapęd Guzmana.

Ty synu! Clsrześciianin, ty rządzić wezwany 
W i®ie_Boga pokoiu, nowe Chraeściiany, 
Ty ńtożesi utrzymywać te zbrodni prawidła? 
O iak nu ta tyrańśka srogofó iuź obrzydła! 
Kiedy kray ten zniszczony w krwi mieszkańców 

' broczy ?
Jeszczsż się srogie twoje nu?, .napasły oczy? 
Potoietn aż, od brzegów dalekiego wschodu, 
Do fiieanancgo przyszedł bałwochwalców redu-



Tràiedya sitara.
A I z y r a.

Bym wkraiach, sîonecznemi przepalonych skwary, 
Ohydę Europy widział i iéy wiary? 
Wysłańcy Boga, na to wybratiiśdiy byli, 
Abyśmy Jmie icgo.i prawa głosili:
Ale my burzyciela państw tych nieużyci, 
Okrutni! nigdy złota, nigdy krwi niesyci, 
Gwałciciele praw, których uczyć było trzeba, 
Zibiiamy lud, zamiast zyskać go dla nieba. 
Wyrznęlśmy mieszkańców, popalili domy; 
Tzk same tylko niebios nsśladuiem gromy. 
Prawda, żo imię nasza poftrachem toy ziemi, 
Drżą tu przed Hiszpanami, lecz brzydzą się niemi. 
Niesprawiedliwi, dumni, łakomi, my sami 
Bicze świata nowego, my barbarzyńcami. 
Dziki Ąmcrykanin, przy swciéy prostocie,

. Równy nam iest w odwadze, przewyższa nas w cno­
cie:

Gdyby przykładem twoim krwi pragnął zsbóyca, 
Przebóg! gdyby cnót nic znał, nie miałbyś iuż 

oyc«,
T’kż.e to prędko owcy zapomniałeś chwili, 
Kiedy mi oni sami życie ocalili?
Kiedy stąd nie daleko, gromada rózjadła 
Okrucieństwy naszćmi, zewsząd mię' opadła ? 
Wszyscy moi polegli, na śmierć ieh p.trzałem, 
$ain ieden, bez pomocy, iuż śmierci czekałem: 
Lecz się na imię moie zapęd ich uśmierzył, 
Miody Amerykanin, zamiast by uderzył, 
Cały łzami zalany do nóg moich pada: 
,, Tyźcśto Alwzrcsic, tyżsśtb, powiada!

żyy

Żyy długo, niech dni twoie przeciągają nieba; 
Żyy oycera nieszczęśliwych, twych cnótnam po­

trzeba. 
Nieś ten przykład do twoich., niech ci, co kay-

dany 
Tłoczą na nas, zsiadłe zwolnieią tyrany. . 
Idź, mów im, że w tym dzikim, iak oni zwą świecie, 
M' ielkość serca, w nieszczęsnych znayduie się prze- 

c°ź to? ty wzdychasz? widzę, że się twoia dusza 
Ną tę powieść niewolnic łagodzi i wzrusza? 
Oyeiec do cu bic mówi, a p nim ludzkość święta, 
Ach! ieśli dusza twoia w srogości zacięta, 
Jakim dziś czołom staniesz, synu przed tą,którą 
Pozyskać ci należy, przed cnotliwą córą 
Królów niegdyś rządzących te’ krainy smutne, 
Które teraz los wydał w twe ręce oktutne? ? 
Jak ią skłonisz, iak zyskasz twe nay większe szczę- 

' ścic? 4 
Chceszze krwią iéy rodaków kleić to źamęście? 
Albo raezéy, chceaz, aby iéy płacze, iéy igki, 
Wytrąciły zelazo z twéy. surowéy ręki?

Akt v. s ć e n a vi.
.Alwarez^ Zumor, Alzyra.

Panie! nieszczęśliwego niosą ci tu syna : 
twoich ręku chce umrzeć, a przy nim gromada 

P«ywiązanego ludu; każdym zemsta włada, 9 
Ją spełnić, a tłumnie cisnąc się dokoła, 

Chciwie krwi ięgo żony, i zabóycy woł«v 
<A?pć J7Z. G
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SCENA VII. i OSTATNIA.

, Alwarez, Guzman, Montez, Zamor, Alzyra. 
Z A M OR.

Okrutni! mnie mor Juycie, lecz ta niechay żyie. 
Alzyra.

Syn móy, móy syn umiera!... o smutki... o żale! 
Zamor do Guzmana.

Jakże aż do oftatka, trwasz w twoim zapale! 
Póćlż, przypatrz się, gdyś żywy, iak ta krew popły­

nie,
I umiéy potém ginąć, gdy wprzód Zamor zginie, 

Guzman. ,
Są ieszcze inne cnoty, które ci ogłoszę, 
Inny winienem przykład, i ten ci przynoszę.
, . i do Alwaresa.
Niebo dice śmierci moićy, ale iego władza 
Wstrzymawszy ią, do ciebie, oycze, mnie spro­

wadza.
Duch móy iuż mię opuszcza, i w moment rozdania 
Zatrzymał się przed tobą, dla naśladowania. 
Umieram... mgła nowemu ustępuie słońcu, 
Nie poznałem sam siebie aż przy życia końcu. 
Tak ieft, aż do tćy chwili w rnoićm życiu calem, 
Ciężarem moićy dumy ludzkość uciskałem. 
Nieba mszczą się za ziemię, kara sprawiedliwa, 
Lecz krew przelana stratą życia się nie zmywa: 
Szczęście mię zaślepiło, przy śmierci przezieram, 
I przebaczam tćy ręce, z którćy cios odbieram 

Traiedya Woltera. 9 g

Byłem tu panem dawnićy, iieftem w tćy porze, 
Sam mogę łaskę czynić, przyymiy ią za morze. 
Żyy przeciwniku.- wolność niech ci przypomina, 
Jaka powinność, iaka śmierć Chrześciianina.

Do Monteza który się rzuca do nóg Guzmana. 
Montez! Amerykanie! dręrzeni niegodnie, 
Pomniycie, źe łaskawość przewyższa me zbrodnie. 
Ogłoście Ame ryce : nauczcie ićy pany, 
Ze godna im są dawać prawa Chrześciiany.

Do Zamora.
Różnicę bogów, naszych zważ teraz na azali. 
Twoi ci krew wylewać i mścić się kazali; 
Móy, kiedy ręka twoia w kr a i moióy się maże, 
Ubolewać nad tobą i przebaczać każę.

A l w a R e z.
Ach! synu, twoia cnota twćy odwadze równa. 

Alzyra.
Boże i iakiż tó ięzyk, i zmiana gwałtowna! 

Zamor.
Jśkto? chcesz mnie przymusić aż do łez wylania? 

G U Z M A N.

Chcę więcćy, chcę koniecznie twego przywiązania. 
Alzyra była dotąd nadto nieszczęśliwa,
Przez moic okrucieństwa i ślubne ogniwa: 
Ta wpółumarła ręka tobie ią oddaic;
Żyy iuż bez nienawiści, zarządzay twe kraie- 
A gdy chwałę tych murów twa ręka odnowi,

• Błogosław, ieśli możesz, memu imieniowi.
Ga
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Do Alwaresa.
Oycze, szczęśliwą parę przyimiy z» twe dzieci, 
Niech przez cię promień z nieba n&d niemi zaświeci. 
Jeśli pozyska niebo w nim Chrześciianina, 
Śmierć moia nagrodzona, masz drugiego syna.

Z a m o R.
Stolę bez poruszenia, b’çdny, pomięszany, 
Jakże! tyleż więc cnoty maią Chrześciiany ! 
Prawo co do tsk wielkióy zniewala cię cnoty, 
Ach! wierzę, żo iest prawem.naywyższćy Istoty. 
Przyiażń, wiara, stateczność znane mi iuż były, 
Lecz taka wielkość duszy iest nad mole siły.
Tyle cnót mnie zwycięża, cały ich blask’widzę: 
Panie, wielbię cię, kocham, a zemstą się brzydzę.

Rzuca się do nóg Guzmana. 
A l z Y. h A.

Zawftydzona Akyra do nóg twych upada ; 
Panie, onaby ciebie dziś zastąpić rada: 
Pomiędzy nim i tobą, w okrutnym podziale, 
Pożcraią bezsilną duszę moię żale.
Czuię, żem nadto winna, błędy moią winą.

G U Z M A N.
Wszystko Wam przebaczone, bo łzy wasze płyną. 
Przyftąp raz ieszrze, oyczc, w oftatecznóy porze, 
Żyy szczęśliwy, bądź oycem Alzyry...Zamorze! 
Zpftań Ghrznściianinem, a dosyć mi na tóm.
Umieram.

Alwarez do Monteza.
Widzę dzieło władnącego światem :

Traiedya KFoltera. '101

Póddaie się-to serce, iuż zamiast rozpaczy, 
Posłuszne Bogn, który dotknie i przebaczy.

ZAIRA. TRAIEDYA WOLTERA.

Przekładania Konstant-. IFolskiego.

Osoby: Orozman, Sultan Jerozolimski. Luzy- 
nian, idący z krwi króldle Jerozolimskich. Zaira, 
Fatyma, niewolnice Sùttana. Kerestan i (Jia- 
tillon, rycerze .Francuzcy. Korazrnin, officer. 
Sultana, i t. d.

SCENA Ul. AKTU igo.
OrozmanZaira, Fatytna, Korazrnin. '

K- O R A Z M I N.

Więzień Chrześcijański,
Co odszedł był na wiarę w oycżyste swe kraie, 
Wrócił panie, i zaraz przed tronem twym staie.

F A T Y M A.

O! Nieba!
Orozman.

Niech się stawi; cóż za jrowód zwłoki? 
K o n a z M r N.

W piórwszóm przedmurzu, panie, wstrzymał swo- 
ie kroki,

Nie sądziłem, by można przed oblicze twoie 
W’pcowadzaé niewiernego w te święte podwoie.

, O R o z M A N.
Niech wniydzie. Móy powadze nie ubliża w niczóm, 
Kto, w jakiem, mieyscu, ftaic przed moióm obli­

czem-



103 Zaira.
> ,r '

Nie mogę tey nauki słuchać bez wzdrygnienia., 
Co królów w niedoftgpne tyrźay zamienia.

SCENA IV. AKTU igo.

Osoby lei same i lŸérèstan,

N E n E S T A N.

Zacny nieprzyiacielu! prryÿtn cześć mych współ­
braci,

Powrót móy niechsy przysiąg wzaiemuyoh dług 
spłaci. 

Zjściłem moię, twoićy uiszczeni* proszę.
Ja okup umówiony w całości przynoszę 
Za Zairę, Fntymę, rycerzy dziesięciu, 
Którzy zulti.ą dotąd u ciebie w zamknięciu. 
Wolność ich. którąm spóźnił zwłoką nazbyt długa, 
Miała im bydź wrócona, z* moią usługą. 
Su Unie, twego słowa dotrżymay wzajemnie, 
Już nie są twoi więźnie, wolni są przezemnie. 
Lecz gdy ich ruém st-sraniom skruszyłem kaydany, 
Na tan okup msiątck móy cały wydany: 
Wyznam, ź? mnie szczęśhwćy nadz ei pozbawił, 
Bym to dla mnie mógł zrob.ć, com iuż dla nich 

sprawił.
Mnie ślachetne ubóstwo ziftaie udziałem, 
Chrze-c ian z okropnego więzienia wyrwałem: 
Dopełniam powinności, przysiąg i honoru, 
D ość ns tćm, wracam w zakład do twoiego dworu. 
Chętnie przyymę ksydany, gdy braci ocalę.

Traiedya Woltera. óog

0 R o Z M A N.

Chrześcijaninie, umysł twóy szlachetny chwalą; 
Lecz niechav cię wyniosłość, nie nadyma próżna, 
Ażeby wspaniałością mnie przewyższyć można;
Wracam ci twoię wolność, nie chcę t .ego złota, 
Przyytn nadto, czćm cię tnoia obdarz* szczodrota, 
Wiuienem ci dziesięciu Chrześcijan z umowy, 
Stu innych żądać możesz, iam ich dadź gotowy. 
Niech wrócą i niech swoićy oyczyznie obwieszczą, 
Ze i w głębi Syryi cnót wzory się mieszczą. 
Niech pzomiędzy Francuzy, a mną sądzą sami, 
Kto godniejszy psnować nad temi mieyscami. 
Lecz z tych, dla których wracam woluości swo­

bodę, 
Luzynian tylko ieden nie wchodził w ugodę. 
Nie wróci iuź z innemi w oyczyste swe strony, 
Podeyrzsne ma imię dl* moićy korony: 
Zbrodnią iego są prawa do tronu w Solimie, 
Wziął ie z tych ze krwią razem, których nosi imię. 
Ten wyrok ptzeznaczenia, która wszyftkióm włada, 
Ze na zwyciężonego, w'ina zbrodni spada. 
Los smutny Luzyniana, iuż się nie odmieni, 
Nie uyrzy nigdy więcćy słoneczpych promieni. 
Żałuię go, lecz na mnie potrzeba wymusza, 
Że się twardą oksże ten raz moia dusza. . 
Względem Zairy wierzay, ani zżymay czoła, 
Na iéy okup twa możność zdobyć się nic zdoła. 
Niech królowie , niech wszyscy złączą się rycerze , 
Próżno s>ę silić będą, nikt ićy nie odbierze. 
Możesz icehać..../

7
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Co słyszę? Znasz ióy urodzenie, 
Mam twoie i ićy słowo n'a ióy uwolnienie. 
A Luzynian ów starzec, czyi na to skazany?... ■:

O r o z M A N.
Rzekłem iuż, źe dla niego próżno źądssz zmiany. 
,Wie)big cnotę, lecz pyszny ton Chrześcsianina, 
Chociaż wart,poważania, gniewać mi^ zaczyna. 
iWynidź, a iutro skoro pićrwsza zorza wstanie, 
Chcę, byś się nie znaydował wigcéy przy Jorda-.

r nie,
SCENA I. AKTU ago!

G H A T I L I. O N.

Waleczny Nerestanie, rycerzu wspaniały, 
Twe ręce nieszczęśliwych więzy potargały! 
Zbawco wiernych, posłańcze Boga Zbawiciela, 
Pódź pokaż się, zakosztuy miłego wesela. 
Na widok braci, którzy ze łzami czekaią, 1 
By ucałować rękę, z którćy wolność msią, 
Dla ciebie przed seraiem, tłum ich się gromadzi, 
Day im widzieć rycerza, któremu tak radzi, 
Niechay złączeni na twém dobroczynnem łonie... !

■ V \ ' •• ; ' ’ •’ f '<
N E R E S T A N.

Miarkuy się w twych pochwałach, zacny Chatik 
łonie, 

Dopełniłem zwyezaynćy Francuza usługi, 
Na mtm mieyscu toż samo zrobiłby kto drug’" (

Traiedya Woltera. Uofi.

C II A T I L L O N.

Tak czynią Chrześcijanie, tak wszyscy rycerze, 
Samych siebie powinni poświęcić swéÿ wierze, 
I takich, iak my lodzi, to szczęście stanowi, 
Że wszystko szczęściu innych poświęcić gotowi. 
Szczęśliwy komu niebo pozwoli łaskawie,

' Uiścić sig, iak tobie, w tik szkchetnćy sprawie* 
My nieszczęśni Francuzi, my losu igrzysk»,' 
Który przez tyle ciosów nas gnębi, uciska.' 
Uwięzieni w Solimie, dawno zapomniani 
W tćy do którćy Noradyn wtrącił nas otchłani, 
Bęz ciebie do Francyi wzdychamy daremnie.

i . . .
N Ę R E S T A N.

Bóg mig użył, i smutek wasz zmienia przczcmni», 
Młodego Qrozmana, surowość łagodzi;

, Lecz nieszczęśliwa zmiana, to szczęście zawodzi. 
Jak ta dobroć Sułtana, ma pozór, zwodniczy, 
Łaski iego okropaéy są pełne goryczy.
... ........... » |

S CE N A II. AKTU ago.

Zaira. Chacillon. Nerestan,

Zaira, do Nerestana.
Tyżeś, z którym chcę mówić.' ty ! Francuzie godny * 
Sułtan pozwala na to, xniéy umysł swobodny.’,, 
Pokrzep tg, która z drżeniem przed ciebie przy ­

chodzi ,
Wzrok twóy pełen wyrzutów niech się ułagodzi 



io6 Z a i r ą.

Panie/ wstyd nas i boiaźń ogarnia oboie , 
Chcę i lękam, s ę razem spotkać oczy twoie. 
Złączeni z sobą społem w pićrwszóy życia chwili, 
Oboieśmy dzieciństwo w więzach przepędzili. 
Oboieśmy dźwigali urzmo niewolnicze, 
Łagodziły ie wspólnćy przyjaźni słodycze. 
Po lwem odeyścu samóy ięczeć było trzeba, 
Aż na brzegi Francy i zaniosły cię nieba.. 
Więzień Solimy, znowu powracasz w te strony, 
Przystęp do ciebie wtedy nie był mi zbroniony. 
W niewoli wraz zamknięta;' międ-y ieńców tłokiem, 
Żyłam ukryta długo przed Sułtana okiem; 
Ty, czy przez wielkość, czyli moc politowania, 
Czyli też czysta pczyiśźń do tego cię skłanią, 
Chciałeś odwiedzić świetność Francuzkicgo pań-

• ftwa,
Szukać wykupna dla mnie z smutnego poddańftwa. 
Z tćm wracasz, iednak niebo łaskom twoim sprze­

czne, 
Naznacza mi Solimę na mieizkanie wieczne. 
Lecz krom okazałości, świetnego siedliska, 
To rozstanie z mych oczu łzy rzewne wyciska. 
Żawsze łię będę twoię dobrocią szczyciła, 
Za vsze pamięć cnót twoich będzie dla mnie miła. 
Jak ty, chcę nędznym dawać litości zadatki, 
Chrzesciiasie doświadczą czu ćy we mnie matki, 
Szamńę ich dla ciebie! a nieszczęśni owi,...,

. N E - R F. S T AN. 

Ty ich matką? ty, która rzucasz ich losowi? 
Ty, co znieważasz prochy, zacnych Lązynianów ?...

■Traier/yiz Woltera. 107

Zaira.

Chcę io uczcić... ty zapęd niebaczny zastanów ! 
Powracam krwie oftstki milszéy wam nad życie. 
Tak Luzjnian iest wolny, wkrótce §0 uyrzycie.

- Chatillow.

O! nieba! ieszczeź dzieci, oyca widzieć mogę!
, Nerestan.

Tobicż winni będziemy tę głowę tak drogą? 
Zaira.

Za nim przeciw nadziei ważyłam się wstawić, 
Wspaniały Sułtan dla mnie przyrzekł go wybawić.. 

■ Tu go prowadzę zaraz.
Merest a n.

Cóż się dzieie ze mną^ 
Zaira.

, Chcę go widzieć, chęć moię łzy czynią daremny, 
Ja równie iak ten starzec, jęczałam w niewoli. 
Kogoż to, co sam ęierpiał, w drugim nie zaboli?

SCENA PIERWSZA AKTU 3go.

O R O Z M A N.

Zwiedztonyś Korazminić! przez próżne póftrachy 1 
Nie na mnie Ludwik czyni woienne zamachy- 
Sprzykrzyło się Francuzom naieżdżać te kraie, 
łł” których samo niebo wstępu im nie tlaie- 
Wolą spokqynîe w swoićy oyczyznie oddychać, 
Niźli w puszczach Arabskich z pragnienia usychać. 



ïo8 Zair a,

Niźli akrapiać ta mieysca posoką swą spresną, 
W których palmowe drzewa dla nas samych rosną, 
Po Syryyskich się morzach ich flota rozszerza, 
Zda sig, że Lud vik z Cypru do Azyi zmierza, 
Mam wie c, że król ten iedhak porty nasze minie, 
Zagraża on obfitéy Egipskiéy krainie.
Piórwszą o tćm wiadomość ódbićram w téy chwili, 
Na Mameluków woyska swoio obrócili, 
I Mełedyna, w którym mam nieprzyisciela, 
Utwierdź* tron móy kłótnia, która ich rozdziela. 
Francyi, ni Egiptu więcćy sig nie boig, 
Sami nieprzyiaćiele, wzmogą siłę moię, 
I nie skąpiąc krwio, którey oszczędza ćby mieli, > 
Mścić się za mnie ńs sobie satai się uwzięli. 
Uwolniy więc z więzienia wszystkich Chrzęściła* 

nów ;
Chcę ia przez to ich własnych zobowiązać panów. 
Prowadź ich, niech na morzu, król ich sam odbie- 

rze, 
Niech mig zna Ludwik, niechay hołd odda mćy 

wierze.
Prowadź mu Luzyniana, i powiedz z móy firony, 
Że mu powracam tego, co z nim spokrewniony, 
Od Oyca mego dwakroć będąc pokonany, 
Do śmierci iego nosił niewoli kaydany.

K O R A z M I N.

To imię dla Chrześcijan...
O R O Z M A N. I

To imię rzecz błaha. 
K. o r a z m i N.

Nuż Ludwik?...

Traiedya TToltera, iog

O R o Z M A N.

Po nięwezasie, któż kiedy się waha? 
T^ak. dice Zaira, dosyć, wypuść tego męża, \ 
Wracam go dla téy, która me setce zwycięża, 
Dla nićy ia wszyfiko czynię, za nic mam Ludwika, 
Serca mego nloc inna, żadna nie dotyka; 
Zasmuciłem ią srodze, osłodzić iéy muszę, 
.Śmiertelną boleść, którą zraniłem iéy duszę. 
Gdy na wieść, że Francya, coś knuie na nowo, 
Niecotn z Chrześcijanami poftąpił surowo.
Co mówię ? czas ten, który próźnom stracił W sa­

dzie, '
Do przygotowań ślubnych był mi na zawadzie, 
Jeszcze zwlec mi ns chwilę me szczęście przychodzi; 
Lecz niech iéy sig ta chwila z mćy firony nagrodzi. 
Osobnćy się Zaira rozmowy domaga / 
Z Nerestanem, którego- ślachetna odwaga...

K o R A Z ?>I I N.

Czyliż ieszcze i na to Orozmsn pozwoli?
O R O Z M AN.

Z dzieciństwa zostawali oboie w,niewoli. 
Nie,będą się iuż więcćy widzieli wzajemnie, 
Nic iéy odmowionego nie będzie przeze mnie. 
Nie wybronię iéy niczego, i dla nićy mam za nic7 
Przymus sisraiu, w którym srogość nie ma granic. 
Mam ty pogardzie te srogie i nieludzkie prawa, 
Z których ponura cnota potrzebą się stawa. 
Krew nic Azyatycka w moich żyłach płynie, 
,W pośrodku skał zrodzony wTauryckićy krainie



I IO Zaira.

Jak naddzizdowie moi, mam wyniosłość Scyty ; 
Wielkość, proftota, dz elność, są moie zaszczyty. 
Zezwalam, by się z sobą raz ieszcze widzieli,1 
Chcg, by wszyscy w nićrn szczęściu uczesinićtwo 

mieli, 
Te chwile, które tęraz w miłości z nią tracę, 
■Każd. sobie napotćm godzinę zapłacę. 
Wprowadź Chrześciianiua, który tu gotowy, 
Czeka na moment wolnćy z Zairą rozmowy.

i * J r

SCENA OSTATNIA AKTU 5go.

Orozman, Neresf. Korazm'. Fatyrna, Niewolnik.

O r o z m a n do Nerestanà.
,Zbliż aig nieszczęsny ! podły sprawco moićy zguby! 
Tyśjui wydarł na zawsze przedmiot móy tak luby, 

JÇadltawiasz mi się ieszcze zbrodniu godzien wzgar­
dy» 

Przy zdradzieckićy obłudzie, iak bohatyr hardy; 
Przewagi twéy nadomną, na mąś hańbę użył, 
Gotuy sig, masz,zapłatę, na iakąś zasłużył. 
Me boleści na ciebie wsłusznóy karze spłyną, 
Za niewdzięczność, okropność, którćyś ielt przy­

czynę.
Czy gotowa katownia, niech zdrayca umiera !

K O R A Z M I N.

Tak panie.'..
O R O Z M A N.

Pewnieć ona iuż serco pożera... 
Oko twe szuka wszędzie, ieszcze wybadywa 
Niecnóy, co ciebie kocha', mnie hańba okrywa, 
Patrz, oto ieâ...

Traiedya Woltera. u r

N E R E 8 -T A N.

Co mówisz? iaki błąd cię mami? 
O R O Z M A N.

Patrz, tnówig? 

Nerestan.
Przebóg! siostra przed rçnemi oczami? 

Zaira?.,, ach poczwaro!... chwilo nieszczęśliwa!
O R O Z M A N.

Siostra ? czy można ? nieba ! cóż to się. odkrywa ? 
Nerestan.

Tak okrutny! niech teraz twa ręka wysączy 
Szczątki krwie zacnćy przodków, niech mig z nie-

> mi złączy, 
Luzynian był iéy oycem, tak w sarney iftocie, 
śmierć go na moieru łonie ,wyrwała zgryzocie. 
Oyca, któregom Izami skropił martwe zwłoki, 
Niosłem wraz z pożegnaniem ostatnie wyroki. 
Szedłem, by na iéy duszy zbyt słabey i tkliwéy, 
Święte położyć znamię, czci Boga prawdziwéy. 
Niestety.' ona Boskie prawa obraziła: 
Bóg za miłość ku tobie karg na nią zsyła.

O R o z M an po ùieiakiéy chwili. 
Korazminie! Dicch z niego zdeymą te kaydany. 
Ty natychmiast na wolność wypuść Ghrześciiapy- 
Wy ley na nieszczęśliwych me łaski bez miary, 
Otwórz im skarby moie, syp obfite dary. 
Aż do portii Joppei, doprowadź ich kroki.
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K O R A Z M I N.

Lecz panie!...
O n o z it a n.

Bądź posłuszny, i tak czyń bez zwłoki; 
Niechsy się twoio serce zdradzać nie* ośmiela,' 
Rozkazów pan» swego, chęci przyjaciela; 
Idź bądź posłuszny, czasu nie trać nadaremnie.

(Do Nerestana.')
Ty cierpiący rycerzu! ale mnióy pdemnie, 
.Wynidź z mićysc zakrwawionych, nieś w ojczy­

ste strony, 
Przedmiot wyzuty z życia przez zapęd szalony, 
Słysząc o twych nieszczęściach, król i Chrześciia- 

nic, 
Rozmawiać o nich będą, i zapłaczą na nic;
Lecz ieśli przez two usta prawda sę objawi, (wi. 
Zbrodnia w nich obrzydzenie, los móy litość spra- 
Nieś twoim to żelazo, któro krew przelało, 
Tg'krew, którą szanować mnie przynależało: 
Powiedz, że śmierć nsysroższą zadałem kobiecie, 
Znakomitóy ze wszech miar, naycnotliwszóy w świę­

cie, 
Jakióy kiedy niewinne wdzięki niebo dnie. 
Powiedz im, żem pod nogi poddał ióy rno kraie, 
Powiedz, że krwią niewinną tę rękę zbroczyłem, 
Że kochałem Zairę, za nię »ię zemściłem!

Zabiia się, i do swoich mówi: 
Szanuycie bohatyra, odprowadźcie w drogę.

N E F. E S T A N.

Kieruy mną wielki Boże! poiąć sig nie mogę! 
Trzc-

Traiedyą Woltera. 113

Trzcbaż, bym w tóy wściekłości durniał sig nad 
tobą?

Żałował cię!., sam będąc okryty żałobą?

BRUTUS. TRAIEDYA WOLTERA.
Przekładania Kajetana Skrzetuskiego.

Osoby; Brutus i Waleryusz, Konsulowie. Ty* 
tus, syn BrutuSa. lu Ilia, córka Tarkwiniusza 
króla, Arons, poseł Porscny. Metsala, przy- 
iaciel Tytusa. Albin, poufały Aronsa. Proku- 
lus, rotmi.trz, i t. d.

SCENA I. AKTU ■ igo.
Brutus.

Gromiciele tyranów, co na maieltacie
Nie królów, ale Bogów, cnoty, prawa, macie. 
Zaczyna nieprzyjaciel znać Rzymian przymioty, 
Zuchwały Toskan, co ton brał z nami despoty, 
Porsena, Tarkwiniego pomoc zawołana; 
Ow tyran, podobnegoź protektor tyrana, 

.Co brzeg Tybru obozem okrywając, stoi, 
Czci senat, i wolnego narodu się boi.
Zniżając dziś przed wami hardość swą wyniosły, 
Wysyła do ugody pełnomocne posly.
Arons, głowa poselstwa, nadchodzi w tym czasie, 
I o głos senatorów Rzymskich doprasza się. 
Zaradzaycie, gdy czeka on blisko świątynie, 
Czy go przyiąć potrzeba w senacie, czyli nie?

Waleryusz.
Jakisżkolwiek ma w chęci ogłaszać przymierze, 
Niechay się nieodwłocznie do powrotu biurze,

Częśi II[, H



Brutus."4

Tak sądzę. Rzym iuź wigcéy nie czyni pokoiu, 
Aż kiedy nieprzyjaciel zwyciężony w boiu. 
Tw y «yn, mściciel oyczyzny, (nikt temu nie

przeczy) 
Dvakroc mężnćy tyrana pokonał odsieczy; 
Wiem , co mu się należy za rycerskie dzidź a, 
Jego męźność, przykiadem twoim, Rzym zbawiła» 
Lecz nie dosyć. Rzym w pośród nieprzyjaznych 

szyków, 
Widzi na bliskich polach swych prze ładowników. 
Niechay król spełni rozkaz od senatu dany, 
Niechay ustąpi zkraiu, prawem wywołany. 
Dopiero, gdy się zdrayców oddali groma'a, 
Pozwalam, nicchsy wtedy Swe prośby przekłada. 
Imię to posła, może podziwipnie robić;
Tarkwini zwieśdź nas pragnie, kiedy nie m'gł po* 

bić.
Posła możnego króla zawsze ia się bolę, 
Ktyie on pod nazwiskiem pięknóm złości swoie; 
Przychodząc z dumną pychą, kt ra go ogarnie, 
Natrząsać s ę widocznie, lub zdradzać bezkarnie. 
Rzymie! niech- cię nie ludzi pochlebne zwodzenie; 
Ża<!ny<ih sztuk nie znasz; bić się, iest twe przezna­

czenie.
Zśwltydzsy nkprzyiaciół twóy zawiftnych chwale; 
Giń, lub mściy się ; przymierza teć przystoią wcale.

Brutus.

Rzym wie, że iego wolno'é left moiém kochanie®' 
Lecz paleń tegoż ducha, mćm się różnię zdanie®’ 

Traiedya Woltera. ’ -iif

Mam to poselftwo, teraz potrzebne królowi, 
Za hołd pierwszy, Rzymskiemu obywatelowi. 
Przyuczaymy nadętość monarchów niezbitą, 
W równości się obchodzić z Rzecząpospolitą. 
Aże wyrok niebieski losy państwa zmieni, 
Kiedy przyydą traktować z Rzymem, zwyciężeni. 
Arons przybywa do nss, z odkrycia nadzieją, 
Jak wstaiącego Rzymu sprężyny się ćhwieią; 
Szpiegować tajemnice, pom.arkoWgć władzę; 
Rzymianie!., ia dlatego przyiąć go, wam radzę. 
Niech wie, co to ieft senat? i co wolność znaezy; 
A niewolnik despoty niech ludzi obàczy. 
Niechsy się w całćm wolno rozpattuie mieście, 
Uzna,że rr.ocne Hzymii twierdze, wy iefteście. 
Niech czci bogów, którzy nas gromadzą w téy 

dobie;
Niech stanie, nicchay słucha, i niech zadrży w so­

bie.

Senatorowie przechodzą na stronę Brutusa.

W ALERYUÎZ.

Jakożkolwiek przeciwne zdanie memu słyszę, 
Rzym i Brutus tak sądzą, ia się nie odpiszę. 
Liktor!,.. oznsymisz wolą senatu posłowi. 
Oby ta bytność szkody nie niosła Rzymowi!

Do Brutusa.
Na ciebie są Rzymian ó w obrócone octy: 
PijSrwszyś pęta niewoli potargał ochoczy: 
Broń wolności, tak wielce miłóy narodowi; 
Brutus ićy oycem, Brutus niechay za mówi.

Ha



ï16 B ru tu s. Traiedya Woltera.

SCENA. III.

Arons.

Uważałżeś ty dobrze tg pychę senatu, 
Co sig zdaie całemu rozkazywać światu?
B z wątpienia, Albinie, Rzym sig mocnym Ihnfe, 
Jeśli tak dumne w synach swych wkorzeni zdanie. 
Wolność, wicrzay mi, którą, iak człek, wielbić 

muszę," • 
Którą chciałbym im wydrzeć, którą kocham z dm» 
Dodai'e człeku serca, wielkością napawa; (sze, 
Pewny stopień szacunku ssmey cnocie- dawa. 
Niewola, Tarkwinowie gdy te mieli kraie, 
Migkczyla Rzymian rnęztwo, psuła obyezdo, 
A królowie zabawni strzymnnicm poddaństwa, 
Sąsiedzkiego Toskanów nie kłócili państwa. 
Lecz, ieśli senat wzbudzi tg odwagę w gminie, 
Jeśli Rzym wolny, tośmy zginęli, Albinie! 
Tc lwy, które Pan własny ułagodził nisco, 
Przybrawszy dawną wściekłość, na nas wszyftkich 

wlecą.
Zgubmy w pierwiastkach rodzay, z fatalnćm na­

sieniem ,
Które Włochom i światu, niż grozi zburzeniem. 
Niech Rzymianie dźwignią też same kaydauy, 
Które przygoto ali na sąsiedzkie stany.
Prgdkoż przyydzie Messalt?.. moggż mówić śmig-

Albin- (ło?
Jak roi się z niego, panie! wyrozumieć zdało, 
Pewna, iź z rządów nie iest ukontentowany, 
I szuka w zawichrzeniu swych losów odmiany. 

ll7

Stały, nieustraszony, rzekłbyś, że przykładnie, 
Honor, albo teź miłość oyczyzny nim władnie. 
Skrytych iego Łimysłów żaden człowiek nie wie, 
Niedościgłym iest wcale, i spokoynym w gniewie,

Arons.' .
W takiéy był u mnie niegdyś Messala estymie; 
Gdy Tarkwin panuiący przyiął mig był w Rzymie.

ŚMIERĆ CEZARA. TRAIEDYA WOLTERA.

Przekładania Jldeft Żukowskiego.
Osoby: Juliusz Cezar dyktator, M. Antoni 

Konsul J. Brutus Pretor. Kassyusz, Cymber, 
Tiolabella, Kaśka, Senatorowie.

»

S C E N A III. AKTU ago.

Kassyvsz.
Juś ostatni raz Bruta w téy ściskam godzinie; 
Przyjaciele, trzeba sig w praw zsgrześć ruinie. 
Już ia sig nie spodziewam łaski od Cezary; 
Wie me zdania; wie, iakie w nas mgzt.vo i wiara. 
Duch nasz nieskazitelny zamysł iego kazi; (zi. 
Przeto resztę n«s Rzymian w grób podziemny wra- 
Już po wszystkióm! iuź nie masz oyczyzny kocha­

liby, 
Ni honoru, ni uftaw! Rzym z ziemią zrównany. 
1 ryurufuie dziś Cezar, i z Rzymu i z świata;. 
Dla niego przodki lały krew przez długie lata.



ng Śmierć Cezarat

Owe łupy krôlewsVie, owe berta, trony,
Sześciu wieków, prac, woien, zwycigztw, buyn® 

plony,
Wszystkie w ręku Cezara: w dniu owoc pożera, 
Co sześćset 1st rodziła praca oyców szczera. 
Brucie! tyźeś zrodzony, abyś zn-żał szyję?
Byś miał pana? bo wolnoć umarła,

Brutus.
Ożyie. 

Kassyusz.
Co mówisz?... Lecz krzyk iakiś słyszę nieforemny. 

Brutus.
Niesluchay: gmin to wrzeszczy: gmin, motłoch 

nikczemny. 
Kassyusz.

Wolność, rzekłeś?.,. Lecz cóż to ? zgiełk większy 
po^staie,

SCENA V. AKTU Sgo. 
Dolabella.

Na twóy rozkaz w koiciele senat zgromadzony, ■ 
Czeka ciebie; iuż i tron pyszny wystawiony. 
Którzy cj zaprzedali i życie i głosy, 
Wielbić będą twe imię pod same niebiosy. 
A których gróżna postać trwoży maieftatu, 
Tych przykład schylonego nakłoni senatu.
Lecz gdybyś wierzył, co ci stary żołnierz powie, 
Jak straszne bogów wróżki głoszą nam wieszczko- 

wie!
Mógłbyś z tak wielitióm dziełem troszeczkę pocze­

kać.

Traiedya WolterU,

C x z A K.

Chcąc królować, długo iest i moment odwlekać! 
Któż mi może przeszkodzić?... Mnie?

Dolabella.
Natura cała 

Zmawia się, aby ciebie znaki ostrzegała. 
Niebo daiące królów, t >óy się śmierci boi.

Cezar.

Idź Cezar iest człowiekiem; więc sobie nie roi, 
By niebo losem iego tak się zatrudniało, 
Iżby dlań aż naturę niemą ożywiało: 
I żeby żywiołami mieszało wszystkicmi, 
By człek ieden. dniem iednym żył dłużóy na ziemia 
Już dawno nieba nasze zrachowały lata ; 
Idźmy więc, gdzie wysokie prowadzą nas fata. 
Czego się ma bać Cezar?

D O L A ?. E L Ł A.

Ęy! masz nieprzyjaciół ! 
Jeszcze wół zrzuca iarzmo, któremuś kark zaciął. 
Kto wie, ieśli ku zemście zdrady niesknowanc!

Cezar.
Nie śmieliby. 

Dolabella.

Twe serce nadto zadufane. 

Cezar.

Boiażń kresu, i życia zbyteckna ochrona, 
Byłaby hańbą życia, nie śmierci obrona.
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Śmierć Cezara.

Dolabełla.
Całość Rzymu wyciąga, by Cezar żył światu; 
Pozwól więc, bym za tobą poszedł do senatu.

' C E Z A. R.

Na co mieszać porządek przez nas ułożony : 
Nie przy'pieszaymy kresu, który zakreślony, 
Kto odmienia zamysły, slaboąć swą wydaie.

Dolabełla.
Rzucam ciebie niechętnie. Drżę, szczerze wyzntię, 
Czuig szmer, który serce mois kraie w ćwierci.

Cezar.
Zanièchay. Wolę umrzeć, niźli bać się śmierci,

(
SCENA VI. AKTU 3go. 

Dolabełla.
Obywatele, któreż serce tronu 

Godnieyaze? wartsze świata i Rzymu ukłonu? 
Złącz się ze mną zdziwiony cnotę iego gminie! 
Przyznay mu godność, którą ma wziąć w téy go-, 

dżinie. 
Żyymy dla iego szczęścia, gińmy dla obrony... 
Nieba! iakimże wrzaskiem słuch móy przerażony!

Przysięgli wotaią za teatrem.

Giń... umieray tyranie... biy... pchay... utniy
szyig. 

D o L A B B A L A.

Ach! bieżmy go ratować.

Traiedya Woltera. taz

MEROPA. TRAIEDYA WOLTERA.

Przekładania Jana Drozdowskiego.

Osoby: Meropa, wdowa Kresfouta^ króla 
Messeny. Egist syn Meropy. Pclifont, tyran 
Messeny. Hitrbas, starzec. Jzmeuiia i Euryy 
kies poufali Meropy.

SCENA III. AKTU 3go. 

Meropa, Egist, Eurykles , Jzmeniia.

J z M e n i i a.
Pani! krzyki, peruszenia ! - 

Czy słyszysz?

Merona.
Co za poftrach twóy umysł odmienia? 

J z M i N i I A.
Polifmt tryumfuje. Lml niebaczny, słyszę, 
Przez głosów iednostayność uległ iego pyszo. 
Stało się. Już iest królem,

Egist.

Było mP mniemanie, 
Że Meropa na stopniu swoich przodków, stanie. 
Bogowie! cóż iest świata wielkość i potęg»? 
Moc wasza wszędzie ludzi przez ucisk dosięg*!' 
Mnie, żem biedny, rnniey razy złćy f -:-.<y bolą 
Każdy człek w miarę stanu na swą’** ikr. dolą.

(wyprowadzaj E^'Sîa.)



Mero p a.

Eurykles. do Meropy.

Dla ofiar Polifonta pogardę zaiçta, 
W nim pani, znać nic chciałaś, iak tylko natręta. 
To złe, przepowiadały wcześnie usta rnoie.

MeROPA.

Smutny widok przepaści téy, nad którą stoig, 
Niewczesny we mnie postrach i rozwagę budzi; 
Nadto ufałam bogom, źle poznałam ludzi, 
Wzywana sprawiedliwość zawodzi mig wszędy.

Eurykles.

Bezpieczeństwa naszego i ratunku względy, 
Pozoftałą przyiaznych cząstkę zebrać radzą, 
By pod tak niebezpieczną znayduiąc się wsadzą, 
Można przynaytnniéy, zdrady odwracaiąc nowe, 
Ginącą, choć w ułomkach, ocalić budowę, 
Uyśdź tych,1 których niewdzięczność i myśl wie­

dzie płocha, (odchodzi,}

SCENA IV.

I Z M E N I I A.

Nie masz niewdzięcznych, lud cię, tron wracaiąc, 
kocha,

Lecz pragnie, by Polifont, gdyć serce poświęci, 
Mniemał, że bierze berło z twoich rąk i chęci.

MeROPA.'

Nie dość, ze syn zdradzony, matka znieważana, 
Ma zostać niewolnicą przysięgłą tyrana 1

Traiedya Woltera,. 1RS -

I Z M E N t I A.
Lud berło daiąc,- przodków obdarzą cię losem, 
Racz iego słuchać głosu, on iest bogów głosem.

M E R o P A.

Niebaczna ! chcesz, by szczerbiąc własność syną 
prawą,

Meropa odkupiła marny blask niesławą?

S G E N A V.
Eurykles.

Pani! przed twe oblicze powracam zdrętwiały, 
Gotuy twe wielkie serce na sroższe postrzały. 
Na przyięcie ostatnićy straty zbieray siły. 

Meropa.
Nie mam ich, przeciwności umysł móy zwątliły. 
Leez, mów daléy.

Eurykles.
Stało »ię, los... resztę ukryię. 

Nie zdołam kończyć.
Meropa.

Jako! móy syn! 

Eurykles.
Już nie żyie. 

Ta pogłoska okropna niemnićy, iak prawdziwa, 
Żaletn serca przyjaznych razi i przeszywa. .

Meropa.
Syn móy umarł!

I z M e n i i A.
O Boże!



M e r o p a.uz4

E U R Y K Ł £ S.

Wszędzie złość obrzydł*, 
Śmiertelne na tych mieyscach zastawiła sidła, 
Spełniona zbrodnia!

M E R O P A.

Światło to, którćm się brzydzę,
To słońce, ieszczeż przez śmierć opoźnioną widzę! 
Syn zginął, matka źyie w boleściach i męce!
Ćzyież w mćy krwi ostatkach śmiały brodzić ręce?

Eurïkles,

Ręce zdraycy, którego zadziwiona cnotą, 
Wzruszałaś się litością, iako nad sieroty.

M E R O P A<

Toż straszydło zsbóyczćy dokonało zbrodni?
E U A Y K L B s.

Są ś lady rzecz maiące odkryć haydowodnićy. 
D>vay spólnicy wyftępku okuci wkaydany, 
Których rąk uszedł Narbas przez nichże szukany. 
Rędą przed twoie pani, stawieni oblicze. 
Ten, co zabił Exista, wziął pe nim zdobycze, 
I zhroię, którą Narbas uniósł z twoim synem,

{przynoszą zbroię w głębi Sceny.')

A nie chcąc z tak szkaradnym objawić się czynem, 
Rzucił ią.

M E R o, P A,

Ach! co słyszę? drżącą ręką moią, 
KresfunM, gdy szcdi walczyć, okryłam tą zbroią. 

Traiedya Woltera. ra5

Zdobyczy dla mnie święta, o pamiątko mils, 
Rękaż cię tćy poczwary zbrodnicza zdobyła ?

E u R y K L e s.
Egist miał ią na sobie wracaiąc w te strony.

M E R O P A.

Widać znaki krwi z jego piersi wytoczonćy? < 
Starzec, co go w kościele Alcyda widziano...

E u R Y k i E S. 1
Był Egista przewodnik, Narbasem go zwano, 
Polifoat toż potwierdza.

M E R O P A.

O straszliwo prawdy! 
By śmierć syna zoftsła ukrytą na zawdy.' 
Morderca, grzebiąc zwłoki i ślad zbrodni razem, 
Proltytn w dzikich zaroślach pokrywa ie głazem. 
Synu móy! tgż nam nieba przeznaczyły dolą?

E U R Y K L E S.

Kadać dłużśy winnego, iestże pani wolą?
% , .< ■ •• '".y I

SCENA VII.

M E R O P A.

N:e, vjjçfzcje, czcze były wyrzeczenia æoie, 
Nie d jydsia ten ślub straszny, którego się boię. 
Rsczćy, wydarłszy życie zabóyczćy poezwarza, 
Tsń sam sztylet natychmiast w serce raoie wra- 

Żę.



M e r o p a.isG

E v n Y K l e s.
Ńa imię bogów !

M E R O P A.

Ich gniew zbyt mig uciemięża. 
Po stracie syna, póydęź przed ołtarz po męża? 
Z berłem mycli przodków, obce połęcżgż bez zbro­

dni ?
Zniosęż blask pogrzebowej z weselnę pochodni? 
Ja mani żyć? a zamglone w niebo wznosić oczy, 
Pod którem zwłoki syna zimny kamień tłoczy! 
ii w śr ’>d ięków pod władcę obrzydłym i groźnym, 
Czekać goryczy z wiekiem przychodzących pó­

źnym !
Kto wszyftko stracił, w kim ieft nadzieia zniszczona,. 
Ten żyięc, spełni hańbę; powinnoś?, gdy skona-

SCENA I.' AKTU 3go. • .
Narras.

©boleści! o smutku! starości schylona ! 
Wiek pierzchliwy młodzieńca unosi nr z łona, 
Który przez zbytnią żywość, i męztwo rycerza, 
Tęskniąc w zaciszu, do dziel godnych siebie zmie­

rza.
Juź podobno dni iego zgonem są przerwane; 
Jakiem czołem przed matkę pana mego stanę! 
Nieftety! kiady wracam po Egista stracie, 
Polifonta na iego widzę maiestacie.
Ten chytry zbrodni sprawca, bez cnoty, bez wiar/» 
Zabójca otoczony smutnemi ofiary,
Ce ścigsięc nas zemstę od strony do strony, 
Tg ziemię śmicrtelnemi zarzucił nasiony.

Iraiedya Woltera. •
t

Spokoynie z dsru nieba karzęcogo zbrodnie, 
Posiada tron, którego używa niegodnie. 
Boże ! ukryy móy powrót; niech Egiśt zbłąkany, 
Uydz e kaydsn, które mu gotuię ty rany., 
Boże! racz mig do iego doprowadzić matki, 
Niech przy iéy nogach skończę dni moich ostatki. 
Zda<e mi się, że widzę to smutne przestrzenie, 
Gdz e najlepszego z królów spoczywaię cienie, 
Ï gdzie syn iego, maięc iuż bydź śmierci plonem, 
Kr,, ię zbroczony, na barkach mych uszedł przed 

zgonem.
Po lat pięt na (tu nędzy doświadczanćy srodze, 
Nieszczgsrfy ! macierzyńskie łzy wznawiać przycho- 

. > dzg.
Cóż pocznę? znaleźć sobie przyjaciela życzę, 
Któryby przed kredowy przywiódł mig oblicze. 
Nikogo nic masz. Widać grób iakowyś zdała, 
Gdzie się lud zasępiony kupi i rozżala.
Słyszę igki. Nieftety! tych gmachów mieszkania 
Na zawsze opanował duch prześladowania.

KATON. TRAIEDYA ADYSSONA.

Przekładania Józ-. Minasowicza.

Katon maiąo w ręku ocięgę Platona o nieśmier­
telności duszy, mówi'.

Tak iest xvsaméy istocie, iak Platon ogłasza. 
Niknie ciało, trwać wiecznie będzie dusza nasza 
Bo stęg n£n) ta poihlebaa otucha przychodzi? 
Skęd się wiecznego trwania w nas nadzieia rodzi?



Ï28 K a- t o n.

Skąd boiaźń wśród nas skryta przyszłego zniszcze­
nia! 

Bóg te działa zbawienne i wieszcze wzruszenia. 
Niebo zaiste samo, co nam stawia rzzem, 
I stan przyszły i wieczność tak żywym obrazem» 
.Wieczność! taiły wizerunk, lecz i pełny trwogi. 
Na iakiż to świat inszy, nieznaiomy, z drogi 
Doczesnéy tego życia przenosić się mamy? 
Jakim podledz odmianom? w co się obracamy? 
W bezdenności bez końca nieograniczony 
Plac ten, ta przepaścista głębia z ksźdćy strony, 
Jest przedemną, ale ią przed oczami mcmi 
Mgły, cienie i ciemności kryią mroki swemi. 
Tego się iednak trzymam: ieśli iest nad nami 
Moc wyższa (co poświadcza nstura dziełami, 
Swieżemi, przedziwnemi, i one w zakładzie 
Niewątpliwym téy prawdy nam przed oczy kła­

dzie : ) 
Musi bydź, że ta cnotę kocha, a gdy lubi 
To co téy podobano, nie zniszczy, nie zgubi. 
Jednakże niepoiętyin zdaizenia zamiarem, 
Katon iętfzy bez wsparcia, a świat za Cezarem? 
.Wychodźmy z nieszczęsnego co prędzćy więzśe- 

' nia,
Uyrzę cię prawdo wieczna, uyrzę ęię bez cienia. 
Zgasną gwiazdy iskrzące i świetny blssk słońca, 
Jasnym promieniom przyydzie za czasem do koń-

i . ■ ' C*’
Zwątlona wieków iarzmem natura w swéy. mocy, 
Wpadnie, wszystko w ciemnéy zagrzebie się nocy. 

Gdy

Traiedya Karola Porte. Tàg

Gdy w się gwałtem uderza burzliwe żywioły, 
Ï świat ogniem pożsrty rozsypie w; popioły ; 
Wszystko tó duch móy przetrwa. —

SE NN AG HERY B.

Traikdya. Karola Poree.

Przekładał wolnie X. Piotr Krasuski.

Osoby: Sennacheryb, król Âssyryyski. Ostà- 
'p-es y kapłan. Tarbanes y wódz woyska. /łnael, 
tlterayczyk młody na dworze wychowany y i C. d,

AKTU Igo. S G E N A IV.
S E N N A C H E RYB.

Anaeltt, wfcywsm eig przed mote oblicze, 
Przeto iż z duszy caléy dowiedzieć się życzę, 
Jaki iest Bóg ten, który niedawno pos-'ku 
Wiszćy Jerozolimie dodał, że do schyłku 
Nic przyszła; vy którym wasze kładziecie nàdzîéife 
Jeszexe teraz podobno, Że wam zaiaśnieic 
Pomoc iego.

A N A EL.
Do Boga co si§ mego ściąga ,

, Którego godność, wielkość świat cały zasiąga, 
Tak królu, odpowiadam. Wiem, że o ruinie 
Solimy miasta myślisz, że chccsz, by w perzynie 
^«grtebły się nie tylko wspaniałe struktury, 
Kościół, domy, palace, ale wszystkie tnury; 
Atoli płonne takie są twoie zabiegi.

, Zgromadzay naylicznieysze woysk różnych sxeçegi, 
Część 111. I 



i3o Sennacherybi

Zbieray siły postronne ; na nic się nie przyda, 
Niczego nie dokażesz: pewhy wstyd, ohyda; 
Jeżeli nieskończonóy serca swóy dobroci, 
Od Wybranego sobie ludu nie odwróci, 
Jeżeli stanie.miastu ku zwykłćy obronie. 
Przez niego bowiem iako królowie na tronie 
Zmacniaią sig, tak iedne utfzymuie państwa, 
Drugie niszczy, i daie do iarzma poddaństwa. 
To dosyć dla mnie mówić, to dosyć dla ciebie 
Słyszeć o Bogu moim, który mieszka w niebie.

Sennacheryb.

Gzyliż Bóg który może znaleźć mocy tyle, 
Aby Sennacheryba sprzeciwił się sile?
Byle moi bogowie tylko obozowi 
Sprzyjali tak, iak przedtem. Wszak ku narodowi 
Któremum sig obrócił, wszędzie zwycigztw znaki 
Zoftawiłem, w żadnym Bóg nie znalazł sig taki, 
Coby sig oprzeć zdołał. Rzuć na wszystkie oko 
Ziemie, iakem mą władzg rozciągnął szeroko.

A N A E L.

Ci bogowie, o których namieniasz, imienia 
Nie byli godni bogów, ale pogardzenia, 
Jak płonny wynalazek samóy ludzkićy myśli , 
Ktoja pozór bez istot rzeczy często kryśli, 
Bóg zaś nasz Izraelski, w którego ia wierzg, 
Bóg mówig, przodków moich inakszy w téy mie*- 

rze.
Chceli kogo obronić, natychmiast obroni; 
Chceli zgubić, w ostatnióy iuź nurza sig toni»

Traiedya Konarskiego. 13 i '

EPÀMINONDAS.

Traiedya roboty Stanisława Konarskiego. ■ 

Osoby: Epaminondas wod-z Tebański. Pelo- 
pidas wódz drugi. Jzmena żond Pelopidy. Ar- 
chiasZy Chabiy aSz, Kalistrot, urzędnicy Tebań- 
Srty- Dyomedon, poseł króla Perskiego-. Merte- 
klidt oskarżyciel Epaminondy.

AKTU ago. SCEN A t

Epaminoridas, Archiasz^ Chabry asz.

A R c ri i À a ż.
Nie iuź Ëpaminondg dziś samego w tobie; 
Lecz, wrócone nam Teby w twóy wiłam osobie. 
Witam wolność Grecyi i oyczyzny całość, 
Przez poniżoną mieczem twym Sparty zuchwałości 
Nie sam Epaminondas w mych tu oczach ftawa; 
Ale z nim Teb fortuna, zwycięztwó i sława.

EpaminonBaś;
Do mnieź to mówisz? czy snadź twego nie znasz 

błgdu?
Wiesz, że w woysku żadnego nie miałem hrzgdu; 
Za cóż mi tg chwalebną przypisuieSz sprawg? 
Wolność Grecyi, Teban fortung i sławę?
Tćm mnićy mogę się takim unosić, zaszczytem ; 

niezgodny z mym stanem, z mym dzisieyszym 
bytem;

Gdym do żadney komendy nie był sądzon zdatnym; 
Prywatny z Teb wyszedłem, wracam sig prywa­

tnym;
i ś

K



ij2 Ëpaniinoiidas.

I w tytn stanie ia ciebie wzaicm mile witam.

A R C II I A S Z«
Ja się wcale o urząd twóy w woysku nie pytam: 
Cnego, gdy tak chcesz, tylko Ttb obywatela 
Czczę w tobie; lecz Grecyi i Teb zbawiciela. 
Chcieliśmy cię zwieśdź kształtnie,, gdyśmy pota- 

iemnie
Tryumf wygotowali; tyś nas zwiódł Wzaiemnie; 
Gdyś zamiast dzisiay, iak znać dano, wizora skry­

cie
Wszedł do 'Feb; lecz my sobie nagrodzim sowicie. 
Tryumf bydź musi, i tyś twą własną osobą, 
Jego bydź naycelnieyszą powinien ozdobą.
Lud go niezmiernie pragnie. Chyba go sam skazić, 
I Teban sobie wszystkich chcesz ciężko urazić.

"X •
E P h M INONDAS.

Wiesz, ieślitn sobie tryumf cenił kiedy wiele: 
Atcńczykom zostawmy te ich bagatele.

Chabryasz.

Choć o to nie dbasz, trzeba dla ludu coś zrobić,’ 
I do iego nam smaku trzeba się sposobić.
Lubo to nic do twego nio przyda zaszczytu, 
Maiąc dość niezrównanych zasług i kredytu; 
Jednak mówić nie możesz, iź Ind nieużyty: 
Wiesz dobrze, iak trzeba żyć w Rzeczypospolitej’: 
Jnaczóy żądz publi. znych ty nie uspokoisz. 
Jeśli zaś o twą sławę, iakeś zwykł, nie stoisz. 
Sam wprawdzie żadnóy nie masz tryumfu potrzeby, 
Ale go potrzebuią Grecya i Teby;

'Iraiedya Konarskiego. i33

Aby tryumf z imienia dziś Epaminońdy, 
Poniósł imię Tebaoskie za morza i lady.

' E P A M inondas.

Wiem dobrze, ii ludowi nigdy nie dogodzę; 
Wiem, żo same miewaią wjazd wspaniały wodze: 
Jam nie wódz. Gdybym przyiął tryumf, mnieby 

winę
Wyniosłości lud przyznał; i miałby przyczynę. 
Nikt ludu przygan,gniewów, szemrań, nie uniknie; 
Przyynielitryumf: co za zuchwałość! lud krzyknie: 
Wolę o spełzły tryumf niech na mnie narzeka: 
Bym dał przykład nowości, tego nie doczeka.

A r c u r a s z.
Twoich zasług nagrody, i ludu skwapliwość, 
Ę sama się domaga od nas sprawiedliwość.

E P AMINONDA S.
Sprawiedliwości nie chcę, nikt mi nic nie winien: 
Uczyniłem, co byłem uczynić powinien. 
Czyż słusznie o nagrodę taki się odzywa, 
Który tylko powinność swoię wykonywa? 
Nie masz zasług: te co my zowièmy zasługi? 
Śą, tylko ku. oyczyznie wypłacone długi. 
Oyczyzna nic nam nie iest winna, ona pani, 
My ióy dzieci, ióy słudzy, ióy obowiązani.
Co iefteśmy, co z przodków mamy, każdy przy­

zna,
Wszystko po bogach, Jedna dała nam oyczyzna;
Jóy więc wolno krwi, ozdób, fortun naszych za- 

żyć,
My powinniśmy dla nióy wszystko z życiem ważyć.
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Nie żebyśmy się odnićy dopominać nowych 
Wdzięczności, lub dzięk mieli, lub nagród iako^

z . ■ v ■ ■ i
H A B R Y A S Z.

Juz tobie wieńce plota, otwierają bramę 
Zwycięzką, i kolosów cfrcą zwycigztwa same.

E p ą m 1 n o n n a s.
Gdym Spartanów, i Leuktry obaczył płaszczyznę, 
W myśli moićy nie miałem nic, tylko oyczyzng. 
F(ie myśliłem o bramach, posągach, kolosach, 
Wozach, ni o laurami przeplatanych włosach. 
Sarnę wolność i sławę Teban miałem w myśli, 
Nie to, co rzekną o mąie ninieysi i przyśli. 
To móy tryumf, że z Sparty okrutnéy opieki 
Z pęt niewolniczych Teby wybite i Greki. 
Wreszcie, umiem ia moią wspaniałością władać; 
Sławy na ludu chwałach nie zwyklem zakładać: 
Znam się na cenie, znam się na chwał tych gatun­

ku,»
Dla mnie dość w sobie samóy ma cnota szacunku. 
Słowem, smak tych tryumfów niech kogo chcc 

łudzi,
Chęci w Epaminondzie do nich nic nie wzbudzi. 
Nadtom kontent z waszego serca i przyiażni, 
Przyiaciele!

A n c h 1 a s z,
Boię się, to nasz lud rozdrażni; 

Ty i myślisz i mówisz wszystko ciebie godnie, 
Lecz gwałtowny w pragnieniach swych lud nie 

oęhłodnie.

Wiem iednak, co uczynię’; lupy z króla zdięte 
Poniesiemy w tryumfie, na ołtarze święte. 
Tryumfować więc musisz, choć nadtoś ieft skro­

mny,
Czyli będziesz obecny, czyli nieprzytomny.

AKTU ego. SCENA III.

P e l o r 1 n a s.
Z Dyomedontem widzę, miałeś do czynieni*.’ 

EPAM INONDAS.
I . ,

Zbyłem go, nie chcąc dawać ludowi- i cienia, 
Ni z posly w żaden dyskurs zachodzić osobny.

Pelopidas.

Epaminondas zawsze iest sobie podobny;
Lecz i lud zawsze iest lud. Dopiero się nurzył 
W radościach, alić nagły iakiś wiatr go zburzył. 
Już tóy przed kilką dniami dosyć było fali, 
Przeciw powracaiącym z pod Leuktry powstali. 
Dzisiay toż samo: straszne po ulicach krzyki 
Na mnie i pod Leuktrami wszystkie półkowniki, 
Żeśmy przysłane z miafta zrzucili komendy, 
Żeśmy nad czas woyskowe trzymali urzędy. 
I nie dosyć, że krzyczą publicznie i żwawo, 
To na scymowym placu wywiesili prawo : 
„Kto nad czas dlużćy władzę przetrzyma woyfliową, 
„Ten za prawa przeftępftwo niech zapłaci gł°w^-n 
Meneklid po ulicach, iak szalony biega, 
I prawa gorliwością ciemny lud podżega.



i$6, Epaminondas.

To mi serce nsybardziëy wskroś żalem przenika,. 
Że mego w spisku widzę syna niewdzięcznika, 
Który pospólstwo na mnie i wodzów pobudza, 
To rana tkliwa; nie tak boli ręka cudza.

Eta M.I N O ND A s.

Wiesz dobrze, iako Kolon od Spsrtan zamknięty 
W górach byłby, i w punkcie z calem wojskiem 

wzięty.
Stałoby się z Tebami, co teraz z Laceną, 
I co z podbity przez nich stało się Messens. 
G<)yby się były prawa skrzętnie zachowały, 
Upadły by iuż Teby, a prawaby stały. 
Odniosłaby ojczyzna z swych praw zysk sowity! 
Prswa nie są na Zgubę Rzeczypospolitóy.
Całość wró ona ppaw ićy nieco uchybiła ; 
Zawsze większa nad prawa iest potrzeby siła : 
I prawo nie iest prawem, z istoty wychodzi 
Prawa, w 'okoliczności gdy oyczyznie szkodzi.

P E L O P I D A S.

Wszystko to prawda; ale kiedyż to lud poymie? 
Tym czasem rozjuszony niewinnemu doymie.

Epaminondas. ,

Nie wątpię, że lud tego nie poymie.. Czy mnie/ 
masz,

Żęto dla ludu mówię, z którym ładu nie masz? 
Niechay lud, iakchce, sądzi, krzyczy i złorzeczy, 
Mnie, dość na tóm, że w saméy nie zgrzeszy łeJ1 

rzeczy.
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Nie zdradziłem ojczyzny , nie zgwałciłem prawa: 
Dosyć, źe mi sumnienie to świadectwo dtiwą. 
Lecz na, co z ludem spór wieśdź, który często.

błądzi !
Nie dbam, niechay mię iÿko prawołomcę sądzi. 
Lud łatwo wierzy, sobie podobnym i równym, 
Niespofcoynym, fałszywym, płochym, wielomó» 

wnym.
Nic łatwióy, iako takim lud wzruszyć do buntu, 
Wrzeszcząc, że prawa przez nas wywrócono z grun­

tu ,
Przeto Epaouinondss, ieśli nań lud natrze, 
Że złamał święte prawa, cale się nie zaprze. 
Chociaż dla utrzymania lepszéy w woysku sprawy, 
Wyzna, że ciężko zgwałcił oyczystó iiliawy.

P E L O P r D a s.t . ‘ .
I.ęcz. gdy przyznamy, żeśmy prawa pogwałcili,' 
Trzcbaż im będzie więcóy, by nas potępili ?

Ę P A M INO N d a s.

O ciebie tu nie idzie! Tyś był w móy komendzie, 
Na mnie, cała ta wina słusznie spadać będzie. 
Naprzód , że z prywatnego, żołnierza obiąłem 
Rząd woyska, i buławę po Kolonie wziąłem:
I mimo z łeb przysłane wodze i pretory,
Was wszystkich utrzymałem; występek móy wtóry. 
Nakoniec, przewlec komend czas, iam. się poku-. 

sił,
Przeciw prawu, i na was tom samo, wymusił- 
Ja tedy byłem tylko przyczyną i źródłem
PrfiW złamania, dp tego ja sam was przywiodłem. 
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Ja więc za winę bogów i ludzi przeprosić?, 
Ja sam mam sąd i karę za przefiępltwo znosie?.

Pełopidas.

Truchloig na te słowa, krew sig we mnie burzy. 

ĘpAMlNONDAS.

Niechay ci się we wszystkiém serce me wynurzy. 
Więcćy powiem; za prawo złamane ofiary 
Trzeba koniecznie Tebom, i przykładnej kary. 
Sumienie mię nie karci : czyn móy bardzo czysty, 
Prawom iedoak uczynion gwałt iest oczywisty. 
Potrzeba tak kazała, lecz zły przykład dany, 
Na przyszłe po nas czasy, na iud wyuzdany. 
Jam nie szukał i nie znał tćy do siebie winy, 
Lecz łatwo do zgubienia praw znaleźć przyczyny. 
Wolno Epaminondzie, wolno i drugiemu, 
Każdy rzecze: nic łatwióy, iak powiedzieć cze.

mu,
Przeto utrzymać świętość praw iestem gotowy, 
Nawet z niebezpieczeńftwem moićy własnćy gło­

wy.
Wzgardy praw niech z przykładu mego nikt nie 

wnosi.
Na wstręt złytn ludziom niechay wiek to przyszły 

głosi :
Epsminondas prawa zgwałcił, lecz przypłacił 
Winy głową, i życie za gwałt prawa stracił. 
Przetrzymał władzę w wojsku koło roku ćwierci, 
Nad prawo » * bydź godnym osądził się śmierci.
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AKTU 5g«> koniec. 

Epaminondas.
yVięc nie przezemqie to się, cni Tebanie, dzieie, 

prawo przez mą dzisjay krew nie ocaleie;
Kto go iednak przykładem mym chce gwałcić; 

błądzi.
I niech się, iak ia, godnym bydż śmierci osądzi. 
Ula Qyczyzny prawam się uchybić ośmielił,
I ióy niebezpieczeństwo razem z mem podzielił: 
Ula oyczyzny, by praw ióy przeltępstwu zabiëâyc, 
Chętnie dawałem gb>wę., gotów więcćy nie żyć. 
Śmierć mi niestraszna; lecz gdy tak wszyscy ży­

czycie.
Dla usług mćy oyczyzny miłe mi i życie.

Ż O Ł K I E W S K I,

Traiewa Wacława Rzewuskiego.

Osoby : Żółkiewski, Hetman JV. koronny. 
Koniecpolski, Hetman polny Koronny. Pr axe- 
da córka Gracyana hosp. PKotosy Zlotopolski, 
pólkowuik woysk Polskich, i t. d.

AKTU lgo 8 CE N A I,

Złoto polski.
Otrzyj z łez piękne oczy, i osusz źrzenice, 
Przyrodzonym rumieńcem przyozdób twe lice: 
Róg nam zdarzył zwyćięztwo: Turczyn porażony 

wielką klęską, w dalekie uszedł od nas strony.
Jak kurzawa, gdy wiatry ią zniijtaią z ziemi, 
Poszedł w rozsypkę Turczya przed szyki Polskiemu 



Traiedj a Rzewuskiego. r4<ijo Żółkiewski.

, I garstki bitnych ludzi zląkłszy się oręża,
. Doznał że nie gmin woyska, lecz rngżtwo zwy­

cięża.
Wątpię, żeby się wrócił; i kray twóy Wołoski, 
Rozumiem, że oczyści z Turków wyrok boski. 
LeczPraxecJo, cóż'toiest, proszę? cóż się dzieie? 
^egdy szczęście nad insze sprzyja nam nadzieie?' 

■ Kiedy nad spodziewsnie wszystko się nam darzy,, ' 
Snmîek iakiś w twóy ieszcze wydaie się twarzy?

pP R A X E D A.,

Powiem, bo serce moie pewnie mię nie zdradza,. 
Gdy w tobie same cnoty, kochać nu doradza; , 
Więc z ufnością, mych trosko w zwierzę ci się 

tłumu,
Choó wiem, żo słabość mego zganisz mi rozumu; 
Wśzyfłkoć wyiawię. Wiedzże, żc łzy moiekryię, 
A żalami strapiona, w smutku ledwie źyię;
Boig się o oyczyznę, o woysko, o siebie, 
Lecz bardzióy niźli o tucie, boię sig o ciebie.

Z Ł O T O P O L S K !..
Z S - 1

, Co słyszę! mnie przekłada nad siebie Praxeda? 
I swemi mn'e to ufty, łaskawie powieda? 
Niechay umrę, niech u nóg twych oftatnie tchnie», 

nie \
Złożę: a kontent póydę pod grobowe cienie. 
Szczęśliwy, źe ta będzie ma chluba i chwała: 
Złotopolskicmu piękna Praxeda sprzyiała.

AKTU igo. SCENA IL 
Żółkiewski, Koniecpolski, Zlotopolski.

ŻÓŁKIEWSKI.

Wybacz proszę, żem przerwa*, schodzące tak mile 
•Z twą Praxedą swobodne, dwóch pięknych serc 

chwile.
Winszuię ci, że twoie równóm szczęśc‘em gości, 
Ï w cudnych męztwa dziełach, i w słodkićy miłości. 
Walecznóy twóy odwadze hetman z woyskiem 

przyzna,
Źe dzîs'eyszo zwycięztwo winna ci oycżyzna. 
A piękna twa Praxeda biorąc cię za męża, 
Świadczy, że cnót twych miłość, ićy serce zwy­

cięża.
Z ł o t o p o ï. s K r.

Wielki wodzu, fy.ś wygra! bitwę, nie ia, ańi 
Ten zwycięża, kto służy, 1er z ten, kto hetmani. 
Dość maro honoru, że mi pomieścić się zdarza, 
Pod władzą tak sławnego kr>vi Polskyśy szafarza. 
W Wołoszech na południu, w Moskwie na półno­

cy,
Polak słynie zwyciężtwem, w'twóy władzy i mocy. 
Car wzięty na stolicy, laur uwił twóy głowie: 
I w Stambule z cesarzem niech ilrżą Janczarowie.

Koniecpolski.
Waleczna dzielność twoia, i wielkie twe męztwo, 
Zjednały dziś oyczyznie, i woysku zwycięztwo. 
Day Boże, aby prędko przyszła czasu doba, 
Gdy na seymie hetmani pochwalą cię oba. 
Ta, którąś dziś pokazsł, rycerska odwag«>, 
Niechay się coraz bardzióy, i wsławia i w.magp.



Bodayby się rodzili tak mężni, i tacy,
Jak ty, ludzie; a będę zwjciężać Polacy,

Z ł o TOPOLSKI.

Pochwały wodzów zjednać sobie, krwi okupem, 
W boiu mężnie stawaiąc, w oczach ich paść tru­

pem,
Powołanie iest nasze, a krwawą śmierć niczym 
U nas zowiemy, tylko za powinność liczym. 
Jeśli nam Bóg zwycięztwó zdarzy, to w tóy mierzej 
Nie my, lecz wódz, z wygraney lustr naypićrwszy 

bierze :
Jego są nasze czyny ; należy mu zgoła
.Woyskj którym on hetmani, śmierć, i krew i pot 

czoła.
Gdybym tylko mógł na ich rozkazy bydź zdolny ! 
Teraz odchodzę; wodzom zoftawiam czas wohjy;

8 C E N A IIL

ŻÓŁKIEWSKI.

Kochany móy kolego, i ty ieden zwidu 
Naypoufalszy w życiu móiem przyiacielu !
Niech mi się ieszcze godzi kochać cię, iak zięcia, 
Choć mi tórka, twa żona, zeszła bez dziecięcia* 
Tobie serce otworzę, tobie poufale 
Wyiawię i wynurzę taiemne me żale» 
Aby, kiedy dokonam i życia i doli, 
Strzegłeś 4ię na mym stopniu tego, co mnie boli. 
Od młódości do biatóy woiuiąc siwizny, 
Zrazu nic w zyskum nié miał, tylko krew i blizny;
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Potćm szczęście, przez wszystkie, prowadząc mię 
stopnie,

Sprawdziło, że honorów cnota z czasem dopnie. 
Jeślim zaś wart buławy, ieślim wart pieczęci, 
świadczą, stolica, państwo, woysko i Csr wzięci. 
Cóż potem ! gdy w tćy zasług mych i szczęścia po­

rze,
Prawdą się nie obłudą rządziłem przy dworzë» 
A żem miał usta z sercem, serce zgodne z cnotą. 
Rzetelność moię zwano niebaczną proltotą,
I znićy, w swych sztucznych dziełach, boiąc sig 

zawady,
Sprzysięgli na mą zgubę, knowali mi zdrady» 
Bo widząc, że się z fałszem nie mogę polubić, 
Niżbym im miał przeszkadzać, woleli n,ię zgubić. 
Przyszedł czas, w którym moich nieprzyiaciół sztu­

ka, '
Nie bez nadziei skutku, klęski moićy Szuka» 
Kształtnemi sposobami namówiwszy pana, 
Aby niechący stracił woysko i Hetmana, 
Kazał mi król i senat, z Polskiemi szeregi, 
Graniczące z Turkami przebyć Dnieflru brzegi, 
Poddaiącą się Polsce obiąć Wołosczyznę, 
A tak obszcrnćm xigstwem powiększyć ojczy­

znę»
Odpisałem, Stambulskie przyłączywszy listy, 
Prawdziwych wiadomości dowód oczywilty, 
Ze w stu tysięcy Turków Skinder Pasza ciągnie 
Do Wołoch, i to państwo przed nami osiągnie" 
Że choć sobie naylepiéy pocznę i poradzę, 
To ledwie pięć tysięcy w pole wyprowadzę.



t44 Żółkiewski.

Że hàspoaMr na» płonną obietnicę łńdżi, 
-Źe dó boiu i tysiąc nie będzie miał ludzi: 
Źe kto radzi, porwać się ż nierównerui siły 
Na Turków, ten chce z woyska usypać mogiły. 
Taką królowi dawszy radę i przestrogę, 
Wyraziłem, że z woyskicm za Dniestr iśdź nio

Źe mi nie rzecz, krew braci darmo lać i trwonić; 
Bo czeniżebym miał potem granic Polskich bronić? 
Ale mię sztuczne rady przemogły u Dworu, 
Obłudnym swoim zdaniom dawszy lustr pozoru. 
Udano mię że pańskie zn nic mam rozkazy , 
1 źe król czuć powinien tak wielkie urazy. 
"Więc napisał powtórnie, surowo i groźno, 
Źe ufa, iż mu będę posłusznym, choć poźno. 
Że gdy król każę, senat gdy radzi uprzeynre, 
-’ośli ich nie posłucham, odpowiem na seymie. 
Naośtatek, król do mnie tak skończył list długi; 
„ Na dowód twćy miłości, żądam tćy posługi. „ 
Cóżem miał czynić? tylko oddać woyska dolę, 
Naprzód na Boską, potóm na królewską wolę. 
Przyszedłem ttt, a chociaż zwycięztwo dz sieysSO 
Oświadcza nam wyroki niebios przychylnieysżc; 
Jednakże, znierliczonym codzień walcząc ludem , 
Nie możemy stąćł wynieść życia, chyba cudem. 
Powiedz mi w tém twe zdanie, « woysko z tćy 

' toni
Wyrwiy, mocą twóy rady. dzielności i broni. 
Ja tu zginę, nie Turków ręką, ale braci, 
Których sztuczna zawziętość, mnie i woysko tra­

ci.
Żnał 
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Znał mię świat sławnym, Cara zwycięzcę, a przecie 
Zwyciężony zpftałcm w Polskim gabinecie.
Jam nieprzyiaciół znosił szablą w krwawym boiu, 
Mnie sztuczna rada piórem zabiła w pokoiu.

’ / ; Ą._,
Koniecpolski

Óycem mym zawsze będziesz, choć z niebios wy­
roku,

I iednego z twą córką nie mięszkzłem roku.
Łzy mo, cnotom idy winne, są mym świadkiem 

iawnym,
Żem twóy zięć, zniewolony obowiązkiem dawnym. 
Bo drugą wziąwszy żonę, choć ią koch«ci z duszy’, 
Po piérwszéy, oko moie z łez się nie osuszy. 
Dotego, zwytzay niesie, w tym narodzie wolnym,' 
Ażeby się kochali, hetman wielki, z polnym, 
Jak oyciec z synem; a w tćy serc i myśli zgodzie, 
Stawali przy oyczystych prawach i swobodzie. 
Więc iak syn z oycem, mówić będę, a me zdanie 
Powiem ci wiernie, w naszym nieszczęśliwym sta­

nie.
Już się stało, przez sztuki i przemysły bratnie, 
Żeśmy wpadli Tatarskim gminom niby w matnie. 
Ais Bóg, i Żółkiewski, częste da dowody, 
-że z większych niebezpieczeństw, wyszliśmy bez 

szkody.
A kiedy ręka Boska dźwignęła nas nie raz, 
Ufam mocno, źe nie da zaginąć nam teraz: 
Ile, że nieprzyiaciel, porażony znacznie, 
Nie tak łatwo, utarczki nowe z nami zacznic. 

Część Ili. K



Bliskośmy téi. iuż Dniestru, a pewnie go s* nic 
Mielibyśmy, przyszedłszy do oyczystych' granic: 
Do których, w oczach moich, za twoim rozkazem, 
Ruszyło się iuż woysko, i tabory t»zem. 
Tabor tak umocniłem, i gęsto i ludno, 
Że nieprzyiaci< łowi prżrrwaćby go trudno. 
Dotęd tóż tłum Turecki, wojska nieustraszi: 
Potrafi mu dadź odpór, Bóg, i szabla nasza. 
Ja radzę bić się mężnie, a co nam Bóg sędzi, 
Mile przyięć, on dolę i losem wojsk rządzi; 
Tak znieś e gmin Turecki, i*k zDiósł gmin Mo­

skiewski,
.Wielki Bóg oyców naszych; i wielki Żółkiewski.

JUDYTA.
Traiedya Fr: Karpińskiego.

Osoby: WładysławHerman, król Polski. Ju- 
dyta królowa, siostra Henryka IK. Cesarza. Bo­
lesław syn królewski, pasierb Judyty- Zbisla- 
wa xiçiniczka Kitowska. Wszebor, Hetman. 
Zelislaw, poufaty Bolesława, it. d.

AKTU igo. SCENA I. 
Bolesław.

Aż do tóy nieprzyjaciel śmiałości przychodzi, 
Żo ó milę od miasta swą drużynę zwodzi: 
Mocny naszóm lenistwem, lecz nie z własnćy siły, 
Urąga nam, swćtn szczęściem i trunkiem opiły- 
Zelisławie... zda mi się, ie ięczenia słyszę!.., 
Wy to iesteście przyszłych prac mych towarzysze, 

Traiedya Karpińskiego. i4y

Dziś zabrani w niewolę ślachetni młodzieńee; 
Zacno iwie i swoio zagrzebiecie wieńce, 
Gdy wam hardy zwycięztwem nieprzyjaciel po­

wie:
„Wy, do kaydan w Przemyślu! a wy w Czernie- 

chowie.,, v -
Mówię do trzech tysięcy, że saméy młodzieży 
Wziął nam zbóyca, i z niemi tu nad Wisłę leży. 
Król téy noey ma wysłać z miasta ochotnika , 
Pod wodzę Skarbimira ; czyby niewolnika 
Nie odbił co Rusinom. Jaż tu drzymać będę? 
Albo iako niewissciuch do kądzieli siędę?

Ż B l r a Ł a w.

Mam wiadomość, źe mego wzięli także brata; 
I choćby go uwieźli gdzie na koniec świata, 
Póydę go wszędzie szukać. Ale tobie xięźę 
Pewnie król i Zbisława tę zbroię rozwięże. 
Oni ci z garstką ludu nigdy nie pozwolą 
Narażać na przygodę w tobie, kraiu dolę. 
A ieszcze w nocućy porze, ieszcze na tłam taki!

Bolesław»

Na tłum z garstkę; ale tóż ia idę z Polaki. 
Zbisława, chwały szukać nigdy mi nie zbroni: 
1 kto nie szedł tę drogą, nie przyszedł aż do nićy- 
Prósz tego, ci xiąźęta razem zPołowcami, 
Są ićy oyca, iak Polski, nieprzyiaeiołamń 
Na król# mam Judytę; oycicc dla nićy slaby, 
Co tylko zechce, na nim wszystko wymogłaby. 

Ka
t
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A gdybym nawet chciał bydź (iak lubię) pra- 
' wdziwym, ‘

I nie łudził Judyty uśmiechem fałszywym, 
Sam oyca prosie ł £tlę; on czuie, co traci, 
Że tyle rJ^Shyiaciel. zabrał naszych braci.. . 
Polacy! król was kocha! wy mruczycie w ciszy, 
Zo spokoyny , zbyt dobry.; któż dobrocią grzeszy? 
Jego serca, iakim iest dla was, mogłem dociec, 
Bo mi mawia: „Ja piérwéy ich, potem twóy oy- 

ciec,'„
On wie, iż ze mną pewnięy uda się robota,
I do sławy przez niego, niczamknione wrota.

AK T U 4go. S GE N A I.

Władysław sam.
Już dnieie!... i* ia słońce dzis eyszc obaczę !.. 
Duszy mi z ciała wygnać nie mogły rozpacze. 
Boże! ty mi żyć każ< sz; ten dar dla nn ie karą!.. 
Ale ni cóż, .kłócąc sięsz sobą , kłócę x Wiarą ? 
Całuię świętą rękę, która mię zacina, 
Życia nieodbieraiąc, a biorąc mi syna!
Słońce! wczoray piękniej szém błysnęłoś mi czo­

łem,
Bom na, cię patrzył z moim Bolesławcin społem. 
Już on ózekał przed memi o tym czas e drzwiami; 
Nikt go nie mógł,uprzedzić swemi pizysługami. 
Zapomniał wysokiego często przeznaczenia, 
Z lada kim z móy czeladzi na służbę się mienia. 
Gorzkie nader-wspomnienie!.. Gdy szczęście prze' 

minie.
Czemuż razem i pamięć o nim nie zaginie?..>

Ale gdyby też groźne niebo się .zmiękczyło,
1 ht iego niewinnych ieszcze źal mu było; 
Albo gdyby hęk starca, ięk rnóy przeraźliwy 
Aż przed Bóstwo mógł zanieść wiatr iaki szczę­

śliwy, , ■ ■
Żeby czuyny Skarbimir tę zbrodnią wyśledził, 
Ż^by Przecław Zbiluda zarnachy uprzedził. 
Nadzieio !.. Ty się lubisz uśmiechać do człeka, 
Tobą ieszcze ten żyie, co dziś śmierci czeki.

AKTU 5go. SCENA Ostatnia.
W Ł A D Y S Ł A W.

CÓZ to znowu?...
J V D - Y T A.

Judyta, w życiu, w zgome, stała!... 
Śmiercim zadać nie roógła, śmierciąm się skarała, 
Trucizną Mieczysława do.grobu prowadzę; 
Syn twóy nożem pie zginąły trucizną sig gładzę. 

Władysław.
Lekarzów-'

Z b r $ ł a. w A. ., 
Jakaż rozpacz!.. 

BoleséA'w.
Laury me zwiędniałeH 

Judyta.
Niebo mig Ltc wysłucha, dla mnie skamieniałe; 
Ale idę do piekłów, tam iędze poruszę.
Niech brat własny powflare na braterską duszę;, 
Nrechay następcy wasi wyydą na poddane, 
Niechay cżłuią ręce hańbą ich-zmazane.
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A te łotry Azyyskie, co dziś z wami wzgodzio, 
Niech zalęknionych Piastów płoszy po narodzie. 
Oby kiedy krew która, krew moia Niemiecka, 
Żelazne kładła- iarzmo na Sarmackie dziecka; 
By nad nistni .nio czuli właśni bracia stali, 
Ani ich podźwignęli, ani żałowali.*
Niech ta Ruś, co przed waazom pierzchała żela­

zem ,
Polaka twardym kiedyś przyciska ukazem.
Niech wasze spodli imię, rządzi się w dziodziznie ! 

B o l e s ł a w.
Jam niewinny ! ale méy nie złorzecz oyczyznic. 

Judyta.
Radabysa za mą wzgardę za iednym zachodem, 
Byś ze mną i z obrzydłym zapadł sig narodem, 

Władysław.
Taki koniec namiętność"miewa, źle strzeżona! 
Spokoyność, potem życie wydziera!..

W s z e 'e o r.
Już kona!

WŁADYSŁAW pod WARNĄ.

Traiedya Juliana Niemcewicza'
Osoby: Władysław, Król Polski i Wtgierski. 

Elżbieta królowa wdowa. Tarnowski, hetman 
Polski. Huitiąd, wôd^WçgierskfÿôZawisza, ry­
cerz Polski , i t, d.

T A RN o w S K t.

Jak-Ż kp, cny Zswiszo, iak nagłe przyczyny 
W tak oddalone ciebie przywiodły krainy,?

Traiedya Niemcewicza. î.Çr

Czyliż Polska w uftawnéy po królu tęsknocie, 
Przyszłe swe szczęście w jego zakłada powrocie? 
Czyli twe hufce nowe posiłki mu wiodą, 
Czy nieba srogą naród nasz tknęły przygodą? 
Mów; nie dziw sig,* że starzec walkami zwątlony, 
Tyle lat od oyczyzny lubéy oddalony, 
O losie iest iéy drogim wiedzieć niecierpliwym.

Zawisza.
Pinie! o los oyczyzny przeftań bydz troskliwym» 
Królowa, którćy piecza państwa powierzona, 
Parzyć na rząd Jagiełły długo przyuczona, 
Mąśróy wielkiego króla trzyma się ubawy, 
A kr»y atoi wśród szczęścia, pokotu i sławy. 
Litwi w niezgodach szuka powitania sposobu, 
jpotęgi iéy z Witoldem zstąpił* do grobu.
Żaden z słabych następców, choć mseysce posia­

dał, i
Ni® dźwignął berła, którym wielki człowiek wła­

dał,
I niezgodę, która się między bracią szerzy, 
Powrót chyba królewski szczęśliwie uśmierzy. 
Ale czemuż nie wraca? stany niespokoyne 
Przeżerania mu te szyki przysyłaią zbroyne. 
Lecz gdy wszystko uśmierzył,1 gdy wszystko zwy­

cięża,
Niechay zbyt krwi chciwejgo powściągnie oręża ; 
Nicchay wraca, niech serca Polakóy; tęsknąca 
^’cieszy przytomnością...

Tar n o w s k i.
Ach ! niersnićy gorące
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Są i naaz? życzenia., Pigć-lat iuż upływa, 
Pigćkroć się ziemia nowym plonem iuż okrywa 
Jak Władysław nie zdiąwszy hełmu, ni pancerza, 
Pełni w walkach powiną >ść. króla i rycerza;
Wic w nim stłumić- nie może żądze woiownicze, 
Ani świetne zwycigztwa, ni krwawe zdobycze; 
Mi ta chwała, którą sig okrył iuż przed światem, 
■Ni Bulwary, Albany zwycięzkim bułatem 
Zgięte do posłuszeństwa. Ta nowa potęga 
Co zburzywszy Aźyą, Europy iuż sięga. 
Co o Bizanckie mury 'r voyskiem sig ociera, 
Amurat, który tylu królów hołd odbiera, 
Wiedząc, że mnóstwem siła nasza nie złamana, 
Harde przed mądrym króle.m ziSiąć musiał kolana, 
I pros ć o przymierze; toż twierdze i kraie, 
I wszystkie mu zdobycze ,w korzy-ci oddaie. 
Przesuł na tćni Władysław, a mir uderzony, 
świętą między królami przysięgą stwierdzony.
Król z Warny iuż wyciągnął, by Turków nie trvvo-

Obozem sig nad morza brzegami położył: 
Już wkrótce znak powrotu dadzą trąby głośne.

Zawisza.
Ach! iak dli was bydź muszą chwile te radośne, 
Kiedy pO ty]a pracach, po tak srogim boiu, 
Orężem chwalebnego nabywszy pokom,i 
Z laurami do kochanćy-wrócicie oyczyzny.

Tarnowski.
Nie te to przyiacièlu prace, nic to blizny,

Traiedya Niemcewicza. r53
t . ■ •

Ni w tak długich wyprawach poniesione znoło 
Trapią naywigcey człeka ; lecz te niepokoić, 
-la taiemna tęsknota do óyczyftćy ziemi. 
Nie ras rycerze siedząc nad brzegi morskiomi, 
I smutnie patrząc na tg przestrzeń niezmierzoną, 
Nie iuż swe trudy, ale Polskę ulubiona 
Płakali ;• iam łzy ronił posunięć, że złamany 
Starością, mogłem umrzeć w tćy ziemi nieznany, 
Ani uściskać dzieci, ni przyiaciół rzewnych, 
Ani w wiecznym odpocząć grobie obok, krewnych.

Zawisza.
Chwała, Panie, U wszyftkie troski wam osładza. 

,T A R N O W S K I.

Prócz oyczyzny, ta wszyłtko Polskom nagradza; 
I nią pewnie wiedzeni zaazliśmy aż w kraie, 
Gdzie słońce z burzliwego Mdespontu wftaie, 
I Rodopeyskie góry w obłokach ukryte, 
I te Greków osady Persom. niepoźyte, 
Poznały orgż Polski: król zwycigzkie plony, 
Wiódł przez pola, gdzie niegdyś mgżńe Màcedo-

ny
Prowadził Alexander, iak on, sławy chciwy.

Z. A W I S Z A.

Czemuż bydź z wami los mi zayrzał nieżyczliwy! 
Słysząc o waszych czynach , chęć i we mnie rosła, 
Wszak panie, w twych obozach młodość mois 

zrosła, À' ’
I czemuż się dziś pora wsławienia odwleka?

( Giermek przynosi bilet: Tarnowsbie,nłlj któ­
ry przeczytawszy) - . . <
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Tarnowski.

Cny młodzieńcze, i ciebie sława ieszczo czeka! 
Prędsćy niż rozumiemy zdarzenia się rodzą, 
I dziś, ieśli niepłonne wieści mig dochodzą, 
Króla znowu namawia Huuiad niespekoyny, 
Do złamania przyriiirrza i wydania- woyny. 
Zawsze mię lękał człek ten dumny i zdra jliwy, 
Umie króla zapalić umysł sławy chciwy;
Lecz w wyprawach które mu zręcznie wyltawuie 
Zdradae iakieś zamysły od dawoa iuż knuie;
Nie bezzazlrości widzi, źe kroi z ob<éy ziumi 
Wziął ich berto i czyay okrył się świetaemi;
Z Elżbietą skryte iakieś miał porozumienia.

AKTU 5-0. S C E N A L

Z A ' W i S Z A.

Tak iest, Zawisza szczerą wieść tobie powierza, 
Mimo Stałości króla w dotrwa? u przyrn.erza, 
Mimo wyroku, z którym i Wenetów dary, 
I pyszne posł>w wschodnich odrzucił ofury; 
Odgłos woyny w obozie rozchodzi się głuchy, 
Iluniad nowe w woysku rozsiewa rozruchy. 
Już Węgrzy namowami iego poduszczeai, 
Turków ni harc wzywaiąc, dzielno uzbróieni, 
Z zuchwałemi pogróżki pod straż .ich podbiegli, 
Lecz Turcy, co na wijrzo soiusżów polegli, 

dięci zaie^Sgi patrzą ni zgraię skupioną,/', 
srożsi, itn okrutuićy ufuóśc ich zgwałcono.

"raiedya Niemcewicza. i$,5

Wkrótce zdziwienie w zapał i złość się zamienia, 
Już się'rwą do oręża, iuż wodzów skinienia 
Niecierpliwi czekaią, by wypaść za wały, 
I wstępnym boiem zapęd odeprzeć zuchwały. 
Wśród zgiełku zapalczywych; w pośród szczęku 

broni,
J w pośród krzyku Spachów rwących się do koni, 
Amurat się ukazał; i bunt iuż gotowy
Uśmierza łagodnością i wdziękiem swéy mowy. 
Na niesforność wojskową składa naszych winę, 
by się dopomDieć krzywdy, poznać ióy przyczynę 
Karambey wraz do króla posłem mianowany.

Tarnowski.
Karambcy , co od naszych ranny i poymany, i 
Tknięty dobrocią króla i wielkością daru, 
.Zapomniał przy nim ran swych i więzów ciężaru, 
Lubych z naszami związków pamięci nie straci. 

Zawisza.
Widziałem, iak się starzec w potężrićy postaci 
Dó obozu przybliżał; woysko go z zdumieniem,

, I zdradzaiącym winę przyięło milczeniem, 
Niepewność, boiaźń, rozruch w obezie panuie.

Tarnowski.
O Boże! iakaż trwoga serce me przeymuie! 
Nieszczęsny! kędy zmysły, obrócę trwożliwej 
Wszędzie odkryv/am zbrodnie i sidła zdradliwe. 
Moniaj woysko nagląc do miru zgwałcenia, 
W zgubie królewskićy szuka swego wyniesienia 
Pzzyiażń ,Çez«ryniego, iego.tayne zmowy, 
I równie może straszne łzy pięknćy królowy’ , 
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Król ważący powinność z chęcią wojownika. 
INie«j>okoyay spojrzenia cioiego unika.
Ach ! kto'dr j śnite prżytaźui powierzyć, co czyni 
Teg > iuź własno serce potępia i wini'. , ■ 
Gdy patrzę na stań iegoÇ serce mstn ściśniońe.
I teraz wzniósłszy oczy łzami napełuione 
Chciał mi iuż wszystko odkryć, j w czûléni ści- 

z ni>.n u w'! : .
B-a. l swóy z iiazac, i ulgę przynieść utrapieniu; 
Lecz niewiadomo / iaką siłą odwrócony 
Od szedł żywszym niż wprzódy’ żalem obciążony. 
Jat -atwo serce czyste obląkać się może!

{postrzegaiąc Htmiada.)
Lecz kogoż ia postrzegam ? Huniad, o Boże!

AKTU 5g0 SCENA ostatnia.

Królowa.

O ty iedyne-moie wsparcie i nadzimo !
Tyd którego me usta ledwie nazwać śmiecą:- 
Ty, któreąorn nieszczęsna zbyt-długo nie znała, 
Któregom itunéy cnocie zbrodnie przekładali, 
Naywalcznieyszy złudzi., serc wszystkich kochanie, 
W jakże okropnym dzijiay oglądam cię .stanie!

'Władysław {podnosząc się przerywa­
nym gfosem.') ’

Utul łzy pani, ., niech cię zgon móy niô'zasottîoa, 
Kto nieszczęsny-,.. ^a|u ,,, Yo życie p ńzoca , 
Okropnymi byłyby srbgiéÿ śmierci cienić, 
Gdybyś była me vtiernc'.’.'. ptzyięła plô’mie’nïe■■■ 

Traiedya Niemcewicza

■ Aleś wzgardziła niemi... i darem móyrrgki.. 
Śmierć iuż nie ieft nieszczęściem,ale,końcem męki. 
Spraw.edłiwe się nitbios.... spełniają wyroki, 
I błąd móy... i me żale., zawrze grób głęboki. 
An., pani, na ciebie narzekać- należy.

( obruęaiąc się do rycerz ów.) 
Wy zaś drogie ostatki Waleczućy młodzieży, 
Wy rr.ych zwycięstw i trudów towarzysze mili! 
Wy toście mi do śmierci... tak wiernie służyli... 
Nie iuż radosne... pieąia... nie tryumf zwy ciężki, 
Lecz zanieście... do Polski... wieść okropnćy klę­

ski;
Cieszcie nieszczęsną... matkę, niech koi... swe 

' żale;
Umieram ... napomnieniom ićy wierny i chwale. 
Ani ićy... ci tak dro'giéy... nie ńyrzę iuż ziemi... 
Opowiedzcie..przed królem... przed ziomki wa- 

szemi,
Iż opuszczaiąc życie... naywięcym się winił; 
Żem dla dobra ojczyzny... więcóy... nie uczynił. 
Sprzymierzonym... dodaiąc... i sił i odwagi, 
Elżbiety i ićy syna mściycie się zniewagi...

Królowa.
Ach! panie, w tak okropnym widząc ciebie razie, 

. Ani myślę o ciężkich stratach i urazie;
Ani mig boiaźń srogićy przyszłości dotyka, 
Twoie tylko nieszczęście, twóy. mię stan przenika- 

Władysław.
^yy królowo... mię nieba gnębiąc bez uflanku, 
Przecięły.,, pzsmo życia ... w dni moich poranku.
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Je£Ii... srogie cierpienia... gniew ich... ubłagały, 
Użycząć dni pomyślnych, których mnie zajrzały: 
Niech przedłużając życia twóiego osnowę, 
Zlewaią..'. wszystkie szczęścia,., na tak drogą 

głowę !
Lecz się przybliża... chwila... iuż siły uftaią... 
Już się straszne wieczności bramy... otwierają... 
(podaiąc iednę rękę królowdy, drugą rycerzom.') 
Ostatnie... tfściśniehie... iuż od was odbieram, 
Żyy pani... bądź szczęśliwa, żegnam cig... umie­

ram,

II.
O OPERZE.

Oparą od Włochów utworzona, lost podo­
bna do traiedyi elbo kómodyi: ponieważ we­
dług upodobania Poety wyraża czyny bohatyr- 
skie, tragiczne lub komiczne. Przypadki nad- 
zwyczsyne i pospolite wchodzą w ićy układ. Ope­
ra zawsze test złączona ze śpiewaniem i muzyką, 
któj-a wiele maiąc mocy nad umysłem ludzkina 
zastanawia, wzrusza, zasmuca, rozwesela.

Wiełe Oper iest szczęśliwie na ięzyk nasz 
przełożonych, vviele oryginalnych polskich, któ­
re zbogacaią teatr narodowy? i dowodzą mocy? 
delikatności i obfitości ięzyka oyczystego.

Obrona Trębowli. ggy

OBRONA TRĘBOWLI.

czyli

Męztwo Chrzanowskie**.

Opera Stanisława Kublickiego.

Aktu, i. scen A i;

Dobrognieway Zbigniew.

Dobrogniewa.
Już na wały nasi lecą, 
Turczyn iuż iest pod fortecą': 
Słychać szelest, tentent koni, 
Gwar żołnierzy, szczęk od broni;

Z b i g N i E w.
Żołnierz nasz umysłem stałym 
Gardzi tym tłumem zuchwałym, 
Odważnem okiem poziera 
Na płac, co mu sig otwiera.

dobrogniewa.
Plac ten dla nich okazały

Wten czas radość mii pomnoży 
Gdy nióy luby z męztwa chwały

Na skroń śwoig wieniec włoży. 

O B O I E.
Dzielność Polska dawno znana 1 
Zetrze hardość Bisurmana, 
Odparty tłum tyeh Pobańców, 

hańbą swą odbieży szańców.
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SCENA aga. 

Dóbr o sława.
Już przyszła owa chwila, w mieście pełno trwogij 
Turczyn stoi i gotów szturm przypuścić srogi; 
Jeszcze nam grozi dumnie i ogniem i mieczem, 
Jeśli do iutra zamku poddanie przewleczeni. 
Otoź to piękna pora dzisiay rycerzowi, 
Okazać i swe męztwo i wierność Janowi: 
Który nie wprzód koronę wzięć na głowę pragnie, 
Aź karki nieprzyiaciół pod swe stopy nagnie. 
My kobiety, o których mocą uprzedzenia 
Mniemaią, źe postrachów lękamy się cienia, 
Przeznaczone od mężczyzn na słabe intrygi, 
Idźmy dzisiay o chwałę z rnęztwa na wyścigi; 
Ukażmy, źe płeć nasza wyższa nad mniemanie.

D O B R O G N I È W A.
Ale pićrwćy uwsżmy, w jakim nasi stanie, 
Czy się chcę zdać , czy oprzeć ?

Dobros ław a.
Na ten poftrach hardy ’ 

Odpowiedź bohatyrską dali, pełną wzgardy. 
Z nióy wnosząc o ich sercu, obiecuię wiele.

D OBR o GNIEW A.
Nie ten, siostro! wygrywa, który mówi śmiele, 
Lecz ten, co walczy...

’D„ o b R o s ł a w A.
r Przecież iak męztwo prawdziwe,
Tak równie da się poznać serce boiaźliwe.

Widziałam iuż na ich twarzy, 
Jak się ogień Marsa żarzy;

Bo

I '
Obrona Trębowli, ii6<;

Bo kim bolrźń rządzi blida, 
' Wjzyflko z rąk takiemu psda.

AKTU 250. SCEN A. IV.

Oyezyżao! tÿ naszym celem, 
Tobie r. użyć iest zaletą, 1 

Dobrym bydź obywatelem, ,
To iest chęci naszych inetą;

ïnnéy nie chceoiÿ nagrody, 
Jak twéy sławy i swobody.

K ,ł ó k o e k i.

Jeszczeby żołnierz Polski i, tu znaczył wiele, 
Byleby Jan mu trzeci przywodził ha -czele. 
Midać, iak w oblężonych dotąd męztwo \vła dfi, 
Choć coraz duch rycerski w nśrpdzio upśda'. 
Już młódzież nińwjóśfejeie i pieszczot się.chwyta: 
Ow niezwalćzony - Polak, dzisiay Sybiry ta, 
Zatopiony w uciecbscłi na kochanki łunie; 
Oyezyzna iuż iuż ginie, on w rozkpstach tonie. 
Mimo taką nieczulość,' przecię on wyściguąi, 
Wziął chorągiew, choć w polu ledwie tyło mignął, 

S t e t k i e w i c z.
' ^oftawmy im tę chlubę, byle woyna' trwała, 

łJrzy nich będą tytuły , przy nas będzie chwała. 
Lec? mówmy teraz o tém, co nas dziś dotyka , 
By nas'Turczyn niezaiął w niewolniczo łyk*. 
Jim rs!s{ jgk o so|)je zwątpili dalece, 
Zo mysią podać baszę Turkowi fortecę, 
i dla tego szturm uftat,

Część iJJ. Ł
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K Ł O K O C K .f

Trudno temu wierzyć < 
Żeby się mogła zdrada w zamku naszym szerzyć. 
Gzy ich tylko nie zgodzi ten kapitan stary? 
Go nie zns, ni wolności, ani Polskióy wiary: 
Bo on z naszą ojczyznę nic wspólnego nie ma. 
Zadłabiłbym wnet starca rękoma obiema, 
Gdybym W nim zdradę odkrył.

S TĘTK I EW I C Z.

I z mgztwa .zapałem 
Runęło w naszych serce z, wy wróconym wałem; 
Przeto zamek chcą podać, by na rzeź nie wydać.

K Ł O K Ó C K I.

A niogorszaź rzecz nad śmierć hańby się s.ićy 
wstydsć?

Kto Turkowi zawierzy? gdy pisma ni słowa, . 
Zanie są u monarchów, t<5m bsrdziey umowa 
Czyniona z obleżeńcem.— ku teyźe ohydzie, 
Oyczyzna, sława, męstwo; Polski rycerz idzie? 
Co gromiąc dzikie hordy, nieprzyiaciół kupy, 
Znak granic z Królem Chrobrym bił żelazne slupy? 
„I wtenczas to mi Polak, to ziemianin czysty, 
„U boku szabla tylko, w ręku grot stalisty ; „ 
I z tym v. pole wychodził — dziś i za wahmi 
Truchloiemy z boiaźni...

Stetkiewicz.
Otóż ci są sami. 

Chccszl.? tolbniemy; lub d»ymy im pole.
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AKTU 3go. SCENA V.

Kommendant.
Złóżmy waleczni rycerze! 
Na ołtarz wieńce laurowe,
Nieśmy serce mu w ofierze, 
Za oyczyznę swą gotowe.

Nicchay wolność Polska źyie,
I ten, co się za nię biie.

D -o e R o s £ a w a.
» Ja zaś moię zmęztwa chlubę,

Złożę z pokorą przed tronem, 
A serce twoio mnie lube,
Moim nicchsy będzie plonem. \

Niechsy wolność Polska żyle, 
I ten, co sig za nię biig.

Oso iESki.
Ja rué y szabli przy ofierze,
Dobędg na znsk umowy,
Że przy oyczyzntc i wierze,
Z nią 1’ol'dz ieltem gotowy. "

Niechsy wolność Polska źyie, 
I ten, co się za nig biie.

'Kapitan.
Mnie zaś biorą duchy wieszcze,.
Z tego sławnego zwyctęztwo, 
Że móy kray doświadczy jeszcze 
Pogromu Polskiego mgztwa.

Niechay wolność Polska źyie,
I ten, co’się za nig biie.

La
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W eter a k r.
My, choć starość ozionęja, 
Z radością uóc ?r y sobie,
Byle oyczyzna k-Ttnęla, 
Kontenci legniemy w grobie.

JTTzpcy.
, Bogu cześć winna bez końc^,

Że przytarł rogi miesiąca,
Temu chwałę wdzięczność nssza. 
Pried całym światem ogłasza.

ł's F i •« a ł.
Ta pamiątka, to zwycięstwo; 
Wzbudzi dawno Polskie męztwo: 
Bądźmy igdnością spoieni, 
Będziemy Eiezwypiężeni: 
A nie biorąc Turka za cel, 
Kto na placii, nicprzyiacićł.

POLKA. OPERA,

Pod muhamt Trfbowli,

t Roboty Wybickiego.

AKTU igo. SCENA I.
\ P L I C li T A.

Synu.' iuż pod fortecą bydź ruusina, miarkuię, 

Bogumił.
JaktO łoiłeś móy oycze !

P Ł I c H T a.
Dusza msia czuitf.

Pfybićkicgo. ,16$

Serca mole iest pełno rsd ś.ei, bom tkliwy, 
Że na tćmTpieyscu będg dość ieszcze szczęśliwy, 
Uk-.chknćy Ojczyzny bronić z'tobą razem ; 
Albo chwalebną śmiercią padnę pod żelazem.

Matki oyczyzny miłością ««ięci, 
Odważmy życia , by ią można wspierać, 
Jak dawny Polak, co nie pragnął wiçcéy, 
Tylko żyć wolnym, lub wolnym umierać: 
I im się bardzmy los na niego sroźył, 
Tśm był tnężaieyszy,, i tćm mnićy się trwo* 

żyi. • ,

AK.TU ago. SCENA Ostatnia.
K azanowski. słryar 

Tarnowscy i Chodkiewicze, 
Zamoyski i Czarnieckich cienie! 
Sta wa my przed wasze oblicze, 
Poznaycte!.., czyś Polacy ? ery nie, nie!
Łuki, ssydaki, strzały, pałasze,

Zwycfęztwa nasze, .
Składamy na groby wasze.

Ku .wam zwrócietny, krwi naszéy strumienie, 
Pozjiaycie.' czyćmy Polacy? czy nie, nia!

C u ó R. 1

Niech chwała wszędzie rozgłosi,
Polak iuż ksydan nie dom,
Kto wkładał irrzmo na mgo szyję, 

Poległ... poległ !. • "nie żyie. 
Polki. Ârya.

Już Wy Polacy, iuż wy syny Lecha;
' Na wschód i północ sławę głoszą echa t
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Kto chce bydż wolnym, i umrzeć tukiem,
Kto nie żałuie dla braci, dla matki,

' Nieść krew, dostatki, 
Ten test Polakiem.

Już wy Polacy, uż wy ayny Lecha:
Na wschód, na północ, sławę głoszę echa,

Chór.
Twoia to Panie, wszei hwładna potęga! 
Tak nas dzielnemi okszała ś. iatu,
Niech cię g Izieś w twoim obłoku dosięga,
Niech s ę do twego cisnę maiestatu 

ł^zy nasze i serc dery;
Inney nie chcesz ofiary.

ACHILLES

OPERA.HEROICZNA

z Włoskiego tłumaczeń».
AKT PIÉRWSZY. SCENA I.

Onóz Tessalczyków. W odległości widok iednćy 
części miasta Lernessy,

Achilles na czele If^odzów przychodzi i siada . 
na tronie dla przypatrzenia sig popisopi 
Woysk sic oich

Chór Rycerzy.
Tetydy synu potężny, 
Kiedy Ciebie Wodzem mamy, 
Niczego aię nie lękamy.

Opera Heroiczna, ï6y

A c H .I Ł l e s.

Rycerzów Orszaku mężny 
Gdy tak zawsze twoie chwała 
Kroki będzie kierowała, 
Niedługo świat pokonany, 
Dźwigać musi twe ksydauy.

Chór.
Tetydy synu potężny i t. d.

Achilles.

Słucheycie Grecyi Tt ssalczykowie!
Ta okopy i te mury 
Dzieła kunsztu i natury

Otaczaię Lernessę. Wierzcie moiéy thowio, 
Dziś was tam zaprowadzę. Achillesa ramia 

, Te pyszne zapory złamie,
W proch zctrzo miasto i przez krwawe mordy 
Zniszczy do szczętu buntownicze hordy.

V S C E N A II./ ■

, Agamemnon z oddziałem posiłkowym Greków, 
którzy niskim ukłonem okaspiią poszanowa­
nie Achillesowi. Agamemnon wita go zale­
dwie lehkièm głowy skinieniem. , ?

A G A M B m n o X.

Pozwól mężny Achilles e/ * * « 
Uzielić się twym tryumfem, dzielić twoią chwały; 

Atryd Ci pomoc swę niesie, 
Atryd, co mu zwycięstwo zawsze hołdowało.

« !
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Achilles.
Wiem iaka iest twa odwaga, 

Wiem te ppgrrdiasrśmierciy, iaenio znasz trwogi 
Że w tobie chęć rzydzenia ntd wszystko przemaga,

I wynosi cię md Bogi.
Ais w p iko z *, z czołem, uniżonym,

Przyzna każda,okobpą '
J ka zachodzi różnica

Między Achillem i Agamemnonem.

C h ó R.

O nieśmiertelne krwi Pelidów plamie! 
Skoro naszemi ty rzydz.sz obroty, 
Wkrótce os ędę przelękniony ziemię 
Dzielno Achiwów i Tessalów roty.

A chill es.
Życzeniom wsśzym Rycerze 

Przeznaczenie pomy-ihy skutek obmcałó • 
A gdy Lernessa karę przykładny odbierze, 
Kiedy Teukrów wyniosło ć ukrócę zuchwały

V\ tedy móy oręż potężny 
Poniosę na Trojanów bezb >zny drużynę, 
Wytnę mieszkańców, nuafto obiocę w perzynę.

Agameiwnon.
Hektor nas tam czeka mężny...

Ja Z13 prawem starszeństwa i mo ego rodu, 
Pierwszy was tam poprowadzę, 
I uf..-hi nioićy odwadze.

Że Hektor z moićy zginie ręki baz zawodu.

Oper#. Heroiczna, •

Achille o.
Ty zwyćiężcy Hektora! dzielne ramie męża, 

Nil? chluba j w polu zwycięża.
Nip ród ściele do »ławy, do tryumfów drogę 
Częlto tam niski człowiek śmiały Ihw.'a nogę? 
A niekiedy szczep wielki podły owoe chowa. 

Aga m e m n o n.
Zuchwały ta tWoia mowa

Pogardę we mnie budzi. Bo żtdua oehyda . 
Nie spadnić* ns krów Atryda.

Ale ty, czyś zapomniał, Bbhatyrze świeży 
Jakeś w dziewiczóy odzieży

Na dworze Likorneda gnuśniał przy kędzicli ? 
Mnie zaś wtenczas w-Jrzód bitew Rycerze widzieli. 

. Achilles.
Nie szpeci ubiór niewieści

Duszy wielkiego męża. Ale często zdradnie 
Ns samochwalcę’ uypaduie,

Że gdy się zbytnie z ch ały przywłaszczoną pieści. 
Pod ciężky zbroiy serce kobiece ukrywa.

Agamemnon, na str&ńie.
Potrafię ia się zemścić, głośno, Wstrzymsy twa 

zapędy, . • ,
Na nic się nie zda mowa zapalczywa;

Rycerz prawy skromnym bywa, 
A ńkies winien deftoicnitwu względy, 

, Jaka odległość nas dzieli ,
Dowiesz sig z twoim wftydem wćizód nicprzyU- 

cićli,
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Juz; od datons ftjôjà wola
Nie ihdne zarządza kraie,

Widzisz we innie królów króla,
Co berła bierzg, lub daie. 

lia strome.
By,zemście moiéy dogodzić

Wszystkie sposoby poruszę, 
Pozna iak potrafię szkodzić, 
, Lecz wstrzymać się ieszcze muszę. 

Çdchodzi ze swoim orszakiem.

III.
’ Q EPOPEI, ALBO WIERSZU ROHATYRSKIM, 

j O PISARZACH EPOPEI.

ISaypięknióyśzym i najwspanialszym peematem 

ieft wiersz bohatyi'ski. M zna go u ••zwać panem 
Poematów. W him iamieią z n*ywięk«zą okaza­
łością wszystkie skarby Poezyi. Osobliwszóy za- j 
tém potrżfibuie mocy, imaginźcyi, i nadzAytzay- 
néy rozległości dowcipu. Opiewając ważne czy- 1 
ny, od których szczęście narodów i losy pańftw 
zawisły, zwraca na siebie całą uwagę, inter*suie 
naynocnićy serca, wystawia wysokie cnoty i 
ptzy kłady Bohaterstwa.

Epopeia podług brzmienia Greckich wyrazów, 
Śnaczy opowiadanie poetyczne bohatyukićy i za-

i o Pisarzach Epopei. / 7 1

ilżiwiaiącóy sprawy. Przez opowiadanie różni się 
pd ’ Trau dy:, a zdaie s ę -zbLŻ.ć do H storyi. , 
Lecz h.storyi grentem ieft pra da, a pcżynay- 
roniéy bydź nim powinna : wiersz żaś. bohatyr­
ski opiów a wiele rzeczy, która się n gdy nie zda­
rzyły, lubo w zwyczaynytn biegu zdarzyć się 
mogły. - 1

Akcyz Epopei, albo do lu Izi iednego iakiego 
wyznania, albo do jednego narodu, »lbo do całego 
roiu łudź, iego nd-źy. jerozoliriia wijzwolo* 
na Tassb lptereśuie szczególniej Cjirjeściian, po- 
nięweż, idzie v n;ćy o odebran e m tsta i grobu 
świętego. Akcy, Eneidy iaterésuie szczególniej 
Rzymian; ponieważ opisuiè założenie ich psń- 
Rwa. Jkad 1 i O lyssea interesują' wszystkich ludpi. 
W piór vszym Poemacie widzimy straszne skutki 
passy , ktorćy wszyscy po Hegli iest»'my: w dru­
gim przykład cnoty, ftste znćy w swoich przedsię­
wzięciach, u epokonandy w przeciwnościach. Prócz 
tych głównych przedmiotów, są mieysca szczegól­
ne, kt re wszyltkich serca interesować mogą, • 
przeto wszyljkini' pożyteczną wyltawu ą naukę.

Rzeczy zadsiw (Je merveilleux) i\bo i»czcy za­
dziwienie sprawując?, iltotuą składaią część wier­
sza bohatyrśkiego. Przez n e rozumiemy wprowa­
dź nie bogów, jestestw moralnych, w osoby prze­
mienionych, i pewne śmiałe zmyślenia, wycho­
dzące z granic pospolitych wy brażeń. We s2Y~ 
Itkich rdi.-iiach uwtżano B •;». iako. my wyź^n- 
goó>ładeę i P.tna ludzi, rozrzą zaiącego ł”rh losa­
mi, i kiefuiąhego wszystkiemu ith wypadkami,

■ ' '■ \
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Nie trzeba się dziwie, źc Poganie rozumieli, 
iż bohater zaięiy iakim czynem poźyt-.cznym 
dla narodu, wiał pomoc, albo przeszkodę ód ja­
kiego boftwa w swoich przedsięwzięci»' Ir., Te ie» 
dnąk bóftwa podległe były nay wyższej'u J fte- 
ftwu, które stanowiło o szćręśli ym dokonaniu 
dzieła bohstyrs. ',Tałc w Jliadzie widz Wy, że 
się bógowie podzielili między Trojany i Greki, 
ale nakoniec musieli się poddadź wyrokowi, iaki 
mpadł przeciwko Troi. Tak w Eneidz.e June» 
przez wszystkie sposoby stira się oddalić od 
Włoch Eneasza, a Wenus dopómaga temu bo- . 
hatyrowi, który nakónieh przypływa do tćy zie­
mi , i podług rozrządzenia wyroku, zakład* 
w riiéy osadę - nowego piństwa, Łat o ósądać 
można, że to pomieszanie bogów i ludzi czyni 
akcyą bardzióy ,internującą, aadaie więcóy Llâe 
sku bóhstyrowi, i większe dla jcnót iego wzbu­
dza podziwianie. Bogowie zatóm $ą piérw szymi 
aktorami w Epopei-, ludzie drugimi. Bogowie 
uradzili, co ma nastąpić , ludzie wykony wsią. 
Dla tego ludzie uftawicznie są na sceb’c, bogo­
wie rzadko pokazywać się powinni: w,tedy do­
piero sprowadzić ich można, gdy -bohstyr pra­
wdziwie potrzebuje ich rady i Wsparcia. Ty ni 
sposobem godność tych istot nienaruszona zoila- 
nie-

Zarzucają Homerowi, żc wprowadza bogów 
do rzeczy, które wcale są niezgodno z ich go­
dnością i powagą. Mars naprzykład w Jliadzie, 
ki syczy tak straiznym głosem, iżby dziesięć;,ty- 
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sięey ludzi zagłuszył ; Jowisz icdném brwi znrśr- 
sczeniècn wzrusza Olimp; atoli te zadziwiające 
imyśler.ia , nie m»ią nic przeciwnego przyjętym 
Wyobrrżćniom o bogach. Takie zmyślenia podo­
bają się, wznoszą i zdumiewaią. Jednakowoż 
W wyprowadzaniu bogów mieć potrzeba wzgląd 
xia ich godność, moc i powagę.

To wprowadzenie bogów bardzo dobrze wydaie 
się w .Hęmcr-e i Wirgiliuszu ; ale w. Poematach, 
w którychby rzecz była wziętą z Historyi świę- 
tćy, obrażałoby rozum. NJeży wprowadzać bo- 
ftwa, znane i szanowane od narodu, w którym 
się działa rzecz, opiewana od poety. Niektórzy , 
krytycy, a między niemi Boileau, są tego zda­
nia , źe Religi» Chrześciiańska, tak iest wysoka 
i doskonała, ii Boga, Aniołów, Świętych, bez 
poniżenia iéy wprov?adzać nie można. Są atoli 
i na przeciwną stronę równie poważne zdania: 
i w Chrześcijańskich poetach znayduiemy liczne 
tóy prawdy przykłady. . ,

Gdy Milton opisuie podeyścia Szatana, msluie 
duchy przełożone nAd gwiazdami, rzekami, gó- 
rami, wy Rawin' Syna Boskiego, ofiarującego się 
na okup rodzaiu ludzkiego: gdy Tasso zsyła Ga­
bryela Archanioła cło Goffryda dla zachęcenia go 
do podbicia Jerozolimy, gdy wyobraża złe du­
chy, wzruszaiąće wielką nawałnicę przeciw Ch<*:- 
ściianom. aby im wydrzeć zwycięftwo, i Świę­
tego Michała groźnym mieczem wpędzaiącego ich 
w przepaści piekielne; takowy zadziw iest bardzo 
piękny, bo w samóy wysokości sweićy nie mz 
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nic przeciwnego porządkowi rzeczy, który nay- 
■wyższy Twórca i.ftsncwił.

Lecz w tymże M.ltouie wyftawienie pałacu, 
w kt rym Szst«M ma n>ów;ć do z'yh duchów , 
gdy nieco wprzód mó ił do men otwrtóm 
powietrzu: przemiana ich z olbrzym ćh postaci, 
W drobne Pigjneyczyki, aby sę a tym pc aru 
.pom-ećcić moyły : bitwa między Anioła'i i i char­
tami, którzy się rsrnć nie ni el : ?ro nięc e się 
w jednym moment e czarta, kt ry n» ie sz’u- 
ki był rozpł; tany, wszystko to. r wn-e iak w ( as- 
sie przemiana dzi sięc u rycerzy' w ryby, zam­
knięcie Klorydy w cyprys e, i rynien e -ćy przez 
Tankr<da pod korą drzewa; wszyslk tu, o ów.ę 
są wymysły niepodobne do wiary, i obrażając® 
rozum.

Pomieszanie Religii Chrześciiań k ćy z pogań­
ską, ieszcze' iest r.ierozsądn <:<,sze. Tik w K«- 
moensie rażeni Chrystusa i ILchnsa, Wenre i 
Mftyą znayduiemy. Boh tyr wzywa wmebeżpie- 
czeń-lwio Chrystusa, a Wenus mu na wsparcie 
przychodzi: cel Portugalczyków ieft rozszerzenie 
wiary, Wenus bierze na siebie uskutecznienie te­
go przedsięwzięcia. Takie i tym podobne flk<ye 
są naywiokszćm głujftwem, i pod żadnym pczo- 
rem wyrpówić ich niemożna-

Wyfiiwienie w poftaci ot. b ieftełtw moralnych 
i umysłowych, iskienti są Niezgoda i Proś by 
w Homerze, Wieść w Wirgiliuszu, i' tym podo­
bno, piękną pizy-os> dziełu poety ozdobę. Fik- 
cya Kamoensa, że Portu^slczykoia gdy okiążs- 
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Ii przylądek dobrćy nadziei, pokazał się Olbrzym 
morski, stróż Oceanu, wyższy od kolosu Ilodyy- 
skiégo, wyrzucając im zuchwałość , iż śmieli 
wniść w iego grande, któro ieszcze żadnych okrę­
tów nie widziały, zapowiad»iąc im naywiększe 
nieszczęścia; f-keya ta iest wielka, wysoka i ró­
wnie w każdym wieku, isk zw każdym narodzie 
podobać s ę będzie.

Akcya poematu powinna bydź iedna i zupeł­
na. To iest, powinien Poeta mieć zawsze iedag 
główną sprawę na oku, inne zaś w nię wpływaią- 
ce, ściśle z pićrwszą połączone bydź maią. Prócz 
tego akcya powinna mieć swóy koniec, aby czy- 
triący zupełnie był zaspokojony i względem losu. 

' bohMyra, i względem iego przedsięwzięcia. Tra- 
iedyi koniec szczęśliwy, lub nieszczęśliwy, za­
równo ieft dobry, podług celu, iiki sobie Poeta 
«amierzył. W wierszu bo'mtyrskim koniecznie 
powinien bydż szczęśliwym, Tak Achilles uśmie­
rzywszy sw y gniew zrbiia Hektora nsywiększe- 
fco bohatyra Troi. Tak Eneasz przypływa do 

'Włoch, j zwyc ięża Turna. Tak Goffryd łamie 
J’qzyfikie siły Azyi i Afryki, i bierze miasto

Nie trzeba rozumieć, żo iedność akcyi od ie- 
unośći es.iby zależy. Wiersz bohatyrski nie iest 
Rn‘ Hiftoryą, iak Farsalia I.ukana, zlbo woyn* 
^’rt«g.ńska Syliusza, lub woyna z Kozaki Tw«r~ 
dows(<ie,o; arj ópisc-m całego życia bohityra, i»k 
sobie w Aehilleidzie zamierzył Stacyusz. - W wier­
szu bohatyrskim iednę tylko akcyą poeł* wyfta-
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wia. Przeciąg tfwania akcyi nie podpada pewnym 
opisom. Jhada trwa tylko czterdzieści siedm dni: 
Odyssea ńie obcyti.uie, iak dyv-, c ies'ace. Ecéida 
ciągnie si§ prjnvie. dlvîe pory reku. Zgądzaią śig 
iednak l iytycy , ż,e trw*me ..żcyi oad ieaen rok 
przeciągane bydź dłiiżey nic powinno.

EPIZODY ALBO USTĘPY.

Jedność akcyi Epopei nie wyłącza uftępów ; 
lecz to, albo z seœéy niateryi, albo z ok..li zno- 
ści z nią związahych, wy. ągni no by ź powin­
ny. Są ufiępy, bez których akcya obcyść się 
nie może: lecz są tafcie ustępy i dynie dla Za­
bawy i rozerwania czytelnika. Gdy Ęwander opo­
wiada Eneaszowi początek czynionóy ofiary, i 
z'téy okoliczności piękny d<ie . p's walki niię- 

■ dzy Herkulesem i Rakusem; widzieć można. iż 
ten tiftcp jedynie użyty ieft dla ozdoby. Wy- 
prawa Niżusa i Ettryala , iest ush pcrn ś. i 1 z ą- 
,zanym z rzeczą. Nieoezpioczęńftwo Woyska Tro- 

1 ifińskiego’ wyirlagało, aby,ci dway rycerze z na­
rażeniem własnego życia usiłowali przedrzeć się 
przez obóz nieprzyjacielski, i ostrzec w odza o uifl- 
szczęśliwyni slabie woyska.

Ó OSOBACH i MORALNOŚCI.

Osoby wprowadzano-powinny mieć właściwe 
tobie cMtrktçi'ÿ-. Mowy i czyny lepióy ic P°” 
znać daią, niżeli ntyświc-tu dysza opijania poety.

'' Nikt
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Nikt więcóy osób nie wyprowadził, iak Homer, 
i nikt ih lepiéy nie rozróżnił. Każdy u niego 
bohstyr ma coś sobie właściwego. Myliłby się ten, 
któryby mniemał, że bohatyr Epopei bydź ze 
■Wszech miar doskonałym powinien, ponieważ ta- 
ka doskonałość" nie znayduic się w naturze Iudz- 
kićy. Może mieć wady, słabości i namiętności, 
byleby ie tylko blaskiem cnót swoich zagładził. 
Potłumiaiąc bowiem swe passye większym się 
°każo.

Moralność ieft nayiltotnieyszą częścią poema-’ 
tu; bo iakążby mieć mogło zaletę, to wielkie dzie­
ło, gdyby w nióm poeta do opisu przypadków 
nie łączył nauki obyczaiów i cnoty ? Zdania mo­
ralne w Epopei, tém bàrdziéy pociągaią umysł, 
i znicwalaią serce, ze wychodzą z ust nadprzy­
rodzonych iftot, lub bohatÿrôw , którzy czyna- 
tni swoiemi ich użyteczność stwierdzaią.

STYL i ROZKŁAD EPOPEI.

Szlachetność w myślach, wysokość W uczu­
ciach, żywość w obrazach, śmiałość w zwrotach 
1 poftaciach: oto są iftotne własności heroiczne- 
8° poematu. Natchnięty i zapalony od bóstwa 
^’crszopis, śpiewaiąc pochwały swego bohatyra , 
dla nauki swoiego narodu i całóy ludzkości, powi- 
n’en się wyrzec na zawsze stylu poziomego i po- 
’Politego. Równie on Epopei, iak podłość bo- 

atyrowj nic przyftoi. Po wykładzie i wezwaniu, 
poeta zaczyna swe opowiadanie. Opowiadać zaś 

Czf/Ć ///, M '
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można dwoistym sposobem, albo historycznie5 
to iest tak, tak ieune rzeczy po drugich ««Ste­
powały, albo zaczynając cii środka, tak podaia 
się sposobność samemu bphatyrowi opowiadania 
tego, co poprzedziło. , Pierwszego sposobu użył 
Homer w Jliadzie, i lasso w Jerozolimie wyzwo- 
lonéyj drugiego Wirgiliusz w Eneidzie.

O POETACH EPOPEI GRECKICH, ŁACIŃ­
SKICH, WŁOSKICH, IRANCUZKICH, 

POLbKiCH, i t. d.

Homer nàydawnîeyszy z Poetów iest oycetfl 
Epopei. ,.Pomiruo rozmaitych kry tyk,'oświecone 
narody od niepamiętnych czasów czytaią poemat 
iego z podziwieniem. W Jliadzie więcćy się znay- 
duić wysokości, ognia i mocy;' lecz w Odyssci 
więcóy sztuki w wykładzie, i więcóy rozmaito­
ści w przypadkach. Homer naylepłóy ze wszy­
stkich poetów malinę. Zarzucały mu powsze­
chnie , źe nadto grubemi, co do obyczajów, wy­
stawia Greków, lecz zarzut ten iest bardzo nie­
sprawiedliwy. Jakże bowiem poeta mógł malo­
wać innâ ùbyezaie, a nie te, itkie się za iego cza­
sów znajdowały?

Wszyftkie narody lubiące nauki, posiadćitą li­
czne tłumaczenia Homera poematów. Jan Kocha­
nowski przełożył trzecią xiçgç Jliady i wydal 
ią pod tytułem Monomachia Parysowa z Mene­
lausem- X. Napurczcwski przed Ł.ilkun?stą latf 
zatrudniał sig tłumaczeniem Jliady ; niektóro
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nmiessezone były w III. Tomie Jliady Homera, 
tlunuczonćy i wydânéy przez Franciszka Dmo­
chowskiego. Przełożenie to iest wyborne, płynne 
i ognia pełne* Pierwsze wydanie zupełne wyszło 
w Warszawie R. igoo, drugie iftoS. Odysseę Ho­
mer» tenże Dmochowski na ięzyk Polski wy kładać 
zaczął, któróy pierwsza Xiçga tu się umieściła,

Wirgiliusz przez swą Eneidę rówtióy sławy, 
co Homer, nabył. Naśladował on w wielu miey- 
Scach' tego Greckiego poetę, lecz iak wielki n iłtrz 
ftwarzał naśladując. Mało się zneyduie dzieł tak 
zdatnych do uksztśłcenia gustu, isk poemat Wir­
giliusza. Poeta ten nie wyrównywa Greckiemu, 
co do wysokości ognia i mocy; lecz go prze­
chodzi w sztuce i uczuciach. Dwa iuż wieki u- 
płynęły , iśk Eneida Wirgiliusza na ięiyk Polski 
przez Ahdrzeia Kochanowskiego przełożona zo- 
Itała; lecz żaledwo w tóm tłumaczeniu dostrzec 
mozôâ gdzieniegdzie uderżaiących piękności ory­
ginału. To tłumaczenie wyszło piarwszy raz ro­
ku i5go. w Krakowie, drugi raz 1640, trzeci 
W Warszawie 1754»

Żs naszych czasów tłumaczyć zaczął Eneidę 
Marcin Molski, i iuż na wydanie ićy prospekt 
’,vyd»ł roku 1 80r, z którego umieściliśmy tu opis 
Pieliła, Gdy to żądane tłumaczenie dotychczas na 
W1dok publiczny nié wychodzi i Er: Dmochowski 
niezniordowany w przekładaniu celniejszych poe­
tów, „a żądanie przyjaciół Zińął się tą pracą; wy­
łożył Xiąg ixt dokończyć i wykształcić śmierć zs- 

Ma
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wczesna nié pozwoliła. Tłumaczenie to wyszło 
z pod prasy 1809 roku.

Owidyusza oyczyzną była Sulmona miasto 
Włoskie. Maiętni rodzice dali pu dobre wycho­
wanie i naycelnieyszych mistrzów do nabycia 
wszelkich wiadomości w naukach i krasomowftwie. 
Stawał u sądu z chwałą, i piastując, urzędy sza­
cunek zyskał. Największą iednak skłonność od 
niemowlęctwa i ochotę miał do ryrnotworstwa. 
W naywiększćy zoltaiąc wziętości, obraził czém- 
siś Augusta, i na wygnanie do miasta Tomos, nad 
morzem Czarnćm leżącego, skazany był; gdzie 
w lat dziesięć, roku życia 6ogo umarł.

Nayprzednieyszém iego dziełem aą Przemia­
ny, z piętnaftu xiąg złożone, w których zam­
knął, i powiązał dowcipnie hisiOryą baieczną bo­
gów i religii pogańskiey. Wyobrażenia są bar­
dzo naturalno,i żywe, wiersz gładki, ttyl wdzię­
czny i uymuiący; ale śliskością materyi w niektó­
rych bajkach, skazić łatwo młodzieży obyczaia 
mogący. Te xiçgi przełożyli na ięzyk Polski wier­
nie, lubo niegładkim wierszem Jakób Żebrowski 
i Walcryan Otwinowski, wyszły w Krakowie pra­
wie razem, pierwszego roku 1636, drugiego r638« 
Drugie dzieło, są'Fasti, czyli rozmiar czasów ro- 
cznych. Trzecie Her oidy, albo lifty heroin Gree- 
kich, przełożone wierszem przez Wojciecha Chro­
ścińskiego, pisarza pokoiowego Jana IIL drukowa­
no roku 1695 powtórnie 1733. Dalsze dzieł» 
Owidyusza są Elegiie i listy z wygnani* pisane 
i t. d. '
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Lukan synowice Seneki, opisał wierszem woy- 
nę domową między Cezarem i Pompeiuszem, i od 
mieysca, gdzie się ta zakończyła, nadał poematowi 
nazwisko Far sal i i. Dzieło to młodego czło­
wieka z wielu miar iest niedoskonałe. Często 
W nićm spostrzegać można styl nadęty , i zbyt 
przesadzone przenośnie. W wielu atoli mieyscach 
gioniusz iego wznosi się do wysokich wyobra­
żeń, i bardzo piękne podaie opisy. Farsalia Lu-, 
kana dwa razy na ięzyk Polski przełożona była, 
przez Woyc; Stanisł: Chrościńskiego, i przez Alana 
Bardzińfkiego Dominikana. Lecz że obadwa wier- 
azopisowie żyli w czasach naynieprzyiażnióyszych 
naukom, przeto w tłumaczeniach ich nie widać 
tćy czyftóści ięzyka, która czyni zaszczyt wie­
kowi Zygmunta. Z tém wszystkićm tłumaczenie 
Bardzińskiego daleko ieft lepsze od przekładani* 
Chrościńskiego. Tamten oddaie wiernie i dosyć 
mocno oryginał, ten w ośrnio wierszowych stro­
fach nadto rozwlókł autora, który sam przez się 
niebardzo iest ' zwięzły. Pierwszego tłumaczenie 
wyszło z druku w Oliwie roku 1690, wtórego 
tamże 1691.

Sihus //fl/zews rymotworc* żyiący z* czasów 
Domicyana, Nerwy i Traiana cesarzów, napisał 
W podeszłym iuż wieku poemat o drugiéy woj­
nie Punickiéy z siedemnaftu xiąg, czyli pieśni, 
łożony. Pliniusz oddał mu pochwałę» ik p»ér* 
Wszy z Rzymian ośmielił się naśladować Wirgili- 
usz»; Z tóm wszyftkićm daleko on iest nizszy od 
autora Eneidy. Zaginione poema Siliusza, wyna- 
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Iszł w czasie Zboru Konłłancyeńskiego Pogąiusa 
Florentczyk w klasztorze Benedyktynów S. Galla.

P. Statius Papinius współczesny poprzidzsią- 
cego, rynotworca, zostawi! dwa poetnata boha- 
tyrskie, Pebaidg i Achilleidg: W Tebaidzie, 
która się ze dwunaltu części składa, opisuie piér- 
Wszą woynę przeciwko Tebom: w Aęhilleidzie 
miało bydź ^iwarte całe żyeie Achillesa; lecz 
dzieła tego dokonać śmierć nie pozwoliła, i dwie 
tylko iego części, czyli xięgi do czasów naszych 
doszły. Znayduią sig wprawdzie w obudwóch tych 
pomqattch niektóre mieysca szczęśliwie wydaae 
i prawdziwie poetyckie ; lecz mnóstwo dziwa­
cznych wyobrażeń i myśli, wszystkie piękności 
potłumia,

IValerius Flakkus urodził się w Secyi mieście 
Kampanii, w Padwie wiek strawił; żył za czasów 
Wespazyana. Poema iego o podróży Argonau- 
tów przez śmierć ziszłą niedokończone; z ośmiu 
składa się części. Naśladował on w niétn Apolo­
niusza Hodyyskiego, rymotworcę Greckiego, lecz 
mu wcale nie wyrównał. Styl iego, ieft zimny i 
słaby, a reguły aztuki pootycznćy częstokroć s| 
ni szachowane.

Klaudijan żył za czssów Teodozego i synów 
iego Arkadyusza i Honoryusza; rodem był i Egi­
ptu: z woli Arkadyusra i Honoryusza cesarzów, 
miał w Rzymie posąg wyftawiony. Poema iego o 
porwaniu Prozerpiny, zachwalone od Sydoniu- 
sza, przełożył na ięzyk Polski Andrzóy Wincenty 
Ustrzycki Proboszcz Katedr: Przemyślski, i wy­
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Szło z druku naprzód w Warszawie roku 1689', 
potem w Krckowio 1700, trzecia edycy a pomno­
żona wyszła w Warszawie u Grolla 177 a. Inne 
dzieła Ustrzyckięgo obacz w Tomie HI. dzieł Kra­
sickiego, karta 33'5.

Z pomiędzy Włoskich Rymotworców heroi­
cznych znakomite trzyma micysce Ludwik Ary- 
ost, urodzony w Xiçstwie Modeny w mieście Reg­
gio roku 1474, żył pod pomyślnćm dla uczonych 
ptnowsniom Leoua X. Papieża. Dzieło iego naysła- 
wnieysze, ieft poema pod tytułem Orlando furi- 
oso. Nie są wprawdzie zachowane w nićm pra­
widła 'bohatyrskiego wiersza, iednakże dla szcze­
gólnych opisów i nader plodnćy żywości umy­
słu ieft szacowne. Aryost z łatwością przecho­
dzi od materyi poważnćy do wesoléy. Poezya ie­
go żywem iest i błyazczącem się malowaniem 
przyrodzenia ze wszyftkiemi ićy powabami. Umarł 
*533, żyiąc lat 5g< Nierychło po śmierci, bo do­
piero od prawnuka swego nagrobkiem uczczony 
zoftał. Poema Orland szalony tłumaczone było 
do połowy, to ieft do Pieśni XXIV. ieszcze od Pio­
tra Kochanowskiego, i leżało w Bibliotece Aka­
demii Krakowfkiéy. Dopiero Jacek Przybylski 
Wydobył ie na widok publiczny, i wydał we II. 
Tomach w Krakowi* roku 1799. Dokończyć 
ie i wygładzić śmierć tłumaczowi nie pozwoliła.

Torkwat Tasso w rodzaiu wiersza bohntyrłkie- • 
go po Homerze i Wirgilira naywiększą zyskał sła­
wę. Urodził sig w Sorento mieście Neapolitań- 
hkiém roku 1544* W dwudziestym drugim roku 
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życia swego zaczął pocma Wyzwolonéy Jerozoli- 
my, a w trzydzieftym dokończył., Ze wszystkich 
nie tylko Włoskich» ale i innemi ięzykami pisa­
nych poematów, Jeruzalem wyzwolona Tassa, 
nàyscieléy zachowuie prawidła Epopei, i nay- 
bardzióy sig zbliża do starożytnych. Wierszo-' 
pis ten zyskawszy uwielbienie, zyskał i za­
zdrość, i był prześladowany. Wpadł zatem w me­
lancholią, tułał się po swiecie podszedł nareszcie 
od rozumu, i w szpitalu przez nieiaki ezas pod 
strażą zoftiWał. Gdy przyszedł do zdrowia, udał 
się do Rzynau, i tam, w tym właśnie czasie, 
kiedy przygotowania do uwieńczenia go laurem 
w Kapitolium czyniono, umarł niespodziewanie 
roku i5p5, życia £i, Jerozolimę wyzwolo­
ną Piotr Kochanowski sekretarz królewski gład­
ko i dokładnie na ięzyk oyczysty przełożył, 
która pierwszy raz wyszła »z druku w Krakpwie 
roku 1618, powtórnie 1651, potrzecie 1687. na- 
koniec w Warszawie 1773. za staraniem Fran­
ciszka Bohomólca.

Ludwik Kamoens urodził się wLisbonie 1517. 
Z pfeczątku poświęcił się naukom, a potem' żoł- 
niercej odprawił wiele' morskich woionnych po­
dróży do Afryki i Indyy wschodnich, i umarł 
w swéy oyczyznie 1579 roku. Wielkie poeina 
iego Luzyada z dziesięciu pieśni się składa, pi­
sane dla sławy Portugalczyków, którzy 'dawniéy 
Luzytanami \ię zwali. Główną materyą tego poe­
matu ieft odkrycie Indyy Wschodnich przez ten 
naród, a szczególniey przez Vasco de Gama na 
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końcu XV. wieku. Co do układu całkowitego 
dużo iest niedoskonałe; lecz rymotworczy i pra­
wdziwie bohatyrski duch wszystkie części iego 
ożywia. Nowość scen i charakterów narodów na 
póbrzeżu Afrykańskióm osiadłych, wiele powa- 
bnemi czyni iego obrazy. W trzeçiéy pieśni prze­
dziwny znaydnie się opis śmierci Jnesa de Castro. 
Luzyadę przełożył na ięzyk Polski Jacek Przy­
bylski Akademik Krakowski, wyszła w Krakowie 
roku 1790.

• *• ♦ * ' -
W Hiszpańskim ięzyku iedyne feohatyrskie poe- 

ma, które i u innych, narodów zasłużyło na wzig- 
tość, ieft dziełem Alonzo* d’ErciIla. Urodził sig 
ten rymotworca w Madrycie, roku i533, a umarł 
tamże przy końcu XVL wieku. W roku i55y 
należał do wyprawy, którą Hiszpani pod kró­
lem Filipem II. uczynili przeciw mieszkańcóm 
Arauko na póbrzeżu Chili, dla przywiedzenia ich 
do posłuszeńlłwa. W drodze- umarł do wódzi®, 
a Ercylla udał się z Lima z Don Garcia synem 
wicekróla do Arauko,gdzie wiele się do zwycię­
żenia tych buntowników przyczynił. Szlachetny 
charakter Araukanów, ich raęztwo w odporze, 
i nowość całóy tóy sceny, były powodem Ercyl- 
li, że wyprawę tg za materyą wiersza bohatyrskie- 
go obrał, i poemat od mieysca La- Araucana 
nazwał. Wiele nadzwyczaynych przypadków, 
które się po czg'ci iemu,samemu wydarzyły, są 
w tym poemacie mocno i zwigżlo wyrażone, bkła- 
da sig ze 36 pieśni.
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Henryadâ Woltera iest poematom, przez któ­
ro znakomity ten rymotworca zawstydził tych 
wszyftkica, którzy utrzymywali, iż w języku 
Francuzki® żadnym sposobem Epopeia udać sig 
nie może. Zaczął nid niem pracować w i 9 roku 
Życia swoiego, i wydał h naprzód 1733 pod ty­
tułem : ia Ligue y potem w roku 1736 wyszła 
? druku w Londynie pod nazwiskiem Honryady. 
Między znafco nitszcmi wielbiciela ni dzieła tego 
Jiczg sig Fryderyk wielki, i Msrmootel: oba 
uczono do niogo wydali przedmowy. Treść Hen- 
ryady iest naftępuiąea: Po wygasłóy familii Wa- 
Iczyąssów, Henryk Hurbon nsyhliżsżb miał prawo 
do korony Francuzkióy. Tym czasem Xiążg do 
Mayenne syn sigżgcin de Guise na czoło ligi, pod 
pozoreni.olmiennych zdań Henryka względem re- 
ligii, prawa mu togo zaprzeczał. Lecz Henryk 
ytrzymał sig przy nim, zwyciężywszy przeciwni» 
ka pod Ivty, gdzie sławny' Hrabia d’Egmont 
poległ-,. Paryż po długićm i ciężkie® oblężeniu 
ędctnknał tuu bramy, i miasta do, ligi należące, 
zupełni® mu się poddały. Poema to z dziesię­
ciu pieśni złożone, zamyka w sobie wiele mieysc 
bardso pięknych, wiele wybornych wierszy, wio­
le tkliwych opisów; równaę go atoli z Encidą, 
a tóm hardzióy z Jliadą nie można, Opis rzezi 
S. Baitłojnioia i śmierci Kolliniego, zdaniem wszy- 
łlktch krytyków, iest uaypigknieyszy. Euzebiusz 
Słowacki i X. Ghodani, wydali razem prawie tłu­
maczenie Honryady na ięzyk Polski w roku 1803 
Ignacy Dembowski 1805.
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J«n Milton Anglik urodzony w Londynie 1603. 
napisał poema z u xijg złażone pod tytułem: 
Ray utracony. *V początkach nie wiele sprawiło 
wrażani; Ayden dopiero, a po nim Adysson 
odiryli iego piękności, i podziwienie nad talcn- 
tj n autora wzbudzili nie tylko w swoióy oy- 
czyznia, ale i u postronnych narodów. Jakoż 
przyznać potrzeba, iż Milton posiadał wielki, 
buyny i prawdziwie rymotworczy gieniiujz. lina- 
girucy* iego była żywa, i wiela ogarniaiąca. 
Strata wzroku w /p roku, bardzióy ią iasżcza 
Wzmocniła i przenikliwa } uczyniła. Ani nędza, 
ani niełaska, ani osobność i wiek zgrzybiały 
wysokości duch* iego nadwerężyć nie mogły. 
Oprócz niektórych zdrożaości, poema Milton* 
Sawicza bsrdao wiele wspaniałych obrazów, my­
śli światłych i oryginalnych. Ray odzyskany, 
czyli poem* o awyćięztwia Chrystusa nad czar- 
tém, iest daliko niższe od poprze łzaiącego. Je­
den dowcipny krytyk powiedział, iż w Raiu utra­
conym widzi Miltona, w Raiu zaś odzyskanym. 
Vf cale go doftrzedz nie może. Umarł w Brund- 
hill 1674- w 66 roku życia twego. Ray utra~ 
fonif w znacznóy części przełożył na igzyk oy- 
czylty Franciszek D nocho wski, i wy lał w War­
szawie roku 1803. reszty dokonać insza mu pra­
ce nié pozwoliły. Jacek Przybylski cało to poetns 
przełożył, i wydrukował w Krakowie roku 179'"

El ward Joong, poet* Angielski, urodził sig 
vybrabftwia Hs upt roku 1684. Uczył sig długa 
prawi? lecz do tóy nauki inałó czuł w Jobie 
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skłonności; udał się wigc do Teologii i Moralno­
ści, i w nich znaczny uczynił postępek. W doy- 
rzałym wieku poiął żonę, i miał z niéy trois 
dzieci. Strata z nich dwoyga wprawiła go w głę­
boką melancholią i smutek, w którym zostaiąc 
napisał, piękne poema Nocy i Sąd ostateczny. 
Dzieło to iest oryginalne, obrazy w nićm ponu­
re i okropne, .śmiałość pędzla wielka, i myśli 
szybka płynność. Mieyscami atoli postrzegać się 

- daio przysadaość i coś olbrzymiego. Zrobił tak­
że trzy dra.mata: Busyrys, Zemsta, B.ra- 
cia; -także Satyry* i niektóre rytmy moralne. 
Umarł roku 176^. Dla cnót swoich kochany byt 
od wszystkich; sam kochał ludzi, i potrzebnych 
wspierał. Nigdy w przytomności iego nie ważo­
no się szydzić z religii. Sąd ostateczny i Noc 
pierwszą wyłożył Frań: Dmochowski wierszem 
gładkim i mocnym, którego pierwsza edycya wy­
szła w Warszawie roku 1785. druga 1803. No­
cy Junga prozą wydane są w dwóch tomach w Lu­
blinie 1786- przez tłumacza bezimiennego.

Fryderyk Bogusław Klopstok dotychczas mię­
dzy Niemcami za naypiórwszego poetę heroiczne­
go iest miany. Poama oryginalne Messyadą zwa­
ne, ze 20 pieśni się składa, i zamyka opis mę­
ki Chrystusa, od ićy początku aż do Wnie­
bowstąpienia. Twórczy gieniiusz autora okazu­
je się w niórn w całćy swoiéy świetności. Jakoż 
rozkład dzieła iest wyborny, obrazy i porówna­
nia, my trafnieysze , wiersz sześciomiarowy tak- 
piękny, tak harmoniyny, iź nic nadeń w jg2/*’ 
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ku Niemieckim doskonalszego znaleźć nie można. 
Umarł w Hamburgu 1802 przeżywszy 1st 84.

Gesnera śmierć Abla uważać można za Epo­
peją pasterską. Składa się ona ze 4 pieśni, i iest 
naywybornieyszém piérwszéy niewinności ludzi 
wyobrażeniem.

Wielanda Cyrus, a Zachareego Kortez poema- 
ts bohatyrskie, dotychczas są niedokończone.

Kymctworców narodu Polskiego mało iest 
takich, którzyby się dziełami własnego płodu 
w ródżaiu Epopei wsławili. Są iednsk tacy, któ­
rzy wiersz bohatyrski pisać sig odważyli. Ja­
ko 10 : \

Samuel z Skrzypny Twardowski znamienity 
wieku swoiego rymotworca, opisał lEoynę do­
mową za Jana Kazimierza króla z Kozaki i Ta­
tary, z Moskwą, Szwedami i z Węgry, która 
ciągnęła się przez lat dwanaście, i podzielona ieft 
na IV. xięgi. Po śmierci dopiero autora wyszła 
na widok niecała w Krakowie 1660. potem zu­
pełna w Kaliszu roku iGgi. Jest to hiftorya roz­
wlekłym i płaskim wierszem pisana: poeta pe- 
łeh ognia, lecz grzeszy nedętością. Inne tegoż 
rymopisa diieła są te: Legacy a xiçcia Kry- 
aztofa Zbaraskiego od Zygmunta III. do Mustafy 
cesarza Tureckiego roku 1621. na pięć punktów 
rozdzielona, za naleganiem przyjaciół autora dru­
kowana w Krakowie; przedrukowana w Wiln*e 
roku 1706. Elekcya Władysława IV. króla 
1631.; w Lesznie 1649- Expedycya Moskie­
wska Władysława IV. króla w szesnastu punktach, 
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roku 1634. Pamięć épijcrei Alexandra KarolA 
królewica syna Zygmunta 111. roku 1634- ' P°“ 
budka cnoty w xiçciu Jerzym Dymitrze, sy- 
nie xiecia Janusza VV iśniowier kiego reku if>55- 
Pałac Leszczyńskich pod wjazd Jara Bogusła­
wa Leszczyńskiego pa Jeneralstwo Wielkopolskie 
r643. 6go Lipca; w Lcszpie 1645. Ody na wjazd 
Macieja Łubieńskiego Biskupa Kujawskiego 1631. 
iSia' wjazd Stanisława Koniecpolskiego, W oiewody 
SaDdomirskicgo na Kasztelanię Krakowską 1C54- 
Do Stanisława Łubieńskiego Biskupa Płockiego. 
Treny cztery na śmierć córki Maryanny. Ma- 
koniec Ody niektóre z Sarbiewskićgo tłumaczo­
ne. Zbiór drobniejszych rytmów na now o prze­
drukowany iest w W ilnie 1770 roku.

Weapizyan Kochowski, Wojski Krakowski, 
znakomity dzieiów Polskich pisarz, między insze- 
mi rytmami wydał poema krótkie o Wybawie­
niu Wiednia, drukowane w- Krakowie roku 1 684* 
Opisał w ciem wierszem gładkim wyprawę Jana 
111. króla pod Wiedeń, porażkę Turków i oswo­
bodzenia oblężonego Wiednia. Skłtda się z je- 
dnćy tylko pieśni, maięcćy strof j in, I o w wie­
ku podeszłym ( wyzńaie sam) sadził n uićy 
zdatnym do wiersza, i do tego obszeinreyrzy tèy 
woyny opis uczynił prozę po łacinie, drukowa­
ny tegoż roku 1634. w Krakowie. Inne rytmy 
iego sę te; Próżnowanie niepróżnuięce, 
to ieSt Zbiór pieśni lirycznych, Trenów, Épi- 
grammatów; wyszły w Krakowie R. 1681. Chry- 
• twa sjerpięcy; Ogród panieński, wy<UB°
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Krakowie tegoż roku i6g’- Jako historyk na-r 
dworny króla Jana III. wydał prozę Dzieie Pol­
skie za panowania Jana Kazimierza króla we III. 
2omach injołio^ polacinie, które Klimak be­
rami nazwał, drukowane były w Krakowie 1683* 
i 1698* Tom IV. pozostsł w rękopismie dotęd nie 
wjdany. Także życia Kiolowyćh Pollkich od sa- 
niego początku, po łacinie, nazwane H i po ni ne­
nia, drukowane roku 1672 i inne niektóre dzieła* 
Obacz Zbiór potrzebnych wiadomości pod tytu­
łem— Kochowski, wydany w Wsrszawie uGrol- 
la 1781. "W Bibliotece Załuskich znajdował się 
rękopisni wierszów Kor.howskiego niewydanych, 
z takowym napisem: Ogród ale niepiewiocy j 
Bróg, ale co »Dop, to innego zboża.

Ignacy Krasicki, Arcybiskup Gnieźnieński , 
zmarły dnia 14. Marca 1801. roku, był szczę­
śliwym, gładkim i dowcipnym wierszem i prozę 
pisarzem. Dzieła iego wszystkie, Wraz zżyciem • 
na pbczętku, w X. Toniach zamknięte, wyszły1 
z druku w Warszawie roku igoa, i lat następnych. 
Pomiędzy wieka innemi rytmami napisał poema 
we 12 pieśniach, pod tytułem; Woyna Chocim- 
ska, którem i ojczysty ięzyk zbogacił, i za- 
•zczyt literaturze Polskićy uczynił. Sę wprawdzie 
w tern poemacie liczne uchybienia , lecz oraz 
znayduię się mieysca przedziwne, obrazy wiel­
kie, uczucia wysokie. Taki ieft opis woyny ? 
aoymu, śmierć Zawiszy, apostrofę do wolności, 
mowa Chodkiewicza. Wyraz zaś o pysze Ósma-, 
na nadętego widokiem wojsk nieprzeliczonych;
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A dpmny mocą awego majestatu,
Wzniósł się nad człeka, i pogroził światu, 

godzien iest bydź umieszczpny w liczbie tych, 
które Longin wyftawia za przykład naywyźjzego 
wygórowania.

Myszeida, poema z dziesięcin pieśni zło­
żone, iest czyftą igraszką wesołego dowcipu au­
tora, ku poprawie przywar narodowych służące. 
W calem poemacie myśl trafna i zabawn'a. Wstę­
py są na wzór Aryosta z myśli moralnych. Rzu-' 
cone uwagi wysokie z zastanowienia sig nad rze­
czami drobnemi, czynią skutek przedziwny. Apo­
strofa o miłości oyczyzny, stała się niciako wy­
rażeni świętym.

> “•-> ■ . ' ' ' «à
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ALBO WIERSZ BOHATYRSKI.

WYPISY źILIADY HOMERA.

Przekładania Fr: Dmochowskiego.
t- j

X

Początek bitew miedzy Grekami i Troiany. ‘ 
Z Xięgi IKi

x

EPO-

Jak, gdy ogromną paszczą merze wiatr ozionie, 

Pędzą wały ku brzegom poruszone tonie, 
Naypićrwćy sig na głębi zbierają bałwany, 
Wnet zięnuig huklir/emi szturmuią tarany, 
Ï wzdąwszy sig, ùad góry wznoszą sig skaliste, 
daleko wybuchaią słoności pieniste;
l*k skupione do boiu Greckie woysko śpieszy, 

Każdy z osobna swoićy wódz przodkuie rzeszy, 
naygłgbsze milczenie w tylu mgźow tłutnie, 

^^dziłbyś, że tak liczny lud mówić nie umie.
m Sss#nuią milczeniem przewodniki swoie, 

aokoło blask świetne rozstrzelają zbroie;
Czf/ć up . , n

< P:-
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A że słowa nie słychać od tylu rycerzy,
Zdi sę, że sam dzid idzie las i niur puklerzy» 

■ Z jakim się owce w stayni odzywaią bekiem, 
Gdy z wymion ich naczynia napełniaj mlekiem, 
A mać na głos jagnięcia swego odpowiada;
Z takim się wrzaskiem Troian porusza gromada, 
Nicsfornemi powietrze rozlega się krzyki, 
Różne ludy, różnemi wołaią ięzyki.

Tm Marsa, ta Minerwę ma za sobą strona: 
Wszędzie Boiaźń, Ucieczka, Niezgoda s.-alona, 
Co nigdy krwi niesyta, na nig zawsze dyszy; 
Sro^a siostra, srogiemu bratu towarzyszy: 
IWcła ona w początkach, wnet w górę się wzbiie, 
Kogami depce ziemię, głowę w niebie kry.e. 
Ta zsiadłą nienawiść w serca ludu wlewa, 
I ptzechodząc przez roty, do mordów zagrzewa.

A skoro się na. Marsa polu woyska znidą, 
(Wnet się z puklerzem puklerz, dzida miesza z dzi- 

» dą,
Siła walczy na siłę, tarcza trz» się z tarczą, 
Zgiełk sę szerzy, pociski na powietrzu warczą: 
Krzyczą z ycięzcy, smutnie wyią zwyciężeni, 
Ziemia płynie od krwawych rozmiękła ftrumienń 
Jak z krynic wychodzące dwa bystre potoki, 
Spadaią po urw skach wyniosłóy opok; : 
Szum straszny się rozlega po całćy krainie, 
Nim nurty w przepaścisty połączą dolinie, 
A pasterz zdała słucha, co znaczy ta flaga: 
Tak, gdy ci Z sobą walczą, strach i krzyk si| 

wzmaga.
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Anty loch Echepola, który stał na czele, 
Jedn ego z pierwszych mężów silną dzidą ściele; 
Trafi w szyszak na którym pyszna pływa kita; 
Skaleczone pociskiem czoło, kość przebita. 
Zaraz noc wieczna w oczach bohatyra siada; 
I zwalony iak wieża, na ziemię upada.

Elefenor, co w-drą Abantów się sczycił; 
U mdłego ryc rza za nogi uchwycił, 
I z pośród slrzcł unosił, aby odarł zoroig: 
L cz niediugu przypłacił życiem śmiałość swoig; 
Bo gdy postrz.gł Ącenot, ia wódz, przechylony, 
Ciągnąc trupa , odsłonił bok na obie strony, 
Z r-z mu ostrą dz dą c.ężką ranę zadał, 
Up-'tll sya Chilkodoni, i żyeie postradał. 
Przy mm srożą się Greków i Troian oręże, 
j^Yłóczą z sobą iak wilcy, stron przeciwnych mę­

ża.

Pożegnanie Hektora z Andromachfy
Z Xtegi ■ VI.

Taką słysząc odpowiedź wiernóy służebnice; 
Nazad Hektor obszerne przebiega ulice. 
Gdy przeszedłszy prze2 rniafto, był pod Sceyską 

bramą,
Ï w pole trzeba było iśdź drogą tąż samą, . 
Tam bogato posażna zabiega mu żona, 
Andromacha, wielkiego córa Eeyona, 
Który dziedziczył Teby, lasami okryte, 
Nad Cyhki ttzymiiąc berło znakomite.

Na
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Tę więc ,sob‘e poślubił Hektor, mąż chwalebny, 
'Bieży naprzeciw męża: na rękach służebny, 
/ Syn maleńki, iedynak, iak wschodząca zorze, 

Tyś go Skamandrym zacny nazywał Hektorze, 
Iusi Astyanaktem: sam bowiem od zgonu, 
Ochraniał wielki Hektor mury Jlionu. 
Patrząc rycerz na syna : uśmiechnął się skrycie : 
Andrómacha zaś przed mm łzy leiąc obficie, 
Bierze za ręce męża, i tak mów ć poczute.* 

„Mężu! męztwo cię twoie zgubi nieodwło- 
cznie:

„Nie masz żadney litości nsd dziecięcia głową, 
^,Ni naderąną nędznicą, wkrótćę twoią wdową. 
„Na ieduego Achiwi wszystkie złączą siły, 
„ł odbiorą ci życie: Ach• móy mężu miły! 

Jeżeli cię mam stracić , obym legła w grob’e!
„Nie masz dla mnie pociechy żad.óy iuż po tobie: 
„Smutki mię gnębić będą aż do dni ostatka. 
„Zginął oyciec, kochana zginęła mi matka i 
„Oyca zabił Achilles, gdy Tcby w perzynę 
„Obrócił, silną możnych Cylików dziedzinę. 
„Tam potkała ostatnia Ecyona dpla. 
„Jednak zbroi nie złupił, szsnuiąc w nim króla; 
„Ale ią z ciałem spalił, wysypał grób, który 
„Okryły drzewem Nimfy, pana niebios córy. 
^Siedmiu braci, rodzeństwa zaszczyt i kochanie,1 
„Wszystkich w jednyrh dniu posłał w podziemne 

otchłanie,
„Kiedy paśli na górach liczne oyca woły. 
„Matkę z nim berło w Tcbach dziedzicząca sp°' 

ły > ‘ . ■ 
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,:Tu z'sobą przyprowadził, z innym razem łupem, 
, Późnióy na wolność puścił ża drogim okupem. 
„Ale bogini lasów na nię się rozżarła, 
„I w domu oyca życie strzałami wydarła. 
„Tyś mi oycem, tyś matką, kochany Hektorze, 
„Tyś mi bratem, ty mężem, w dni kwitnących 

porze:
„Zoftsń tu, zbyt rycerską nie uwodź się cnotą, 
„Nie zóftawiay mię wdową, a syna sięrotą. 
„Wftrzymay woyska pod galem, rada ta niepróżna: 
„Stamtąd bowiem nayłatwióy na mur wftąpić mo­

żna.
„Trzykroć iuż doświadczali Danayscy wodzowie, 
„Atrydy, Idomeney, Tydyd, Aiaxowie;
„Czy oni tsm z jakiego wieszczka rady przyślij 
„Czy też ich poprowadził własny zapęd myśli?,,

Na to Hektor, nay większy wódz na krwawe bpie: 
„Kochana Andromacho, czuię żale twoie, 
„Leczby Troian i Troiek głosy mię przebodły , 
„Gdybym się zdała boiu chronił, iak maź podły. 
„Nie, nie może się serce moie upośledzać 
„Clicę nayżwawsze Troiany do boiu uprzedzać, 
„Moię i oyca chwałę utrzymać przykładnie. 
„Wiem iarże przyydzie ten czas, kiedy Troia pa- 

dnie, 
uKiedy wielki wielkiego ludu król polężo, 
>-'A z nim zginą Tro ańscy, straszni dzidą męże. 
»Ale nie tak się lękam Troiańskióy zaguby, 
„Nie tak oyca Pryama, i matki Hekuby, 
„Ani kochanych braci, choć nieprzyiaciełe 
„Rycerskich dusz na placu położą tak wicie, 
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„Jako nad stanem twoim seres mi się krwawi, 
„G.dy cię weźmie -wódz Grecki, wolności pozba­

wi.
,,Pod groźną panią nędzne będziesz życie wiodła, 
„ZMessei nosić wodę, lub z Hypery źródła : 
„Tak twardy zgotowany los dla królów córy. 
„Wtenczas widząc plączącą, rzecze z Greków któ- 

ry:
„Oto zona Hektora, co niegdy pod Troią, 
„Piérwsze męze przechodził walecznością swoią! 
„Gzem obudzi'boi w sercu i męża żądanie, 
„Któryby eię w tak smutnym poratował stenie. 
„Ęecz wprzód mech padnę trupem, niż uyrzę tWQ 

płacze,
„Niż twe ięki usłyszę, lub więzy obaczę, ”

Rzekł, i wyciąga ręce do swoiego syna : 
Krsycząc na mamki- łonie tuli się dziecina, 
Oyca się kochanego przeląkłszy widoku: 
Tak miedź blyscząca, straszna niemowlęcia oku, 
I pióra, co y»ię wznoszą ta wierzchu przyłbice. 
Uśmiechnęli się z próźney boiaźni rodzice. 
Zaraz Hektor zdjął szyszak, który syna trwożył, 
Ï błysczące pokrycie na ziemi położył, 
A dawszy słodkie dziecku swemu całowanie, 
I koiysząc go zlekka, bogów prosi za Die:

„Jowiszu i bogowie, niech przy waszym wzglę­
dzie,

„Syn moy między Troiany iak ia sławny będzie; 
„Nieciły z odwagą berło dziadowskie dziedziczy, 
„Gdy wróci z boiu, pełen zwycięzkięy zdobyczy.

„Niechaj' wtenczas kto powie: on oyca przecho­
dzi.

„Niech się tóm słowem matce uradować godzi.”
To rzekł i syna oddał swoićy rnłodćy żonie: 1

Ta ż płaczliwym uśmiechem eiśnie go na łonie. 
Widok taki wskroś serce Hektora przeszywa, 
ïafcsni głasczę ią ręką i tak się odzywa:

„Niech cię naymdsza żono, los móy tak. nie 
boli.

„Nikt mi życia nie weźmie bez wyroku woli: 
„Od wyroku zaś żaden człek się nie wybiega. 
.„Równie mu i bohatyr i gnuśnik podlega. 
„Wróć do domu, weź w ręce kądziel i wrzecio-

■'DO ,
„Pilnuy robót służebnic ukochana żono. 
„O woynie tnęże piethay Jlionu pomną, 
„A naysczególnjćy Hektor. ” Rzekł i wra? ogro-

/ mną
Przyłbicę bierze z ziemi i kładzie na, głowie.

Andromacha się wraca, po smutućy rozmo­
wie,

Ale biedna za każdym ogląda się krokiem,
I rzęsistym oblewa lice łez potokiem. 
Skoro weszła w ozdobne Hektora pokoie, 
Aastała zgromadzone służebnice swoie. 
Przeymuią smutek, panią gdy we łzach obaczą; 
pylącego Hektora rzewnie w domu płaczą, 
Bo się Djs Spodz ewały, żeby przód Achiwy, 
Mógł wybiegać się w polu, i powrócić żywy.
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Niezgoda do bom podżega woyska. Wodzowie 
Greccy uzbraiaia się do bitwy, toż czynią ryce* 

rze Troianscy. Bitwa zacięta i sroga, 
z, Xisgi XI.

Piękna Jutrzenka z łoża Tytofla się budzi, , 
Niosą? żądane światło dla bogów i ludzi;
Gdy Jowisz do naw Greckich śle sprawczynią ię. 

ku,
Niezgodę, boiów hasło trzymaiącą w ręku, 
Stsie wpośród obozu , na Ulssi łodzi, 
Skąd łatwo.do dwu floty końców głos dochodzi, 
Gifzie Aiax i gdzie Pelid stoi niezwalczony : 
Ci swym ludem zaięli dwie ostatnie strony, 
Zaufawszy i męztw u i barkom niezłomn , u. 
Sko.o bogini głosem ryknęła ogromnym, 
Natychmiast się Marsowy ogień w piersiach pali, 
Pragną, by iak nayprędzśy kurzu skosztowali: ' 
I więcćy im smakuie krew, rany i blizny, 
Niżeli prędki por.rót do lubćy oyczyzny.

Woła król, by do broni mieli się rycerze: 
I sam razem na ramie świetną zbroię bicrze. 
Ksz ałtny obów na nodze srebrną haftką sprząga; 
Na piersi kirys, cudnie wyrobiony wciąga, 
Dar Cynira, przyiaźni spólnóy zskład miły. 
Bo gdy nawet aż w Cyprze wieści rozgłosiły, 
Że Grecy na okrętach niosą bóy pod Troię ; 
Tym on darem królowi okazsł chęć swoię, ■ 
W nim rózg dwadzieścia sztuczna wydila robota 
Z cyny, dziesięć zestali, dwadzieścia ze złota; 
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Tray modre widać węża po obudwu bokach: 
Tak się one wydaią, iak tęcza w cbłokaeh, 
Znak pamiętny dla ludzi, na niebie wyryty. 
Przypasuie miecz, gwoźdźmi złotemi nabity: 
Pochwy go srebrne kryią, ze złota pleciona 
Taśma, miecz trzymająca obwodzi ramiona, 
Całe kryiący ciało, bierze puklerz tęgi, 
Pyszna go miedź otacza dz esięcią okręgi.
Z śnicżnóy go cyny garbów dwadzieścia wydyma, 
A ioden z czarnóy stali,, który środek trzy ma. 
Krwawym wzrokiem błyscząca, miną groźna sro-

Stoi w środku Gorgom z Ucieczką i Trwogą. 
Tam gdzie do tarczy rzemień przywiązan srebrzy­

my,
Uderza’ zatrwożone oczy smok módrzyfty, 
Trzy w n m głowy skrzywione iedna rodzi szyła 
A przeciągłą swą postać w wielkie koła zwiia. , 
Nareszcie głowę świetnym szyszakiem przykrywa, 
Na którym czub poczwórny , Iłrasziue grożąc pły­

wa : '
I oftre, w miedź okute, dwa bierze osczepy, 
Blask z nich idzie wysoko, aż pod nieba sklepy, 
W tak okazalóy zbroi króla widzieć rada, 
Czci go, wydaiąo łoskot,'Juno i Pallada.

Zlecaią powoźnikom swym bohztyrowie, 
Aby konie w porządku trzymali przy rowie: 
W świetną zbroię przybrane, liczne idą szyki, 
Przed iutrzeńką straszliwe ozwały się krzyki- 
Wozy w tyle, a przodem piesze ciągną r'J,y > 
Jowisz woyska dojboiu zapala przez grzmoty, 
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1 spuscza krwawą rosę, a przez to znać date, 
Jak wicia dusz w Plutopa czarna wpędzi kraie.

Na pagórku Troiany zbroię przywdziewały, 
Wodzem ich wielki Hektor i Polidam śmiały, 
I Ęaeasz ęd ludu, iak bóg uwielbiony: 
Insze zaś Troian półki, na pole Bellony, 
Poiip, Agenor, syny Antenora wiodę, 
I równy bogom ślicznę Akamas urodę. 
Hektor z ogromna tarczą, śmiałym stępa krokiem* 
Jak odziany posępnym kometa obłokiem , 
Raz krwawem błyśnie światłem,, drugi raz się 

skryie,
Tak Hektar, miecz na Greckie zaostrzaięc szyie, 
Już w pierwszych widziaa rzędach, iuź w ostatnie 

leci, i
A miedź na n;m, iak gróźna błyskawica, świeci.

Jak żniwiarze, na polu możnego dziedzica , 
Gdzie mu się zrodził ięczmień, lub piękna pszenica, 
Tnę naprzeciwko siebie, gęfte lecę kłosy; 
Tak Troianie i Grecy, przez okrutne ciosy, 
Nie pomnę o ucieczce, ir.k wilcy, zażarci, 
Biię się, w srogim boiu zarówno uparci. 
Patrząc na to Niezgoda, krwawe oczy pasła, 
Sama boiom przytomna, dawała im hasła; 
Insze bogi spokoynie w Olimpie siedziały, 
Gdzie każdy z nich dla siebie raa pałac wspania> 

ły,
Ale szemrzę źału'ęc, iż rzuciwszy Greki, 
Jowisz użycza s oióy Troianom opieki; 
Na to on nie uważał: lecz siedząc wysoko, 
Zdała od nieh, otoczon chwałę1, zwrócił cko, 
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Na okręty Achiwów, pyszne wieże Troi, 
Na biięcych' ginących, i na blask ich zbroi.

, Póki s.ę dzień przy świetle Jutrzenki rozwiiał, 
Nawzaiesn lud srogiemi ciosy się zabijał, 

obu stron równa strata; ale w tćy godzinie. 
Gdy Jrwalnik obiad sobie gotuie W dolinie, 
Gdy zemdlon pracę, czuie swe siły na schyłku, 
A wnętrze ckliwe łechce żędaaie posiłku; 
Grecy Sub18 Marsom éy dodzięc ochoty, 
I celę moc wywarłszy, hmię Troian roty,

Naypiérwszy Agamemnon na czoło wyskoczył, 
I we krwi Biianora wodza osczep zbroczył: 
Tuż zaraz Oileia zabił, rzędcę koni. 
Rzucił s;ę z wozu rycerz, i z osczepem w dłoni 
Sttnęł przeciw zwycięzcy; lecz aig nie ocalił; 
Silnym go razem dzidy Król Micsn obalił. 
Uderzył nią w przyłbicę; trzhsła miedź, kość pę­

kła,
Mózg wyprysnął, pedł rycerz, ziemia pod nim ig-

. kła. .
Odziera ich, a wziąwszy zdobycz znakomitą, 
Obu na polu z piersią zoftawia odkrytą.;

Opis tar czy Achillesa z Xtegi XKUL ’< 

Widki. i tęgi puklerz, boski sztukmistrz robi, 

Złoty obwód okręgi troistemi zdobi, 
Stebrzyfiy więżę rzemień, piec blach wkupębiie, 
A na powierzchni cuda swoićy sztuki ryic.
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Wydana ziemh, niebo, Ocean głęboki, 
Słońce, nieustannemi bregaiącń kroki, 
Xigâyc i-nieba w gwiazdach ozdobna korona, 
Pleiady, i Hyady, i moc Oryona;
I Urssi -wozem zwans, bo iak wóz się toczy: 
Na Oryona ciągle obracając oczy,
Koło bieguuu krąży, wiecznemi obwody, 
A nigdy się nie opuscza w Oceanu wody.

Rjie także dwa miafta dłóto nieśmiertelne, 
Jedno wyraża śluby i gody weselne: 
Prowadzą przy pochodniach z domu nowożeńców, 
Hymen! Hymen! wołaią, a grono młodzieńców 
SkoCzsemi taay '.lekkie zawięzuie koła : 
Brzmi fletni i oboi kapela wesoła.
W progach domów, niawiafty chciwympatrzą o- 

kietn,
Nie mogąc się tak miłym pasycić widokiem. 

W temże mieście na rynku liczny lud się tło- .
czy,- -y-.'-.

Miedzy d;voma mężami żwawy spór sig toczy, 
O zibpystwa zapłatę,’ ten lud zabezpiecza 
Pod przysięgą, że oddał, a tamten zaprzecza. 
'Stawia świadki, by prędszy sprawy koniec mieli: 
Na 'dwie strony krzykbwa gromada się dziel». 
Woźni lud uciszają: we, środku zaś radar; 
Sędziwych, na świecących marmurach zasiada. 
Biorą z tąk woźnych berła, Z nióm każdy p- wftaic, 
I gdy nań przyydzie kolóy, wyrok w sprawie daie: 
We środku dwa talenta, dla tego nagrody. 
Kto słuszność naylepszemi wykaża dowody.
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Pod minami'drugiego miasta woyska stolą,’ 
Straszny blask oręż ciska, lecz w chęciach się dwo- 

ią: ■
Jedni ie na łup dzikim skażu:ą zapałem, 
Drudzy bogactwa iego chcą wziąć równym dzia­

łem.
Lecz niestrwożeni kriuią zasadzki mieszkance, 
Niewiafty, dzieci, starce, osiadają szańce, 
Do skrytóy zaś wyprawy gotuią sig młodzi. 
Mars im srogi i można Pallada przywodzi, 
Oba złote, w odzieży żłotśy; w złotóy zbroi, - 

Wzroftern, kształtem celuią kk bogom przyłtor. 
Przyszedłszy tara, gdzie zrobić zasadzkę wypada, 
Gdzie się nieprzyjacielskie napawały stada, 
Skrycie pochyłe rzeki zasiadają brzegi;
Dwa zsś wybrane od nich na pagórku śpiegt 
Czekaią, aż sig zbliżą i owes i woły.
Nie myśląc o nieszczęściu, trzody stróż wesoły, 
Idzie, na fletni nócąc pieśni rozmaite.
Za danym znakiem męże wypadły ukryte, 
Krzyk oftry na około i pcftrach się szerzy, 
Biorą trzody, krew loią niewinnych pastęrzy, 
Glos boiu gdy rycerze rsdzący usłyszą, 
Wsiadaią na swe wozy, piersi zemstą dyszą, 
Lecą na bystrych koniach’, aż wniodługiśy chwili,. , 
Nieprzyjaciół, pędzących zdobycz, dogonili? 
W»cZyns się bóy nad rzeką: tamci walczą stale, 
*Jbie rażą się strony w okrutnym zapale:, 
'V pośrodku ich Niezgoda, Żgielk, Śmierć, "Wy­

rok srogi,
^vcfc rannych, lecz dyszących, porywa za no»L



Wypisy z Iliady Homera.
2o5 Wiersz Bohatijrski

Tych zmarłych, i co mieli podpaść bli*ki3y stra- 
, cie, ■

śmierć, wzbroczonćy krwią ludzką uwiia się sza­
cie i

Ta strona ciągnie trupy, tamta ią odpycha. 
Wszystko pod boskiém dłótem źyie i oddycha.

Tamże wydsł przemyślny bóg, obszerne pole, 
Liczni rolnicy tłuste przewracają role: 
Dopiero w ne potrźykroć zapuścili pługi: 
A ile rszy zakn y dokończaią długi, 
Dziedzic ich tam obchodzi, gdz e się kończy Haie, 
I pełny wina puhar k*źd mu z nich date. 
Ci zagrzani nagrodą słodkiego napoiu, 
Nowe .rysuią bróżdy, i nie srzędzą znoiu. 
W złocic, czyltą wydała ziemię boga sztuka, 
Czepai się, i zdziwiony wzrok łatwo oszuka.

Druga niwa okryta doyrz.tłemi kłosy, 
Żeńco tną zboże, płytkie ma ąc w ręku kosy, 
Gęste spadaią garści: tuż za niemi dążą, 
Trzey żniwiuze, co zboże w grube snopy wiążąt 
I mnóflwo drobnych dzieci w pr»ćy nie ufiaie, 
Zbiera garści, i pierwszym do wiązania, daie. 
W milczeniu kroi wzniósł berło, którego ta niwa, 
Ciesząc się nieskończenie z obfitego żniwa. 
Pod cieniem dębu, wieyską zaięci biesiadą, 
Woźni, wołu zabiwszy, mięso w ogień kładą: 
I źcńce znaydą pokarm, z-pola wracsiące, 
Dla nich dłonie, niewiasty w miękkióy grzebią 

tcące.
Tu? winnica obfitym płodem obciążona: 

Wśród złota, któtem błysczy, wiszą czarne grona. 

Tyki ze srebra rzeźbiarz porządkiem zasadza, 
Rowem ze stali, płotem z cyny ią ogradza, 
A iedna tylko do nićy wiedzie ścieszka kręta. 
Tedy wesołe chłopcy i raźne dziewczęta, 
Gdy czas zbierania przyjdzie, z głośnemi okrzyki, 
Niosą ładowne słodkim owocem koszyki: 
W środku młodzieniec, ruszać gitarą ucz'onÿ, 
Gra sam sobie zgodnemi przynucaiąc tony.- 
Młodzież idzie i takiéy wesołości rada, 
W tikt i nogtą i wdzięcznym głosom odpowiada.

Daléy glewy i silne podnoszących sżyie 
Ze złota, z cyny, wołów pyszne stado ryie. 
Biedną, rycząc, na paszą, tam gdzie rzeka płynie, 
Nurty głośno szumiące w gęstwy pędząc trzcinie. 
Ze złota cztérsch-idzie pafteizy za trzodą, 
A dziewięciu za tobą śmiałych kondii wiodg. 
W t&m nagle dwóch straszliwych lwów z kniei 

wypada,
Pory wsią buhsia wśród drżącego stads: 
On biedny gdy go ciągną, przeraźliwie ryczy. 
Spieszą psy i pasterze, lecz wziętćy zdobyczy 
Wydrzeć lwom nie potrafią; iuż skórę odarli, 
Już wypili krew czarną, i wnętrze pożarli, 
1’róŹBO' kondlów pasterze do natarcia grzcią, 
Sezekaią tone z bKska, lecz ugryźć nie śmieią.

Ryie tskźe dolinę: tóy miłe manowce, 
^nieźnóm okryte runem, napełniaią owce: 
Widać chaty i staynic, gdzie się kryią trzody» 
ł wkoło otoczone drzewami zsgrody.

Ryie i cudny taniec,: który. Dedal w Krecie, 
Wymyślił Arytdnie; prześlicznóy kobiecie.
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Skaczą. chłopcy i dziewki, wziąwszy się za ręce: 
Lekka ztsłona wdzięki pokrywa dziewczęce, 
Na chłopcach zaś bogatsza zam ieszona odzież: 
Oboiéy płci ż urody naydobreńsza młodzież. 
Dziewczęta głot<y w piękne ustroiły wieńce, 
Na srzebrzc złote matą pałasze młodzieńce. 
Raz iak koło ( ruch iego ledwie wzrok dostrze­

ga^»
Gdy go doświadcza ganesrz, czyli byftro biegnie) . 
Uczone stopy w szybkie krętą kołowroty;
To znowu s;ę mierzaiąc wśród wdzięczney ochoty, 

. W tysiącznych kształtach pląsy lekkim robią sko­
kiem.

Liczny lud stoi, miłym zachwyceû widok’em, 
W pośrodku zaś dwa skoczki, z wszyftk.ch zadzi­

wieniem ,
Unoszą się n&d głowy, i słodkióm brzmią pieniem, 

Nareszcie świetny pukkrz., sztukmistrz dosko- 
. mly,

Szumiącemi obwodzi Oceanu wały.

sjoltiisz zebrawszy ńa rade bogów, pozwala 
im, icdnèy lub dfttgtęy pomagać stronie. Bo go­
icie g straSznèm ziemi i piekle, poruszeniem, 

grzewaia do boiu. zXiegi XX.

I AK przy okrętach Grecy , zażarci na boie, 
Koło ciebie, Achillu, przywdziewaią zbroić.' 
Trojanie na pagórku w gróżnćy błysczą miedzi, 
Gdy pan, co na Olimpie wyniesionym siedzi, 

Kazał Temidzie zwołać zgromadzenie bogów: 
Biega skrzętna, i wzywa do niebieskich progów: 
Kwapią się wszyscy, swemu posłuszni są panu, 
Idą liczne rzek bogi, oprócz Oceanu,

-Idą N>mfy, co lasy, co krynice czyste,
I co gaie dziedziczą, i łąki kwieeilte, 
Na złotych tronach rada zasiadh zebrana,

. Cudownych dziełach ręki przemyślnćy Wulkana: 
I Neptun swego przyyścia nadsl nie odkłada, 
Przybywa, mieysce w górnym Olimpie zasiada : 
Wraz pyta się Jowisza: „ Po co, władco gromu! 
„Wszyftkich bogów do twego prżywołuicsz domu ? • 
,,Chceszli dadź wyrok między Troiany i Greki? 
j,Już dla nich krwawóy rzezi moment niedslcki” 

„Tak, Neptunie, myśl moia tobie nieukryta, 
„Rzeki Jowisz, twa przeńikłość w moićm sercu 

czyta : ' V'
„Choć na zgubę skazanych ludzi los mię boli: 
„Przeto cłicę tylko świadkiem zofiać ich.niedoli, 
,,I z Olimpu widokiem woyny nepaść 'oczy : 
„Wy drudzy poyśdź możecie, gdzie się wałka to-*

/

czy,
Stanąć, iak wola, w Greckim lub Troiańskim 

rzędzie,
„Jeśli z Troiany walczyć sam Achilles będzie, 
„Nie są zdolni na chwilę dotrzymać mu kroku.
„Już sig dawn éy samego przelękli widoku: 
„Dziś, gdy o przyiaciela na rzsź się zapalił, 
„Dękasn się, aby murów przed czasem nie zwalił.”

Kzekł, a Niezgoda wstrzęsła ogniste pożogi, z 
0 ie"ły na dwie strony podzielone bogi:

Część Z//; O

✓
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Do floty dąży Juno i można Pallada, 
I Neptun, co ląd> wzrusza, a morzami włada, 
I wynalazca, kunsztów, przemyślny Merkury. 
Wulkan kulawy, wsparty dlugiemi kostury, 
Groźućm strzelając okiem, towarzyszy drugim. 
Za' Troią. Mars w szyszaku, i Feb' z włosem dłu­

gim:
Dyana, któróy w ftrzałach naymilsze uciechy, 
Latona, Xant, i Wenus kodująca śmiechy.

Póki się bogi w ludzkie nie wmieszały szyki, 
Nadymały się chlubnie Greckie woiowniki; , 
Że Pelid się pokazał w pośród boiowiska, 
Zimna trwoga w Troianach drżące serca ściska. 
Patrząc na poltać męża, na blask iego zbroi, 
Mniemali, że sam Grekom Mars na czele stoi. 
Lecz gdy Olimp do zbrojnych zao icszsł $ię ludzi, 
Krwawa Niezgoda wściekły zapał w sercach budzi: 
Minerwa szańce, brzegi, okopy przebiega,, 
Krzyczy, głos ićy po cnłćm polu s,ę rozlega. 
Z drugiéy strony, ponury Mars', iak czarna fala, 
Straszliwym ’J roian rykiem do boiu zapala: 
Juz na nich woła z murów, iuź z wyniosłćy wie­

ży,
Już z przyiemnych pagórków, skąd Symois bieży.

Tak nieśmiertelni obie z.grzewaiąc strony, 
Wzmagaią rzeź okropną i zapał szalony. 
Oyeiec bog .w pioruunym zaczął huczeć grzmo­

tem ,
Neptun ziemię i góry, ftrasznym wftrząsł łołkotem,' 
Chwieie się wielka Jda ze swemi podftawy, 
Drżą mury Troi, Grcckią podskakują nawy.. •
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Król piekieł upadł z tronu, krzyknął zdjęty stra­
chem ,

B*ł się, ly Neptun ciężkim troyzęba zamachem 
Nie wzruszył do samego gruntu zasad ziemnych, 
I nie odkrył tych siedlisk, czarnych, puftych, cie­

mny ch,
Na które bledną ludzie, i same drżą bogi, 
Tak wielkióy nieśmiertelnych bóy nabawił trwogi.

Prośba Pry arna do Achillesa, o wydanie data 
Hektora, z Xiegi XXW.

„Pomniy na oyca twego, boski Achillesie, 
„W równym on ze mną wieku, w ojłtatnich l»t kre-

S:C>’ . . .’
’„Może niesprawiedliwi cisną go sąaiedzi:
„Nie ma, kroby złe odparł, pod kfórem się biedzi. 
„Jednak słysząc, że żyiesz; wolny od rozpaczy., 
„Krzepi się tą nadzieią, że syna obaczy, 
„Gdy z Troi do oyczyiićy powrócisz krainy. 
„Lecz ia Daynieszczęśl wszy, miałem dzielne syny, 
„Z których podobno żaden żywy nic zostaie. 
„Piedzicsiąt ich liczyłem, nim przyszły Danaie: 
„Z tych wyszło dziewiętnastu z łona iednéy matki, 
„W innych dały niewiasty swych uczuć zadatki. 
„Większą liczbę Mars krwawy w polu poobalał: 
„Ostatni co ićh bronił, i miasto ocslat, 
„Hektor, zginął od ciebie, walcząc za oyczyzng. 
„Po niego tu przychodzę, uczciy mą siwiznę, 
„Masz okup wielkióy ceny, masz drogie ofiary: 
,,Sz#ouy Bogi , Achillu, nie gardź niemi dsry.

Oz
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„Przypomniy oyca, obu dss ciężar lat gniecie. 
„Możeż bydź kto odemnic biedipéyszy na świecie? 
„Jjini usta... tcgem wreszcie' nieszczęśliwy dożył! 

ręce synów moich., zabdycy położył!” 
r.z Rzekł: na wspomnienie oyca.rycerz czule wzdy­

cha, ' , ■ , . J .
Więc 2wolna rękę starca od siebie odpycha.
Ten Hektora wspomniawszy, w nim państwa na- 

dzieie,
Leżąc u nóg Achilla, rzęsifte łzy leie: 
Tamten na dwie osoby swą czułość rozdziela, 
Już płacze oyca, znowu płacze przyiaciela. 
Spólne ich narzekania, i płacz pomieszany, 
Smutnóm echem namiotu powtarzały ściany. 
Pofolgowawszy sercu łzami obEterni, 
Wstał, i podaiąę ręjtę, .podniósł starta zziemi.- 
Wzruszyła go poważna głowa, broda siwa, . 
Nakoniec się do niego W tych słowach odzywa: 

„ O niesezęśbwy starcze, cos ty nędzy zażył!
„Jakieś się sam przez obóz Grecki przeyśdź od­

ważył ?
Ażebyś przed obliczem rycerza się stawił, 
„Którym cię tylu synów walecznych pozbawił? 
„Gdyś to zrobił, z ź< lazs kute serce w tobie. \ 
„Lecz siądź, uspokoymy s ę obadwa w żałobie: 
„Na co się mamy dręczyć.' próżne nasze smutki, 
„Żadne z nich dobre dla nas nie wynikną skutki. 
„Smutek dostali ludzie od bogów podziałem, 
„Oni się tylko cieszą szczęściem doskonaleni. 
„Dwoifte pod Jowisza tronem iest naczynie, 
„Z jednego złe, z drugiego dobre dla nas płynie.
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„Czyio losy zobudwu naczyń Jowisz miesza, 
„Tego naprzemian smuci, naprzemian pociesza. 
„Komu ze złego czerpa, ten skazan na nędzę,' 
„,W ohydzie, wzgardzie, smutną ciągnie życia 

przędzę, * *
„Błąka się, pod ciężsrem zgryzoty się trudzi, 
„Równie znienawidzony od bogów i ludzi.
„Dla Peleia bogowie szczodrzy od początku, 
„Zdziwiał wszyftkich skarbami, wielkością maią- 

tku,
„I przomożnern się berłem nad Ftyoty chlubiłg 
„Choć śmiertelny, bog nią za żonę poślubił. 
„Ale mu niebo w innym uskąpiło względzie, 
„Tronu iego potomstwo, po nim nie osiędzie.
,Jednego spłodził syna , i ten prędko zginie. 
„Oto pęJag dni smutne W dalskićy krainie, 
„Żadnern nie będąc wsparciem dla starego oyca, 
„Tu siedzę twoy niszczyciel., twych synów zabóyća. 
„I ua ciebie bogowie wylali swe dary : .
„Co tylko dzierży Lesbos, gdzie rządził Makary, 
„Frygiia i Hellespont, toś wszystko posiadał, 
„Nadto świetne i liczne potomstwo bóg nadał.
,, twoie szczęście w jednéy nie trzyma sie 

mierze,
„Wre bóy przy murach miafta, giną wam rycerze. 
„Znoś w ęc! żaden od nędzy niewyięty człowiek, 
„Przytłum w sercu boleści, i otrzyy łzy z powiek- 
„Bo nie odzyskasz syna, który iuż w Erebie, 
„Nie cofniesz go , a płaczem gubisz ieszcze siebie. ”
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K S I E G A 1.• a.

ODYSSEE HOMERA.
/

Przekładania Fr: Dmochowskiego!

Ulisses powracctiqc z pod Troi do oycźyzmj ... 
błądzi po morzu z woli Neptuna, gniewnego za 
u ybicie t ka Poîifèmowi. Mmerwa przybywa do 
^aki, : rozmawia z Telemakiem,. Ulissa synem, 
rodzi mit szukać oyca w Pilach i w Spdrcie, i 
pozbyć się natrętów z domu,

Muzo! powiedz mi męża, co zwaliwszy Troję, 
łiozlicznemi przygody wst wił podróż s^oię; 
Co tylu widział ludzi, u Jałta i zwyczsie; 
A-woyczjTto wracaiąc z to a zyszui kraie, 
Wi- le cierpiał.' t dy z mean po morzach s ę pławił, 
C;.<:ą a ■ bie i ic > zbawi- ; jednak ich nie zbawił. 
N e a żtn, s^ę się w t>ą do z/tuby przywiedli, 
/■ ś -. ęte woły Słońca n;eb » sk iegó iedli. 
Hoïvit-enane im b/istwo powr tu nie dało.
lo eh. ć w części powiedz nam, Muzo, iak sig 

Stało. i
Wołkowi.. co f8g morskich, i woyny pogromu, 

I śu ierci uszli, wszy s y wrócili , do domu. 
Sam 1 li« s od ziemi swoièy oddalony, 
M zdychał do, nićy uftawpic, i do lubćy żony. 
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jBo Kalipso., miłością przejęta, bogini, 
Chcąc go ślubem pizywiązać, trzymała w jaskini, 
A choć z laty czas pizyszedł, kiedy mu naznaczył 
Wyrok bogów, by swoię oyczyznę óbaczył;
I w t. nczas cierpiał nawet w pośród przyiacielÎN.Q 
Insi bogowie litość nad nieszczęsnym mieli: 
Neptun się tylko gniewał-, i szkodzić mu żądał, 
Dokąd bohatyr, ziemi swoićy nie oglądał.

Wtedy do Etyopów, co od świata końca , 
Jedni osiedli zscliód, a drudzy wschód słońca, 
Poszedł: bili w ofierze br.rany i woły; 
Tam z mcmi ucztą Neptun bawił się wesoły, 
lane zaj bogi w niebie razem, sig zebrały, 
I napełniły pałac Jowisza wspaniały. ,
Wsrzął pan bogów i ludzi o E^iścśe mowę, 
Kt.remu, mszcząc się oyca, wziął Orestes głowę. 
O iego więc wspomniawszy wielki Jowisz zgonie, 
W te słowa mówię zaczął w nieśmiertelnych gro­

nie. '
„Jak na bogów niesłusznie kładą ludzie winy, 
„Siarżąc, że wszyftkich nieszczęść z nas idą przy-,

czyny.
„Nie wyrok ich, lecz własno głupftwo zwykło gu­

bić.*
„Oto zonę Atryda śmiał Egist-zaślubić, 
„W brew przecinko wyrokom: króla' zabił zdra«

dnie,
„Choć wiedział, że wnet kara na niego przypai 

dn e.
„^ szJkże przez Merkurego został oftrzeżony, 
„W ar_iy się zabić króla, nie bierz iego żony:
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„Bo dorósłszy Orestes, na głowę ci wsiędzie, 
„Gdy o swoiê d^fedżictwo domagać się będzie, 
„TA oftrzegał, lecz próżno: a więc podług miary, 
„Słuszne odebrał Egist za swe zbrodnie kary.” 

Modrooka Almerwa rzekła na to zdanie:
„N eśmiertelay nasz oycze, wielki królów panie, 
„Słuszną on śmiercią leży, bo sprośnie przewinił, 
„ I niech każdy tak ginie; kto tak będzie czynił.. 
„Lecz mnie serce nad nędznym Ul sesem boli, 
„Zdała od swoich , tyU cierpiącym .piedoli, 
„Siedzi na wyspie, którą Octan oblewa, 
„A całą Téy powicrzchn ą okrywaią drzewa : 
„T»m u córki Athsa nieszczęśliwy gości, 
„Co zna wszyitko, s nawet morza głębokości, 
„I długie slupy‘dźwiga barkami silnemi, 
„W* których przedzielone niebiosa od ziemi. 

«„ ł'»m, płaczącego Nimfa pieszczotami nęci, 
„by mu It«kę miłą wygładzić z pamięci.
„Lecz CJlissi.s wśród ciężkich usycha kłopotów, 
„I byle dym swćy ziemi widział, ’umrzeć gotów i 
„Nad tylą nieszczęściami mióy politowanie: 
„Czyż ofarą pod Troią nie błagał cię, papie? 
„Także więc przeciw niemu twa zemsta zacie-

. k-ia?”
A chmurowładca na to;„ Córo! coś wyrzekła, 

„Gzyliż mi Ulissesa zapomnieć się godzi, 
„Co i rozumem wszyltkich śmiertelnych przecho­

dni,
„I mnogiemi ofiary zaszczycał niebiany? 
„Ale na niego Neptun srodze zagniewany,
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„Łe boskiego pozbawił oka Polifema, 
„Nad którego z Cyklopów silniéyszego nic ma. 
„Toosa, córka boga morskiego Forcyna, 
„Tak ogromnego dała Neptunowi syna. 
„Do słodkich pieszczot w gracie umiał ią przy­

wabić;
„Prawda, źe ULssesa nie chce Neptun zabić, 
„Lecz błądzącego trzyma od domu zdJeka. 
„Myślmy, iak powrót zbliżyć biednego człowieka. 
„Niech Neptun gniewy złoży, bo sam nie prze­

szkodzi , i
„Na co się bogów rada iednomyślnie zgodzi," 

Modrooka Minerwa w te słowa odpowie: 
„Oycze! któremu winni swe berła królowie ; 
„Kiedy iuż na to wszyltkie zg-.dzaią się bogi,, 
„Aby uyrzał Ulisses, domu swego progi; 
„Więę zaraz Merkurego wyprawić należy, 
„Do Ogygii wyspy, niech czemprędzćy bieży; 
„ I ślicznćy powie Nimfie, że wyrok ieft w niebie, 
„Aby mądry Ulisses powrócił do siebie. 
„Ja niezadługo Ranę w Itackićy krainie,, 
„I zwątlone podniosę męitwo w jego synie, 
„By wszystkim zalotnikom, co mu w domu. sie«

„Niszczą" trzody, i tłufte darmo woły iedzą, 
„Głośną pogroził zemltą krzywd tak oczywistych'. 
„Potem wyśle do Sparty i Pdów piasczj ftyeh , 
»Niech się bada o oyca kochanego wszędzie: 
„bo tak u ludzi sławy nicmałóy nabędzie*

To rzekhzy, do nóg skrzydła wiąże złotopióre, 
Skrzydła cudnego kształtu , skrzydła wieczne, które 
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.Nad morzem ią i ziemią z wiatrem niosą luzem,. 
Ciężką,. niezłomną dzidę, otulą żelazem, 
Silną chwycik ręką: gdy ią gniew zipali, 
Tym.qrężem naytęższe zastępy obali.
Zbiegs zgónwgo'niebS, i w hiedługióy porze, 
St*ie w pośród Itaki na Glissa dworze. 
Twarz .Wëatesa, Tafhów króla przyobleka, 
I tak przy progu, dzidę uiaiąc W ręku, czeka, 
Ziftaie zalotnikówj siedzą pode drzwiami, 
Na skórach woiow, których'zarzynali sami». 
Ztbawiaią się w ko :ci i sobie są radzi, 
Miiąć z woźhych posługę i licznćy ćzeladzL 
Wszyftko sig w domu-krząts wedle-ich wygody, 
Jedni im wind w czarach mieszają do -wody ; 
Drudzy stoły ecieraią, inni mięso kładą. 
Skończywszy iednę, drugą bawią sig biesiadą.

Pierwszy Ttlemak uyrzal boskiego przycho­
dnia,.;

Siedział smutny, natrętów martwiła go zbrodnia: 
Myśli w sobie, że oyciec nagle w domu stàie, 
Zasłużoną odprawę zalotnikom dsie, 
Odbiera berło z przodków doltatkanii r»zem< 
Gdy bawi się młodzieniec tak miłym obrazem’, 
Postrzegł Palladę, z mieysca ruszyć się nie zwle­

kał',.
Zaból#}, że tak długo za drzwiami gość czekał: 
Ścisnął czule, i ięką podiął dzidę silną, 
Potem pierwszy sig z mową odezwał przychylną: 
„Witay gościu, przyięty będziesz należycie, 
„Posilony powiesz nam, skąd twoie przybycie.” -

Wprowadza, idąc przodkiem, a za nign Pallada, 
Bierze z jéy ręki dzidę, pszy kolumnie składa, 
Gdzie stały Ulissesa dzidy miedziolite;
Krzesło z pięknym podnóżkiem, kobiercem po­

kryte,..
Odsuwa, sadzi gościa, sam siada przy boku: 
Troskliwy, by w niesfornym zalotników tłoku, 
Nie miał przykrości razem z ni-mi ieść i siedzieć: 
Chciał też od gościa o swym oycu się wywie­

dzieć..
Za fîaraniem służącéy, do umycia płynie

Z dzbana zł.tęgo woda, we srebrne naczynie; 
Pobawiła mebawnie stół.świetny i gładki, 
A maiąca pod kluczem spiżarni dosutki, 
Chleb niesie i wszyftkirgo doftarcz* matróna. 
Przyszła miednica. mięsem różnćm obciążona, 
Żsftawiońo puhaty, a obchodząc woźny, 
Dawał baczność, ażeby żsden nie był próżny. 
Weszli dumni młodzianie, i mieysca zabrali, 
Na. krzesła: h uftewionyth porządnie wzdłuż sali« 
Woźni u# ręce wodę leią zalotników, 
Kobiety cłdeb z plecionych dóftaią koszyków. 
Ci Cerery ołf.te pożywają dary,
A winem aż do wietzchu nalane puhary. 
Gdy sig iuź nasyciły ł korne- żarłoki, 
Same icii zstiudniaią śpiewania i skoki, 
W takich bowiem igraszkach ielt biesiady dusza, 
Możny zaś lutnią podał w ręce Femiiusza: 
Grał on pomimo woli. Ten śpiewak uczony 
Puścił po stronach palce,, nim wszczął wdzięczne 

tony.
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A Tełetnsk Mi nerwie czyni zapytania, 
I żeoy nie był słyszan, głowę ku mćy skłania: 
„Lękam się, słowy tn.ini niesmaku ci sprawić, 
5,łyka pewnie miło lutnią i p eniem, się bawić, 
„13o zuchwalcy, b-zkarnic cudzym, chlebem żyią, 
„Niszczą tnaiątłlt męża, którego, gdzieś gniią 
„Kosèi us puitćy ziemi, lub ie morze toczy. 
„Lecz, gdyby powrocony stanął im przed oczy, 
„Większy zysic. w nog szybkości miałaby ta mło­

dzież,
„Niżeli błyszczeć złotem i brać świetną odzież. 
„Z 'ubił go los ; iuż w sercu nadziei nie mieszczę. 
„Niechay kto zapowiada, że wróci się ieszęże, 
„Bym uyrzałdzień. tea błogi, nig ly nie uwierzę. 
„ f y o co zapytam się , odpowiedz mi szczerze. 
„Ktoś iest ? gdzie twe mieszkanie, i gdzie uro­

dzony?
„Na iakiey nawie w nasze przypłynąłeś strony? 
„Jacy wieźli żeglarze przez morskie odmęty ? 
„Bo dla pieszego przystęp do nas iest zamknięty. 
„MjW prawdę, czy raz pierwszy los cię nam ii« 

dzieła?. . . '
,,Czyli witam dawnego oyca przyjaciela? 
„W domu tym w'szys y dobrze bywali przyjęci, 
„Bo oy.:i; c umiał ludzkie pozyskiwać chęci. ” ( 
Na to Minerwa w takiey odpowiada mowith 
„Wszystko, co chcesz, usłyszysz, Mentesem się 

zowię,-
„Pod okiem Anchiiah oyca mego wzrosłem, 
„Króla Taliiów, sławnych żeglarskicm . rzemio­

słem.

„Teraz błyszczącey stali na miedź śrukam1 zmiany, 
„I do Tetnezu łodzią przerzynam bałwr.ny. 
„Gdzie Neię górę dizewo cieniami okrywa , 
„Nawa moia w Retreyskim porcie odpoczywa. 
„Od dawna słodką mamy dl# siebie powinność , 
„Przez oyców zawiązana łączy nas gościnność , 
„Spytay dziada Laerta , dla tern lcpszey wiary, 
„Już do miasta nie chodzi ten bohatyr stary , ' 
„Tak mówią : w samotności trawi go tęsknica, 
„I tylko mu podeszła służy niewolnica ,
„Która, kiedy sią zwinnie czołga zlany zrroiem , 
,, Pokrzepia zemdLńćgó iadłem i napoiem. 
„Usłyszawszy, że oyciec twóy powróc.ł z drogi, 
„Przybyłem1, le z g , widzę,'zatrzymirą bogi.

.„Wierz mi , żyie ÀJLsses , letz m^źe w tey po­
rze,

/Lub go na wyspie iakiey uwięziło morze, 
„Lub Judzie, nielitośni ciężkiego kłopotu, 
„Nieszczęsnemu do domu zbrauiaią powrotu. 
„Teraz, taka myśl we mnie od Bogów natchniona, 
„Powiem ci , bo nie Wątpśę, że się to dokona. ‘ 
„Chociaż w sztuce wieszczenia umysł móy nie 

biegły.-
„Niedługo od swey ziemi Ulisses odległy, 
„Niech go uymą w Źekza , i żelazne mty, 

rwie, tak rozum iego w wybiegi obf.ty.
» Py oświeć mię rzetelnie, co ia wiedzieć żą­

dam ,
„Istnieli w tobie syna Ułissa oglądam ? 
„ 1 wa^ twoia, oko ży we iest iego obrazem. 
„Nieiednę z sobą chwilę trawiliśmy razom, .
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„Nim do Troi wyprawa była przedsięwzięta, 
„Dokąd i inne Greckie płynęły xiąźęta, 
„Ja iemu, on mnie swoie uczucia tłumaczył. 
„Polem , ni ia Lihssa , ni on mnie zobaczył." 

Tclemak na to. „Moia t*k powiada matka, 
„Nie mogę ci dadź nad nię pewnieyszego świadka; 
„Nikt nia może sam z siebie wiedzieć, kto go 

zrodził,
„Obym był zszczęśliwszego mężs krwi pochodził, 
„Coby mu dał los w domu w stare lata siedzieć ! 
„Teraz, gdy chcesz o moim rodzie się dowiedzieć, 
„Ten, co iest między ludźmi przykładem iedy- 

nym
„Nieszczęścia, ten mi oycem, tego mam bydź 

synem."
A Minerwa: „Gdy takim nieba cię wydały, 

„Nic zostawią imienia twoiego bez chwały. 
„Ttraz powiedz mi szrzerze , co to za biesiada? 
„Co oznacza tak liczna w pałacu gromada? 
„Czy gody obchodzicie takie, czy wesele? 
„N e na takiey cieszą się uczcie przyiacielc. 
„Co mam sądzić o zbytku , o nieznośnych krzy­

kach ? ,
„Jaka widzę zuchwałość w waszych biesiadni­

kach ?
„Na, tak szpetne postępki, na tyle niesławy, 
„\łie może bez wzruszenia patrzeć człowiek prawy.

„Gościu, rzecze Telemsk, którego ślachetne 
„Serce, żywo tykaią postępki tak szpefne, 
„Dopóki ów bohatyr od nas nie odpłynął, 
„Dom ten niegdy i chwalą i bogactwy słynął.
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„Ale bogi zawzięte na rycerza głowę , 
„Naymesławniey przecięły dni iego osnowę. 
„Mnicybym łzami gorzkiéæi oblewał powieki, 

. „Gdyby pod Troią razem padł z innemi Greki, 
„Lub w naszych umarł ręk u, dokonawszy woyny’; 
„Wzniósłby mu nsród wdzięczny grobowiec [rzy- 

stoyDy,
„A sławę syna , dzieła oycowskieby wsparły. 
„Dziś go z niesławą srogie Hsrpiie pdżitly , 
„Zginął; nikt go me słyszał, nikt nie powziął

wieści, 1
„A mnie syna pogrążył w dozgonnćy boleści. 
„Ale nietylko plączę na iego zgon srogi, 
„Innym leszcze uciskiem, dotknęły mię bogi. 
„DuWÓdzcy -, kt.rych wyspy przyległe czczą 

trony,
„Dulichium i Samos i Zacynt zielony , 
„I z Jtaki, o rękę staraią się matki,, 
„A bardziey trawią domu naszege dostatki. 
„Ona ntechce ich drażnić, odrzucaiąc śluby, 
„Ni zezwolić na związek dis serca nieluby. 
„ Tymczasem dom się niszczy przez iadła, na­

poje ,
»A może i niedługo przetną życie moie. ”

Minerwa lituiąc się nad iego kłopotem: 
>>J*kżeś wzdychać powinien za oyca powrotem ! 
bWnetby skarał tych gości, niezUaiących sromu., 
„Oby w tey chwili stanął w progu swego domu,.' 

tłlrczą, z szyszakiem , w ręku z dwoma po­
ciskami,

” 1 st*nąłjpierwszy raz przed mcmi oczami,
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, „Gdy, wracaigc zEfiry, z nami się weselił, 
„I w domu oyca ucztę przyiacielską dzielił. 
„Udał on *ię do Jla przez szumiące wały , 
„Chcąc dociec, iak trucizną zsprawować strzały. 
„Jlus nie chciał nauczyć, dla bogów boiaźni, 
„Móy oyćiec nio mógł iego oprzeć się przyia- 

źni.
„O gdyby przyszedł Uliss w tey straszney postaci, 
„Gorzkieby mieli gódy ci podli garnis ci ! 
„Ale ta rzecz w wyrokach boskich ułożona, 
„Czy powróciwszy, zemstę nad niecni wykona. 
„Ty pomyśl, iaki środek ma bydź przedsię­

wzięty,
„Abyś wypędził z domu bezwstydne natręty. 
„Moia rada, gdy błysną iutrzeysze promienie, 
„Zwoiay rszem z wodzami lud na zgromadzenie, 
„I zapowiedz wezwawszy władzcy strasznych gro­

mów,
5 ,By zalotnicy do swych powrócili domów.
, (Mftka , ieśli iey serce nowe śluby radzi, 
„.Niech się do domu oyca swego wyprowadzi;
„ On zapili nowego hymenu pochodnie,
„ 1 córkę tak szanowną wyposaży godnie.
„ Jeśli chcesź, icdnę ioszcze zalecam ci sprawę 
,,'Z dwudziestoma włosiami mocną zgotuyuawę, 
„śSzukay oyca , którego gdzieś trzymają losy 
p Moż - cię o nim ludzkie oświecą odgłosy.
„ Może sław* , uwielbiać 'zacnych mężów skora!
}, Naypierwey odwiedź w Pdach starego Nestora;
„I bitem do Menelaia uday się do Sparty , 
„Jego w dom ostatniego wróeił los uparty.

„Usły-

Wtfisy zOdyssei Shmera»

„Usłyszysz; iż zachowań oyeiec od wyroku, 
H wraca ; znoś nieszczęścia brzemię ai do roku, 

j Jezełi się rozłączył wiecznie z żyiąeemi, 
Powróciwszy natychmiast do oyczyftéy ziemi, 
Wznoś stos, popiołom iego wyrządź cześć wspa­

niałą ?
I nis zwłócz oddać w śluby matkę owdowiałą. 
Gdy spełnisz dług synowski, przemyślay nieba- 

wtiic,
Jak zgubić zalotników, czy zdradą, czy jawnie, 
Nie o dütesinnyefa myśli fraszkach umysł wznio­

sły:
Teleińaku, Już Jefleś młodzienteć doroiły.
Czy me wiesz taką sobie, przez waleczną sprswę, 
śmiały Orest u «szyftŁich ludzi zjednał sławę? 
Zemścił się godnie śmierci przezscnego oyca, 
Ï własną iego ręką lngł Egist zaboyca.
Tyś wyrósł, w twarzy twbiéy błyszczą mjzkie 

wdzięki : ,
Siaióy, niech wielbi potomność, czyny twoićy ręki. 
Ja powracûta n& nawy pospiesznemi / kroki, 
Mogą się towarzyszu gniewać dla móy zwłoki. 
Ty rady moie w źywriy zachowaj pamięci.

Czulę, rzecze Teleinak, życzliwe twe chęci: 
Oyciec tylko swoiemu synowi tak radzi: 
Nic mi z amygłu przestróg twoich nie zagładzi. 
Ale chociaż spieszysz się, day to dla przyjaźnij 
^ ypoczniy u nas chwilę, przyymiy kąpiel w łaźni. 
1 -’ydaiegz potem, do naWy, roxrzswnioe payiez 

rank,
, sdy drogi upominek odbłerzesz cdazonie,

HI. . 1>
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Jaki daią nawzaiem przy iaciełe sobie :
Nięchay ci się choć w takim wywdzięczę sposo­

bie.
Trudna zwłoka i dłuższy w tym domu spoczy­

nek,
Rzekła na to Minerwa: dssz mi upominek, 
Jaki sechcesz, gdy wrócę; a za twe ofiary, 

(Wzaiemnenii zofłaoiesz nagrodzony dary.
To powiedz» szy, orla lotem odbieżała. - 

W Tel > maku i siła roście, i myśl śmiała, 
Czuléy iesźęze łu oyctt pamięćsię odżywia: 
M' myślach głębokich sam się nad sobą zadziwia, 
Nie myli s ę, i Boga i przychodniu uznaie. 
Z powagę wchodzi miedzy zalotników zgraie. 
Tych Femiiusz zabawiał pieśniami boskiemi, 
Opiewał trudry powr t Greków z obcóy ziemi, 
Gdy ich straszną-ścigała klęskę Pallas mściwa. 
Słyszała tę pieśń żona Ulissesa tkliwa, 
Z górnóy izby po licznych schodach zniża stopy 
Dwie zaś niewiast za krokiem idzie Penclopy. 
A kiedy się zbliżyła do dolnych pokoiów, 
Wstrzymała się nad samym progiem u podwoiów: 
Prześliczna twarz okryta przeyrzyslą zasłonę, 
I dwiema niewiastami będąc otoczoną, 
Do boskiego śpiewaka z płaczem się odzywa.- 

„Na sztuae ci wzruszenia serc Judzkich nie zbywa* 
Śpieway bogów przygody, śmiertelnych głoś czy-

• “t’.Jakie uwielbiać zwykły Muzom lubo syny. 
Spełniaiąc czary, niech cię ałuchaią zmilczeniem: 
Lecz nie rań duszy móióy tern żałosnem pieniem. 

Wypisy z Odyssei Homera, azy

,Ilekroć z nióm się ozwiesz, ból się móy natęża, 
Wzmaga się żal z utraty kochanego męża.

- Zawsze rui w myśli obraz bohatyra s awa, 
Którego naród Grecki napełniła sława. ”

„Matko! (takie zuft słowa wyszły Telemaka) 
I czemuż na słodkiego gniewasz się śpiewaka, 
Że nas bawi pieśniami, które z serca płyną? 
Nie wieszczowie są twego nieszczęścia przyczyn

Ale ten, który rządzi niebiosa 1 ziemie: 
Tak złe, iak dobre z syła na śmiertelne plemie. 
Nie gań tych, którzy Greków przeciwności głor- 

szą, ,, . -, -
Nowych pieni z największą słuchamy roskoszą. 
Nie sam tylko Ulisses z Troi nie powrócił, 
Tylu innych rycerzy zły los żywot skrócił, 
Ty pódż, zaymiy się twoią najmilszą robotą, 
Niech sługi pod twóm okiem praeuią z ochotą. 
Mężom radzić należy: mnie więcóy niż komu, 
Jeśli leszcza mam iaką władzę w moim domu.

Zdziwiła Penelopę tak roztropna n|ows: 
Wszyftkie syna wyrazy w głębi serca chowa. 
Odchodzi, lecz obfite łzy rad mężem toczy , 
AŻ wreszcie ióy Minerwa snem zamknęła oczy4

Dom krzykiem napcJniaią natręci ohydni, 
Ani taią miłosnych zapałów bezwstydni. . 
Telemak dice1 ich zwrócić do skromności granic; 
5)J«kźe! to iuż bezczelni nie zważacie na nic? 
Użypsycie biesiady, precz rozpusta taka: 
Czyż nieprzystoynićy słuchać wdzięcznego spie= 

waka ?
Pa



228, , ' WrtYSt Bohaterski.

Jutro zwoławszy radę, powism wara bez trwogi, 
Byścic na zawsze nnszs opuścili progi.
Gdsieindzićy biesiaduycio, żyyeie z swéy obory, 
I ca koleynych ucztach własne trawcie zbiory. 
Jeśli korzystpióy dia wai, ażeby bezkarnio? 
Jednego domu niszczyć trzody i spiżarnie, 
Fozuwsycie bezczelni dzicy swe njeenoty : 
Ja wezmę na świadectwo niebieskie istoty* 
Jeśli Jowisz złoczyńców sprawy karze przecie, 
W, tym domu niepomszeseni haniebnie zg ircie.”' 

Na tak śmiałe młodziana i groźby i skargi * 
śśswftydzcni natraci przygryzali wsrgi.
Syn Ępitaia na to Antynous rzecze: 
vNadto zuchwale młody rozprawiasz czlowieezî, 
Borowin ci tę śmiałość pobudzili w łonie: 
Obyś nigdy na Oyców twoich nie siadł tronie!'1 

„Nie gnieway się, Taleraak ;emu odpowiada : 
Czemu nie mam, wziąć berła, gdy io Jowisz nada? 
Żądzy, nie wzgardy godzien, ten stan znamię* 

city:
Królom płyną bogactwa, wieńczą ich zaszczyty. 
Ale prócz mnie, w Juce są starzy i miedzi, 
Którym o tę doltoytiość ubiegać się godzi. 
Jeśli umarł Clisses, niech kto weźmie władzy 
Aie co w m<-iił domu, ia tządżę, ia radzę; 
Bo i któż stti po oyeu dziedzictwa zaprzeczy! ** 

Na So Eurys>ak: w W bogów ręku są te rze-
■ czy, ■ ' - : .

Kto had Juka władzę naywyźszą doftanie. 
Ty ;r<;sz zupcii o w domu twoim panowanie.

tUtypisy x Odymi łtenwa- '®2’9

Póki ludzie.1 w téy wyspie źyią, biada temu, 
Któryby ehciał uszkadzać dziedzictwu twoieau.- 
Lecz proszę, ciekawości moióy byś dogodził: 
Ow ^flśfc, kto iost, i w jakiéy ziemi się urodził? 
Kto mu oyeem? gdzie tego pokolenie słynie? 
<W jśkióy swoie własności posiada krainie? 
Czy przyszedł dług odebrać, który mu należał? 
Czy z pomyślną o oycu nowiną nsdbseżał? 
Czemu się taił? za co tak śpiesznie ucieka? 
T’wrrz w nim bardzo zacnego oznacza człowieka. ’ 

„Eurymaku! iuż we maić przygasły nadzieie, 
Już powrotu Uiissa dzień nie zaiaśnieie. 
Żadnemu przychodniowi nie uwierzę zgoła: 
Albo gdy matka wieszczka jakiego przywoła, 
Wieszczby iego nie cieszą serca, lecz ie drążącą-, 
ffen gość iest z Tafii, z oycou» ałączony przy ła­

źnią,
.Mentes syn Anchiiala: iemu są podlegli 
Przemyślni Tafiiowie, w żeglowaniu biegli"

Tak r ort ropnie Tclemak tłumaczyć się umiał, 
Choć w myśli nie człowieka, lecz boga rozumiał. 
Ci do skoków i wdzięcznych wracaią się pieni, 
Póki wieczór posępnych nie rozciągnął cieni. r 
Niedługo wszyscy z domu dla spoczynku wyśli. 
Telemsk rozmaita w sobie ważąc myśli, 
Idzie do swéy komnaty : przy pałacu blisko 
Miał mieszkanie, skąd piękne wkoło widowi­

sko.
Eurykloia go wstydu dochowała godnie,1) 
N*°iła przed króletfictra świecące poehodn.ic.
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Kiedy wiek młodociany lice ićy szkarłacił, 
Dwadzieścia za nię cielic Laertes zapłacił? 
Czcił ią w domu, lecz związków małżeńskich nie 

skaził,
Ani obcą miłością żony nie obraził. 
Żadna z sług Telemaka nia kochała tyle, 
Ona iego dziecinne hodowali chwile, 
Ona mu wtenczas iego otwarła komnźtę. 
Usiadł na łożu, miękką z ramion ściągnął szatę, 
Mztrona czułe o nim maiąca staranie, 
Bierze ią, i złożywszy zawiesza ,na ścianie, 
I natychmiast z komnaty iego wyszła skora. 
Ciągnie drzwi srebrnym kółkiem, zapada zapora. 
Młodzian okryty wełną, przemyśla bez przerwy. 
Jak dokonać skazaną drogę od Minerwy.

Koniec Xiçgi I Qdyssei.

i

*3i

WYPISY

z ENÉIDY WIRGILIUSZA
Przekładania Fr: Dmochowskiego.

Początek Xiçgi I- Opis burzy : rozbicie 
okrętów Eneasza,.

Walki i męża śpiewam, co losy wie3znemi 
Uszedłszy z Troi, przybył do Italskiéy ziemi : 
Wiele ten był na lądzie i morzu trapiony, 
Wolą niebian, i gniewem pamiętnym Junony: 
Wiele i w boiach cierpiał, gdy miafto zakładał, 
Gdy Latyńską oyczystym bogom zwmię nadał, 
Skąd poszedł ród Latynów, i Albańskie imię, 
I wielkie mury twoie, nieśmiertelny Rzymie.

Muzo! tak ciężkich przygód ty dii wykaż źró­
dło,

Co zawziętą Olimpu królową przywiodło, 
Tylą dręczyć przypadki cnotliwego męża?| 
Takiż to gniew i boskie umysły zwycięża!

Było Miasto, Kartaso, Tyryyska osada, 
Naprzeciw Włoch i Tybru, gdzie ten w morze 

wpada.
■Mieszkało w nióm i możne i woienne plemie, 
Juno q nade wszystkie polubiła ziemię, 
Od Samu, tam przeniosła przywiązanie swoie, 
3?am chciała mieć złożony i swóy wóz i zbroie,i
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To miasto, ieśli wyrok nie zdziała przeszkody» 
Już wtedy wznieść myźliła, nad wszyfikie naro­

dy. '
Lecz słyssąc, że z Troiańskićy krwi naród po­

wstanie,
Który Tyryan zniszczy dumne panowanie, 
Se lud szeroko władny, woyną uiepożyty, 
Obali , tak chcą Parki, Kartagińskie szczyty; 
®*iS° się lęka: Niemo óy w pryśli woyua stoi.,' 
Kt 'rą dla Greków wiodła pod murarui Troi- 
Neiatarte i inne powody niechęci;
Jeszcze wyrok Parysa, tkwi 'w' żywe y pamięci. 
Î «krzywdzeni® urody zapomniał sę nia da, 
Gmewa ią przodek Fro an i cześć Ganicpędą? 
Więc takie ńsaiąc waercu do zemsty podżogi, 
Co oszczędzili Grecy, i Achilles srogi, 
Długie lata miotała przez rozlegle wody, 
A wyłtawu;ąc nędznych na wszyitki.e przygody, 
Oddalała od wł oski óy ziemi Troian szczątki, 
.Tak trudne były Rzymski ćy wielkości początki.

-Tylko co wypłynąwszy na Sykulski® morze, 
Rozpiętym żaglem flota słone wody porad, 
Gdy'Jijno wieczną w sercu zachowując ranę, 1 

, IVk zsobą: = Jaz-ulegnę? zamysłu przełknę?
I króla Troian od Włoch nie zd -ł&rn odd-bó ? 
Wyrok sprzeczny; Toż mogła Pallas flotę spa­

lić.
Samych Greków, zatopić: a tsgo przyczyna 
Była zbrodnią iednsjgo Oileia syna ?
Bzuciła gromy z chmury, winowajców zgniotła» 
FVody burzą żmieazala, okręty rozmiotła, 

Wypisÿ z &ièidy.f'i'ir^iiiiisza.'. jay*

1 gdy 2 piersi przeszytych ognie mu buchały, 
Wichrem zbrodóia porwała, i wbiła aa skały? 
3s, pani bogów, siostra Jowisza i żona, 
Z jednym ludem lit tyło walczę niozernszczopa.l 
Któż więc bóstwu Juîiorty ;;»oày świę\o dary? ' 
Kto wonne na ołtamch. zspali ofîs j ’ ‘

To ważąc w'rozjątrzonym umyśle bogini, 
p® raieysra burz, do wiatrów szalonych iiskięi 
przychodzi: Tu król Eol, w wydrążoiióy skal®; 
Warczące wichry, burze huczące zuchwale, 
Mocą powściąg’, trzyma pętem i munsztukiain ; 
T® iar?ma niecierpliwe, z wielkim góry hukiem 
Ryczą głośno w więzieniu : Ale króla władza, 
Dumne korzy umysły, gn-ewy ułą^zdz*. 
Bez t®£oby i ziemie, i wody', szaSeai, 
1 nieba po powietrznćy. rozńieśli przestrzeni. 
Więc pań rzeczy, warownym ząślepił ich dome®, 
W' skale zamknął, przy wtlił ęiężkiąa gór ogro­

mem,
1 dał kpóls, by wedle pęwnego prawidła, 
I powściągać, <i umiał pôpinzczxé wędzidła.'

W tonozis Juno dc iego zbl.żywszy się pro­
gów»

Rzekła pokornie) : „ Kiedÿ od ludzi i bogów, 
Oyca, tobîo Eolw, ten urząd Badany, 
Byś uę.szał, i wUtromj poruszał bałwany; 
Mamiły wdluż Tyrreiuk'éy ród płynie odnogi? 
Goięzdo Włoch prowadząc i pobito bogi. 

Puść wiatry: alb® zatop okręty w głfhiżnić. 
Albo rozprosz rozbitów po morskićy płaszczy­

źnie.
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Mcm czternaście Nimf rzadką ozdobnych urodą, 
Z tych najpiękniejszą tobie Deiopeię młodą, 
Wiecznym węzłem poślubię, i nadam za żonę: 
Ons , żeś obowiązał w jćy prośbie Juuodç, 
Łoże monarchy wi-Hrów na zawsze podzieli, 
I małżonka prześlicznym płodem uweseli. ”■ 

„O królowa! rzt-kł Eol na te ićy wyrazy, 
Tobie ważyć, co żądasz, mnie spełniać rozkazy. 
Przez ciebie num to państwo, i tém berłem wła­

dam ,
Z twoïéy łaski do uczty z bogami zasiadam, 
Przez ciebie Jowisz rządy wichrów mi powie- 

' rzył.”' ■ ’ '
Rzekł, i zwróconóm berłem, w bok góry ude­

rzył:
Wraz wiatry przez ten otwór wylatuią tłumem, 
Niosąc wichry, i ziemię napełniaiąc szumem; 
Rozległy się po wodach: zsrazem ie orze 
Eurus, Not, słotuy Afryk; przewracają morze; 
I ciągle toczą wielkie do brzegów bałwaEy, 
Powstał krzyk mężów z chrzypem powrozów zmie­

szany. ‘ i '
Przed gęftcmi chmurami dzień Troian odbiega, 
Nikną niebiosa, czarna, noc morze zalega. 
Grzmi powietrze i ogniem nieuftannym błyska, 
Wszystko sua-zae, we wszystkiém stawia się.

1 śmierć bliska.
Nagle Eneaiz czuic krew zmartwiałą w sobie, 
Jęczy, i ku niebianom wznosząc ręce obie: 
O iak szczęśliwi, woła, współziomkowie moi! 
Przed obliczem awych ojców, pod murami Tc<?b 

Wyzionęli ślachetne dnsze wojownicy. 
Czemużem nie padł z twoióy, Tydydzie, pi 

wicy !
Sławny z caęztwa. i tąbyś icszcze śmiercią słynął. 
Czemum nie legł, gdzie Hektor, gdzie Sarpedon 

zginął! -
Gdzie woda Symeontu, naszą krwią nabrzmiała, 
Toczy szyszaki, tarcze, i rycerskie ciała?

To gdy mówi, rycząca Akwilonem flagę, 
Bii e w żagiel, podnosi wały, burzę wzmaga, 
-Schylił się bokiem okręt, złamały się wiosła, 
A tuż przerwana wody góra się podniosła. 
Ci viszą na b-.łwanie, tym, gdy się rozpadnie 
Morze, ziemię 'otwiera : a piaski wrą na dnie. 
Trzy okręty Not pędzi, na ukryta skRy, 
Are zwane, ogromny grzbÿ-t pomiędzy wały: 
Insze trzy Eur szalony porwawszy z głębizny, 
Niesie na płytkie brody, wbiia na mielizny, 
I, o smutny widoku! gdy na haki wtłoczył, , 
Do koła piasczystemi grilbiami otoczył.
Jeden, w.którym z Likami płynął Ornot wier- 

' ' ' aX’
Pod okiem Eneasza, z góry wał niezmierny 
bfderza w tył: iuż sternik swym rudlem nie wła­

da, .
Lecz wytrącony zmieysca, na głowę upada; 
A bystry wiatr huczące obraca ąc tonie, 
Potrzykroó nawę kręci, i w przepaści chłonie. 

dzie niegdzie aa powierzchni unoszą odmęty, 
Zbroie rycerzy, ławy, i Trojańskie sprzęty.
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szturm Aelita, iuź Jlioneia, 
y t..., A'sts , Abssa odbiegła nadziała:

»p'.'iej,;a boków nawy odebrawszy szkodę, 
z-Wielkitóci szpary piią sieprzyiaznę' wodę.
V- I
T ' '. / '■r f •; < ■ .• .1 - . - ', '

JFrsyiętis Ęugassa od Dy dany, z dCifgi X

Więc kiedy zadziwiła wszyftkich poltsć nowa, 

Dó kfólowóy i drugich w te przemawia słowa? 
„Którym się,tak z^ytnuh czule dobroć wasza, 

Z wqd wyrwanego, masie w obec Eneasza.. 
O pani! Któróy umysł losem Troi tknięty, 
Co. nt£ od broni Qreckidy pozpftałe szczęty, 
Wysilanych i'lądu i fàprza pogromem, 
PrzyyKâuieîz w nażarto,, darzysz przyiaciebkiffl do- 

msm; ' ,
Ni® nspżem dadź równego wdzięczności dowodu, 
Ni coy, ni co po święcie Troiańłkiego rodu. 
Jeśli w czyn dobry wyższe wglądaią istoty, 
Jeśli îeft sprawiédliwôîc, i uczucie cnoty, 
Niechay cię od nich godna nie chybi odpłata, 
Jak szczęsny wiek, co wydał taki zaszczyt świata : 
Jak szczęśliwi rodzice z tak cuotliwóy córy! 
Póki wód rzeki, cieni doltarczaią góry, 
Póki gwiazdy na niebie, w świetnym biegną rzg« 

dzio,
Cześć, linie, chwały tweia na zawsze żyć będzie, 
Ja gdiiół.olmęk się udam, wszędzie wdzięczny^® 

ioftem. ”
To rzektey, lewą ręką. wita się z Sergioftem, 

Trawą z Jlfongiem: toi iiściek scnłnczny 
lifora drudzy, i Gijss i Kloarrt 'waleczny..

Zdumiai* się tak nagłym widokiem królowa, 
Potént przypadkiem męża, i w ta rzdrlą słowa : 
uJski cig1 los przez srogie trafy wszędzie goni* ? , 
J«ki gwałt do okrutnych przypędź* uffroni? 
■Tyźeśto 'ów Eneasz, Anchiźa kaw szczera, 
Co etę przy Sys&oenćie powiła .Vfçàæi? 
Przybył, pomnę, do Tyjrii od swyaii wypędzony 
Teocer, za wsparcie»» Bela szukai^ć korony. 
'Wtedy Belus móy oyciec, niósł do Ghpró bnie. 
1 zwyeięztwem ufislił pasowanie swoie. 
Odtąd wiem, iak los Troig ueieroigżał-srodze, 
Tram woyaę, znam twe mie, i Aeksyśksó wor 

< dzy. ,
Ssm nieprayiacisl /Tróśan pod nieba wynosił, 
I swóy-początek z rodu Tróieńskiego głosił: 
Nie zwłoćscie, zacni goście, wntść do nàfzyeh 

daahół/.
Ja, ofiara podobnych, forthny 'zawachów, 
Tu nskohicc osiadłam , z*, wyroku wolą. 
Doznawszy nieszczęść, umiem nędznych czuć d’o- 

dolą.” ’
W królewskie fcsraz wiedzie Eneasza progi;

1 s* szczęsno zdarzenie cżei o farą b<j$ï, 
Nióuuaiijy i towarzyszów hbynia opatrzył*, 
Aoiów dwadziaśd», tłustych wieprzów Sto po-
n : . syła’
Je,e także sto owićc, Sto ta^aiąt do łodzi,

* szacowny dar Bacha, co wesołość rodzi; '•
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W domu wszystko z monarszym wystawione 
zbytkiem,

Biesiadę pod wspaniałym gotuią przybytkiem, 
Pyszny szkarłat, ubiory zręczny sztuką szyte, 
Pod srebrem .gną się stoły: na zlocie wyryte 
Sławne ,czyny, stawiaj, cięg świetny eh, przy kła­

dów, ‘ ■ i-
Zoltawionych potomkom od oyców i dziadów.

Eneasz rodzicielską ncskliwością zdięty, 
Prędkiego Ąchatcsa posłał na okręty, 
By donicsł to; i Jula stawił w Kartaginie; 
Cała mitość oyeowska utopiom w synie. 
Toż ptzynios’. ary, z Troi wydarte pożogi, 
Zlotem i w różno wzory wyazyfy płaszcz drogi» 
I zasłonę akantefn bramowaną w koło. 
Niegdy stróy ten Heleny świetne zdobił czoło: 
Spieszyć na wzbroniło śluby, na krzywy uczy* 

. nek,
Wyniosła Lody matki cudny upominek; 
Berło starszóy Pryama córki Jliony, 
I naszyynik czyftemi perłami sadzony, 
Koronę,. gdzie ze złotem kamień blaski miesza, 
Z tóm zleceniem Achates do floty pośpiesza.

Wends nowQ* myśl knuie, nowe rady wszczy* 
toa: ' v

Za Jula w rrylńóy twarzy chce shć Kupidyna, 
Aby, gdy się królowa unosi nad dary, 
On skryte w sèreu wzniecił miłości pożary, 
Cbytrość Tyryan, dońuu niepewność ią trw®2-/’ 
Boi się zdrad Junony, a noc troski mnoży.
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VViçc mówi do miłości skrzydlatego boga: 
„Synu! ty mois siło, ty nadzicio droga, 

Którego niebios pana piorun nie zastrasza, 
Twego bóstwa dla brata wzywam Eneasza. 
Jak mściwcmi Junony ścigany zapędy, 
Wszystkie morza swoiemi ponaznaczsł błędy, 
Znasz i często dzieliłoś matki twóy boleści. 
Jego w domu swym Dydo dziś przyjaźnie mie­

ści.
,Le z gościnność Junony czyż mnie zabezpieczy? 
Nie, nie zaniecha ona w takim stopniu rzeczy. 
Żebym się nie zmieniła chy.trém ióy natchnieniem, 
Chcę królową miłosnym rozpalić płomieniem. 
Tak moio chęci przcymie ku iego osobie. 
Jak to zdz^łać, powierzani myśli moich tobie: 
Wzywa oyciec do miasta kochanego syna; 
Dziecię, moja pieszczota i roskosz iedyna, 
Niesie dary „wyrwane z wód i ogniów. Troi: 
Uśpiwszy go do świętych zaniosę podwoi, 
W Cyprze, albo Cyterze, by nie poczuł zdrady, 
1 nam w dźiabuiu samem nie zrobił zawady, 
ły noc iednę, dla skutku mego prsedtięwzięcia, 
Weź iego twarz, i dziecię, wdziéy poltaé dziecię­

cia,
A kiedy cię przy stole wesoła Dydońs, 
^ć'ród radosnych puhtrów przyciśnie do łona, 
^dy się z czułćm wylanieńi źacznie z tobą pic- 
o ścić,
taray s;g Ogień skryty w jóy s?rcu ura]e^c;c'_ ” f 

‘Ucha matki Kupido, skrzydła swe odpinn, 
wesół śpieszy krokiem Escasza syna.
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V’éaüs ■rp.zk^à słodki cf<n w członki dzÜacîgce, 
f wziąwszy'kecha'nnw> wnuka na swe ręce,

Do'Jdàlti'niesie, gdzie go wdzigezaéra tchaie- 
nisua

Kwiat aapçwa, a Etiïyhx liść okrywa cierneàu
■Tyer ézasetç zaś Küpido . posłuszny Cypry- 

dzie',
Niosą» dary, oéhoszy z Achafeera idzie.
Gdy przybył, iuż królewska zaczęta' biesiada, 
Dydo w środku raa złotym wezgłowiu usiądą, 
Eneasz mieys^e biarze i świetna młódź Troi, 
Pysmy szkarłat wspaniałe ich siedzenie stroi. 
Dsro woda, w plecionych koszykach Cetera, 
Każdy śnieżuśy białości nakrycie odbiera. 
Piędziesiąt i®st na dworze służebnic za*gtvch 
Ucztą, i utrzymaniem ciągłćra ogniów świętych. 
Sto innych w tóyże liczbie, tegoż wieku słudzy, 
Jedni noszą potrawy, kładą tzstry (łradzy. 
Liczni także, na éwoiéy króL wéy wezwanie, 
Z&iadaią na pięknych krzesh- h Tyrysnie. 
Wspaniałość darów, postać Jula ich zschwyea; 
Kunszt miłych flów i wdzięki błysaząeego lica, 
I $?at>, i akantem wyszyta zasłona.
Ssca.yfó.irdóy na ofiarę* tkazsną Dydona» 
Nasycić Si? « e tróż-, pnosi beż miary, 
I nsd ćud&ńP*. czUeifdeiM i pyszńemi dary. 
On gdy się ręką szyi ..Eneasza chwycił, 
I fałszywego cyca kochanie casycjł, 
Pcskoczÿî do-krółowóy :-ts s-« wrsz rozczula, 
Lgu:e óazyma i serce®, do łuna przytth:

Ach’
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Ach! nie zna kogo pieści! — Wedle matki 
chęci,

Powoli idy Sycheia wygładza z pamięci, 
1 stara się żywemi rozżarzyć zapały; 
Odwykłe dawno serce i zmysł otrętwiały.

Po zdięciu stołów, nowa ochota sig wszczyna, 
Stawiaią wielkie czasze, uwieńczaią wina, 
Powfiaie gwar, i całe gmachy brzmią wesoło; 
A zapalone lampy na ścianach w około, 
Hzgsiftym blaskiem nocy zwyciężają cienie. 
Królowa, cigźki złotem, ozdobny w kamienie, 
Wzięła puhar, i winem napełniła cały, 
Nim i Belus i Bela nałłępcy piiały: 
Ucissyli sig wszyscyBostwo dobroczynne! 
Jowiszu! co w opiece masz prawa gościnne, 
Tyru i Troi mgźom zdarz te szczęsne chwile, 
Niech dzień ten potomkowie wspominaią mile. 
Przybądź Juno i Bachu! z ciebie radość rośnie, 
1 WY g° Tyryanie obchodźcie radośnie ”

Hzekła, i pierwsze krople dla bogów poświęca; 
A dotknąwszy się usty, Bicya zachęca, 
ky śmiało uiął puhar i z nim sig nie późnił. 
Wziął pieniący sig winem i do dna wypróżnił. 
Toż drudzy. Na cytarze Jopas z długim wło- 
. sem;
P^Wa dziwy, Atlasa nauczane głosem,' 
'°ci zaćmienia słońca, xiężyca obroty,

Qd ludzie i zwierzęta, skąd ognie i słoty: 
I r tu/> oba Tryony, i dźdżyfte Hyady, 

s one» prędkie w zimie do morza zapady;
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I co ścieśnia wśród lata nocy panowanie. 
Klask daią Kartagińcy, aa niemi Troianie.

Niemnióy noc przeciągała Dydo na rozmo­
wie,

I nieszczęśliwa piła miłość W każdym słowie.* 
A słodkich z ust rycerza powieści niesyta, 
Już o Pryama, znowu o Hektora pyta.
Już w jakióy zbroi Memnon, wschodnie wiódł 

orszaki,
Jak wielki Achil, iakie Tydyda rumaki.
Lecz, mówi, od początku zaczuiy powieść twoię, 
Jaki był podftęp Greków, co zgubiło Troię: 
Opowiedz różne błędney żeglugi przygody, 
5¥szak aiedem lat obiecasz i ziemie i wody. .

> > ’< . • , I . *.■-/

'Laokoona przypadek, czyny Eneasza podczas 
nocy, gdy Troia wzięta była. ;

z Xi;gi II.

Pu nowa rzecz, a straszna stawia’siç pod okiem» 
I niespodzianym serca przeraża widokiem. 
Losem na Lskoona padło ofiaroika, 
Zabiiać uroczyście Neptunowi byka: 
Aż oto od Tenedu, po cichćy głębinie, *•• 
Drżę cały, gdy to mówię, para wężów płynie- 
Ogromne tocząc kręgi, zmierzaią do brzegu: 
Groźne piersi i skrzele zakrwawione, w biegu 
Unoszą się nad wały; reszta rozciągniona, 
AVielkie zawiia kłęby z długiego ogona.
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Woda się pod gwałtownym pędem szumiąc pieni: 
Już się do lądu z morskich zbliżały przestrzeni, 
I krwią i ogniem w oczach iskrzące potwory, 
Ksykliwe liżąe paszcze dług emi ozory.

Rozbiegamy się na to Itrwóżeni i zbladli: 
Oni ha Lakoona proftym pędem wpadii. 
Naprzód syny uiąwszy w kilkokrotne pleci, 
Jęły żreć miękkie członki nieszczęśliwych dzieci.. 
Potem sam, gdy z pociskiem śpieszył do obrony, 
Wielkiemi obręczami zofiał otoczony. 
Dwakroć wpół ciało, dwakroć opisawszy barki, 
Głowami go przenoszą i wzniosłemi karki. 
On iuż węzły chcąc zerwać, mocuie się z ga­

dem-,
’Oblany na przepasce posotą i iadem;
Już niebiosa przebiia żałosnemi krzyki. «
Tak straszne wół wydaie uciekając ryki, 
Gdy go w kark przy ołtarzu topór źle dosięźe: 
Oba zaś sporym czołgiem uciekaią węże, 
Do zswziętóy Minerwy, na1 zamku świątyni, 
Gdzie kryią się pod stopą i tarczą bogini. 
Wtedy strwożone piersi nowa boiaźń miesza, 
Słusznie skaran Lakoon, okrzyk uie rzesza, 
Który W dąb poświęcony, śmiał pocisk wymie­

rzyć i
I zbrodniczym orężem konia w grzbiet uderzyć. 
Zgodnym odgłosem trwożnó odzywa się mnó­

stwo,
Prowadźmy gmach na zamek, i błagaymy bóflwo. 

Rozwalimy okopy, otwieramy mury, 
;Wszyscy pracuiem, na kark zaciągamy sznury,
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A walce zstoczyste kładziemy pod nogi: 
Bizemienny bronią, w miasto wchodzi ogrom

' »rogi,
Wokoło młode chłopcy i czyste dziewczyny, 
Nócąc pieśni, z radością t^kaią się liny. 
Idzie gmach, i grożący w środek mialta wpada. 
O oyczyzno! o bogów odwieczna posada! 
O sławne mury Troi, czterokrotnym razem 
Stanął w progu, cztśrykroć brzuch lękn.jł żelazem; 
Jednak niepomni, ślepi na to ostrzeganie, 
Zgubny potwor wiedziemy w zamkowe mieszka- 

x nie.
I Kassandra obwieszcza złe Greków zamiary, 
Z woli boga, u Troian niemaiąća wiary. 
My nieszczęśni, ku naszćy zbliżeni ruipie, 
W dniu tym ostatnim bolkie wieńczymy wiątynie. 
Przychylają s'ę,nieba: rzuca nao ki tonie 
Noc, kryiąc ziemię, gwiazdy, w c feni swych opo­

nie,
I zdrady Greckie: w domach umilkły Troiany, 
Sca zmordowanych członki u ął pożądany.

Już od Tenedu flott Grecka płynie w szyku, 
Przy bladym milczącego xiç’.yca promyku, 
Niebłędnym biegiem dążąc w znane dobrze strony. 
Z królewskićy nawy biysnąl o ień zapalony: 
Wraz Synon, od sr giego zachowań wyroku, 
Otwiera drzwi Dan»iom, skrytym w ślepym boku. 
Z wydrążonego dębu ochoczo na ziemię 
Spadaią , Stenel, Tessandr, i Laerta plemie 
Chytry Uliss: Machaon piórwszy w jego ślady, 
Akarnas, Toas, Epey wynalazca zdrady,
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âîenelay, Neoptolcm, spuszczeni po linie.
W padli na miasto, we śnie sagrzęzle i w winie; 
Zabili straż, a żadnóy iuż nie maiąe tamy, 
Łączą się z roty swemi przez otwarte bramy.

Był ten czas, kiedy balsam pierwszego spo­
czynku

Nrymiléy poi zmysły z bogów upominku. 
Aż oto Hektor we śnie stawia się przed oczy: 
Smutny, po licach bladych rzęsiste łzy toczy. 
Jako niegdy wleczony niegodnie za wozem, 
OLsypan prochem , w nogach przewleczon powro­

zem.
Ach! iski był! iak mało owemu podobny, 
Kiedy wracał, Ąch.lla łupami ozdobny! 
Albo gdy rzucał ognie na Danayskie nawy! 
Doftoyną iego brodę okrył kurz plugawy, 
Zaczerniają posoką, włos miał pozlepiany, 
I liczne przy oycayllych murach wzięte rany. 
Zdaw«ło się, żem pór wszy z płaczem go powitały 
1 t*k amutnemi słowy bohatyra pytał.
O światło ,Troi! zidu ków nadrieio iedyna! 
Któraż cię, długo więżąc, wraca nam kraina? 
Po klęskach i po tylu rycerzy pogrzeb’©,, 
Zniszrzeni woyną, ieszcze oglądamy ciebie? 
Lecz co ci oszpeciło pogodne oblicze? 
Lub iakie ranić śmiało żelazo zbrodnicza?

On nic nie odpowiada na próżne pytania: 
(Lecz zgłębi piersi ciągnąc ięki i wzdychania, 
Krwi bogini! uciekay! Grek miasto posiada» 

yrwiy 8ię g ogmów ! Troja z górnych szczytów 
pada!'
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Wszystkoś zrobił dla króla i miasta obrony.. 
Gdyby rękę mógł. zostać Pergam ocalony , 
Ï ty. byłby ocalał. Trois, wśród zatraty, 
Tob e świętości, tobie odda e Penaty;
Tych weź za towarzyszów, tych obdarz-stolicę, 
I dźwiguiesz ią za morzem, twą własną prawicą. 
To mówiąc, i zawiązki, i Westy bogini 
Posąg i wieczny ogień wynosi z świątyni.

Tym czasem sig rozszerza w mieście zamiesza­
nie,

I chociaż oyca mego Anchiza. mieszkanie 
Drzewami obsłonione, było Da ustroni;
Coraz sig krzyk rezlega i straszny szczęk broni. 
Zrywam sig za snu, śpieszę prędko na szczyt do­

mu,
Słucham, c > za przyczyna takiego pogromu. 
Włsśnie gdy ogień wpędzi wiatr na żółte łany, 
Lub się nagle rozleie z gór potok, wezbrany; 
blistczy role, zab’era pracę, wołów,■ żniwa, 
I całe łasy w pędzie gwałtownym porywa; 
Słysząc to z góry pasterz w zàdumieniu stoi. 
Otóż ćo Greckie zdrady zgotowały Troi. 
Już wzniosły Deifoba dom Wulkan obalił, 
Już blizki Ckalegon płomieniem się palił: 
Sygieyskie brzegi w żywym połjiskuią bEsku, 
Grzmi powietrze od huku trąb i ludzi wrzasku. 
Szalony, chwy am za broń, nie myśląc cb zdziała,, 
Ale skupić do boiu rycerzy chęć pała, 
I póyść Da zamek; zemsta, gniew, piersiami miota, 
Wresacie naypiękmćy z bronią dokonać żywota,
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Oto, gęste Achiwów omyliwszy strzały, 
P<ntus, Feba świątyni kapłan osiwhły, 
świętości wlekąc z sobą i pobite bogi, 
I wnuka, bezprzytomny śpieszy w natze progi.

' AV jakim rzecz stanie Pańciu ! w czyich zamek rę­
ku? .

On słowem przerywanétn od ciężkiego ięku: 
Przyszła pora niezbędna i dzień opłakany! 
Była Troia! kwitnęłs, byliśmy Troiany!

. Dziś wszyftko Jowisz srogi w moc Argów oddaie, 
Już w m eście zspalonćm panuią Danaie. 
Groźny koń, mnóftwo z siebie wylewa rycerzy , 
A Synon zdrayca, ognie z naygrawaniem sza­

rzy.
Otwartemi bramami t’oczą się szeregi, 
Jlu n gdy Mictńłkie nie wysłsły brzegi, 
Drudzy gęsto w ulicach obsiedli przesmyki, 
Stmą z bronią wznieś ona chciwe rzezi szyki. 
Ledwie śmie straż niepewnym wszczynać bóy ze- 

/ lazécn,
I w pośród nocy ślepym opierać się razem. 

Takiemi słowy P<anta, i ód bogów pchnięty, 
Ms ognie, na żelaza, rzucani się zawzięty, 
Gdzie okropna Erynnis, gdzie ięki, gdzie głosy 
V ołaiących wznoszą się pod same nkbiosy. 
Łączy się Ryfey, dzielna Epita prawica, 
Lypan, Dymas, potkani przy świetle xiężyca. 
Ci bok móy otaczaią; wzmacnia nasze siły 
Koreb młody, niedawno do Troi przybyły- 
Szaloną ku Kas^andrze miłością zagrzany, 
Bronią sffoią Pryacaa wspierał i TroianyX
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Nieszczęsny! żc kochanki nie słucha} przeftrogi! 
Tych ia widząc do boiu idących bez trwogi, 
Mówię: Młodzieńcy! piersi na próżne waleczne! 
Chcecieli dzielić ze mną losy ostateczne, 
Widzicie dobrze sami, w jakim rzeczy stanie: 
Bogi, któremi trwało nasze panowanie: 
Wyszli ze swych przybytków, rzucili ołtarze,, 
Coż miastu pomożecie w tym strasznym pożarze? 
Lećmy na broń , niech każdy zgon sobie przczna- 

CIX-
Jedna dla zwyciężonych nadzieia w rozpaczy. 
Tętn większy itszcze zapał dzielne serca chwyta. 
A więc iak zboycza zgraia wilków mgłą okryta, 
Których wnętrzności w srogim trzyma głód uci-. 

sku,
A dzieci z paszczą suchą czekaią w łożysku, 
Na pewną śmierć wśród grotów, wśród nieprzy- 

- iacieli,
Spiesznym, idąc ulica, co w pół miasto dz-cli. 
Noc czarna swą oponą otacza do* koła. 
Kto klęski, kto tćy nocy rzeź opisać zdoła? 
Kto w miarę nieszczęść, tyląź łzami się użali? 
Długoa*ładna króleftwa st >lica się wali. 
Wszęłzie pełno ciał leży’, nędznie rozciągnię­

tych,
Po ulicach, po domach, i kościołsch świętych. 
Ale nie sMmych Troian hoynie krew się Ieie, 
Niekiedy zapa* dawny, zwyciężonych grzeie, 
I zwycięzców Daraiów wielu gardła traci; 
Wszędzie ięk, strach, i śmierci tysiączne po- 

ftaci.

V *
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Pierwszy Androgiéy liczne-prowadząc; rycerze,. 
Zachodzi i nieświadom za swoich nas bitrze. 
Zaraz tak. przyiaznemi słowy się odzywa 
„Spieszcie, iska was długo gnuśność zatrzymy-. 

wa?.’
Drudzy Pergam, rahu ą. ogniami zaięty, 
Wy mężowie dopiero rzucacie okręty?’
Rzekł, a gdy się-nikt z naszych iawmę nie tłu-, 

maczył,
W’ pośródku nieprzyjaciół nagle się obcczyh ' 
Zdumiony, krok wstrzymuie, głos w piersiach: 

uwiężą,
Jak gdy kto niespodzianie nastąpi na. węża.
Stawiąc krok w cierniu, nagle cofa się przed ga­

dem,
Wąż się wznosi, i modrą, azyig wzdyma iśdem; 
Tak właśnie zatrwożony Androgi.-y się chroni, 
Wpadamy, otaczamy gęstym rzędem broni..
Gdy mieysce nieświadomych miesza, gdy strach; 

zwarza,
ściełom, fortuna szczęsnym początkiem, obdarza.. 
Tu wzoiesion powodzeniem i serca popędem, 
Rzekł Koreb : „ Gdzie łaskawszy m obraca się Wzglą­

dem, ' -
„Gdzie fortuna skazuie ocalenia szlaki?
„Idźmy; zamieńmy zbroie, weźmy Greckie znaki, 
„Cnota w nieprzyjacielu, czy podstęp, kto bada? 
„Broni sami doltarczą. „ Rzekł, i zaraz wkłada,, 
Androgieia przyłbicę zpływaiącą kitą, 
I Grecki miecz, i tarczę w różne dziwy rytą.,.
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Toż czyni Ryfey, Dymas, to wesoła młodzieży 
Biorą świeżo zdobytą na ramiona odzież. 
Idziem zmieszani z Greki, bez bóstwa pomocy: 
Niezliczone staczamy boie w ślepćy nocy,. 
I pomnażamy Ereb Drnsyskiemi roty; 
Rozpicrz haią się, ledni spieszą się do floty, 
I na znaiome brzegi chroń ą s ę w przestrachu: 
Drudzy haniebnie tchórząc, do końskiego gma­

chu
Znowu wchodzą; tam tłuszcza ukrywa się trwo- 

Źna . ’ ■/
Ach ! przm i-v woli bogów, nic działać nie można.

Oto c.ćpniouo, gw«ł ąc Minerwy świątnieg, 
Z rozpusMzonemi włosy Kassandrg dziewicę, 
Prożuo wznoszącą w niebo zapalone oczy, 
Oczy tylko, gdyż miękką.dłoń wiązanie tłoczy. 
Nie mógł z.óeść wściekły K-oreb takiego widoku t 
1 na śmierć pewną lecąc, rzuca się wśród tłoku, 
idziem Wszyscy,’i gęstych nie szezgdzim zama­

chów ;
A tu nas przywalają swoi z wierzchu dachów, 
Własny ziomek wsp łbraci, swoich ręką bity, 
Zmyślonych’ zbroi kształtem i Greckiemi k ty. 
Wówczas wściekłe D^naic dziewicy wydarciem, 
Zewsząd biegną,, i walczą z naywigkszćm zażar- 

ciem,
Aiax nieumieiący nigdy cofać stopy ,
I oba Atrydowie, i wszystkie Dolopy.
Jako przeciwno wiatry, staczsią bóy szumny, 
Zefir, Not i wscLodniemi końmi. Eur dumny, 
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Trzeszczą lasy,, król morza tróyzgbęm srożeie,. 
1 odedna samego groźne wały leie.. 
Ci nawet, którzy od nas byli rozgromieni,

■ I ścigani po mieście, wpośród nocnych cieni, 
Wychodzą, zwodńy oręż widzą w naszych ręku,. 
I zaaczą nięprzyiaciół pę niezgodnym dźwięku. 
Nici zdołamy iuż liczbi i okrutnym łaficin, 
Przed ołtarzemf Minerwy, Penefeia ciosem 
Naypiórwszy Koreb pzda; przy nim Ryf ey zginął, 
Co s.usznością naywięcóy między ziomlii słynął. 
Nie tak sig zdało bogom : tuż z mężną młodzie-.

Towarzyszów razami Hypan, Dyma* leżąt- 
Nie zbawiłeś sig cnotą, ni Feba tyarą, 
Pańcie, poległeś smutną z inneroi ofiarą. 
Popioły Troi, ziomków przyświadczcie ostatki, 
Żem na groty, na żadne nie zwrżał wypadki: 
I gdyby wówczas wyrok nie chciał mig ominąć, 
Zą, tylu Greków zabóy, winienem był zginąć. 
"Wyrywamy się stamtąd: w jedne ze mną strony, 
Idą , Ifit, Pelias.- ów laty schylony, 
Tego rana z Ulisss ręki zatrzymywa: 
Do Pryama nas domu, okrzyk braci wzywa. 
Tu bóy straszny, isk gdyby była Troia ctłt 
W pokoiu, krew żelazem nigdzie sig nic lała. 
T^aką wściekłość wywiera, Mars nieubłagany, 
Greki lecą na dachy, tłuką mur tarany. 
Już na ścianach wyniosłych drabiny oparte, 
Pnie się pO stopniach śmiało żołniersko ?*> 

źartc.,
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Lewą gî fowa puklerzem pd grotów pokryta ■, 
Prtwą »> ęga do góry, i za wierzchy chwyta. 
Przeciwc tie,. wieże domów i dachy odwiecznej. 
Widząc śmierć, widząc losy swoie ostateczne, 
Wyrusz» ią Troianie, na Greków zabóyęów: 
Złpcoue tjramy, stare ozdoby, swych oyców, 
Spuszczają; temi wreszcie chcą się bronić groty: 
Insze z ostrzeni wzniesionym drzwi osiadły roty. 
Więc, bironić królewskiego domu, zamysł biorę, 
Wesprze :ć mężów, zsilonym z siebie dadś pod* 

porę..

■Opis. Etny i Polijema z Xiegi UL.

Port wi«?lki: i bezpieczny od'wiatrów igrzyska,. 
Lecz iłtraszoemi ruiny 'huczy Ern» blisk.»:.
Już cl.iiuurę zaczcrniootj z. kurzącćy się smoły j 
Wjrzu. a na; po vietrze z. białemi. popioły 
I liże gwiazdy, wznosząc kule płomieniste: 
Już oderwawszy góry wnętrzności skaliste, 
Wyrzyga: i karmieni płynących roztopy, 
Jęcząc; okropnie, miot* pod niebieskie stropy^ 
Jest wieść, Żo w pół spalone piorunami ciała, 
Encela.dktym gromem zaparte zostało: 
Etna :z góry go tłocząc powftać nie dopu'ci, 
I płomienie z rozwartych wydycha czeluści. 
Jlekroć bok odmienia, wzruszona olbrzymem,' 
Drży wyspa, gęftym nieba powlekaiąe dymem»
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Okryci lasem, straszne cierpimy widzi'adła 
léy nocy; lecz przyczyny myśl nasza n te zgadła' 
N e było gwiazd, ni zorzy, obłok był ponury, 
I sam xiężyc dźdźyftemr przesłoniony chmury. 

Już nowy zwialtuiącćy dzień świetni ; promie* 
nie

Jutrzenki, morskie z ziemi rozpędziły cienie/ 
Gdy z lasu nieznaioma człowiokla post iwa, 
Ciato ićy wychudzone, odzież ićy plugawa, 
Wyszła, i kornie ręce ku brzegowi r i< sła. 
Patrzymy: brudna cała, broda . ićy za] rosła, 
Pokrycie kolcem spięte : z resztą, Grek, iak 

w zbroi
Oyczyftćy niegdy zoftał posłany do 1 roi. 
Gdy kształt i oręż Troian obaczył zdsb ka, 
Widok takowy na czas przeraził czix >wieta, 
Wstrzymał krok: wnet do'brzegu p omimo swćy 

trwogi,
Pędem rzucił sę płacząc; „ Proszę w as na bogi, 
IN a niebo, nt śmiertelnych szczęśliwe mieszkanie, 
Na życiodawcze światło, wi źcie n ię Tróianię, 
Weźcie i zaprowa źcie, w iakie chce cie ziemio, 
Duść na tórn Wiciu, że mole niemilij wam ple­

mię.
Grek Jestem, woynąm wasze nap*/tow sł.niwy. 
Iizebalt bym tę zbrodnią płacił nieszczęśliwy, 
Rozszarpcie w sztuki, w morlką rzucrie mię głębinę, 
Mam zginąć, mech przyuaymnit*y ręką ludzką 

. x6in?:”
Rzekł, i do nóg się rzuca, ima sii? kolana: 
Aly pytamy, iakićy krwi? i z kiego iest miana?
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Przez iakre w téy niedoli poftawion wyroki? ' 
Sam Anchizes iłu rękę daie bez odwłoki, 
Tym pokrzepia młodzieńca przyiaźni dowodem. 
Więc ochłonąwszy; „Jestem, rzeki, z Jtaki ro- 

dem,
-.Towarzysz nieszczęsnego Ulissesa drogi. 

Achemenid mi imię! ojciec móy ubogi,! 
Ach czemuż nie zufialo mi ubóstwo moie! 
Adamast do Frygii wyprawił na boie. 
Towarzysze ucieczkę spiesząc, nie postrzegli, 
Ze mnie w srogićy Cyklopa Jaskini odbiegli. 
Dom wielki i ponury, uczty sprosne kryie, 
Sam wynioslóy postawy gwiazdy głową biie, 
Ach odwróćcie od ziemi ten potwór bogowie! 
Niełatwy do widzenia, nieprzystępny w mowie, 
Krew czarną nędznych żłopie, ich tuczy się cia­

łem.
Czterech wspóltowarzyszów moich, sam widzia­

łem,
Jak leżąc porwał, rozb:ł na twardćy opoce, 
Progi skropione w śliskiej pływały posoce: 
Widziałem, iak pożerał zlane krwią kawały, 
A członki ieszcze ciepłe W iego zębach drgały. 
Ale się nie zapomniał w tak c'çzkiéy przygodzie 
Uliss, i o.nileźnćy pomyślał nagrodzie. 
Bo gdy winem opiły i mięsem odęty, 
Wklkićm ciałem wjzskini swoióy rozciągnięty, 
Już ogromnego szyi ciężaru nic dźwigał, 
A we śnie pomieszaną z winem krew odrzygał; 
Wezwawszy bogów, wszyscy rzuęainy się społem» 
I oko wielkie ostrym świdruiemy kołem,

Które samo iskrzało niżóy brwi niewdzięczne?, 
Nakształt Argiwsk.ćy tarczy,'lub lampy miesię- 

cznóyi '
Tak mścicuy się współziomków. Lecz srogą kra­

inę
Rzucaycie, uciekaycie, odcinaycie linę. 
Jaki Polifem w pośród swego legowiska, 

' Wełnistych owiec strzeże, wymiona wyciska,
Stu podobnych Cyklopów, wzniosłych pod obło* 

Przebiegają, tg ziemię ol! rzymiemi kroki.
Już Xiężyc w pelném kolo trzeci raz świetnieie. 
Jako zwiedzaiąc lasy i zwierzęce knieie, 
Na ogromnych Cyklopów poglądam ze s kały, 
A na łoskot ich kroków i głosu drżę cały, 
Jagody, tarki, z ziemi wyrwane korzenie, 
Dawały nieszczęsnemu nędzne pożywienie. 
Ustawnie pstrząc, pierwszą tę flotę postrze- 

głetór: /
Jakłżkolwiekby była, do niéy prosto biegłem; 
Dość, że srogiego rodu uniknąłem przecie, 
Wy duszę tę zstrai cie śmiercią, inką chcecie.

Tylko to rzekł, zdum ałćm postrzegamy okiem* 
Olbrzymi twór idący z góry Wolnym krokiem. 
Otoczonego widzi® trzodanłi pasterza , 
Polifema, do brzegów sobie zh nych zmierza. 
Poftać wielka, ogromna, i ślepotą sprosna, 
Kroki iego obcięta utwierdzała sosna. 
Wkoło wełniastych owiec otacza go trzoda, ; 
Ta iedynt pociecha i nędzy osłoda.
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Zbliżywszy się do brzegu, krew obmył w głębi­
nie,

Która 'z wywierconego oka dotąd płynie,
Jęczał zgrzytaiąc zębem ; potém w morze wkro­

czył. 1
A choć był w środku, jeszcze boków nie omoczył. 
Wy trwożnł odbiiamy w milczeniu od brzegu, 
Bierzemy nieszczęsnego, a Śpiesząc sig w biegu , 
V szyscy morze licznerai zamiatamy wiosły. 
Poczuł, i na dźwięk , łi>si szedł olbiźym wyniosły. 
Alenie mogąc silnćy do nzs ściągnąć dłoni, 
Bo nad krok iego prędszy bieg Jońskich toni, 
Przeraźliwym zarycźał głosem zcał*y siły, 
Którym morze i wszystkie wody się wzruszyły: 
Ma głos ten cała Włoska ziemia się przelękła, 
A Etna wgłębi pieczar zakrzywionych igkła. 
Z lasów i gór ruszeni, sążniftemi stopy, 
Do brzetoW i do portów bieżały Cyklopy, 
Etneÿs y bracia toczą na nas wzrok surowy, 
"Wznoszący aż do nieba nadpowietrzne głowy. 
Zbór straszny : tak wierzchami bodą górne ścią­

gi,
Wieczne dęby Jowisza, cyprysy Dyany.

Wyrzut Dydony Eneaszom. 
Z Xięgi W.

(jdy z wysoka na ziemię spuścił się Merkury, 
Postrzega Eneasza wznoszącego1 mury: 
Miecza iiego iasprïem rękoieść bogata, <
Z Tyryyskiego szkarłatu na ramionach szata, 

Prze- 
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Przedziwny dar królowćy kqchanka ióy szczyci, 
Własną ią ręką w złote przetykała nici.
Zsriz gromi j.,, Ty wdziękiem niewiasty podbity, 
Wynosisz Okazałe Ksitagińcom szczyty. 
Niepomny na twe państwo i wy roczne lądy? 
Ten, co nieba i ziemi ma haywyższe rządy, 
Takicmi cię obsyła rozkazy przezemnie.
Co myślisz, w obcym krain usiadłszy nikczemnie? 
Jakie w-Lbiyskićy ziemi zakładasz nadzieie?
Jeśli ;cig-wielkość twoich przeznaczeń nie grzeie, 
Jeśli dziełami nie chcesz sławnym bydź na świę­

cie ?
Na Jtd®., na dziedzica twego pómniy przecie, 
I nic zawodź wyroków jedynaka syna: 
Jego Włochy czekaią , i Rzymska kraina.
Rzeki; i wśród mowy zniknął śmiertelnemu oku, 
I nakształt pary W lekkim rozpierzchnął obłoku.

Na ten widok Eneasz stanął zadumiały, 
Głos mu zaciął się w piersiach i włosy powstały: 
Tak wyraźnym rozkazem bogów przerażony, 
Clice odeyść, i porzucić ulubiono strony. 
Co ma czynić niestety! iakicmi królowy 
Hozkochanćy tak smutną rzecz powiedzieć sło­

wy?
Pofianawia, cofa się, i w różności zdania-, 
Naiednę i na drugąistronę się nakłania. 
Nareszcie się do tego schyla myśl wątpliwa: 
Mnestcia i Sergesta i Kloanta wzywa, 
Każę zgromadzić maytków, gotować okręty, 
Broń sposobić, a.taić zamiar przedsięwzięty.

Część Uf. R
• ' ' ■ l 
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Sam zaś, gdy się królowa miłym błędem poi, 
Ani się przerwy związków tak słodkich nie boi, 
Póydzie do nióy, upatrzy sposobną godzinę, 
I naytkliwiéy przełoży odiazdu przyczynę.

Czynią chętnie co kazał: lecz oftrożność pt°' 
żna,

Królowa (czyli bowiem kochankę zwieść można)' 
Przejęła wyyście floty, i rozruch żołnierzy, 
Nawet wśród bezpieczeństwa niczemu nic wierrj' 
Wieść doniosła o wszystkiém: zdumiona niewi.-fią 
Bezprzytomna, po wszystkich biega ftronach mi*' 

sta. . ,k '

Tak zwykły qa trzyletnie Bachusa biesiady, 
Zgromadzać się z hałasem szalone Tyady, 
Kiedy im nocne święta Cyteren ogłasza. 
Wrcście pierwsza przemawia tak do Eneasza: 

„Niewdzięczny! mógłżeś myślić, że pfz^demc! 
skrycie,

Uda się z moićy ziemi twoich naw odbicie? 
Ani cig miłość nasza, ręka połączona,
Ani umrzeć maiąca wstrzymuie Dydona? 
Jeszcze wśród zimy płyną dzi‘-ą masz odwag?' 
I ślepo iśdź na śtogą. Akwilonu flagę?
Gdyby nić do ziem obcych była podróż, two'*1 
Okrutny! gdyby stała t a eyczyzna Troia, 
Czyż, do Troi przfez ta’<ą szedłbyś nawałnicę? 
Mnipli rzucas ! Przez te ł/y, przez twoię prawi0?’ ; 
Gdy mi nic nie zoflało/czembyś mógł bydź tknij' 

ty;
Pracz świętość ślubów nasrych, pyzcz Hytn®5 

zaczęty, , ś"' -
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Je'lis iaką usługę moig prźyiął miłe,
Jeśli ci były iakie słodkie u mnie chwile, 
Proszę cię ieśli ieszcze prośby ważyć, mogą, 
Lituy upadku domu, odmień tę myśl srogą. 
Dla ciebie Lud 4 ibiyski, Nomàdôw tytani, x 
Dła ciebie zniechęceni są właśni poddani ;

- U Ja ciebie przełamane święte Wstydu prawa,
I którąm nieba sięgla, utracona sława,
Komuś umierającą, w obce idąc kraie;
Rzucasz gościu?. , to imię ż małżonka ze Haie! 
Mamże czekać, aż mury moie brat zagładzi, 
Lub mig dumny Hyarbas branką poprowadzi? 
Gdyby ni* płód prztd uyścicm twoićin nieba da­

ły,‘ "
Gdyby na dworze igrał mi Eneasz mały,
Któryby twóy rys DOiił, w sieroctwie, « niewoli; 
Mnieybym przecięż uczuła okropność tury doli. ’* 
Tak mówiła, on trzyma niewzruszone o<zy' 
Podług rozkazu, boga, a żal w piersiach tłoczy, 
I walczy ze swóm sercem , wrcście kiótko rze-' 

tże: ,
„Ja, królowo łask twoich licznych nie zaprzeczę j 
Póki czitię, żywotne póki ciągnę tchnienie, 
Zawsze łi słodkie będzie Elizy wspomnienie.
O rzeczy krótko powiem. Precz ta myśl ode- 

mnie,
Ażebym stąd iak Sądzisz, uchodził taiemnie. 
Nie szukałem tu ślubów, wyznaię ci szczerze, 
Nic oddałem się nigdy w małżeńskie przymierze: 
Mnie gdyby gwoli móióy dały żyć uiebiosy, 
Ï podług życzeń memi rozporządzić losy,

Ha
/ k
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' Osiadłbym między ziomków drogiemi ostatki, 
, Wzniósłbym z popiołów imię dawnéy tnoióy tn*' 

tki,
Stałby zamek Pryama, dźwignion ręką moią, 
I Troianieby nową cieszyli si; Troią.
Teraz Włochy Apollo,'Włoihy zapowiada, 
Los Licyyski: tam miłość, tam dla mnie osada- 
Jeśli cig Tyryankę cieszy widok mialta, 
Które pod twemi rządy tak szczęśliwie wzrasta: 
Cóż Troianom do Włoskićy ziemi wftęp zagro­

dzi?
I nam sig w obcych kraiach pańftwa szukać godzi- 
Mnie cień oyca, ilekroć noc zasłony mglisto 
Rozciągnie ? skoro światła powstaną ogniste, 
Trwoży we śnie, i groźnym głosem upomina# 
Mnie srodze martwi krzywda kochanego syna, j 
Że go pozbawiam królestw danych przez wyro­

cznia, ' •
A teraz od Jowisza, Łeslahy widocznie, 
Tłumacz bogów, przysięgam na obiedwie głów/» 
Z powietrza spadł, i przyniósł mi rozkaz surow/’ 
Widziałem wobec boga, żywy blask go ' zdobił: 
Widziałem, o te uszy glos sig iego obił.
Przeftań i mnie i siebie iątrzyć przez twe żale. 
Niechętnie do Włoch idg — „ Już dawno w &

Nareszcie tak do niego rzecze zagniewana: 
„Nie bogini ci matką, ni twóy ród z Dardant
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Zdrayco! srogie Kaukazu wylęgły cię skały, 
A Hi,kańskie tygrzyce piersi ci podały. 
Cóż taić? alboż więcóy moia hańba wzrośnie? 
Czy westchnął na ma igki? czy spoyrzał litośnie? ' 
Czy zapłakał? źsłowaj kochanki?.. O boże!
Kt raz ktzywda nad taką dotkliwsza bydź może? 
Już ni Juno, ni .Jowisz tego nie przebacza.

' Nie masz wiary! nędznego wyrzut#, tułacza, 
Przyjęłam, i z nirri ślepa dzieliłam koronę, 
Zycie sp łtowarzyszoir, flocie dałam schróng. 
Ach! Jędze .mną miotaią! Teraz wyrok Febe, 
Teraz Licyyskie losy, i poslanièc z nieba, 
Okropne od Jowisza niesie rozkazanie:/ 
Właśnie się też spokoyni trudnią tém niebianie. 
Nie trzymam cię, nie mówię nic na twe wywody, 
Idź, żcgluy do Włoch, szukay królestwa przez:

, Wody:
Lecz ieśli słuszno bogi^póydziesz na twą stratę, 
I wpośród skał odbierzesz twóy zbrodni zapłatę. ' 
Wspomnisz imje Dydony; będę cię ścigała 
Czernym ognjem; a kiedy dusza wyydzie z ciała, 
Cień móy wszędzie cię goni, zęmsta tuż przy to­

bie^
I wieść twego nieszczęścia pocieszy mię w grobie." 

Na tóm przerywa mowę, i z oczu się chroni,
Kryiąc srogie wzruszenia w samotnóy ustroni, 
^n trwoźny ociągał się, zdobywał na słowa, 
Chcąc mówić, lecz z oblicza iuź znikła królowa./ 

sypialnóy komnaty, bezprzytomną, bladą,
Niosą ns ręku sługi, i na łożu kładą.
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z Opis pieliła z Xicgi EL

Przekładania Marcina Molsldego.

Jak tylko, pierwsze slopes błysnęły promienia, 

Dało się z grzmią? ym hukiem czuć ziemi wstrzg* 
śnienie:

Szumiące lasów wierzchy, okropne psów wycie, 
Obwieściły Kum yskićy kapłanki przybycie.

„ Precz z szanownego gain! precz niepoświg- 
' . ceni!

;,Odda’cię sig, zawoła Apołlina xienî,. ,
„Ty En.eo zdobytym poftgpuy orężem, 
„Tu się. uzbróy ódwsgą, tu sig pokaz. mężem,” 
To rzekłsży, napuszona zapada w otchłanią, 
Śmiałym krokiem Tfoianiu posuwa się za nia.

Władcy podziemnych dachów! wy spokoyne 
cienia,

Ï rozległe przybytki nocnego .milczenia , ,
Ognisty Flegetonie, ży widły,bez ruchu, 
Niech mi się' godzi rzeczy powziąte ze słuchu 
Objawićj mech oddehyłę zasłonę taiempic, 
Otoczonych pomroką Erebowych ciemnic! 
Szli sarni. Noc ich wiodła mgłami zasępiona, 
Przez czcze domy, przsz pufte krainy Plutona. 
Taką drogę przechodzień, w wggftwionym ma Is- 

sie,
„Gdzie mu niepewny xigżyc mdłe światełko niesie, ' 
Kiedy Jowisz niebiosa przyoblecze w chmury, 
A noc farbę odeymię przedmiotom natury.

' '1. . ‘ .>■' » 1 .
• A ’
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Przed przysionkiem na weyściu w pierwszą pa­
szczę piekła,

Matą swe łoża Jęki, i Zgryzota wściekła,
Tam smutna mieszka Starość, bladych chorób 

mnóftwo,
Głód, zły radca, i Boiaźń, i sprosne. Ubófiwo, 
( Straszne wzrokiem potwory, ) Śmierć i Utru­

dzenie ,
I sen, bliskie maiący z Śmiercią spokrewnienie: 
Po tamtóy wchodu stronie, ieft radość złośliwy: 
Srogich mordów szafarka, Woyns nieszczęśliwa, 
Żelazne Jędz łożnice, Niezgoda szalona , 
Z krwawą związką w jaśczurcy warkocz zapleć 

ciona..
Na środku stoi ręką wieków posadzony
Wiąz ogromny, buynemi gałęźmi wzniesiony, 
Na którego rosochach. pomiędzy liściami
Sny (iak, mówią) zwodnicze, wiszą gromadami/

• «> • o. • . i
Leżący w lochu Cerber,, potwora straszliwa, 

Cały Ereb potróyną paszczą oszczekiwa: 
Na którego zjeżonóy ’ gdy postrzegła szyi 
Kapłanka wiiący się kłęb wężów i żmii, 
Rzuca mu senny przysmak z ziół, z maku i mio­

du;
Otworzywszy trzy gardła szczekacz wściekły z gło­

du,
Pochłonął go ; w tóm mu sig grzbiet ogromny 

zwinie,
Upada, i wzdłuż całą zawala isskinig.
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Posuwa sig Eneasz, uśpiwszy strażnika,
I z brzegu niepowrottiych wód śpiaśznie umyka: 
Na pierwszym zaraz-wstępie przyległby zaciszy, 
Płacz ciągły i kwilenia niewiniątek słyszy, 
Któro od piersi matek ęie poznawszy życia, 
Nagły zrobiły £rzeąios do grobu z powicia. 
Obok nich ma siedlisko liczna duchów rota, 
Którym niesłuszny wyr >k przerwał bieg, żywota. 
Ani té mieysca ślepym rozdane są losem, 
Każdy z spraw swych rachunkiem stawa przed 

Minosem.
Badacz ten sąd zwoływa, urnę losów wstrząsa: 
Milczących duchów ęzyńy, i zbrodnią roztrząsa. ■: 
Dalćy poeżet frasownych naftgpuie Çieni, 
Szaleńców, którzy życia troskami znudzeni, 
Końca cierpień szukaiąc w przodczasowym, zgonie, 
Samobóycze pa siebie obrócili dłonie. 
Jakby im znośne były praca i ubófiwal 
Gdyby na świat powrócić- dozwoliło bóltwo. 
Stało s.igp?* bagnistym Osadzonych brzegiem, 
Çzaray Styx d?iewigt:k»)tńym przegradza obig-. 

giem, ", z”
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O WID Y Ü S Z A.
Przekładania Waler: Otwinowskiego.

Opis wieku złotego i srebrnego.
. z Xiegi L

'.'r .
Żjłoty naprzód, wiek nastał, ‘który bezprnyftsw® 
Żył, ż dbtrćy woli wiary i-cnót ftrzegł, nie z prawa,. 
Karania i boiaźni nie bywało, ani 
Ludzie za szyje. byli łańeućhy wiązani. 
Nie bało sig pokorne pospolstwo,.sgdzićgo1 
Swego twarzy, lecz byli bezpieczni bez niego. 
Jeizcżę ścięta na swóićh. górach sośnia, była 
Nigdy d* przezroczy lie Wodynie zfiąpiła 
Pielgrzymować po swiecie, i brzegu obcego 
Żaden ieszcze' człek nie- znal prócz swego wła- 

snego. ,
Jeszcze wkoło itniast wielkich wałów nie kopano , 
Jeszcze'x wyproftowanóy, miedzi nie rabiano 
Trąb na rogi, krzywionych: szyszaków, ni broni 
Nie znali między sobą,/nar&dpwie oni: 
I nie maiąc żołnierza w żadnóni używaniu, 
Bezpiecznie wiek trawili W wdzigbznóm prozno-, 

waniu.
Sama wszystko dawała przez się, nietykana 
Broną ziemia, ni oftrym lemieszem rzezana.
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Ludzie na tych potrawach , co nieprzymuszone 
Z swéy-'dobréy Woli rosły przeftawaiąc : plone 
Owoęe i poziemki, po górach rosnące;
I iago-iy głogowe, i ieżyny tkwiące 
Na oltrych krzach, zbierali, i żołądź. doyrzałyj 
Co Jowiszowe drzewa z s ebie go miotały. 
Wiosna bez, końca trwafa, zioła się rodziły 
Bez siania, bo ie wistry zachodnie pieściły 
S.wćm ciepłem powiewaniem : zaraz przynaszila- 
Zboża choć nieocaoa ziemia, i płowiała 
Nieuprawiona rola, ważnemi kłosami.
Jnż mleka, iuż i słodkie wina szły rzekami, 
I bog.te dostatki żółtych miodów miały, 
Lasy, które z. zielonych iesionów kapały.

(jdy. Saturna pod ciemną iuż posiano ziemię, 
Jowisz pod władzę swoię świat obiął, i plcmig' 
Srebrne zarazem, iatém nastało podleysze, 
Niż zjote,. wszakże, nad miedź, żółtą kosztownièy- 

sze : ■; '. ' >
'Jupiter dawnéy wiosny, ścieśnił w jćy przeftrzeni,
I przez zimy, przez łata, nierówne iesieni,
I krótkie, wiosny, cztćrmi rok zmierzył ćwiercia­

mi
Na tenże czas suchemi naprzód gorącami > 
Zagrzało się powietrze, srodze upalone,
I lody się zwoziły wiatrami łtwardzone. 
Wtenczas dopięto w domach mieszkania naftały 
Naÿpiérwéy, e domami iàskinie bywały.
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I gęlty chróst, i prącie -łykami wiązano •• 
Wtenczas naprzód ięły bydź zboża rozsiewane, 
Po przeciągłych zagonach i nieprzyuęzeni 
Pracy cielcy, ięczeli iarzmem uciśnieni.

4 , - ,
- . ' ' ' ' X 1 ' >

Opisanie pałacu Słońca, czyli Feba.,
z Xiçgi II.

Pałac Słońca wysoki był, i, ozdobnemî 

Do góry wywiedziony slupy wyniosłem»; ’ 
I iasny śklaiącćm slotem, i iakby płomieniem 
Kârbunkulem ogniftym świecił się kamieniem: 
Zamiast dachówki, wszystek z wierzchu słonia*.

wetni,
Pozornie fłał przykryty kościami białemi,
Drzwi, które się ,na dwoie środkiem otwierały, 
Od podwoiów, srebrem się kosztownćm błyszcza- 
, łr
Matoryą robota iednak przechodziła, 
Bo tam MulcyberoWa praca znaczna była;
Który i morza na nich, swoiemi rękami,. 
Opssuiące ziemię przez środek wodami, 
1 okrąg ziemi wyrył: wyrył rozszerzone 
1 niebo nad okręgiem tymże powieszone.
^yryt w wodzie błękitne bogi, i hucznego 
trytona, i Protêt nieuftawicznego.

Lgeonij, który nad wielorybami.
Leżąc, przyciska «krotne, ich grzbiety łokciami, 
, P°W'lę, * 'córki iey, których część bywa 

1 idziana'w wodzie, kiedy iako ryba pływa,

f
ł

(
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Ą część na wyspach siedząc, z głowy rozpuJz-
• czone

Przesuszają n# słońcu włosy swe zielone. , 
A-niektóre s:ętcż z n:.ćh rybami, ważaią, 
Lecz nie wrzyltk-e obl ezę ieduo przecię mstą. 
Wszakże się w tćm nie wiele różnice zawadza, 
Jakto u sioltr, co iedna drugićy się przyradza. 
Ziemi ludzie i lasy przydał, i zwierz arogi, 
I rzeki, i boginie, także, leśne bogi.
Nad tern wszystkie® kształt nieba iasnego poło­

żył, ,
Sześć znaków na prawe drzwi, sześć pa lewo wło­

żył,

Opisanie Zazdrości, ièy domu i niecnych sprpwek'. 
? Xie& V-

Natychmiast się bogini, tam udawa święta, 
Kędy mieszkanie swoie, mâ Zazdrość przeklęta» 
Dom plugawą posoką wszystek zaszpecony, 
W j tskiniach, i niewicjnych lochach utaióny ; 
Promienistego słońca nigdy nteznaiący, 
Wszelkim wiatrom do siebie przyftępu broniący? > 
Smutny, gnuśnego. zimna wszędzie napełniony, 
Ogn a próżen, ciemnością zawsze zacieśniony. 
Ta ■ źe kipdy iuż przyszła panna, straszna woynąt 
Stanęła przede drzwiami: bo za rzecz przystoy^ 
Nie rozumiała te o, by w sam dom wchodziła, 
Tak iednak szefelinem w podwóy uderzyła, 
A że $fę drzwi na oścież otwarły, strząśnione. 
Uyrzy w tćm wewnątrz, ano swe nienasycone
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Ufta, iaszczórezćm mięsem pasie zazdrość. mści­
wa, .

I bad strawą, śwych niecnot godną, odpoczywa. 
Uyrzawszy ią, odwróci oczy; alo ona

‘ Len.wo się podnosząc z ziemi, zasępióni, 
Wpół objedzionych wężów ciała zoflawnic, 
A sama gnuśnym krokiem z mieysca połtępufe. 
Lecz skoro obaczjła boginią nadobną1, 
Urodą i wszyftkiemi broniami ‘ozdobną; 
Westchnę a, aż ziewnieniê pattńy doleciało ; 
Blada twarz, chudość wszystko osiągnęła ciało.' 
Gdziekolwiek tylko poÿrzy, nigdzie próltó, zęby. 
Spróchniał, rdzą zbótwiałe, wyglądaiS z gęby. 
Piersi żółcią zielbne, język napojony 
Trusizną, śmiechu nie masz, iedno poduszony 
Cudźdm żakiem, nieszczęściem: spania nie zażywa j 
CAiyńemi, bo budzona frasunkami bywd. 
Ale widzi, z niesmakiem swyjn i utrapieniem, 
domyślne sprawy ludzkie, lz dobróm powodze­

niem.
Przyganę każdemu, i.'sàma sobie dawał

. I sama aię nagrodą swoiéy złości flawa. 
Atoli Trytoiiiia , ch< ć się nią brzydziła, 
Tak iednak do nićy rzecz swą krótko obróciła: 
,>ldź, zepsuy iadem iednę córkę Gekropową; 
),Koniecznie tego trzeba, Jłglauros ią zową. ” 
Nie rzekłszy wiçcéy, sama rączo się umknęła, 
1 końcem szefelina z ziemi odepchnęła. 
Una, gdy uchodzącą boginią widziała, 
Ayzowatćmi za nią oczyma patrzała.
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À odprawuiąc iakieś taiemria mruczenie, 
Boleć poczęła na ićy szczęsne, powodzenie. 
Wziąwszy zatem kły krzy wy w rękę swą, gęftenn 
Obwody okręcony z wierzchu cierniowemi, 
Czarną chmurą odziana, w drogę się puściła: 
W ktaróy kędy się kolwiek icdno obróciła, 
Wszędzie i zboża kładzie na pował kwitnące, 
1 wielkim gwałtem pali trawy zieleniące. 
Wierzchy u maków wsżyftkich obrywa z nasie­

niem :
Ludki, miałta i domy, zaraża swem tchnieniem. 
Aż oto obaczyła przed sobą stoiący, 
Rozumem, bogactwem i pokoiem, kwitnący 
Gród Minerwin. Lecz patrząc, ledwo łzy wstrzy­

mała ,
Przeto, iż płaczliwego nic w nim nie widziała.

Jowisz i Merkury w postaci ludzkièy obcho­
dzą kr&inę Frygiy&ą. IPzgardeni od wielu, 
a przyięci mile od dwóyga ubogich osób, karżąc 
zalaniem nieludzkich, uczynnych ocalaią, i cha­
tę ich w kościoł przemieniali. Z Xiegi Fili* 

Przekładnia Jakóba Zebrowskiego.

Srot w górach Frygiyskich, dąb do lipy bokiem i 
Muru sztuką ognsny; com swém widział okiem* 
Bo mię nieraz Pyteus, w traie wyprąwował 
Pelopskie, oyciec iego gdzie'kiedyś królował. 
Jcft pobliżu iezioro, krày przedtem nasiadły, 
Dziś wody: błotne łyski, z nurki na nich padły« 
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A tu gościł Jupiter człecfcą twarz przy wziąwszy, 
Z nim laskonośny, skrzydła, Merkury, odpiąwszy. 
Domów tysiąc gospody szukając schodzili, 
Domęw tysiąc zamkmonyt h : aż iede.. trafili 
Niebogaty ; snopkami, a trzciną poszyty.
Gdz’e cna babinka B ucis, i równego syty 

i Wieku Fikmon, w nim się w młodości spoili:
W nim zfterzeli; w nim lekką wytrwaniem spra* 

wili
Chudobę, iaką cierpieć myśli chutnóy miło. 
O pńńltwie, o cz ladz., nie pytać tsm było. 
Dwór wszyfi.ęk samo dwóyko; ciż służą, ciż każą. 
Do ich lepianki gdy wniśdź bogowie naważą,. 
I-poifeydą podwoie nisk*e głów schyliwszy; 
Sieść im ktże staruszek ławkę przyftawiwszy ;
A tę paniskiem sprzęto» 'Baucis przyrzuciła. 
Skąd na nalepie ciepłych popiołów ruszyła : 
Krzesi ogień wczorsyszy, liściem i skórkami 
Okłada, i własntmi rozdyma duchami;
Kczemu suche z wyszulcem, z pod strzesza pró« 

wadzi ‘ /
Gułki, które zdrobniwszy pod kociołek sadzi. 
A któróy na ogrodzie mąż nsrwał iarzyny, 
Sama skrobie, barn sięga widłami słoniny 
Wywiędłey, a wiszącey z krohwy okopciałby, 
1 doltaw# z starego połcia szperki małey, 

parzy ią ukropom. Ci się żabawiaią
-, ym czase-i rozmowami, i czas przawłaczaią- 

tam bukowy szaflik, za ucho zadany 
gwóźdź, ten z woda ciepłą na nogi 

. /ny- “ *
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Wśród kuczki wprowadzone npgkkie rógożowe* 
Łożko stoi; boki-.-w nidm- i nogi wierzbowe. 
Nakryli 'ie kołderką, która im służyła

<W dni «odświętne, lub i te błaha, nędzna była, 
À ria wierzbowe łoże prawie sig godząca. 
Siedli, bogowie: stara risać wskzsana, drżąca, 
Stawi-.stół z póltrzCcią nóg; skorupą go wsparła, 
I w ten kształt wyrównany świeżą miętką starła. 

-Dała zatem Minerwy "czyilćy flwubarwiane 
Oliwki, więc iesicrmó W łagrze przetrzymane 
Tamki, wysoki nadto mlecz z nawrotem pol- 

’nyiń-, . - ■
-, Więc wycisk) wig'è ‘w popiele iaia spiekłe wolnym; 
■Wszyflko w naczyniu ż gliny, daléy wyrobiony 
Z tegoż srebra roitruchan na atole stawiony; 
Kufla przy tym bukowe, pięknie zmistrowano, 
I żółtemi woskami, wewnątrz oblewane. 
Wprędca potrawy ciepłe, od Ognia zniesione: 
Wino ktemu żadnemi laty niezmórzone.
Tych umknąwszy, wetom plac: tu orzech laskowy, 
Tu 'owoc z szuszoneini ligami palmowy : 
Nuźł.sliwy, nuż nadobne w koszu iabłka dane, 
I grona na macicach szkarłatnych rzezane. 
Środkiem plastr miodu piękny: twarz nad wszy- 

llko cudna, z
Dobra ,wola niechuda, ani tez komudna. 
Wtem widząc, gdy lub często kufel nachylany, 
W pełni zoftawał, w trunek winny nieprzebrany-’ 
Przez nowy cud lękną sig, i ręce składaiąc, 
I Baucis i Filemon boży sig strachaiąc,

Z pro-

Z prośbą, ubogim Chlebem by gardzić nie chcięli, 
Był* g?ś, tę ledyną stróża kuczki mieli: 
I tę zarzńąć Wszyli dla niebieskich gości* 
Ona trzpiocąc ©boie ciężkich od starości 
Ucieczką mordowała: nawet iak mniemali, 
Ociekła się pod bogi; ci ióy b>ć nie dali, 
Mówiąc:- myśmy bogowie, i należna psdnie 
Klęska na zle sąsiady: wam sàmym nié spadnià 
•Włosek z głowy, wakok tylko z chaći ustępuy-

cie;
A w nasze, na gory wierzch, tropy ^ię sżańcuycids 

Powolni naśladują bogiw, a laskami 
Dźwigają się, i ciężcy zesżterni latami, <
Usiłuią na samym wierzchu góry zostać.
Bod nim będąc, iakby mógł belt strzelony spro~ 

ftać; . '
Obeyrzą się, aż wszędzie iezioto zalało; 
Tylko co mieszkanisko ich szezcgólne stało. 
Czemu gdy się dztW.uią, i sąsiad lituią, 
kacząt wytopienie widzą, Swéy w tern upatruią 
Cnóy derewienki Wierzchów; samiucbaą uznali 
Mś swéy rézie ftać, w temża iak sąsiad litowali, 
Dna ubogusieńka co hayduczka była, 
* w którćy ledwie pańftwa parka się zmieściła, 
heni sig w zacny kościół: z soch wstaią filaryj 

j^°pki żółkną, dachy się złotćy zdadzą miary, 
.rz^’ Rzezane, marmurem podłoga sadzona.

Filemon i Bauciś boży się strwożona: 
Saturnie takowe przepowie im słowo: 

e*1 c*»y stârku, j męża cnego białogłowo 
CW III. 7 s
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Godna, czego żądacie? Kęs i żoną poprawił, 
I tak bogom Filemon spoiną chęć objawił. 
Kapłany bydź, i waszym cerkwiom pragnicm słu­

żyć:
A iż nam zdarzyło się lat zgodliwych użyć, 
Niech wraz pomrzern oboie, niech grobu s w éy żony 
Nia oglądam, ni od nićy sam będę grZ biony,

Za żądzą wiar idzie. Rząd kościdny w edit, 
Dokąd 'zdrowie pi ciło; 2 Jat i z żytu zsiedli, 
Z trafimku przed ft ipniami świętemi itoiący, 
W rozmowie o pr?-ygodaca, list występujący 
Ta z Filomena, on wtąż ż żony nyrzał swoióy- 
I gdy się wierzchy z twarzy waliły oboióy, 
Gadali póki to gli, i non d brą r.zctn 
Rzekli, i twsrzy obie łub obiął zarazem. 
Gdzie mieszkaniec Tyneyski dwa pnic, i w tćy 

dobie, .
Z ciał człowieczych skazuić, poboczem ku sobie-

Mowa Âiàxa o ziroie Achillesa (Jrtorły 
opis byt wyzèy ~na karcie 203 ) z Xiegi XIH-. 
Przekładania Ludwika Osińskiego.

Kiedy w obszerne m kole stanęły Danaie, 
Pan s.cdmióskórnóy t rczy, wielki Aiàx wltaie» 
Wodzowie wśród rycerskich zasiedli szeregów, 
On gniewnóai spoyrzał okiem wzdłuż SygieyfkicR 

brzegów, >
I wznosząc ręce w górę, rzekł : „ O ! wielki Boże- 
Tyżto ze mną Ulisses o bron walczyć może?
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Uciekał, kiedy Hektor z szalonym «paleto7, 
Niósł ogień na te nawjy, który ia wstrzymałem, ’ 
Bezpicczttióy pięk-nie mówić, ni li starsze woynyj 
Lecz mnie wymowa, ietnu oręż nieprryftoyny. 
W nicicduakowćy" sztuce każdy z nas wygrywa, 
On w darze krasomówliwa-, ia w szkole Grady wa.

Com czynił w polu b tew, widzieliście sami, i 
Niech się z swemi Ulisses popisze dziełami, 
Niech to iswnćm uczyni, co działał ukradkiem, 
Czeęo on sam w ciemnościach i noc była świad- 

kićm.
Idzie o broń Ach. Ha sprawa naytrażnicysza !
Ale walka z nierównym sarnę wielkość zrnniey- 

szs.
Zwyciężyć'Ulissesa, die mnie zaszczyt mały: 
Jemu, że zemną walczył, dosyć będzie chwały. 
.Wsfcakźe chbCMŻbyin żadnym nie zzsluzył c.zynetB, 
Krew za mną mówi: ieftem Telamon# synem, 
Co dobyciem Pergatuu, zH-rku/esem S ynął, 
I PegszeRską łodzią dó Kolchów «płynął, 
Eak był ego oycem, który berłem włada, 
Tam gdzie Syzyf pod skały ogromem upada: 
Eaka oyciec bogów ‘ g- onó swoich dzieci ' 
Pol czył. tak więc A »x od Jowisza trzeci. 
Leczbym się tych zaszczytów. liczy nie ośmielił, 
Gdybym z D«ypotężmćjszym mężetn ich nié dzie­

lił.
Ten, co wielkietni czyny sławił całą ziemię, 
Arjid był bratem moim. Ty Syzyfa plewę, 
Podobny n,u z podltępów, podobny z kradzieży^ 
Jakićmże prawem ród nasz do ciebie należy f 

Ś2
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Czy mi z* to nsgrody odmawiać przyftoi, 
Żem piórwszy, niewołany poniósł woynę Iroi. 
A ten co do oftatka oręża się wzbftmał, 
Co niemęztwo, zmyślonćm szalenltwem ochra” 

niał
Aż dopóki Paiamed z własny szkodą swoią , 
Tak znicGe-ciałych piersi nie otoczył zbroią... 
Żadnćy broni wziąć nie ehciał: dziś naylepszą zy­

ska!
Ja zaś pełen obelgi i urągowiska. 
Powrócę bez nagrody, (tracę oręż bratni, 
Za to, że byłem piérwszy, Ulisses oftatni? 
I boday były Greckie nie znały go roty, 
Boday był w domu zoftał doradca niecnoty ! 
Nie byłbyś, Filoktecie, nigdy tak nikczemnie, 
Z hańbą Całego woyska, pórzucon ba Lemnie, 
Co teraz odwiediaiąc îask nie zwierzęce, 
Martwe skały poruszasz w ùstawicznéy męce. 
1 wołasz pomfty nieba, za twóy los tak srogi: 
Spełni się zcz-sem. spełni, iełełi są bogi. 
Kogoź zwal nie obeydzie, Grecy, ta ohyda? 
Filoktct wasz towariy^z, nafiępća Alcyda, 
Głód i boleści cierpi! i te same strzały 
Na pokarm ptaftwo biią, co Troian bić miały.

Żvie iednak: bo razem x Ulissem nie pty' 
nął,

Takbÿ żył i Paiamed, lub z chwałąby zginął, 
Gdyby go gdzie na pufte wyrzucono kraie, 
Sroższą nad nędzę, Uliss zbrodnią mu zadaie. 
Dowodzi zdrady Greków, i sztucznym obroterf* 
Oskarża niewinnego podrzuconym złntem.
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Za wydane szaleńftwo śmiercią mu zapłacił: 
Jakich mężów prz”z ni go Grecki obóz stracił! 
Tych wygnał, tych sromotnie radził ^zamordo­

wać:
Tak ieft straszny Ulisses, i tak zwykł woiować: 
A choć walczy w wymowie z cnotliwym Neftorem, 
Przecięż widocznóy zdrady nie nazwie honorem. 
Kiedy koń ranoy uwie ć N ftora nie zdołał, 
Próżno starzec Ulissa po. imieniu wołał.
Kto sam w ucieczce ufa , drugim wsparcia nie da , 
Pozwolcie na świadectwo wezwać Dyomcda.

Ale niebios nad ludźmi władza sprawiedliwa: 
Ten, co nie dał pomocy, samiéy wkrótce wzywa, 
Zdradą zdraycy odpłacić nie byłoby grzechem. 
Woła na towarzyszów: przybiegłem z pośpiechem. 
Widziałem pobladłego, iak na ziemi leżał, 
Jak na sam widok, śmierci żywot go odbieżał. 
Zaltlwiam nad zmartwiałym móy puklerz potę- 

i źny,
I ocalam (rzscz mała) umysł, niedołężny.

Póydź na to mieysce, ieśli przeprzeć cię nie 
mogę,

Wróć Troian, wróć twą ranę i zwyczayną trwogę, 
Klękniy pod moią tarczą i stamtąd walcz ze mną... 
Snadnióy ucieczką duszę ocalać nikczemną!

Hekror z bogów potęgą boy na Greki niesie: 
A gdzie stąpi, nie .tylko ty drżysz Ulissesie, 
ł mężni nawet.... tyle przy Hektorze strachu!

k edy wszyftko niszczył 'W szalonym zamachu, 
Kie jy krwawą rzezią na obóz zapalił, 
Kto go,potężnym głazem o ziemię powalił?
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Lub kiedy pojedynczo wyzywał do bitwy, 
Jam; itdćn mu dotcymal •• • » .wąsąe mddljtwy 
Niepróżne.za mnąbyły,; po. skonçzpném «porze 
Równe poznano ruçzt.vô we, mnie i w Hektorze.

' Wkrótce pptęsn z. okrętów,szczęk oręża słyszem, 
Lecą Trpiauję z ogruera, m eczem i Jowłz ms 
Gdziężbyi: wtenczas. Uiissca wymoiwą nadęty ? 
Jam m» izojię, powŁotu, te same okręty 
Totoi piersiami okrył i wydźwignął z. toni: 
Zą-, (tysiąc, nów, Acl.Uię domagam się,broni! 
Wreszcie żeby był sRpznjz koniec tego sporu , 
Nie 'pjoiégo. tu patrzcie, lecz zbroi honord;

\Ro iaźoli oui prawdę.,powiedzieć pęzyftoi,. 
Zbroia Ą;axa. żąda,,ą nié Aiax zbroi.

_Wymień Rezusa, wymień wszystkie twpię adr&« 
' . dy ’ z ■ .

Dolęna, i Heleną i posog Pallady,
Nic wę dnie, w'szyliko dzjąłał wpośród cictnnêy 

nocy, .■
Nic śis baz Dyąmeda nie stało pomocy; 
Jeśli .tak pod^ dzieła cenicie rycerze, 
Podzielcie, niech ćzgść większa Pyonaęd odbiorze...

Przebóg 1 cóż temu zbroi.® tak szacowna n$das 
Któregocałą sztuką*noc, kradzież. : zdrada! 
Sam blask, złocistóy kity zasadzki twę wyda, 
Ani ciężka,/ogromna z Pdi.oęu. dzida, 
Ani tarcza, na którćy cały świat wyryty, 
Ani potężny szyszak za złota ubity , • 
Nio dla ciebie, moc twęia, temu nie. wyftarczy, 
Nia podźwiguicss iesionu, nic podźwigęiesz tac
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Głowa twoia nie zniesje. przyłbicy ciężaru, 
Zanichay, o niebacznyuk z ubnego dtru. 
A ieśłi.ci go kiedy bRd ludu użyczy , 
Nie strachu przy nici będziesz .celem, lecz zdoby­

ty- . ■ -,. ■' ■ i
I w czóm wszyftkich. ccluicsz, pierzchliwy ęzło- 

więczc!
Tyle ciężarów razom twą ucieczkę zwlecze. 
Przyday ieszęze do tęgo, że twóy puklerz cały, 
Ą móy podziurawiony liczhemi poftrzały , 
Na nowo buie, howóy broni się domaga. 

Wręczcie, prawych rycerzów niech sądzi od«
....wąga. ... .,

Rzućcie ten sławny oręż w nieprzyjaciół szyki, 
Niechay go tam szukaią dzielne woiowniki, 
I temu go przysądźcie, kio stamtąd przyniesie; 
Tak zdobywać przyftoi broń po Achillesie.

ulowa Ulissesa id teyżc materyi, Hemu złraię 
przysądzono. Przekładania tegoż 

Łudip: Osińskiego, ,

Gdybï był wyrok Grekom szczęścia nie zszdro-

■.. . ścił, . ż
Niktby dziś do téy broni praw sobie nie rościł;
Achil zbroić, mybyśaiy Achillesa mieli,
Ale gdy nas bogowie wysłuchać nic chcieli, 

oczy iakby łzami. zalane ocierał,)
T S*® ° tO dziedzictwo słusznićy będzie spierał, 

ten, który wam przywiódł wielkiego Polida?
J a, że profty żołnierz godnieyszym się wyda.
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A roftropność, wymowa, ( iesli ią mieć mogę ) 
Do słusznych mi zaszczytów zatamuie drogę. 
Lecz iedim przez nię, Grecy, wam kiedy usłuży , 
Pozwolcie, bym na własną obronę ióy użył. 
Ród bowiem i pradziady, co nie z nas pochodzi , 
Ledwie za nasze własne poczytać się godzi. .
Że lednak we krwi bogów twą chwałę łtanowisz. 
Wiedz, że i mego rodu początkiem był Jowisz. 
Od Jowisza stopniami oddzielam sig trzema, 
A morderców w mym domu i wygnańców nie ma. 
Znaią we mnie i z matki Merkurego wnuka, 
Ale Ulisses źadnóy stąd chwały nie szuka, 
Nie że w oboim rodzie bogam ci ukazał,

. Że sig móy oyciec nigdy krwią bratnią nie zma - 
zał;

Ani też że Telamon był bratem Peleia, 
Niechay stąd żadna dla nas nie wzrasta nsdzieia. 
Ï wy tsż, odrzuciwszy, sędziowie, co cudze, 
Dzieł patrzcie, i wygraną przyznaycie zasłudze. 
Bo ieśli o krcwieńftwie kto mowę zaczyna j 
Ma leszcze Achil oycą, ma Pirrusa syna. 
Jakież prawo Aiaxa? we Ftyi, lub Scyrze, 
Kaźcie złożyć dziedziczną broń po bohatyrze. 
Gdy wigc czyny w tym sporze maią przewodni4 

wyć, ’ ,
Mnióy wam zasług opowiem, niżbym mógł wyk' 

czyć,
Tetys matką przeględna syna swego straty, 
W niewieście bohatyra ukrywała szaty, 
ï Aiaxa i wszyfiJkich ten podltęp omylił, 
Lecz uwieść Ulissesa próżno się kto silił.

Wypisy z Przemian OwiiyuszaS sgt

Wśród biąłogłowskich ftroiów wmieszawszy oręża, 
Poznałem w gronie niewiast ukrytego męża. 
Tak narzędzia żołnierskie zdradziły żołnierza. 
Gdy więc tarczę i osczep do ręki przymierza, 
Krwi bogów! rzekłem, Troią ma zginąć od cie» 

bię,
Póydź, niech to wielkie miąlto w gruzach sig za* 

grzebie :
Spełniy wyroki niebios ; wesprzyy Greckie ludy. 
Tak wywiodłem rycerza na rycerskie, trudy.

Z wielkich dzieł Achillesa moia chwała wzrafta, 
Miiam podbite kraie, obalone miafta, 
Jlą klęskami obóz Troiański osłabił! 
Dosyć: tego wam dałem, co Hektora zabił. 
Moią sprawą psdł Hektor, potężny bóg Troi, 
Za danego zwycięzcę, domagam się zbroi.
Jąm go przywiódł, iam laurem opasał mu skro* 

pie,
Dałem mu broń za. życia, chcę ią wziąć po zgonie. 

Gdy krzywdy Męnelaia Gręcyą obiegły;
I tysiące naw, brzegi, Aulidy zaległy,
Moc i.akaś, wszyftkie wiatry w jaskiniach zawarła, 
Żadna siła spokoynćy wody nie przeparła,
A ną okup żeglugi srogi wyrok kazał,
Żeby Atryd krwią ęórki dłoń oycowską zmazał, 
Zaprzeczą czuły oyciec, kinie bogi morderco: 
Wszak i w królewskich piersiach oycowskie ielt.

serce.
przekładał oyczyzny chwałę : daruy królu ’ 
łatwym sam własnego byłeś sędzią bólu;
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Gdy iednak bcrjo, naród, przypominam Hala. 
Przemogłom : i natura uftąpiła chwale. . 

Syty- krwią i moriferRwÿ długa Mars spoczywały 
Dziewięć let nieprzyjaciel w rur ach-r:ę ukrywał; 
Aïj ledwie dziesiątego zuczęly się. b.oie. 1 
Cożeś czynił w téy przerwie, wymi.Ad^eła twoie, 
I„wi«dz /hardy przechWalcpj na .wftyd tvyéy du- 

, niie, . ’• «
Żołnierz . nie tylko, w bitwach żołnierzem bydż 

V«U« 5 v •- , -,v,- i-',’
Jak^podcyść nieprayiseiół, iak ,a?>ń<e: Uzbroić, 
Pocieszać towarzysze > tęsknotę l.tpć. , '
.la to czynię'; ia o<ęś,Ja sprnwadz.m iywpośó, . 
I w aahiéy przeciwności łagodzę przeciwność.

Oto we śnie Jpwjs^a, .wielowładna wola 
Każę ,Królowi z woyakieim, ultępowsć z pola. 
Niech się Ai«x sprzeciwi,;, niech sam kruszy br** 

my,
My za iego przykładem wszyscy sig wstrzymamy. 
Ten właśnie czyn był "godnym wielkiego czło­

wieka. . .< •
Ale o hańbo wieczna sam Aiax ucieka.
Widziałem, i wftyd słuszny serca moie przeszył, 
Widziałem, iakeś pierwszy na okręty śpieszył, 
Wohoi pa towarzysza: dokąd zaślepieni, 
Jaki strach was ogarnia, iaka trwoga mieni? 
Także na pół dobytą Troig porzucicie?
Unosząc do oyczyzny zniewagę i życie? 
Ból mig wymownym czynił: wftrzyms'y się roty» 
J Aitxoçvim wtenczas oszczędził sromoty.
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i Król każę zwołać radę, i w powszechnéy trwodze 
Do namiotu Atryda gromadzą się wodze: 
Umiałaś zgasłą W ser arą odwagę ocucać? 
A Tersyt boli tyrópi śmiu trwogę wyrzucać, 
Którego -a bezwftydną pogromiwszy ttóiwirość, 
Zachwian'ą w calem woysku ożywiłem ftrłość. 
Jakiejniśkólw.ek dz eły odtąd sig nadymał, i

. Mmeś winien ; bom ia ciebie w ucieczce zatrzy­
mał, ■ •

Któż Aisxa na pomoc wzywać się ośmieli2 
A zo mną Dypniedts trudy swoie dzieli.’ 
Nielekko ten zwa -né mc zasługi mirzy,. 
Kto iednogo wybierasz tysiąców rycerzy;

Mamżs liczyć sędziowie, Sarpodona klęAi?.- 
I w moióy także ręco bywał miecz zwycięski; - 
Sławne- połeg ych mężów zamilczę imiona, 
To zapewne świadectwo lapićy was przekona. 
Patrzcie, (tu rozdarł szatę) te są ciilubśe blizny 5 
Te piersi poświęcone dla waszóy oyczyzuy. 
Aiax iedaéy krwi kropli za wr® nie uronił: 
A chociaż flotę całą od zguby zasłonił, 
Choć mu Hektor a Jawwzam placu nic defloją, . 
(Bo zmni -yszAĆ piękne czyny nic ieft rzetóą rno-

Niechsy przecież i dla nas zaszczytów nie skąpi, 
1 cokolwiek dla drugich z tćy chwały ustąpi. 
Pa troki boską Achilla zbroi ą przyodziany, 

floty i od ciebie odpędził Troiacy.
Sctu na bitwę z Hcktórem, potężnym się mnie­

ma?
Czyliz obóz prócz niego wjgcóy mężów nio ma? 
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Dziewiąty, losem, na to obrany spotkanie, 
Łatwoś zapomniał o mnie, o królu hetmanie, 
Wreszcie powiedz nam, jakićy nabyłaś stąd chwa*

Oto, x wielk’éy rozprawy Hektpr wyszedł cały.
O z jak ciężką boleścią wspomnieć na to muszę, 

Kiedy Achil wyzionął równą bogom duszę. 
W pośród łez i içozenià, nic mię nie wftrzymało, 
Biegnę odbić doftoyne bohatyra ciało: 
Na tych ie rękach z szyków Trojańskich unoszę, 
Tę razem broń ocalam, i o tę was proszę.

Niech mnie samego Aiax pokrzywdzą niego­
dnie,.

Zniosę: ale wam za co śmie zarzucać zbrodnie? 
Do sądu Palaraeda ia byłem przyczyną, 
Lec^ co ieft dla wax chwałą, maź bydź dla mni® 

winą?
Widnieliście wywody w odkopanem złocie, 
I trudno było znaleźć obrońcę niecnocie.

Ni e ze mnie, iak ty mówisz, do złego podnieta* 
Któż porzucił na. dzikióy wyspie Filokteta ? 
Na y\'ssxsamych wodzowie niech się Aiax żali, 
■Wszakże ia mogłem radzić, wyście wyrok dali. 
Lecz Ikiedy ta ieft wieszczba niecofnionych losów, 
Że Trata npaśdź musi od Alcyda ciosów,; 
Nie śliycie Ulissesa, niech Aiax popłynie: 
On tylko ieden z Greków roffropnością słynie, 
Os wściekły gniew uśmierzy, on bole ukoi, 
I naftgpcj Alcyda przywiedzie do Troi. 
iWprzód się cofną do źródeł Symoentu wody, 
Ptdną Jdeyskie lasy, wprzód Troiańakie grody 
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Będą mogły na pomoc Greckiéy broni użyć,* 
Niźli kiedy Uhsses przeftanie wam służyć, 
A mieysce iego A ax zaftępować będzie.

Klniy srogi Filoktecie, twoich klęsk narzędzie, 
Mnie, króle i hetmany i wszy lik ich rycerzy, 
Niech twóy gniew na mą głowg pioruny wymie­

rzy.
Wywrzóy cokolwiek piekła w twérù sercu się śnie-

- ści,
I pragniéy we krwi moićy ochłodzić. boleści. 
Przecięż ia póydę, (oby nieba mi sprzyjały) 
Przywiodę ciebie, wezmę Herkulesa strzały, 
Jakem Perga mu wieszcza wpośród nocy schrrytał, 
I x odpowiedzi bogów los Tsoi wyczytał: 
Jak na wyroki niebios iżuwaiąc bez przerwy, 
Uniosłem z Troi posąg fatslny MDerwy.

Przebóg! ieszcze się Aiax ze mną równać ważyf 
Czemu nie szedł przez tłumy uzbrojonych straży? 
Czy i ty bać się umiesz, nayśmielszy człowiecze? 
Było iść na zastępy, na ognie, na miecze, 
Rozbić bramy, pogromić nieprzyjaciół mnóftwo» 
I unieść z wież Troiańskich broniące ie bóftwo. 
Gdybym się tego czynu równie iak ty wzdrygał, 
Próżnobyś dotąd puklerz siedmioskórny dźwigał*

Przeftań mi Dyomeda wytykać oczyma, 
I on z tego zaszczytu swoię część otrzyma: 
Ale.ty, gdyś puklerzem okręty zasłaniał, 
I sam ieden, iak mówisz, Tro any odganiał, 
Wyzuty przecię, iakeśmy w porównaniu bliscy. 
Mnie ieden Wspierał, tobie pomagali wszyscy:
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Był ze mną Dyomedes, i gdyby taie'wiedział, 
Jaką między odwagą i mądrością pizedział, 
Samby żądał tćy zbroi, lub i< ni rycerze. 
Czemuż ićy brat twóy Ai?x skromniej szy nie bie- 

rze?
Jcft I lomency, Toas, Eurypil potężny, 
Jęli młodszy syn Atreia,iest Mery on mężny. 
.Wszyscy dzielni i żaden n.e uftąpi tobie, 
Mnio w ridzie uftąp li: przy takićy ozdobie, 
Zważ sam Aiaxie, naszych i różnicę pizymiotów, 

, Ty z całemi zaftgpy walczyć iesteś gotów,
Ja z Atrydetn miarkuig trudaą rządu w adzę,

-. Układam czasy bitew, o zwycigztwach radzę.
A wy króle, wodzow e, wy zwycięzki-j ludy, 

Nagrodźcie tyloletnie Ulissesa trudy.
Zbliża się koniec: woyngm- ułatwił zaciętą, 
Wziąłem.- Troię, gdym sprawił, że może bydź 

wziętą.
Przez tę Troię, co wkrótce w ruinach zniszczeje, 
Prz.z wydtrte ićy bogi, przez wspólne nadzieio, 
Przez wszystko córa uczynił, co uczyń ć można, 
Daycie broń , niech zasługa nie odchodzi, próżna, 
Lub, ieżel. przeciwne uwiodą was rady, 
JTemu;daycie, i wskazał na posąg Pallady,

Poruszył sig lud wszystek, pov fiali wodzowie, 
Wy-rał Uliss, i nigzt o ul gło wymowie.
A ten, co zniósł Jowisza, Hektora, Troiany, 
Mąż dzielny, gniewney w sercu znieść nie moź* 

rany,
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I. niezwyciężonego srogi ból zwycięża.
Ten nicyj.v. rżr-cze, porwawszy r.koieść oręża,, 
Czy i t<go Ulisses zaprzeczać tńi. będzie? 
Zgubne Troi żelazo! tylu klęsk narzędzie!
Usłuż panu rwoicmu w oftatcióy potrzebie : 
By mię taikt nie zwyciężył, tylko ia sam riebie. 
To rzefcłszy, niezmyślonym pierś uderza razem: 
Późno sig rycerz który mot owił z żelazem, ■ 
Tak glgboko utkwiło ailńem uderzeDierń, 
Sama ię krew wyparła płyną-a-stiuirienieini 
Tak poległ wielki Aiax, Tdatnbna płonne: 
A gdzie piórwszy raz własną krwią zr u mienił zia*

/ mig,
Na wicczyftą 'pamiątkę, wielkiéy męża straty, 
LW szkarłatne sig murawa przyodziała kwiaty.

FAKSAL1A LLKANA.
Przekładania X. Alana Bardzińskiego.

Mowa Katona do Bruta, iż ma chęc bronie otf-i 
czyzny. z Kiygi 11-

^rzyznaWam, złośeto wielka, kto boy wngtrzny 

toczy»
Lecz gdzie fata prowadzą, sama cnota skoczy, 
Źe weń wciągną Katona bogowie, ich wina. 
Któżby patrzył bez trwogi, a tu gig machina
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Świata wali, powietrze z gwiazdami się chyli? 
Ziemia trzęsie, świat w jednćy zamieszał sif 

chwili!
Któż w tCnczas w rgce klaskać będzie? czy narody 
Dzikie póydą na odsiecz pod Auzońsk e grody ? 
Z końca świata lud obcy przez morze popłynie? 
A ia w domu mam siedzieć? Niech mi zmyśli zgi­

nie,
Bogowie, to szaleńftwo : mam żyć wiek spokojny, 
A o Rzym toczą Gete i Dakowie woyny !
Wszak oycu kiedy pomrą dziatki, rozkazuió 
Pogrzeb sam żal obchodzić, sam główn e gotuid 
śmiertelne, sam złożone drewka pali w stosy. 
I ia póki śmierć ku mnie twćy nie złoży kosy, 
Będę cię bronił Rzymie, i złotćy wolności! 
Za wami i w podziemne póydę okropności. 
Jeżeli tak bogowie ze wszyftkich ofiary 
Chcą Rzymian, czemuż wszyscy nie idą na mary? 
O gdyby się tą w niebie i w piekle godziło 
Głową bogi ubłagać, stracić mi ią miło! 
Jak kiedyś nieprzyiaciel ubił Decjusza; 
Tak między woyski rooia niech środkuie dusz*. 
Mnie Niemcy niech z przeciwnćm calem woj* 

skiém biią,
Ja swą śmiercią niech skończę straszną bataliią, 
Niech ma krew świat odkupi, niechay zapłacił* 
To wszyftko, na co Rzymska pycha zasłużyła.
Przecz lud skłonny w niewolą, i powolny służyć 
Darmo ginie? możecie na mnie mieczów użyć. 
Jać to tam praw zgwałconych strzegę i Wolności! 
Mnie zabiwszy ma pokóy, i swóy zawziętości 
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Weźmie koniec Juliusz, pomnie nikt chcącemu 
Król: ftwa nie oprze się. Zaczém Pomociemu 
D lynsy rękę wodzowi ; temu choć posłuży 
fortuna, patiowania nia będzie chciał dłuży. 
Jawna to: z^rzem póydę za obozem iego;
Njećh zwycięża oyczyznie. „ Tak mówiąc mło­

dego
Bruta gniewy podpala na bóy animu'e 
Domowy, do którego iuż w sobie chęć czuie. ,

Charakter i sposóli życia, i .myślenia Katona, 
z Kięgi Ii.

Jak się tylko domowa woyna pokazała, 1
Brzytwa mu na surowóy brodzie dîo poft-ła. 
Jąż obrosł, iako Satyr, zapuścił włos siwy, 
Samą sig tylko x;ęgą bawi: co za dziwy.' 
Nïs dba o świat, małżeńskićy. nie skusił lubości, 
Utwierdzony na wszyftko w stalćy surowości. 
Ta cnota i ta była Katona stałego 
Nauka, żyć pod miarą wedl.1 stanu swego: 
Nstury naśladować, p trzyć koń'a rzeczy, 
Zdrowie i życie ludzkie mieć na p loey pieczy: 
Jakby się nie dla siebie, dla wszystkich urodził. 
Bankiet mu głód zwyciężyć, dom się ledwie zgo- 

dził
Przeciw zimie okropnćy, szata iużtó droga,' 
Kiedy wzorem Kwirytów, ciało iego toga 
Pokrywała, Wencry naywiększy użytek 
Dla potomftwa, w oyczyznie utopiony wszytęk. 

Część III. T
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Oycem minfiu i mężem ieft, sprawiedliwości 
Stróże®, obronie:tłem świętóy powinności. 
Sprawca dóbr pospolitych, nigdy w sprawach 

iego
Roskosży nie postały, ni zyskały czego.

Zazdrość miedzy Pompeiuszem i Cezarem. Obraz 
obudwu wodzów. 1rzytzyny woyny do- 

. ntowiy z A'iegi l. przekłudania 
Fr. Dmochowskiego.

Ni; zgodna ’trwała w krótkich przeciągu lat zgo-, 
da,

I nic W/Siuak była wodzom pokoju swob< da, 
Krassus woynę wfirzymywaL Jak szczupła cie­

śnina-,
Która grożące sobie dwa morza rościna, 
Gdyby się z.zerwała w silnćy swćy zaporze, 
W het dońskie z Egeyskiém tłukłoby, się morze; 
Tak gdy Krrsius, co srógióy był woyny prżewłoką, 
Zginął, i zbroczył Kary Łacińską posoką, 

' Wybuchnął z zajadłością swoią Rzyta zażarty.
Więcóyście, niż mniemacie, dókaza y Party, 
Zabrawszy zwyciężonym Rzymianom sztandary.” 
Wznieciliście w nich woyny domowćy pożary. 
Dzieli-się mieczem państwo, a łoś który w rządy 
Przemożnego dał ludu i morza i lądy, 
I świat cały ogarnął, dwóch obiąć nie może. 
Julia zmarła, męża opuściwszy łoże. 
Złączonćy krwi poniosła związki dó Ere,ba. 
Lecz gdyby ci chwil dłuższych pozwoliły nieba,

Wypisy z Farsalii Lukana. “■> agi 
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Tyś mogła iedna ieszcze wstrzymać od oręża, 
Zsiadł ”§o z téy strony oyca, z tamtćy męża. 
Wytrąciwszy żelazo, zbroyne sprządz prawice, 
Jak z świekry sprręgły zięciów babińskie dzie­

wice.
Z tobą zniknęła iifnaśd; wolne boiu wrota, 
Chciwa pierwszeńftwa bodcem dla obudwu cnota. 
Ty, ażeby przy nowych strre Iaury twoie, 
I przy Gaułach nie zgasły stłumione rozboie, 
Obawiasz się Pompeiu; a ty boiem długim 
I ciągłóin wzniesion szczęściem, nie możesz bydż 

drugim;
Cezar wyższego nie chce, Pompoy z równych sie­

dzieć:
Kto słusznióy przywdział zbroig? niepodobna wie­

dzieć.
Wielkich obiedwie strony maią sędziów na to: 
Zwycięzksóy sprzyia niebo, z»yc ężonćy Kato.

Nierówni S’g spotkali, i wi kiem i ftinem. 
Jeden laty schylony, iuż i bydź hetmanem 
W długim odwykł pokoiu : chciwy próżney sła­

wy.
Pospólstwu sypał dary, tworzył mu zabawy, 
Cały, ulegaiący, dla gminnego w atru, 
Podobał sobie w klaskach swoiego teatru, 
Nie krzepi , sił, zbyt w dawno ufny powodze­

nia ,
I cień w-nim tylkp atoi wielkiego imienia. 
'Jak dąb wyniosły w polu, który dawno wzięte, 
Dźwiga łuny narodów, wodzów dary święta, ” 

Ta
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Choć c'çzsrom, nie silnym trzyma s?ę korzeniem, 
N-gi w gałąź, ode pnia małym darzy cleniem, 
Choć go pier vszy Wiatr zwali, z ogromnym ha- 

lisem, 1
Chociaż wkoło kwitnącym otoczony lasem; 
Samemu iednak tylko mród cześć oddawa, 
W Cezarze zaś nie sama była wodza sławo, 
Lecz umysł, nie.ierpi tcy na chwilę pokoiu, 
A ten tylko wstyd iedcn, n:e zwyciężyć w boiu. 
Byftry, gdzie go gmeW niesie lub nadzieja wzywa, 
Spieszy z zapałem, leci, żelazo porywa:
Jeduém szczęściem, o drugie szczęście s § dobia, 
Wznosi lot wyżćy, widząc, że mu niebo spray a, 
Cokolwiek na przeszkodzie, śmiałym kruszy ło­

mem,
I kontent; drogę sobie otwiera pogromsm.
Tak z powietrza łoakotecD, s zprzeflrachom świata, 
Wiatrem wyparty piorun, z obłoku'wylata, 
Ukomy u rażąc błyskiem, lu i zdumiały trwoży, 
I zsiadły, ns własne śriątyire sig sroży,, 
Padając t wraca ą", mecoLLty z drogi, 
Wsr.Ttko wali, i zb era rozpierzchło zażogi.

Te wódz .ai , lecz publiczno do woyny powody» 
Wyfiępki, które gubią przemożne narody. 
Gdy Rzym podbite świata spanoszyły kraie, 
A przy szczęściu zniknęły dawne óbyczaio, 
Wftał zbytek, z łupów wziętych na nieprzyiacio' 

łach: < '
Nie masz miary, w naczyniacH, w pomieszkania ’̂ 

w stołach,
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W szsty, które zaledwo kobietom przyfioią, 
Straciwszy wltyd i cnptę, mężczyźni się ftroią. 
Już, uikt płodnego w mężów, ubóftwa nio lubi, 
A tego chciwie szuka; co narody gubi. 
Skupuią grunta nowfe, a mierne zśgony, 
Które kopał lemieszem K m Hus.wsławiony,' 
Î które Kuryuszow grzebały motyki, 
Zbyt rozc ągnione, obce widzą osadniki: 
Już ten lud, nie znał ceny pokoiu i zgody, 

.Ni w ciszy broni, drogićy używał swobody: 
A $tąd obfito sporów i niesnas k źrodło, 
Za uic zbrod nie, do któryćłi ubóftwo przywiodło 
Stąd żelazem szuk»qa niegodziwa sława, • 
W.ęcey inódz nad oyczyznęj stą.l gwałt mierzy 

prawa,
Stad wyciskano mocą pospólstwa uchwały, 
Stąd konsule z trybuny, gwałcą trybunały, 
Stad, porywane złotem pęki i topory, 
Zepsuty lud, swoieosi frymarezy honory. 
Stąd ambit, zgubne kraiom rodzący bezprawia, 
Coroczne, na przedayném polu, walki wznawia: 
Stąd brzydka lichwa, korzyść w zdzierltwach nia» 

przystoyna,
Wiara zgasła, i wiciu pożyteczna woyna.
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O PORWANIU PROZERPINY,

P O E M A

K L A U P Y A N A.
Przekładania Andrzeja Ustrzyckiegoi

Ceres żałosna ze straty córki , las święty, zwy­
cięstwo Jowisza z olbrzymów oznaczatycy, 

wycina, rzuca w górę łótnę, i tam zapa­
la pochodnie na szukanie Prozerpiny.

z Aięgi ill,

Puszcza była od brzegu Acys rz ki bliska, 
( W którćy nad wszelkie murza pływacze igrzyska 
Galatea przenosi), gęsta i wesoła;
Opasu ąc wysokićy Etny wierz*.h do koła. 
'Jam zwycięzca, gdy naród Olbrzymów zuchwały 
Znosi Jupit r: jo bitwie krw* we spohaly 
Złożył; że każde prawic tryumfalne nosi 
Drzewo zdobycz, las cały wiktoryą głosi.

Wiszą członki niezmierne i okrutne głowy, 
Rozpięte po gałęziach strach sprawuią nowy. 
I eżą gi^ym piorunem' zdziurawióne skóry. 
B ; la się z martwych kości wyniesione gory. 
1 u «ni sta ramion ciężkie Egcona mjecze, 
Równo * ziemią schylona drzewa gałąź wlecze.

Wypisy z Klandyana. u g 5

Tu Ceus swym orężem gruba sosnę chyli, 
■u Mimas, ta się z zbroją Ofiona sili, 

■Środkie-i. stoi naywyźsza iodła, ęo srogiego 
Ma łupi-.ż EnccLda, króla Olbrzymskiego. < 
I pewmeby ciężaru sama nie strzymała, 
By s ę bliskim pochyła dębem nie wspierała. 
Stąd osobliwa mieysca pow*gg pochodzi, 
Aqi sig tryumfałne drzewa tykać godzi; 
Nikt gałązki nie utnie, nie zażenie trzody 
Pasti rz, i Polifemus ńio idzie w te chłody.

Nic na to Ceres nie dba, im mieysca sławniey- 
sz«

świątobliwość, tém ona siekiero, pewniejsza 
By i w samym utopić Jowiszu, porywa 
I to sosny, to cedry wybiera wątpliwa. ' 
Sjposobnićyszego drzewa, gładszych upatruk?. 
Gałęzi, i równemi ratsiony probuie.
Jako wigc kto z kupieckim handlem maiąc Itsły 
Umysł, Szerokie mierzyć Oceanu wały;
Zycie ściele odważy, a okręty robi, .
I na r iźce potrzeby prOliy las sposobi. 
Żr,.le na wyższćm drzewie powiesi rozpięte, 
Mocne na maszt obróci; ieśli które gięte, 
Wiosła strużo; któremu długa w’ morzu praca 
Nie szkodzi, na budynek żeglarski obraęa. 
Stały wespół dwojfte wśród rnqieyszego drzewa, 
Urodziwe cyprysy, takowych nie miewa 
Sa ua Jda, i swoią nie oblewa wodą 
Orontes ; tak iednaką eszyftek. las urodą 
Przechodzą, że się sobie zdadzą rodzunemi. 
7ę z prędka obieraiąc Ceres przed inszemi,'
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Oba bystrą siekierą u spodu podcina. 
"Wraj up*dły, Ciężkiego DryaJóm przyczyna 
Żalu, i mmeysze drzewka sobą przytłoczyły. 
W tém ie Ceres co mocy miała, i co sdy, 
Porwawszy w górę znosi, i porywczym krokiem 
Spiesząc, na wierzchu Etny pragnie by dź Wysokiem. ' 
Znosi wszyftkie upały, i gdz*e ludzka noga 
N<e poftała, czym się dla bogini d'oga. 
flak, isko gdy mezbożna piekielnemi iady 
Wybiera się Megra, na boie, na zdr»dy 
Serca Idizicjc zarażać, lub w zamki Kadmowe, 
Lub do Mycèn w pokoie śpbsąc Tyeftowe.

Wszystkie z drogi stępu ą dusze; póki w fali. 
Wrzącego Ele getontu lampy nie zapali. 
A skoro wysokiego Etny doftąpiła 
W erz.chu, zaraz w ogniltą iaskinię rzuciła 
Swe cyprysy, którensi kędy góra miała 
Swoich odlech z patów, mieysco odebrała. 
Dopieroż sig straszliwa huki odezwały 
Wewnątrz, któro, zawarte płomienie wydały. 
Zatęły się gałęzie, a Etna nowemi 
Zaiaśniala ogn ami, które sekrotn mi 
(Jako słońce przed świterc, miesiąc przed wie­

czorem
Konie swoie niebieskim skrapiaią likworeoi’) : 
Aby w tak długióy , drodze nie gas'y, bogini 
Pokropiwszy sokami wiecznotrwałe czyhi.

39 Z

ORLAND SZALO N Y

A R Y 0 S T A.
Przekładania Piotra Kochanowskiego.

Orland dziełami woiennemi wsławiony powra­
ca do oijczijzny, i traci Angielike.

z Pieśni l.

Orland, który się dawno fładkióy rozmiłował 
Angielki, i kwcli ićy pozolirwował 
Niezliczone pamiątki zwycięztwa w Indyi, 
I w dalekiéy Tatarskii y z.enn i w Medyi, 
Wrócił się^Otą, wsławiony dziełami wielkiemi, 
Na z«chód słońca, kędy pod P.renoyskiemi 
Górami cesarz Karzeł z śwemi Francuzami, 
I z Niemieckienu woyski leżał obozami.

Aby dał tak śinisłemu odpór przepychowi; 
Przeciwko Marsylowi i Agramantowi, ' 
Z których ieden zgórącóy Afryki wywodził, 
Kto się ieno do szabli' i kopii rodził;
Drugi wszystkę na głowę ruszył H.szpanią. 
Aby zgub.ł i znisczył do szczętu Francją., 
Właśnie tam wtenczas trafił Orland pomienio- 

ny;
Ale prędko żałował, że przybył w te strony,
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Bo, stracił 9woię miłą. O nieszczęście silne! 
Oziako ludzkie sądy często są <•mylne!
Tę, którą z tak-m trudem, z służbą tak statdczńą, 
Od Hesperyyskich brzegów woyuą niebezpieczną 
Do Eoyskich obronił, wzięto mu w swóy zietni, 
Nie dobywając mlecza, i między swoięmi!

Poeta przepowiada zacność domu Astenskiego, i 
początek od Bradamanty wywodzi,.

z Pieśni Ul,

Kto mi głos, kto tak słowa wyborne daruie, 
Jak éy tak zawołana sprawa potrzebule!
Kto przytknie lykkye skrzydła do w cisza tuoiego, 
Żeby doleciał mego zmysłu wysokrgo!
T.zeb', żeby mię ogó.ń zagrz-.wał obfity, 
D'brze gorętszy, niż ten. zwykły pospql.ty, 
Bo ta cze-’ć właśnie Psnu nicieniu należy, 
Co śpiewa iego dziady, skąd iego ród bieży.

Nad który między rody wszylłkiemi zacnemi 
Których nrbo obrało rząd czynić na ziemi. 
O Fi.bie! co przenikasz szyftko okiem s.woióm, 
N''e widz sz zàcnieyszego bolom i pokoiem,
Ï któryby swą zacność w dłuższy w ek zachował, 
I zachowa (ieśli ten, któryś mi darował,
Duch wieszczy mię nie myli) dokąd swą obrg-

Nieba około połów kołem sig pokręcą,

299Wypity z Arijosta,

A chcąc śpiewać czci godne przodki, iako trzeba, 
N c nioićyby mi lutni, 'ale twéy potrzeba, 
Któiąś ty bogi cieszył i czynii wesele 
Jow S/owi, gdy wściekłe pobił dzitw»eciele. 
Jeśli będę, miał lepsze od cieb e naczynie. 
Hzezać tak godny kamień, bo ia na tyęi czy­

nie
Chcę pck zać, co umiem, i że rzeczy skrócę, 
Na to wszyfi.ek móy dowcip i siłę obrócę.

Teraz lada naczyniem robotę ppcey nać, 
I co z mięźszigo tylko kannoń chcę obcinać, 
Nad którym inszym czasem dlùzéy sig zaba­

wię , ’ - .
‘ I piękuióy go wygładzę i lepićy wyprawię _

Ale idę do tego teraz z pie ń ą swoią, 
Co n«e będzie bezpieczny za .tarczą,, za zbroią, 
Do Pinabi :Ia ( mówię ) Grabie na Magancie, 
Co sig spodziewał żywot odiąć Bradamancie.

Ledwie co Bradamanta od wiedmy mistrzyni» 
Prowadzona, do głębszóy wftąpiła iaskinie, 
Gdzie właśnie óca była truna Merlinowa,' 
Ozwał sig duch, i takie do nićy mówił słowa; 
O zacna krwi! o piękna dziewko urodziwa! 
Niechay ci zawsze będze fortuna życzliwa! 
Z którwy wyniść czyltcgo żywota ma plemię, 
I wszy flek świat ozdobi i cną Włoską ziemię.

Krew, która z Tfoie idzie z dawna zawołana, 
W tobie przez dwa co lepsze źródła pomieszana ,
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Poda na świat ozdoby i kwiat wszystek rodów, 
Poważony z swćy tlaWy u różnych narodów, 
Nid który pód zachodem, wschodem i trkiykiem 
Zacnieyszego nie będzie i pod antarktykiem.
Z tego- wyńiść celàrze imię zawołani, 
X;ężgta , margrabiowie i wielcy hetmani.

■ Zacni bohatyrowie i mężni rycerze, 
Którzy Itak czasu woyny , iako i w1 przymierze, 
Sławni będę na świccie i dzieły wjelkietni 
Pierwsze ozdoby wrócę swoićy Włoskióy ziemi, 
Gdzie będę trzymać sceptra pobożni panowie, 
Którzy, iako Numowie i Augustusowie, 
Pdnuigc powierzoućy od Boga opieki 
Sprawiedliwymi rzędy żłote wrócę wieki.

Przeto, aby się wsiyftto skutk!em wypełniło, 
Co o tobie łaskawe niebo uridzdo,
Które cię przeznaczyło ? wieka rycerzowi 
Wielkiemu za małżotkg, cnemu hugicrowi, 
Puść się śmiele-za swóię roijoczgtę drogę, 
À puść z dobra otuphę Bó żadne nie mogę 
Przekazy sprawić, abyś-na pićrwszem potkaniu 
Nie zbiła tego, co go trzyma w poimaniu.

—©©a—- •
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JEROZOLIMA WYZWOLONA

T A S S A.
Przekładania Piotra Kochanowskiego.

Ar gant od króla. Egiptu wystany zapowiada 
wodzom ChrzeiciiaHskińrwotjnę ; odpowiedź ■ 

na to Gotfryda» z Pieim II.

If to nie chco zgody, kto nie chce pokoiti, 
Niechay ma woyng, niech sig ma do boiu.

Potem u szaty, którę miał na sobie,
U obu przodków wz.ęł obiedwie (tronie,
I podniósłszy ie wzgórg w onóy dobie, ; . J 
(A‘twarz mu gniewem i pałały skronie)
To upominki (prawi) niosę tobie,
W lewem ma'iz pokóy, woyrię w prawem łoniej 
Obic.zża sobie, na które pozwolisz,'
A zaraz powiedz co chcesz, i co wolisz.

Na poftępek tak hirdy Argantowy,
I tak zuchwały wszyscy sig gniewali:
I nie czekaięc Goffredowćy mowy, 
Wszyscy na woyng głosem zawołali.
On szatę wytrząsł, i rzekł temi słowy: 
Czegościa chcieli, toście otrzymali- -,
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Zdało się na te słowa wymówione, 
Że Janus wrota otworzył zamknione.

I że z onêgd rzuconego łona,
Wypadł gniew wściekły, i zwada krwie chef»

wa :
W oczy mu płomień kładła Tyzyfona;
I swą pochodnią Megera złośliwy.
Taki był Nemrod, kiedy wieża ona 
Szła przezeń w górę, i tak popędliwa 
Twarz iego była, kiedy ią budował, 
I z nióy swą pychę niebu pokszował.

Potem rzekł Goffryd: Powiedzcie królowi,
Kiedy nie chciał żyć w swćm pańftwie spokoy- 

nie ;
Niech się nam stawi, abo ku Nilowi
My póydaiem, tam się skosztuiem na woy- 

z nie.
Przedsię się zdało cnemu Goffrydowi, 
Uczęftować ich i darować hoynie. 
Hełm Aletowi dztwnm piękny dano, 
Którego, wziąwszy Niceą, doftano.

Argantowi zaś szabla s'ę'doftała, 
Wszyftka perłami i złotem «adzona:
Robota s'g w niéy droźćy warowała j 
Bo bardzo sztucznie była urobiona, 
Z żelaza mu się bsrdziéy i- idobała, 
I stąd że była dobrze wyoluzona.

Wypisy z Jerozolimy Tassa. Z&'i

Rzekł do Goffryda: Nie długo pokaźgy
Jako twóy sobie upominek ważę.

Noc była cicha, wiatry ubłagano, 
N e rusżiły się, i odpoczywały : 
Zwierzęta ws.yftkie za dnia spracowane, 
W jamach i w les eoh sen odprawowały. 
Pts/łwa złotem i fiióry malowane, 
Po swoich gniazdach sobie wytykały, 
I pod cichego milczenia zasłoną, 
Trzymały pamięć we śnie utop.oną.

Ala i Goffryd i mnieysi wodzowie,
A zgoła wszyscy pławie nic nie spali:
A Jeruzalem tylko maiąc w głowie, 
Rane.-;o świtu z ochotą czekali.
A kto wymówi, a kto to wypowie, 
Jakoby radzi miafta doiechhli? 
Coraz iutrzenki złotóy wy. lądaią, 
A leniwemu dniowi wszyscy łaią.

Wovsko Chrześciiańskie przybyma. pod Jeruza­
lem, i zanosi m:>dly swoie do Chrystusa, 

na tern mieyscu niegdyś umęczonego, 
z Pieśni III.

Już wiatrek cichy wieiąc 

d«wał, Łc »ię mmcu».a i^is«yia;
Która tym czasem w różą przeplatany

* : na świat rany
^®"ć d»wał; że się iiitrzóńka rpszyła :



3o53o4 > Wiersz Bohatyrski

Wieniec, swą złotą głowę ubiemła. 
Każdy ochotnio we zbroię ubrapy 
Ruszał sig, kiedy ogromr.a zsbrzmiala 
Trąba, i w głośn. bębny' uderzano, * ’ 
Zaczóm sig woysku ruszyć rozkazano i

Rofiropny hetman umie ich sprawować : 
Słodkie wędzidło ochocie obiera : 
Łatwićy szaloną Wisłę nakierować, 
Kiedy swe wszyftkie wody w kupę zbiera. 
Łstwićy wiatr wftrącić, łatw:ey go hamować. 
Gdy Krępak z lssów wysokich odziera: 
Kto, z» kim iśdź ma w drodzo ukaruie, 
Sam wszyftkich w hufce dzieli i szykuie ’

' ' ’ iTak śpiesznio ia^ą, ze sig im tak zdało, 
Jakoby sobie skrzydła przyprawili: 
Już się też słońce.dp południa m’aîo, 
W którńy więc bywń naygorętszćy chwili. 
Kiedy sig święte. miasto pokazało, 
Mało co daléy niźli w tównćy mili: 
Wszyscy wesoło krzyki wypuszczają, 
A Jeruzalem pożądne witaią.

Tak pospolicie żeglarze bywali,
Którzy czi» długi przez morskie bałwany, 
Rid cudzesn niebem tam i sam pływali, 
Przez różne wiatrów, szalonych odmiany.

Kiedy

Wypisy z Jerozolimy Tassa.'

Kiedy nakoniec nędzai oglądali 
Miłą c-yczyzuę, i dom poiądsny, 
Wzaiam go sobie palcem ukazują, 
Ï przeszłych więcćy niewczasów nie czifą.

Kiedy sig tak w nich serdeczna krzewiła 
Radość i szczęścia dalszego otucha: 
Po nióy w nabożna myśli mftąpiła 
Pełna pokory, Bogn miłóy skrucha. 
A bez wątpienia sama to sprawiło 
Łaska świętego w twardych sercach Ducha; 
Nie śmie wzrok śmiele patrzyć uphkany, 
Tam kędy odniósł Bóg ' śmiertelne rany.

Ciche wzdychanie, słowa przerywane, 
Łzy a łykanie tylko słysz ć było: 
Jako więc czynią, którzy sfrasowane 
Serca Swe maią, i zsraz im miło. 
Taki dźwięk czynią lasy rozdymane 
Od wolnych wiatrów, i kiedy ruszyło 
Znienagła morze ciche wałów słonych, 
O sk&łę abo ó brzeg odtrąconych.

Piórwai wodzowie idą nogą bosą, 
Co widząc drudzy, t*kże też czynili: 
1 kit i pierza u czapek nic noszą , 
Jedwib’ i świetno śtroie porzu .L 
O odpuszczenie grzechów Boga proszą, 
Serca i myśli górne pumżyli:

Ijp U
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A ieśli z płaczu które słowo gwałtami
Mogą przemówić, mówią takim kształtem;

Tuś na tćm micys'u raczył, wieczny Panies 
Krew swą przelewać, tuś ręczył omdlewać: 
A ia, o grzeszny! teraz pstrząc na nie 
Nicgodnćno okiem, nie m»m łez wylewać? 
O wielka złości ! o zapamiętanie! 
Czegóż'się wigeóy po tobie spodziewać?. 
Kamienne serce, ieśli się nie ruszysz, ■ 

' Jeśli się teraz od żalu nie kruszy jz.

' Waleczność Dudond i śmierć chwale^nai

Goffryd go żałuie i wychwala.

z Pieśni UL

Nic nie pomogła .zbroia Korbanowi; 

Ani Halemu szyszak znamienity;
Obu od szyia tak ciął ku brzuchowi, 
Że dusza zaraz wypadła z jelity.
Z zawoiem łeb zdiął Aliniansórowi, 
Machompt poległ na wyl t przebity:
IN s ko nieć i sam Cyrkasczyk sę boi, 
Gdzie poyźrzy, widzi, iako Dudon broi,

Zgrzyta zębami Argant rozgniewany, 
Zaftanawiał się, lecz czasem .uchodził:

Wypisy X Jerozolimy' Tassai 3

W tera Jakoś pirsypadł mało spodziewany, i
. I pód zb oi^ go koncerzem ugodził. 

Utopił £ó w. ujm, a od bnćy rany, 
Dudon iuż wiecéy po święcie nie chodziL. 
Ległeś, nieftetyż! rycerzu wybrany, 
I uiął cig sen twardy, nieprzespany.

.

Trzykroć się wspierał i podnosił oczy , ' *
Chcąc co słoneczt ych zachwycić promieni: 
Trzykroć upadał, piętwszóy zbywa macy, 
Polega, blednie, i wszyliik śig mieni. ' 
Nakonicc oczy cigytiéÿ pełne nocy 
Zawarł, i poszedł do podziemnych cieni.. 
A Argant skoro tg roLotg sprawił, 
Biegł wciąż i nic s;g nad trupem ni; bawiL

Goć po łzach naszych? Rycerzu wybrany, 
Ten ieft nas wszystkich koniec oftiteczny: 
Tuś umarł, tam wiek żyert nieprzetrwańy, 
Z chytrego morza wszedłszy w port bezpieczny 
Jakoś żył, takeś urnsrł bez przygauy; 
Ty tern w ciebie odpoczynek wieczny, 
I za pobożność, i za twoie cnoty, 
Za śmierć o wiarę, wieniec bietzesz zloty.

Tam żyicsz wiecznie, a my tir płsćzemy . 
Nie twego, ale nicsrczęścia nasźcgo;
I samych siebie lepszą . żęś-' niesiemy. 
2a tobą, z zeyścia żałośni twoitgo.
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Ale iośli nas tę, którą zowiemy 
Śmiercią pozbawi ratunku ziemskiego: 
Na to mieysce nam na płacz i frasunek 
Uprosisz w niebie niebieski ratunek. 

■ Wypisy z Luzyady Kamoensa.

Leśne Dryady w pole uciekały, 
Gwałtem z oyczyzny miłóy wypędzone* 
Ptaitwa powietrzne, i zwierzęta samy 
Poopuszczały, i gniazda, i iamy. /

\\ Ścinanie drzewa na tarany do attahić 

Æ A skorp Goffryd pogrzeb -en odprawił, 
. . Radził, "it kia miał porobić tarany:
' ; Cieśle woyskowe do łasa wyprawił,

Przydawszy im lud lekki i przebrany: 
K‘óry w doi ha eh skryty był, objawił 
Naszym Syryyczyk ieden poimany: 
A ci iecbsli drzewo wyprawować, 
Z którego mieli tarany budować.

; »

Jeden tbugiego r.zsiem napomina , 
Aby robotę wskok oprawowali: 
Zaraz się walić głuchy las poczyni, 
Cedry, cyprysy, topole rąbali.
Ten buki twarde, i Jesiony ścina, 
l en wielkie sosny i iadliuy weli ;
Drudzy wysokie cieikii modrzewie, 
Drudzy gałęzie ścinali na drzewie.

Świerki i dęby ogromne spadały , 
Pod same prawie nieba wyniesione: 
Co się piorunom nic raz opierały, 
I nic nie dbały na wiatry szalone.

LUZYADA KAMOENSĄ.y,:
- r ', 

PRZEKŁADANIA JACKA P “YLSKIEGOi
-... ■ ' 7ju r

ił

Włedij Luzy tanom okręty imiało po Oceanie 
pływały, zgromadzała się na radę bogowie, i 
Jowisz w mowie swoiéy opowiada przeszłe ich 
szyny, a przyszłe w Jndyi obwieszcza.

z Pieśni L

Gdy iuż po Oceanie rozległym płyn§ły 
Wnuki Luza, przyjazne wiatry w łaglo dęły,, 
Msytki pruły wiosłami pieniące się wody, 
A po wierzchach igrały Proteusza trzody: 
Wnet tam, skąd wypadaią niecofne wyroki ’ 
O przeznaczeniach ludzi, na olimp wysoki 
Grono bogów do walućy rady zebrało się, 
Żeby o Wschodnich - Indyy wyroczyli losie. 
Wolę władzcy piorunu syn Maj ogłosił, 
Vy ,2yflkich iego imieniem do krzeseł zaprosił.
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Ci wraz przez drogę mk-ząą na. zwołaoią owe. 
Idę depcząc nogami niebo kryształowe, - 
Óiuszczną siedęp niebios, gdzie dczor.dzielili, 
Jak go z spłjwu potęgi . piórwszóy ©dzierżyli,j 
Potęgi, co zwrotami myśli lopètrznemi

_ W esy ajkióm rządzi na ciebie, na morzu, na zie- 
■T* . .«li:

-.Tam się mocarze lodów, północnych gromadzą, 
I co są nad południem prz. łożeni z władzą. 
Optekuny ftron. ,7 „których jutrzenka się rodzi, 
I tych krain, fówe słoóce bieg kończąc zacho­

dzi, »p i
Tam z surową powagą na gwiazdziftym ironia , 
Siadł Bóg wielki, co zbtoi piorunami dłonie. 
Jego ufta dech zdolny ubóstwić ziewały, 
Gdyby, aię nim śmiertelną ieftestwa owiały. 
Promienifto koroąa i berło świścdy, 
A z drożsi éy matęryi, niż dysment były. 
Niżóy, iak micysce daią godności udziały, 
Z kolei w rzędach inno bogi posiadały 
Na krzesłach, które iarytn lśniły 3ię migotem 
Sadzonych kosztownemi perłami i złotem. 
T/k zaś , gdy się ściszyli nieśmiertelni owi, 
W ielki Jowisz glos wznosząc pokrólew Qcu mówi 

„ Wieczyści Empireiu mieszkajmy! ieżelj 
Będziecie dziwiące ass roęztwo zważać chcieli 
Luzytańskich rodaków: widzieć to musicic, 
,Żę onym, przebaczenie dało znamiempie 
Zaćmić wszyftkie narody woienncmi dzieły, 
Któro w ftar.żytności zdobywftwem słynęły.

Wypisy s Luzyacly Kamoensa? 3i C

Pomnicie, iak walecznie z Maurami^ się starli, 
I z sił niewielą z rąk im potężny ch wydarli 
Tę piękną zien ę, w wszelkie wygody obfitą, 
Co ią złotego Tagu przerzyna koryto.
Im oczywiście z meba pomoc była dani, 
Gdy ftrzaskali dumnego iarzmo Ęoftyltana» 
Wyznać trzeba, że dawno tron sw<>y Luzytany- 
Podźwignęły r.a mnogich łupieżcach wygraney./' ’■ 
Nie powiem, iak zwyciężał przez swe to warzy- - 

sze, ' " ‘ ;
Wiry at urągając niegdyś Rzymu pysze,
Nie powiciu, iak się Li zy wsławiły przez cnoty, 

’ Gdy się pod chorągwiami ^złączyły ich roty,
A był na crele sławny wygnaniec Sertory, 
Co zuchwałe z tjrańfiwem Sylli zwodził spory;
Dziś się oni na większe odważa.ą rzeczy,
Gdy nie maiąc straszliwych przypadków na pie- 

»y.
W. kruchom drewnie po ” onu nieznaném żegluią,
I nov-e przez Ocean drogi wynayduią.
Nie dość, że się im widzieć iuź dała Afryka,
I kraie, które.słońc wswćy drodze spotyka. 
Chcą ieszczę śledzić', jdzie ieft tóy ziemi granica, 
Co ią łońce piórw emi orciami oświeca. 
Wyroki przeznaczenia nieomylne wiecznie^ 
Oznaymuią to w skutkach przyszłych doftatecznie, 
Że djugo będą tych mórz panami zrobieni, 
Co ie słońce zaranną oświatą rumieni.
Aż dotąd Portugalcy cierpliwi na bidy, ' ,
Plesczyli sig wśród simy po łonie Tetydy. ,
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Już ielt pora, żeby ich obesnfić a drogami 
Niypr-stswmi do celu iakich pragną 8?mi- 
Już dosyć niebezpieczeńlłw, dosyć prie podjęć, 
Odmiany roirysc i wściekłość wiairqw wycierpieli, 
Chcę by znaleźli wsparcia na Afryki brzegach, 
Niech im z naprawną f!o^ »8“Ç»C» się w obie- 

‘ gach. . ■ • ,

ł ' _ ...... IIBIHI | | | H     ...................... _

RA Y UTRĄ CO N Y

M I L T 0 N A. '
Przekładania Fr; Dmochowskiego.

Duchy piekielne gromadzą się do hoiu, rozwnaią 
chorągwie, dźwiękiem kotłów zagrzewaią 

się de mgstü/a. z .Pieśni I.

4 ,
Nieprzeliczote aonóltwo za tętni się tłoczy, 
Widać w nich smutek, na dób podpuszczali oczy, 
Atoli iakiś promyk, nadzielę oznacza, 
Gdy -widaj. śe ich wielbi hetman'nie rozpacza;, 
Więc za zgubionych siebie nie małą wśród zguby- 
Twarz się wniro trochę mieni, ale pełna chluby, 
Natychmiast się powraca dp swoióy poćaci,' . \ 
Nic z j>ycł y, uio z zwyescyney dzikości nie traci-,

Wypisy z Raiu utraconego Miliona. 313

On pięknych iłów pozorem, iak chce, t.k ich
Wzru-Zł,

On odwagę, zaj ala, on boiaźń przy dusza,
Wraz cesarską chorągiew kzzał wziąć do ręku, 

\ I. rozwinąć przy męskim trąb i kotłów dźwięku. \ 
Azazel, Cherub wzrofte >.> w elkira zna so rriity, / * ’ 
Powitała, prosząco te dla siebie zaszczyty, X - * 
.Wziął, roztoczył; wiatr leklyic a nią czyni igrzy.C ' 

aka, v ' \ a ' / i' ■ ■
Jako powietrzny ogień, światłość od niey/błyska. ó
Cała ubramowana zł«cilteuji siaki, 
kwieciła tg pysznemi Serafinów zn«ki.

V, tém ru edź.ryknęła marsem: na to straszna 
hasło j

Woysko piekielne głosem tak ogromnym wrzasło, 
Iż huk trn zatrząś piekła, ftrwoźył trale Zmgtu, 
A noć stara się vÿzdrygl* z boiaźni i wftrętu, 
Wnet s.ę dziesięć tysięcy chorągwi rozwiia, 
I wśród ciemaości blaski rzęsista odbiia. 
Podniosły las dzirytów skupiono orszaki, 
Błysczą się niezliczone na «łowach szyszaki;’ 
A długi szereg tarczy s silnemj pociski, 
Całą przeftrzan cape nia pkropnè’m btvski, 
Nuż poftępu ą w ścisłe ułt.wicpi roty, 
Miedź doryyskim brzmi tonem, dodała ochoty. 
Przy nim walczyli1 dawni: ten dźwięk aie okropne 
Szaleńftwo wserca- h budził, lecz męztwo rofiropne: 
Męztwo, którego żadna przeciwność, nie zueke, 
Któro nie zna uc eeżki, śmierci się nie lęka. 
T* muzyka tóy była cudotwornóy cnoty, 
Ze umarzała w duszach poltrschy, tęsknoty ,
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Unosiła wątpliwości, rozpędzała smutki,
To ióy na nieśmiertelnych i śmiertelnych skutki. 
Pełni odwagi, idą w milczeniu głębokićm. 
Bolesnym po ogniftćy ziemi depcąc krokiem,

„.- JLocz przy słodkim odgłosie żwawo paftępuią, 
*t prawie, co ich boli, co piecze, nie czutą.

r ir ■ - i 1 \ '■ - •
! ■'•V- . ‘

Mou/a Satana do Słońca, w ktoriy* winę swo- 
s :f wyznaie, a potem hardośi wynurza. J 

z L'ieini IV.

Tir , co wszyftko przewyższasz w twoiéy świe-
• tnćy chwale,

Ty, co tak w psńftwie twoićm iaśnieiesz wspaniale, 
Ty, co nowogo świata zdaiesz się bydź boftwo, 
Przed którego blaskami gwiazd błedniaie mnó- 

ftwo,
îÿîonce! do ciebie mówię: aie cig wspominam 
Nieżyczliwie, bo razem twą światłość przeklinam. 
Qna panj’gé przeszłego wznawia we mt.ie ftanu, 
Pókim nia podniósł ręki przeciw niebios Panu. 
Za com nań powftał? za co z nim chciałem sig bra­

cie? .
Ï takąż mu wdzięcznością winienem był płacić! 
Wyniósł mig tsk wysoko, tylą oblnł dary: 
Nic wyrzucał ich, lekkióy chcitł tylko ofiary. 
Obciął, ażebym go chwalił: iakże łatwo chwalić ! 
Çhcial dziękczynień kadzidła* czyż ie trudno palić? 
Nadto wysoko dobroć iego mig podniosła, 
Zbyt blisko ptzy nim stałem, stąd duma urosła. 
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Smucił mię ftópicń dritgi gdy na pióiwsiyn sigdf, 
Mniemałem, że się długu wdzięczności pozbędę.
Ciężki dług! kiedy zawsze płacąc', zaw6ześ dłu­

żny. > ’
Szalony/ nie zważyłem, że umysł wysłużoy, 
Umysł pełen wdzięczności, choć w długu zoUaie, 
Już me dłużny, kiedy się bydź wdzięcznym. uznaie. 
Jednym dług i zaciąga, i płaci wymiarem. 
Byłożto dla mnie trudno.? byłoż to ciężarem? 
iW niższym rzgdzię {tworzony, byłem Więcdy.

skromny
Próżna myśli! Duch inny iak ia, wiarołomny, 
Byłby sig o Wiecznego posęgnął koronę.
I mnie pewnie pa swóig nakłoniłby stronę. 
Ale, co mówię! drudzy, których równą z moią 
Silą udarowano , nie upadh... jtoią.
ja miałżeną Uką zdolność., bym sig mógł ocalić? 
Miałżem moc równą? Miałem — Na kogoź się 

żalić,1 '
Na kogo skarżyć będę? Czjliż, ogień święty 
Miłości, nie był, r wno we wszystkich zaięty? 
Niech ta nieszczęsna miłość, przeklęta zołtanię! 
Wtrąciłaźby mig w głębsze nienawiść otchłanie? /. 
Bądź sim raczćy przeklęty: Dar, który cię zdobił. 
Tyś zspsuł ; sameś oiebie, sam nieszczęsnym zro-

O okropność! Gniew iego zewsząd ąa mnie biie, 
Bozpacz mig straszna ściga : gdzież sig nędzny 

skryję? ,
Do piekła... Głębsze piekło wmoićm 3ercu noszg, 
Tamto piekło poczytam za nieba roskoszc.
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A więc żałować trzeba... Alboż czaa upłynę}, 
Ni':; zysiasn odpuszczenia? tożem wiecznie zginał? 
Orpuszozą. iesli mola ukorzy się głowa;

■, Ukorzy !... Duma tego nie da wyrzec słowa.
’ J ó.imjebym się wftydem, powróciwszy zalał!... 

E^opitrom się przed momi Itronmki przechwalał, 
;■ Źe władzę przywłaszczoną Wiecznemu odbiorg: 

A tubÿm łaski żebrał przez podłą pokorę! 
Ńia wiedzą, iaksm zrodzę wewnątrz utrapiony, 
Gdyich w piekle na tronie odbieram ukłony. 
Nadtom sig uniósł w gorg przez pychę szaloną, 
Dy ni spadł głębćy i z berłem nioiém i koroną. 
Piérwszym ieltem, lecz czemże? nędzą i uciskiem: 
Tym iednym wyższość moi» obdarza mig zyskiem, 
Deymy, bym mógł żałować,'uniżyć się Panu, 
Otrzymać łaskę, wrócić do pierwszego Etanu; 
Czułbym nowe do wielkich zamysłów pociggi, 
Wnetbym rię od zmy-lonćy uwolnił przysięgi, 
Kto przysięga w boleści, nie przysięga szczerze, 
Któż trwać obowiązany w wymuszonóy wierze?
Zgwałciłbym ią, i drugich mym pociągnął śla* 

dem,' •
,VV gtbym upadł, a uptdl tym większym upadem, 
I sdazany na męki, dwakr-jć sroższn tyła, 
Drogobym kupił krótkie odrtchnienia chwile. 
Zna to, co wyrok na mnie tek srogi ogłosił:; 
On mi da pokosu, in nie będę prosił.

-d A

II E N n Y A D A

W 0 L T E R A.
Przeki. ad ani a Ignacego Dembowskïego^

------ - —-îmwwaj ----

Początek pieśni pi'er w szły- Wezwanie pra­
wdy’. charakter Henryka III. Przéïvdgâ Gwik 
nyuszów; cnotliwy Burbop wyprowadza króla 
z gnuśności. Ludwik święty opieka swoią wspie­
ra Burbona, który iedzie da Londynu żądaiąc 
posiłków.

Śpiewam tego rycerza, eo Francyą wiidai, 
Prawem męztwc i prawem, które mu ród nadał; 
Który się w szkole nieszczęść do tronu iichował;, 
Hozbro ł rokoszanaw, bezbronnym darował. 
Zniósł ościennych, poskromił ziomków zbuntowa-’ 

i nych,
A stał sif i zwycięzcą i oycem poddanych»

Zstąp święta prawdo z niebios górnego sklepie» 
nia,

Twą issnością i mocą natchnićy moie puenta, 
Niech uszy królów ciebie przywyknę rozumićć, 
Tyś to głosić powinna, co im trzeba umieć. 
Z twoich się u(ł powinny nsuczać narody, 
Jakie skutki zbrodniczo wynikły z niezgody» 
Powiedz, iafc iéy zarazy u nas się rozlały.’ 

króle zawinili, ludy ucierpiały.
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Przyydź i poWiedz, czy bayka dawnieyszenn kt£ 
Na swą wspaniałą fiag;4t rzucała swn kwiaty. 
Cźy idy Lkka doń p/śzną twą głową. stroiła, 
Czy swym ciorpistsi twą boską lasnośe ozdobiła? 
Pozwól iéy i mnie rszeai poftçpowaé s t-bą, 

. Jłie żaby bydź twych wdzęków lk*zą, lećs ftzdo* 
z, bą«

Walezy leszcze rządził, a zemdlone dłonie, 
Opuściły stér pańfiwa na zachwianym tronie, 
Słuszność by it w ucisku, rządy Szły niedbale, 
-Albo raczey Waleiy nie panował wcale. 
Jużto nie był ów riiążę znakómitćy chwały, 
Go mu z dzu cióft a w hoin zwycigztwa sprzy.ałyjj 
Go się drżący świat iego przypatrywał chwale, 
I z* którym Oyczyzna wydawała żale, 
Gdy z północy, cnotami iego zadziwiony, 
Naród mu u Stop składa.’ zaszczyty kórony. 
Często kto w drugim świeci, w piérwszym (tó* 

pniu znika;
podłym kirótem z dzidnego zoftstł woioWnika: 
Na tronie w p śr >d ranóftwa uciech rozpieszczony, 
Stękał w twardem ospalftwie z ciężarem korony* 
Kielus, Joyez, Sen-Megren, Ępernon, tołodzur 

nie
Rozpustni mieli w ręku kraiu panowanie- 
Ci w królu zaszczepiali zgubną znicwieściałość i 
I w zbytkach martwą iego uśpili ńiedbało^ć.

Z tóm wszyftkićm Gwizyuszów wziętości prz^ 
waga,

Na tronie poniżonym panowanie waina^a.
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Skleili straszny związek na zgiib£ Henryka, 
W którym król zuchwałego znalazł przeciwnika. 
End krnąbrny, to afirredzie niewolnicze panów, 
Prześladował swych rządców wspierając tyranów. , 
Zâ szczęściem przyiaźń Jogo opuściła progi, 
Wypędzony od huda z pałacu wśród trwbgi. >-s 
Przychodzień -zewsząd wóytkiein przedmieścia 

okrywa;
Wsystko pełzło w zniszczeniu , gdy Burbon przy­

bywa. , 't. ’
Cnotliwy Burbon pełen otuchy woiennéy, 
Wiódł króla z cienia wzgardy do Jasności dzień-

□ćy,
Uzbroił umysł iego i nakłonił wolę,
Z bez zyflności do sławy, a z rozrywek w pele. 
Oba króle pod miasta podeszli okopy, 
Zadrżały na zachodz-e mocârftwà Europy, 
A. zaigta powszechność tyoh ważnych klg.sk to­

kiem,
Piinćm na ten mur smutny poglądała okiem.

Już po całym Paryżu niezgoda krwi chciwa’. 
Związkowych i Sdaiena do bitwy wyzywa, 
I po wieżach wśród riiiafta przywołnie z góry, 
Hiszpan/tw i pospólstwo, woysko i klasztory. 
Ten potwór niezmiękczony, krwawy popgdliwy, 
Jest Swych własnych poddanych przeciwnik Stra­

szliwy ,
Karmi się nieszczęściami ludzkiego plemienia, 
Csgfto krwią naywiernieyszych sług sig zarumień 

nia;! ' j ■ .
i
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Jak tyran, łudzi raiera i rozdziera serca, 
Sam ielt zbrodni wspólmkiuru, i sam idy mot- 

derca.
Od-strony zachcdowóy nad roskosznym br«e« 

gicm, . ,s
Gdzia Sekwana s Paryża krętym płynie biegiem, 
'Gdzie zamknął tan kray piękny, to wdzięczne 

mieszkanie
Z przyiemnością natury, nauk panowanie; , 

krwswém polu, gdz<e wtedy straszne były boie, 
Nieszczęśliwy W alezy zbierał roty swóić. 
Tam były kr«»u wsparcia, razem ci ryyerze 
Zjednoczeni dla znmfty, chociaż różni w wierze; 
Sam Burbon wszyltkich wtedy lotami dowodził, 
A serca ich zyskawszy wspólnie ich pogodził. 
Zdało się, iż ta siła, przez którą on działa, 
I wodza i kościoła iednegb słuchała.

Wtedy oyeiec Frcncuzów z n eśmiertolnych lone 
Ludwik, zwrócił oycow«kie ok.o ca Bdrbona; 
Wróżył w nim pokolenia swego okazałość, 
Żałował ieg® błędów, kochał iógo śmiałość. 
Chciał go późnióy wyborem korony zaszczycić, 
Ghciał go bardzióy z ogacić, bo go chciał oświócić. 
Lecz Henryk śmiałą na tron pofiępował nogą, 
Niewidzialn swym opzoni puszczając Się drogą» 
Ludwik go z góróych niebios swóm ramieńieib 

wspierał ?
Lecz taił pomoc, którą nad nim rozpościerał: 
Żeby rycerz niepewny skutku swiły wyprawy, 
Z większćiń mcbezpiccxeidlwein więcćy nśbył 

Wypisy z Henry  ady Woltera. gar
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Już przeciwne dwie strony zszedłszy się pod wały, 
Z orężem w ręku szalę przeznaczeń zachwiały. 
Już po smutnych równinach okrutna Bellona, 
Aż pod morza wściekłości rozniosła nasiona: 
Kiedy się do Henryka Walezy odzywa 
W tych smutnych słowach, które westchnieriïem 

przerywa.
. Wiesz, iak los wiele dla mnie przygotował
i wzgardy,

Twa niesława ielt moią, i ów związek hardy 
Wznosząc kark buntowniczy przeciwko n m razem, 
Śmiał nas dotknąć zniewagą i, ścigać żelazem; 
Paryż nas obu w zemsty stawi iąc potrzebie, 
I mnie królem znać nié chce, i następcą cieT 

bie.
Widzi to, iż dla zasług i sprawa i rodu, 
Tobie berło należy Fraricuzów narodu;
A nieszczęsne w nim wróżąc przyszłości koleie, 
Broni nam tronu , który podemną się chwieie. 
Przyjaciół i poddanych wydarła mi zdrada , 
Wszyftko mnie odłtępuie, wszyłtko na mnie pada; 
AKastylczyk łakomy, z mych firat zbogacony, 
Po puftych się rozpo.st rł p dach zkażdóy ftrojay.

Na odpór przeciwnika, który nas napada, 
Weźwićymy potężnego do krsiu sąsiada; 
Zyskaÿ wsparcie Anglików królowej wspaniałey. 
Prawda, że między nami ów gn ew zadawniały, 
Rzadko nas między sobą w czasie boju zbliża, 
l ze Londyn czuł wieczną sudrość do Paryża ;

Częit III. \y
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Ljcz po wszyftkich obelgach przeciw mnie mió- | 
tańych,

Nia mam iuź i Zoyćzyzny, nie mam i poddanych. 
Przysięgam, te», lud krnubry nienawidzić wszędzie, 
A kto ieft mym mścicielem, ten Francuzem będzie. 
Nie ieft n/oim zamiarem w tćy wyprawie taynéy, 
l.żywać powolności w poselstwach zwyczaynćy; 
Ciebie i tylko wzywam,ty twym głosem tkliwym 
Pobudzisz królów litość za mną nieszczęśliwym. 
Idź va brzég Albiohu niech głos twoićy sławy » 

..Posiłki mi wyiadna, i broni móy sprawy. , 
Z twoich rak padną moich nieprsyiaciół roty , 
Lecz mi nowych przyiaciół przy mnożą, twe cnoty.

Charakter Cwizytiszd, z Pieini III.
JGady pod srogićm iarzmem tych łakomych pi­

nów
Walczy ciężkie wkładał podatki dla stanów; 
Gwis się na świat ukazał, i iuź iud niestały, 
Ku téy wschodz^céy gwiaździe obrócił wzrók cały. 
Jego nięztwo,,zasługa, iego oye* chwała; 
Té wdzięki, ta nadobność, co wszyftkich więziła, 
Która bardziey przynęca, niźli same cnoty, 
Wszyftkich uymuiącemi zjednały przymioty. 
Wikt nadeń tćy łudzenia sztuki nic posiadał , 
I dzielnićy skłonnościami nikt swemi nic władał; 
Ni lepićy dadź nie umiał, zwodniczćy zasłony , 
Taiemniey obszernych życzeń niezgłębiony.

Wypisy z Hcnryady, Woltera 323

Zurfiwały i gwałtowny, przyftępny, lecz skryty 
Sara publicznie na ucisk, sarkał pospolity. 
Nić nawidził ppdstków zbytek uciążliwy, 
Nędzarz go poszukiwał i wracał szczęśliwy, 
Urhiał ón to nieśmiałe ubóstwo uprzedzić , 
2 łask ie^o mógł w Paryżu każdy o nim wiedzieć. 
Choć wielkich nienawidził, był od nich kochany, 
Straszny i w swoim gniewie niepohamowany ; 
Przezorny w swych obrotach, zuchwały w układach, 
Tak W cnotach znakomity, iako w swoich wadach: 
Znaiomy niebezpieczeństw, śmierci nielękliwy, 
Wielki rządzę*, wódz sławny, ziomek niegodziwy; 
Kiedy iuź pr?v własieżon^ utwierdził dostoyność, 
I uśmierzył ślspego ludu niespokóyność, 

. Przestał sig iuż ukrywać, i chciał bez obawy 
Tronu swoicgó króla obalić podstawy. 
Ori dał pierwsze związkowi smutnemu zasady, 
Co w kraiu swych prawideł' pozoftâwifil ślady; 
Poczwara uchowana wśród ludu i pianów, 
Ukarmiona rozhoieni i płodna w tyranów:

Śmierć okropna Karola ZX, zPielni III. prze- 
. kładańia Euzebiusza Słowackiego. 

Gdy przez całe dni kilki wyrok przeznaczenia; 

Dopuścił tych okrucieństw, klęsk i spustoszenia ; 
I gdy mieczom z».bóyców , rńadami znużonych , 

stało wreszcie cifiat na śmierć poświęconych ;
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Lud ten, który Medicis dzikością natchnęła, 
Zrzucił z oczu zastanę i uyrzał swe dzieła.

. Litość iego tuż idzie po gniewu zapale ,
* Sądził oyr-zyzny swoiéy s’yszçé ięk i za! ’, 

•' \tWKrót.-e Karol sam nawet doznał tóy katuszy,
■ Gryzący suńck wzniósł się w słalóy iogo duszy, 

? Pierwszych laf naszych nałóg i. błędne ćwiczenia, 
'Mogą wprawdzie w nas zepsuć czucie przyrodza- 

'■ ■” ’ ... nia;.......
Ąle ten głos wewnętrzny m zawsze'zoftaie,

' ’O- aż na tronie królom usłyszyć się daie, 
Karol wyrosły w szkole Medicis zuchwałćy, 
Nie był równie iak ona, w zbrodniach zatwardziały, 
«gry rota , wiosny iego zwar.-yla kwiat indy, 
I śmiertelne boleści bieg on»'y skróciły: 
Bóg dopuszczając zemsty rożnego wylewu, 
Naznaczył śmierć Karola palcem swego .gniewu, 
I chcia przez ukaranie to , napełnić trwogą 
Tych, to mu pod bnemi w przyszłości bydź 

mógł-'
Widziałem zeyście iego. Ten olnaz straszliwy 
Jeft dotąd w moich oczach przytomny i żywy. 
Krew, która z jgo ciała płynęła o lifcie, 
Mściła się za wydarte tylu ,biednym życie. 
C ; ł się I. dż uderzonym ręką niewidzialną.» 
Lud całf przestraszony tą śmiercią fatalną, 
ŻJlow-d tak młodego i biednego króla , 
Któregb w pasmo zbrodni w wiodła matki woli» 
1 którego żal wcu-sny, pozwalał nadziel 
Słodszego panowania i milszych Kolei,

Wypisy z Henrya dy Waltéra, 
■' ' < ■ ' ' ' ■ '■ I.

Charakter Henryka III. Walezyusza^ 
z téyie Pieśni III,

Przekładania tegoi Słowackiego. A 

odgłos iego śmierci aż do Wisły brzega. 
Spiesznym krokiem do kraiu Walezy przybiega, 
I na tron otoczony trupem i pożogą, .
Śmiał wfiąpić chwieiącą się z niepewności nogą. * 

Przez Francuzów natenczas Polska uprzedzona g 
Oddała Walezemu berło Jagiellona. 
Jego znana odwaga i odgłosy chwały, 
Licznych prowincyy kreski dla niego zjednały-, 
Sławne ince iest ciężkim do> znoszenia darem, 
Walezyusz ugiął się pod lego ciężarem. 
I wkrot e bezrzynDOŚci «nnitny obraz fławiał. 
Ńicdh się oń mo spodziewa j bym go tu wymawiał» 
I w milczeniu wyflępki iego minął skrycie... 
Gotowem mu poświęcić spokoynośó i życie: 
Prócz iednóy prawdy, którą nad wszyflko obierany 
Żałuję go, ganię go, zwyciężam i wspieram. 
' Sława iego, iak lekki cień przemieniła się: 

Ta przemiana ieft dziwna, Ucz częfta w tym cit» 
• aie. ' ’ '

Widziano tylu królów, cowwoiennym sporze 
Byli niepokonani, a słabi w swym dworze. 
Prawdziwe męztwo w samy m mieści się rozumie, 
W dzień tylko bitwy wielkim Walezy bydź untie j 
Bardzièy żołnierz, niżh król, odważny, lec- slaby, 
Sardzi życiem j łudzą ge miękkości gowaby.
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Pochlebcy, którzy iego skłonności głaskali,
P< dług swćy woli chęci króla kierowali • 
iW murach pysznych pałaców razem z nim z.am- 

''Ç knięci,
Niockuli’ na ięk biednych , łzami nieuięci’,

J ’©yktowali przez iego usta swoie ż^dze ,
I nieszczęsnóy Francji trwonili pięniadzę.
A. lud nędzny ątękaiąc'pód teini zbytkami,. 
Każdą roskosz tyranów, musiał płacić łzami.

S. Ą D O S T A T E G Z N Y
PO E M A. ■

Edwabda Yunga.

• \ Tryumf Religii ; moc. Boga najwyższego, 
z Pieśni I.

Przekładania Fr. DrnpchowsJàegQ, 
Twóy tryumf Religiio przed nieba obliczem, 

Tyś ieft wszyfikićm na zièmf, a reszta ieft niczéœ 
Gdzie się na tyle rzeczy ludzie dnmieiecie, 
Ja prócz Boga i duszy, nic nie znam na świecre.

Duszo moiaj cźciy Boga, ftrzegąc pilnie cnoty 
Któremu i nieczułe hołd niosą istoty:

327.Wypisy z- Sądu ostacznego.

Szyli pełnią od niego prawa przepisanej 
Çzy od nich odstępuią, iemu są poddane. 
Z iego wyroku płomień ognifty nie pali, 
A płyn wody przybiera tęgoś.ć. twardéy stali. '' 
Qwe nienasycone krwią, straszne potwory, 
Któro zaymuią morza nięzgłębne przestwory, 
Co łupu wszędzie pragną, na Siworcy skinienie , 
Zaraz z siebie składają dzikie przyrodzenie: 
I od których miał pewną zgubę przeznaczoną, 
Te potWory fłaią się człowieka obroną. 
Od • ieb e mam proroku, tóy prawdy dowody, .
Który będąc wrzucony, w przepaścilte wody; 
W wnętrznościach wielory ba znalazłeś- mieszkanie: 
Kiedy noc rozciągnęła smutne panowanie, 
A Ocean silnerui wichrami miotany, 
Z okropnym rykiem toczył- okropne bałwany. 7

■■■'/' ' ' ’ i -S
, Ą V ■ ,.ą • '■ ■■■ ■ f e .. . *• ’ ‘ r •*.-

Wszelka nauka bez Cnoty iest nikczemna.
z „Pieśni U

Oî iak ęzęza umiejętność ! iak nikczemna sztuką 

Jeżeli z cnota razem nie idzie nauka !
Co warte prace mędrców, uczonych mozoły, 
Jeśli- riię założyli obyczajów szkoły, 
He straci Ji czasu, i z jakim zawodem, 
Pracowali pisarze pad rycerza rodem , 
Chcąc wygrzebać z ciemności,. iakichi przodków 
P liCiył’ ‘ '

.wżyciu swoićtn zrobił, iaki kray dziedziczył.,
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Teraz widza zbiór mężów zacnych okazały, 
Jakich wszyftkie nat>dy i wieki wydały. 
Lecz'czego' za doi życia dochodzili skrzętni, 
Ńa to 54 w tym momencie cale oboiętni. ,
‘yVie zny 1 s, wieczny wyrok zaymuie ich myśli, 
Niedbaiąi że przed oczy im rycerze przyśli. 
Gdy ich wieczna zaprzała nagroda, lub kara, 
Żaden na przytomnego nie spoyrzy Cezara.

- Modlitwa pokorna do Boga wszechmocnego.
" ł Pieśni II. ' "" "

V7ty! który na równóy szali ważysz góry, 
Ty, co w wszechmocnóy ręce trzymasz gmach 

natury ; ' .
Ty, co iednym tchem możesz wody przeźroczyste , 
ÎYVody m^kre, zamienić w bałwany ogniste: 
Do ciebie człek, nikczemny słaby głos podnoszę, 
I z drżeniem na kolanach twóy dobroci proszę. 
Kaź wiatrom unieść, prz -szle moie wykroczenia, 
Kaź ie wtrąaić, ńa zawsze w przepaść zapomnienia ’. 
Niech twą moc, i nikczemność moię mam w pamięci, 
Nie<hdo twóy woli, moie stostiią się chęci: - 
Kieruy namiętnościami, właday duszą moię, 
Niech się, gdy chctsz zapalą, albo uspokoją: 
Gdy mię gorące gniewu unoszą zapędy, 
Niech się’gniewam na moie występki i błędy; 
Niech się na widok nędznych śęrce wo mnie 

wzruszy, >
Njechay ulży ciężaru nieszczęścia ieh duszy;
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Niechay mi przewodniczy twóy mądrości xięga, 
Niechay, czego mu zby wa, z nióy rozum zasięga. 
Któż iest ten, który wiosnę w nowe stroi szafy, 
Nakształt młodóy pasterki ózdobionóy1 w kwiaty : 
Kto latu każę sporym przybliżać się trokiem, 
I‘ziemię złćtym światła odżywić widt-kiein?. 
Kto koleynym użytków i ozdob wymiarem , 
Gnie iesień pod wybornym owoców ciężarem, 
A wreszcie zsyła zimę, co za wszy fi ic płody, 
I za wszyftkie na.wt_ wdzięki, daic śnieg i lody/’ , 
Nie ieft to w mocy cara, ani też sułtana: 
jWiększego od mocarz w ziemskich ta rzesz Pana. 
. Spraw te, abym z Jutrzenki obudzony wscho-

1 <'1 dem,- \; ■? '* ' 7 ■ ■'
Ciebie dnia wftaiącego uczci^pierworodem; 
Za pierwszśrn uft otwarciem, twoię chwałę głosił, 
I do nieba ze słońcem razem sie unosił.* ■ ■ > >
Niech im gorętszy z góry światła ciska promień, 
Ta:« w ększy mię zapali twóy m łoś; i płomień. 
A nawet gdy iuż nocy cienie rozciągnięte, 
<a jeszcze wyśpiowuię: twoie imię święte.

■ * i; ■ v--4- .. . ..

Opis zniszczenia światcu 

z Pieśni III, 
Przyszedł kres, oznaczona godzina dosciga / 

W>dząc zbliżony koniec, natura się wzdryga: 
Nadzwyczaynym piorunów grzmotem niebo trzaslo, 
I Jwydał® ’okropne do znisesenia hasłe.

' ” . , 7- / -
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Hucząc powietrze, nowe zapowiada gniewy „ 
. Wszyftkie swoie do kupy zgromadza wyziewy. 
Tak hisćzącemi groty obciążywszy brzemie, 

r Razem tysiąc błyskawic wyrzuca na ziemię.
Zapala się tóy okrąg, a skupione chmury

. Idą w górę, i całóy ćmią widok nattny.

. Szal mend wńtrami miotane gwałtownie,
Wpęśród dymu ogniste połykaiąc głownie ,

“ W łonie nocy rysuią iasnych prąg tysiące,
•A nieba odbiiaią te blaski rażąGe.
Czterech Aniołów, w czterech rogach świata 

staią,
Nieśmiertelnym tchem silne wiatry póddymaią. 
Pożar się wzmaga, szerzy i coraz podnosi, 
Rozpostarte płomienie od osi do osi.
Tu wichrem ogień leci, i w iédnéy perzynie 
Grzebie, i pyszne miafta i dzikie pustynie: 
Tam na odlgłe pańłtwa w wielkiéy massie 

spada,
I rozległe, krainy w gmnieniu oka zjada.
Tu się odwieczne walą g'’ry, i doliny 
Obszerne ńapełniaią swetni rozwaliny.

Ale znisczeniem globu pożar niezgaszony,
Wre bardzióy, i na wszystkie rozszerza się 

strony :
Zaitkim pędem nad chmury wznoszą się płomie­

nie^
I w oka mgnieniu , nieba zaymuią sklepienie : 
Cała zatém natura zbliża się do końca, 
Palą się gwiazdy, ąiężyc ginie, nj8 masz słońca,

f*
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•Ten sklep wielki, obszerny, cp tak syrietBÎe
, błyszczał, • • r •

Zacieśniał, zgasł, zwalił się, i ze śzczęjąm zni-* 
szczał, " ' ■.

Moment a nic bytności" gmachu rjie, -oznacz*, 
Który sześć dni kosztował wiecznego działacza.

i

WOTNA DOMOWÀ
SAMUELA TWARDOWSKIEGO- '

Rada w obozie, iak uszykować woysko prze­
ciw Chmielnickiemu wodzowi Kozaków. Króli 
Jan Kazimierz mową swoią zagrzewa do.bitwy. 
zacze^nó}\ Woiewoda Ruski pierwszy, uderza. 
Kozacy z Tatarami pogromieni', Polany tryum- 
ftiid. Z Części II. ■
Noe się zatém zwaliła, mało wszyltkini spana, 

Kiedy wiedząc, co za dzień wywodziła rana 
Jutrzenka z Oceanu cjzień który miał,zbawić, 
Abo zgubić oyczyznę, kogo mógł zabawić 
Sen oczom tak przyiemny ? ....

Skoro dzień iaśnicyszy 
Po Wszyłtkich tych posępach, różaniec na niebie 
Srróy rozwinął; Król z.woła senatu do siebiei, (
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ZnosJK|c sîç x nun, iakîmby te niepomîerzene,
• A z humorów i matek różhych porodzone
' JVoyfka, wpole wywiódłszy, kształtem uszyko 

wac.
Kîedy wśzyicy radzili, żeby w tym zachować 

, JTryb .zwyćzayny z Kozaki, a obadwa boki, 
f i Zwłaszcza wtakiéy równinie pięknej i szerokiéy,

* Woys. kowe taborami zasłonić około ;
Toż armatę i wszyftko z królem samym czeło 
Międz y tym poprowadzić. On sam przeciw tem«: 
„Snad ż. by lak obozowi ruszyć się wszyftkiemu 
Zmieysca przyszło; i niżby ściany się te miały 
Z wóz ów. samych zbudować, ds:eń uphnał cały, 
Insżuby to uczynić w równym gronie iakiém, 
D®Ź4:1 potęgi nie maiąc; a nie w wojaku tekiem j 
Którego na skinienie wódz, dla tóy wielkości, 
Gdy ; łechce nie użyiet Słońce w/swóy dużości 
INie zaraz się obraca i gmach obionisty " 
Uchodziła ćężkrem: tak sprawić się iz tóy ' 
Liczb ,r ludzi, że rządz e próżno ma inaczóy, 
Jeno' w wielkiej przestrzeni. I czemuż nie raczój 
Pokaaiać na widóku, swoią tu obązy ■'
Opati zywszy obroną; aniż się za wozy 
Te ni zrywać, i czekać rychłoli skąd pierssjr 
Uder&y nieprzyjaciel? Będzie w polu szerszy 
Plac każdemu do cnoty; i które kładł lek® 7, 
Sobia przedtem, straszliwsze w oczach mu dt«

1 L • •• ■ A, ... ■ ■ U-
leko

Wojsfes się te uczynią: ile gdy tak staną. 
Jako ick uszykuię.” Toż na tćy przestany

*
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Radzie wszyscy.,-i . • .. . i ■.
Długo tak o pół mile woyska stały obu?, 

Wzaiem się przypatrując z podziwieniem stłuc >, 
Nie bez w sercu podobno potaięnmćy trwofji, 
Jako ich z powinienia komukolwiek nogi . ”
Dzień dzisiejszy uplenić, i zgubić miał wini®. 
Prócz którzy Tatarowie wprzódnim byli czele, 
Podieżdżaiąó harcami, i tą sie cheąc probąi 
Wprzód doświadczyć, ochoczych powabiali si sobą. 
Jednakże (od hetmanów przestrzeżeni naszy > 
Żeby zwykle, którerui pogaństwo to strttszy'? 
Napaściami i huki, na żadne niedbali, 
Ale dotąd. w ochocie swoiéy się trzymali, 
Póki takiém bieganiem szkap swych nie nflidtru"

• ' -.. d/1, _ < .; ■ v., . . .
A król da znak potkania ; który w tem pobriàti 
Serca wszyftkich do cnoty, żeby pamiętali 
Po co x tą tu fatygą swoią prz, .dcńali ; 
Nagą zpwsząd O .czyzuę, i co było komu 
Po. n ey kosztowni, yszego zoltawiwszy w dl©-’ 

mu, .
Żon i dzi tek tak wiele, których tu niewiEDff 
Płacz > narzekania7, byłyby nie inne, 
Oj uó-- z przenikające do serca postrzały 
A tó ieśh nad ws-zyltkó nieśffiiertelaóy chwaF^ 
Większy respekt daleko kogo nie Uwodzi, 
I wolność konaiąca. Tych przynaymniéy gar 

dzi
Stawić sobie pr ed oczy, a godzi zdeptrna 
Prawa Boskie i ludzkie, i meporówuai tó.
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Nigdÿ z Neronowemi, tyraństwa i zbrodnie, 
Jiiźze teraz-kóiuu śmierć- taka nieosł hicie , 
Gon ka z sn oiéy natury. czuiąc có go łoli, 
Ze w śntiochu u narodów, że w cułapskićy hic* 

woli?. ■/ •
Wierze nie Ł h początki m aniby go znała j 
Która z wieku swobody swoie te <■ oćhała, 
Dobrym synem óyćzyzba. Bo ieśli nie zginąć 
Bóg ićy prżćyrz“ł; i kiedyż, iako s:ę ochynąć 
Tu przystoi? w pierwszym ią zalegając progu? 
Jęśliźe też zwyciężyć? (czego- w tymże Bogu 

.Niewątpliwi nadzieia ), którą wiçcéy sprawić 
Może się wikto.-yą? Kiedÿ czoło fiàwié 
Śmiał tu iiultay ze wszyflką potęgą skupionym 
I Tatarską i sWoią? Zaciem porażony
Raz ten tylko, iużby się nie poprawił potym.

• O A ’ * « o •

Tu sam s’ę mu przypatrzysz, isko przeciw w oczy 
Chmielnickiemu wszystkiemu, wialkićm sercem 

skoczy;
Jako gdzie złość naywiększą, iady i upory< 
I moc wszyftkę położył, podać się tabory 
Jogo muszą! spinane łańcuchy troiako 
W dziesięć dużych szeregów! iako pała, iako 
Ssm nad płomień między tak ogniami gęśtemi 
Upalenia nie cztiiąc pospołu i z ten: i , 
Których kil1; a Woiewódrtw w posiłku miał so­

bie ,
Ze go w dymie nie doyrzeć : aż pókiby sobie
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Rum uczynił. Jakoż te ściany tak'potężne 
Rozerwawszy nskonieć, swoie w téiii zwyciężne 
Podniósł • znaki na górze ; zaraz w Jego tropy» 
Jako wszystek niebieski na harde Cyklopy 
Gwałt się niszy, 2 gwardyią i pełnym obło­

kiem
Cudzoziemśkićy piechoty, nieprzeyrzânéy okiem- 
Król nastąpi; między nie, armaty i dzi.ita 
Podzieliwszy • nieznacznie. Która gdy zagrzmiałaj 
A Mk. żfe nieprzyjaciel wywrze razom swoie, 
Nid ińaezćy, iakoby rózpadł sig na dwoie 
Siarczysty Wezuwiusz, Skąd strsszliwe ÿçetny, 
I Ognie i rzygania, i miasta, i domy 
Porywane zahuczą, daleko świat ciemhióy, 
Niż nocą pokry waiąc. Ale i tam niémniéy 
•Wrzawa sroga na prawym. Gdzie mężny cho-

. ■
Z; kpllegą swym nabiiać także nie nadąży 
iDział i nośnych iisczurck, przeciw Tatarskiemu 
Gwałtowi» i zapędom. Jednak Ch?.Jęh;ickicmit 
Gdy w tem duszno,'ani go tabory swe szczycą, 
I ledwie ku przeprawie nazad z połowicą , .
Ich umyka; a tu król podobny ogniowi, 
Abo spadającemu x góry potokowi, 
Idąc owym szaserem i ogromną lawą, 
Lewą tu Chmielnickiego, a tam r^ką-pi iwą 
Łhjsiągł Harta samego, wpół ich tożerłyawśzy 
Lhestychaną przewagą. Dópieróż iiu dawszy 
Ognia więcóy, kiedy się ani rótyrowić, " 
Ani ieden drugiego mogą posiłkować,
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Ani prochu nakoniec i srogiśy kurzawy 
Znosić dłużey; powstanie zabóy iuż tak krwa­

wy, . •
is które z dział burzących kule do nich| biły, 
Przełomy i ulice znaczne w nich czyniły, 
Naksztsit chmury bhfzłiwćy, g«ly nagły ią z bokû 
Poprzery wa Aqulo. Toż pomknąwszy kroku 
Cofać i ustępować poćze^i powoli : 
I lubo to Tatarów półk. ieden zakoli 
Skradaiąc się ku lasu, żeby w tyin obrocie 
Chmielni, kiego ratować; ale król piechocie 
I tam każę z armatą, która ich z tćy koicie 
W pole issue wyrazi. Czém ze swéy nadziei© ' 
Hm d.< końca zr uci.tiy gdy widii co dali! 
Że w.izyftka tą potęga na niego się wali, 
Ï tuż zaraz, który stał obok iego, prawie 
Murza znaczny, zabity oprysnął go krwawię, 
Jużże dalćy rozprawy ostatniey nie czeka, 
AL: zwatłszy bachmàta, naypierwćy ucieka, 
Porzuciwszy namioty, pob te i ch >re,
Z sprzętem wszystkim stołowym, J».ko kiedy gór© 
Wieś bądoW-rf, abo staw i gwaltownćy powoda 
Urwie nagle, zàlsdwie z duszą kto uchodzi;

s Tak on przepadl, porwaney harpii podobny. . 
Między ifgó iukami ieden był.osobny 
Łowczych sfór i obierzy, w któryćh poprowadzić 
Miał nas z sobą do KryruM.1 aleć mu się zdra­

dzić
Bardzo przyszło: i gdyby tak wczas nie pośpieszył» 
Mało’ z tych specyabw saai się był nia eieszyh

Toż

Toż w rozsypkę cóźywo iako wiatr pokłóci, 
Plewy wiptche w arei, za nim się obróci. 
I nietylko żeby grzbiet w odwodzie zasłonić, 
Ale ani napatrzyć, śni się nsgonić 
łNawym dali: z ciężarów wywięzuiąc troki, 
I oTtatnie rzucając z pod kulbak wóyłoki, 
Prócz co koni pozbyli, abo na przeprawie, ” 
Którćy gdzie zaskoczeni, urościli krwawię 
Szlak ten wszyftek: od chłopów po błotach zbita 

rani,
I tam, abo topieni, abo w pień ścinani..

■Prośba wysłańców kozackich o pokoyi zgro­
mienie ich przez hetmana; odpowiedź łaskawa 

Króla,

* . . • • . Aż kiedy ognia im dodadzą
Z dział i dużych kolubryn; żo wskroś przepadają 
Kule, szróty, granaty, i w samćy siggaią 
Gdzieś ich ziemi, Mopiero tedy się namyślą, 
I z tym dwu półkowników znakomitszych przy-

. • ślą,
Krrssę, z Pereasiawcem ; Przez nich dobre dzieło, 
Jeśliby ie krolowi donieść się godz.ło,
Chcąc powiedzieć. Wprzód ieduak gdy przy- 

prow adzeni ,
bo wielkiego h-tmana, a coś tam namieni 
O tćy z nich transakcyi ieden pod Zborowem j 
żarsz się tak surowym posunie nań słowem:

tedy z tym przyszliście? tedy dla śwych zbrodni 
Maiestatu pańskiego nie będąc tu godni

Cz(łć Uh K.
I
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.Widzieć;nawet, ieszcze tym dosroższćy go chco- 
cie

Wzbudzić cery? I o cóź tyle krwie leiacio? 
O ćo zwody tak srogie, i niepoliczone 
Tc zaftgpy? prócz które przez gwałt wymuszone 
Na nas pakta w skaraniu niebieskim widomym 
Żebyście podeptali? i gardłem łakomym 
Pożarte okaz'ÿc do wSzystkićy swywoli 
Koniecznie wyzionęli? I gdy sig do woli 
Pańskićy w tóm nie skłonicie, ani tych przyymie- 

cie,
Które wam da, kondycyy : widzieć no będziecie 
Twarzy iego.,, Tak piérwéy skoro zbuzowani, 
Królowi przez kanclerza są prezentowani, 
I padną na kolana, miłosierdzia prosząc; 
Ani z ziemie powitaną, oczu nic podnosząc, 
Aż 'odniosą nadzieję, że acz złością swoią 
Wszyltkie inne przechodzą, i za to nie ftoią 
Naycigższe ich pokuty, i dośćuczynienia; 
Jednak, na czém fundament ludzkiego zbawienia, 
Boga bydź miłościwym wiedząc i łaskawym, 
Król tym póydzie przykładem, kiedy sercem pra- 

wym
Przed nim sig upokorzą, i zbrodniami swemi 
Obrzydziwszy napotćm będą mu wiernemi. 
O czém iutro z podanych kondycyy się sprawią ; 
A teraz lu w zakładzie ićdnego zoftawią; 
Któryby był dowodem niewątpliwym tego, 
Jako o to niepróżno maieftatu iego
Proszą ani tentuią. Więc co z nich znacznieyszy 
Kressa sig pozoftanie. A tylkoż iutrzeyszy
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Dzień razświeci; pnnkta im takowe posłane: 
Którym czasem z obuńron boie zaniechane', 
1 krótkie ińducye do znoszenia staną;
A to niż Chmielnickiego z Wychowskim doiła* 

ną;
Którzy urnkli z obozu, a złego przyczyną 
Są w-zy/tkiego. Zasadzą drugą swą Itarszyną 
Ich te mieysca, armatę iako Ukrainną, 
Tak w tćy woynie zabraną i wszelaką inną 
Do nóg pańskich porzucą; pospołu buławę; 
I bębny, i chorągiew, którą miał zaltawg 
Laski iego Chmielnicki: a odtąd inszego 
Hetmana mieć nie będą, oprócz im którego 
Ou sam poda. Liczba ich i,wybór woyskowy 
Do przyszłćy odważony uwagi seymowćy 
Ma bydź blisko. A teraz nie iuż Zborowskie* 

mi;
Ale sig kontentować pod Orakówskiemi 
Pakty będą. Jnaczrfy, gdy sig tak nie flświą 
Powolnymi królowi, rzeczy swych nie zbawią*

Co kiedy zmaftykiiią, i z tą się pokorą 
■Wymuszoną sforcuiąc, czaa daremnie biorą, 
Jako wilków gromadę trudno obegnaną 
Napędzić do parkanów; tak wysworowaną, 
Dardość ich i swywolą nie ieden mógł skrócić 
Dzień i drugi: ile gdy cudze było wrócić, 
1 zmiatać to poroże, którym trzęśli wzgórg 
Przed wszyfikiemi narody; źe znośnióyby górę 
Toczyć im Zyzyfbwą, znośnićy Etnę nosić; 
Aniż sig upokorzyć, i o żywot prosić,

: '■ ■' '■/ Xa > ■.
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;Qji|e u sieb e niedrogi. Jednakie przyymuią 
W-części punkta n ekt're, kiedy obiecuj 
Chmielnickiego dottswić, i sami się poddać 
Z -wiarą póprzysi żoną; Alo armat oddać, 
Pogotowiu ftarszyny .uftąpić woyskowéy 
Ani myślą, choćby im głowy kłaśdź na głowy.

W I E D E Ń.
-WYBAWIONY (1685.)

Wespazyana KocIiowskiego.

Zaczęcie i mowa Tyzyfony do Meckmeta, za- 
‘checaiąca go do woyny.

Mężnego króla wj»kopómne dzieła

Oyczyltym Hymen ws pomni y Klio chętna, 
Które lub słswa światu ogłosiła,
Jednik potomność niech będzie pamiętna» 
Jako posoki B Surma ńskié y siła 
Z jego przywodu leie szabla skrzętna , 
Kiedy przeszedłszy O Iry i Dunaie, 
Piorunem, woyny, Poganom się fuie.

* » a s
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„Na cóż tamuiesz waleczny Mech mecie, 
Fita? coś pińiiwo, świata iego pęzeznaczaiąŁ 
Fortuna date, Turcy brać nie chcecia &*'• 
Berła nad tą mdłą Chrześciianów z^raią." 
Docieray daJéy, chciéy łtanąć na mecie, , 
Jedynowładoyrn panem niech cię znaią, * 
Od Eolskiego kędyś Oryonu 
Rozlegle pańłtwa, aż do Kaledonu.

Ocuc się mężny, a zaźyy pogody 
Na twardouftéy włtargnienie Europy, 
Którą zewnętrzne kołaczą niezgody: 
Jak gdy na wiosnę gwałtowne roftopy, 
W morze wpadaiąc grube łamią lody, 
Kędy zmieszawszy Propontym, w też tropy

, Swóy kształt odmienia prędko w połtać iną, 
Kiedy się w likwór wód morskich rozpłyną^

■ ' ' ' ■ -
Bo ieśli ze snu Perykla budziły 

Autecessorów iego dzieła owe; 
Macedońskiemu ie li wycisnęły 
Łzy, heroiczne akty Xcrxesowci; 
Dopieroż.tobie niezrównanóy siły : 
Potrzeba w -lady iśdź Solimanowe. 
O wnuku Boży, i panie narj Pauył ,
Piorunie, biczu, na złe Cbrześciiany,

Patrz, iako w gnuśnym pokoiu zlenieli, 
Tylko fakeye, tylko swary ftroią; 
Widać, iak dawno w ręku swych nie mieli 
Gołego miecza, lub hartowną zbroią» - 9
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Okryci w pole wyszli: «niżeli
(W puklerzach, radni przy zwierciadłach ftoią. 

Cóż nicwieściuchów do woyny przycbgci ? 
Którym kożuszek ciężki ieft łabgci?

iWoyska też twoie, kto w szyku obaczy,
Na wybór męże, brak rycerskićy młodzi,1,

. Argiraspide Macedońscy raczy,
Z któremi świat wskroś wielki król przechodzi, 
Sercem lwi, koniem i bronią iunacy, 
Czułą imprezą do byftióy powodzi

, Wielco podobni; która w dobrćy sprawie 
Bieżąc aż w wielkim opiera sig ftawie.

Tak oni póydą aż od Dysrbeki,
I Arabii granice szczęśliwey,
A choć ich trzyma kray dobrze daleki, 
Wprzód iednak rumor uprzedza pierzchliwy, 
Że idzie naród, któremu owszeki
Nie ftrzyma męztwem żaden człowiek żywy, 
A tak ty iedną ręką , kędy wschodzi 
Słoiibe, utrzymasz, drugą gdzie zachodzi.”

Takiemi słowy tyran uniesiony,
1 powodzeniem fortunnóm Dadęty 
Zaraz Emiry, w różne pośle ftrony, 
Aby baszowie z przedniemi Xiążęty 
Kupili zbroynych; Han swoie Gelony ■ 
Wywodził w pole, imprezy napigtóy 
Wierny towarzysz; a insi Wazali 
Żeby z posiłki lićzncmi by w alk
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[Teksli zachęca Węgrów do podniesienia , 
oręża.

I długoż, prawi, Węgrowie patrzamy?
Bez żemfty na tè oyczyfte popioły?

: Długo to iarztno iescze znosić mamy?
Ciążą Pafterzów, odigte Kościoły; ’ <
Jak rozproszone owce się błąkamy,
Z zdrowiem uchodząc przed nieprzyiacioły, t
Którzy się naszym ucieszą uciskiem,
Gdy głowy będą w Wiedniu widowiskiem.

Przepadły prawa, przepadły wolności
Onego niegdy sławnego narodu!
Który się chlubił, z takióy doftoyności,
Iże obierał pana z swego rodu:
Teraz po wszyftkich Węgrach Niemiec gości?
Nic masz fortecy, miafta, ani grodu,
Oni skarb matą, oni w Woyskach rządy, 
Ciężkie niewinnym u nich w rękach sądy.

Więc gdy pogodę fortuna zdarzyła,
i właśnie ieft czas odwetować swoie:
Komu swoboda, komu cnota miła, 
Dosiaday konia, i bierz sig do zbroić. 
Skurczy się prędko ta Rakuska siła, 
Którą nadętą czynią zwierzchne, stroifl, 
Niech sig z sitokadą Njemiec iak chce sroży, 
Sto głów ich szabla wnet nasza położy.
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I lobio się też tych łupów dodanie 
Pogańskióy gazy w Rzymie Oy ze Święty, 
Kiedy Kuryer z tynrkról wski lt>nio 
O 'daiąh ci znsk Wezyrowi wzięty, 
A- ty n* wielkim każesz W»tyk*nie 
W wi-czaą pam ątkg aby był rozpięty. 
Gdzie lud uwierzy nieplonnéy Gazecie, 
"Widząc chorągiew twoię Mahomecie.

/ O iakoż st rzec, zachwycony w duchu, 
Na te nowiny, z radości omdlewa? 
A do Denboffa nachylając słuchu, 
Głębokie w niebo weltchnienis wyziewa , 
Potém w gorącym', pospólftwa rozruchu, 
Hymn Ambrożego Bogu na cześć śpiewa, 
A niemasz w Rzymie, iedaéy dusze żywóy, 
Coby nie rada, nowinie szczęśliwcy.

Amfiteatr* odnów Rzymie dawne, 
Na których swoie miewałeś widoki, 
Dziś reprczentuy to zwycięztwo sławno, 
By ie lwiąt widział, iako. ieft szeroki, 
Potem aplauzy wzbudzisz itarodawne, 
Które .odbiią odgłos o obłoki 
Mnogiego ludu, starych, średnich, dz'eci-, 
Żyy długo, panuy, szczęśliw Janie trzeci,

Ty któryś mężnie poganina skrócił, 
Beftyą iadem, i pychą piianą, 
Oftatniąś zgubę od Rzeszy odwrócił, 
Wiedniowi odsiecz dawszy pożądaną;
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Nameś swobody nadzieję przywrócił,
Stanąwszy mocną Kościołowi ścianą.
Których dobrodzieyltw Rzym wdzięczen off* 

szeki ,
Wiwat ci śpiewa w nieprzeźyte wieki. .

Ciekawego Czytelnika odsyła sie do dziel 
Ignacego Krasickiego.

•4‘
RYMOTVVORSTVVO NAUCZANIA

czyli

POEZYA DYDAKTYCZNA.

Inszych fodzaiów rymotworftwa materya ieft. 
fik ya, dydaktyki zaś prawda: gdy zamyka w so­
bie naukę cnory, obyczaiów, pracy, różnych za< 
ba w i sztuk ludzkich. Zgoła iak w innych poe­
matach imaginacya, tak tu prawda ieft wierizem 
wyłożona.

Poezya tedy dydaktyczna ma za cal naukę 
i oświecenie, w któróy Autor dla łatwieyazcga 
spamiętania, wdzigkiem wierszy zdobi przepisy 
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swoie. Baiecznośd w nïch mieysca n’e nia, i 
ieżelś kiedy iéy używa, czyni to iedynie dl* 
okrasy.

Ten rodzay poezyi dzielić się może wielora­
ko.- są rytmy zamykaiąco w sobie przepisy nau­
ki i zsftsnawiai^ce się nad częściami Filozofii: 
inne znowu zawiera.ą gospodarskie i ogrodnicza 
przepisy: inne zaftanawiaią się nad kunsztami: in­
ne podaią prawidła rymotworskie.

Pićrwszy Hczyod Grek na lat goo. przed na­
rodzeniem Chrystusa żyiący, w Aakrze prowincyi 
Beócyi urodzony w tym rodzaiu pisał o rodzie 
Bogów, także dzieło pod tytułem: Roboty i 
Dnie : które to dzieła na ięzyk Polski wierszem 
przełożył Jacek Przybylski.

Aratus Grek rodem z Cylicyi na lat 270 przed 
Chrystusem zrodzony pisał rytm astrouomiczny, 
który pod tytułem, Fenomenów, przetłumaczył 
Jan Kochanowski i znayduie s'ę w dziełach iego.

Wirgiliusz żyiący za panowania Augufta Ce­
sarza napisał cztery xiçgi Géorgiki zwane, czyli 
o Ziemiańftwie, które Waleryan Otwinowski po 
polsku przełożył i drukiem ogłosił 1614 roku.— 
Poźnieysze Georgików tłumaczenie po polskn 
wyszło w Krakowie 18'3 roku przez Jacka Przy­
bylskiego. — Prełożył pollkim wierszem xięgę 
'pierwszą i część drugiéy Georgików Ignacy Tań­
ski zmarły roku 1805. Wydrukowane są w zbio­
rze d^ieł iego igo8 roku.,

Lukrecyusz Karus Rzymianin na lat 70 przed 
narodzeniem Chryftus* żyiący napisał poem* a 
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przyrodzeniu, de rerum natura, w którem sze­
roko rozwodzi zdania fdozofów szkoły J'pikùnr. 
Ciidkira wierszem rzecz trudną obwieszczając» 
niepospolity dał dowod swoiego dowcipu.

Horacyusz pićrwszy po Aryftotelcsio wydał 
przedziwni® sztukę rymc-tworską w liście de Ar­
te Po et ica, którą mamy przełożoną wierszem • 
polskim przez Onufrego Korytyóskiego, Ignace­
go Potockiego, i Jacka Przybylskiego.

Naśladowali Horacyr.-.za co do prawideł Sztu­
ki rymotworskióy Wid* Włoch po łacinie, Boa- ' 
Io po Francuzko, Franciszek Dmochowski po 
polsku, który przepisy swoic do rymotworfiwa 
narodowego przystosował;

Alexander Popa Angielćzyk 1688 roku zro­
dzony w Londynie napisał poema o Krytyce. 
Dzieło to tchnie duthern rymotworstwa, i prawi­
dła naydokładnicysts równic z wdziękiem iak i 
* naywiększą roztropnością podai?. Mamy tak­
że wiersz iego o Człowieku.

Vanierius Zakonu Jezuitów, gładkim wier­
szem łacińskim Ziemiaństwo wydał pod tytułem: 
Praedium riïsticim.

Rapin Jezuita znakomity pisarz, wydał sza- 
cowna poema o Ogrodach.

Za naszych czasów Ddilłe wybornym wier­
szem w języku frincuzkim opisał ogrody, a kto- 

dzieło na ięzyk polski przełożył Franciszek 
Karpiński. Tenże Dclille wydał drugie poema \ 

rodzaiu dydaktycznym pod tytułem : Ziemia­
nin czyli Ziemiańftwo Francuzkie, L'homme des 
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champs ou les Georgiques françaises. Dziel* 
tego celaieysze miejsca wierszem poltkim przo- 

' łÓŹył Franciszek. Dmochowski i uitkścił w Pa- 
nyętniku Warszawskim na rok igoi. Mamy 
tłumaczenie tegoż poematu wybornym wierszem 
polskim przez- Aloizego Felińskiego , ' o^łoizone 

. drukiem w Warszawie 1816 roku Wyszło, tak­
że w Wilnie 1817* tłumaczenie rzeczonego poe­
matu, pod tytułem: Człowiek wteyski, albo Ge- 
orgiki francuzkie, przez Franciszka Xawiera Gho-

4 mińskiego. Dyzmas Boncza Tomaszewski wy-
5 dał ponma dydaktyczne oryginalne pod tytułem:

Rolnictwo w czterech pieśniach — wydane we 
/ Lwowie 1802. Obrazy w niem są piękne, ima­

ginary*. żywa i wiersz hartnoniyny.
Mikołay' Wolsk? nap sał w roku 1784- poe- 

ma pod tytułem: Dwie nocy czyli rozmyślanie 
o sztuce gwiazdarskiéy : drukowane po iego śmier­
ci w Pamiętniku Warszawskim i8>4<r°ku.

Dla powzięcia dokîadnieyszéy wiadomości o 
poezyi dydaktycznéy odsyła się do dzieła Felix» 
Bentkowskiego o Literaturze Polskióy.

Wyimki z dzieła Hezyoda pod tytułem: Ro" 
boty i Dnie : przekładania ^acka Przybylskiego’

Niegdyś piérwotni ludzie żyiący na ziemi 

Nie byli Ładną wżyciu nędzą trapionemi: 
Ani się trudną pracą targały i«h siły, 
Ani ich bolorodne choroby dręczyły, 
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Co smutną sprowadziły atarość, bo nsyprędzjr 
Starzeją się śmiertelni w kłopocie i nędzy. '
Lecz niewiafta wielkiego owóy puszki wieka 
Podniósłszy, wysypała klęik na człowieka. 
Srogich trosk był przyczyną błąd Epimeteia, 
Sama się tylko ieszcze na spodzie nadziei* 
Pod nieprzełamanemi zinksmi zofiała, 
I na wierzch z innóm lichom wraz nie wyleciała* 
Bo się tak chniurozbiorćy Oycu podobało, 
Żeby ią wieko puszki z wierzchu przyskrzynialo. 
j. Odtąd się między ludźmi błąka nieszczęść wie­

le,
Pełno ich się na lądzie i ńa morzu ściele. 
Oblega łudzi mnostwo chorób i niemocy, 
Co same napaltuią i we dnie i w nocy, 
A milcząć ranią, ni kto alyizy szczęk ich cioru, 
Bp Jowisz nieme stworzył i pozbawił głosu. 
A uk żaden śmiertelny człowiek nie unika, 
Co mu znaczy Jowisza wyrok Poradnika...........

Szczęśliwy naród gdzie Sąd dla ziomków i gości 
Równy, nie zbacza w niczóćn od sprawiedliwości, 
Tain w niewzruszonym rządzie trwa Rzeczpospo­

lita,
À w wolność i obfitość każdy stan zakwita. 
Powiaty od ścian wszj ftkich cieszą się pokoiemg 
Opatrzny Jowisz łzawym nie grozi im boiem, 
N* źadnćy sprawiedliwych ziemianów zagrodzie 
Nigdy nic widzie szkody, ni słychać o głodzie. 
Tam aię równo na ucztach potrawami dzielą. 
Niwa ich darzy hojnie uiodzaiów wielą.^



35o Ry mo tibor stiver nauczania

Zwîerzcliu żolędzib roni, dob rosły na górach, 
Środkiem pszczoły miód słodki plastrzą w iego 

korach, _
Na łąkach owce skarżą dźwigające wełnę, 
Wymion* noszą mleka do doienia pełne-..» 
Tam wszyscy stale kwitną ni im czego braknie, 
Nic żeglują okręty, bo żaden nie łaknie.
Lecz żywne uiodzaie zbieraią do woli,
Z płodnćy, nagtadzaiącey ich starania roli,;.».

Naÿîepwy ten; co zdrowe zdanie satn posiada, 
A przegląda w przyszłości w czćm gdzie lepsza 

rada.
Po nim zaś ów ieft dobry co zdrowego zdania 
Drugich radzących słucha i chętnie się skłania, 
Ten zaś, co ni dla siebie mądry, ni drugiego 
Przeftrog nie słucha, nie ieft zdatny do niczego..,

Z Fenomenów Zr at a tłumaczenia Jana 

Kochanowskiego.

Od Boga poczynaymy, Bóg początkiem wszemu, 
A początku zaś niemasz, ani końca iemu.
On był ieszcza przed wieki, on dawnych cie­

mności x
Nieporządek rozprawił mocą swóy mądrości. 
On ziemię ws-yltkorodną, on morza żeglowne,, 
On utwierdził na wieki niebo nieftanowne. 
Dzień i noc iego sprawa, i to światło wdzięczne 
Niezgaszonego słońca i koło miesięczne.
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Tenże i niebo natknął gwiazdami iicznemi, 
Aby ludziom znaczyły czasy biegi swemi. 
Stąd wio oracz kiedy ma rolą trprawpwW: 
Stąd wie kiedy siać, albo nowy sad sprawować: 
Stąd pogodę i wiatry i przyszły deszcz baczy, 
Temi zntki nas bowiem Bóg przćfirzegac raczy: 
Aby człowiek co w swoićy pracy nie szkodo- 

wał,
Ale. owszem z urobku swego się radował. 
Słusznie go tedy zawzdy naprzód wspominamy: 
Naprzód, i nawet, bo stąd wszystko dobre ma­

rny:
Mićy cześć, oycze łaskawy, oycze dobrotliwy: 
Ciebie chwalić powinien każdy człowiek żywy. 
A ty o Urania, życz mi łałki swoićy, 
Aby ludzie poznali gwiazdy z pieśni moićy: 
Którey ia dziś wzór biorg z dawnego Arata j 
Twóy to dar, ieśli ona będzie godna świata,

W ó ł,

U nóg woźniezych uyrzysz poklekłego Woła , 
Jego znaki żywemu podobne są zgoła. 
Tak znaczny łeb, tak świetne rogi ukazuie, 

krom gwiazd obcych sam się swemi opisuie, 
W,czele świecą Hiiady, my zowiem Dżdżownic 

' ce,
róg, a zaś prawą nogę u Woźnice, 
gwiazda zeymuie: obadwa pospołu

^ieżą': u zachodu pićrwey widać Wołu.
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Okrutny płomień gore: stądże mu Grekowiè 
Syiius imio dali, w swoiëy zacnóy mowie.

Perseus.
U ęńg (a) Wielki Pefseus, a ieden sam taki

Co słabą żywność rnaiąe, w lift się tylko silą. 
Bo każdy do korzenia promieniem przerazi: 
Zdrowym posiłek daie, mdłe do końca kazi. 
Tego i zachód cznie, na drugich nam mało: 
Bo te nie tak szkodliwo, tylko znaczą ciało.

Praw^ Igką stolicę dosiągł Ktssyopy

VJ \U, ) WWJM ICiaCUJ, a iUUUŁl L«&.1 J J
M ędzy wszyftkierai nieba północnego znaki. TeS0’ edF 1 »lo‘æem wzntdżie, szczepy nie omylą, 

..Pwy^ęką stolicę dosiągł Kassyopy Co s}ahfî **«""■«* m“îa“ ~ 1!fî *îri

A sam w usilnym biegu wznosi prędko ftopy.

(a) Przed Perseusem opisuie Ar at Ryły'.
Pleiady albo Baby.

Tuż przy lewem kolenie,, w kupie osadzona
Baby • bieżą nieznacznem światłem obdarzone.
O siódmi powiadają, lecz to płonę wieści:
Bo kto się chce przypatrzyć, nie masz więcó

sześci.
Jedna zginąć nic mogła : starzy przedsię baią,
O siedmi: i każdćy z nich własna imię daią.
Które to są, Elektra, Gtleno, Meropa,
Alcyona, Taygeta, Maia' i Steropa.
Te acz drobne i ciemne, a wszakżó tak rana
Jako późne, nis mogą bydź przepamiętane
Bo to na nie Bóg włożył, że opowiadają,
Lato i Zimę, i czas, kiedy orać naaią.

Orion.
W tym placu, gdzie rogaty wół głowę położył
Mało niżóy pochyły Orion się złożył.
Kosami drudzy zowią: « kto go przepatrzy,
Prożno znaku na niebie świetnićyszego patrzy.

Pies. ' '
Takież pies idzie za nim, z

Bp brzuch u niego śniady : Łecx w pysku czerwol zmm.ę i tyczyć winorodne krzaki,

Okru-

P l a n e t if.

Pięć gwiazd inszych zoftało, które nic należą 
Do tóy liczby, lecz wolno z Zodyakiem bieżą: 
Tych trudho iedng z drugiey na Wysokiem niebie 
Upatrywać: boWiem się nie trzymaią siebie. 
Ich lata są leniwe: a gdy się rozyidą, 
Niorychło ku onemu kresowi z«ś prrzyida. 
Tych się ia opisować swem piórem nie ważę, 
Gwiazd niebłędnych i kola i znaki pokażg.

FUBLIUSZA WIRGILIUSZA
O ZIEMIAŃSTWIE

z

przekładani* Ignacego Tańskiego*

Pieśń pierwsza.
rożnych gwiazd zł Q° ' »iewom buyność daie, pod któremi znaki,
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Jak o stada i woły mieć staranie baczne,
I o akizgtnych, Meceao, pszczołach śpiewać za- 

cznę.
Swietniki nayiaśnieysze! wy pochodnie świata!

- Które po niebie bystre prowadzicie lata!
, Ccrero i Bachusie! w waszym szczęsny względzie 

. Gzłówiek zmienił na kłosy Chaońskie żołędzie,
’ Ï wmieszał w Acheb. yskie winny sok napoie, 

Wy przychylni Faunowie! Dryady dziewoie!
Co dla wicyskich mieszkańców zrządzacie rozko­

sze
Natchńiycie mig swym duchem : wasze dary gło­

szę*...

Gdy z wiosny w siwych górach żaczną taiać 
srzony

A Zefiru powiewy rozwilżą zagony,
Niech na iarzmo tłoczące zaraz wół ntyska, 
Niech lemiesz zardzewiały przez skiby połysk*. 
Niwa co dwakroć zimę, dwakroć czuła lato, 
Wżdy hoynieyszą md inne odwdzięczy zapłatą 
Troskliwego rolnika prace i mozoły 
Rozpirtiąc mu plonem obszerne stodoły. 
Nim iednak pług capiiścisz w nieznaiomo łany, 
Stsray s ę poznać wiatry i nieba przemiany, 
OyczyRego rolnictwa sposoby, zwyczaie, 
I gdzie iakie grunt płody" ochotnicy wydaie. 
Tu pod kłosem ziarniftym słoma się ugina, 
Tam w smaku przyicmńieyszym nadaią się wina, 
Indzidy owoc dżwigaią zasadzone drzewa, 
Tu trawa samorodna na błoniu pawiowa>•«.
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Bierz się więc do uprawy: wraz z zaczętym rokiem 
Sp'csz rędziny przewracać z«kroiem f.łębukiem, 
Niechay peldłem lat An zoltaią trawione; ■ 
Miałko żaś pod Arkturem potrsx rola płonę; 
Aby na tamtych chwyliy zboża nie głuszyły, > 
A, ta trociię w.lgoci przed skwarem ukryty <7Z

Chciał trudną miąć ńptawę Jowisz władogromy, : 
A umysł do kłopotów hartuiąc poziomy, 
Nie daiąc wpaść poddanym w niedołężne spanie, 
Sam pierwszy przez kunsztowne ruszył grunt ora­

nie j
Przed iego rzędem, ziemi nie tknęli mieszkancej . 
Ni sypać ograniczne godziło się szańce, 
Spólne mieli pokarmy, à tyeh ziemia cała, 
Nie czeka ąc rozkazu szczodrzéy dodawała ; 
Za iego wilk rozkazem krwawą dracżą żyle. 
Morze wznosi bałwany, iadeia rażą źmiie.
On potoki niosące wino zatamował
On miody otrząsł z liści, on i Ogień schował: 
Żeby przemysł rosnący mocą doświadczenia, ■ 
Ukryte krzesać iskry z twardego krzemienia, 
Znajdować pewne zbiory w uprawianiu roli, 
I sztuk różnych dochodzić uczył się powoli, 
Zzrsz apływać zaczęła olsza wydrożona; 
Żeglarz gwiazdy policzył i nadał imiona. 
Tamtym Babij, Dżdżownice, te nazwał ŻTo- 

zami.
On chwyta płoche ptaftwo na lep i sidłami: 
Ten parkany rozbiia na pierzchliwe zwierze; 
łany w rzece szerokióy zarzuca więcierze;

Y a
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Ow śmielszy z morfkich toni wyciąga niewody ; 
Już żelazo bart bierza, piła kraie kłody, 

.Która przed téin łupano niczgrabnemi kliny: 
Jmż* różne -wynalazki wieńczą ludzkie czyny. 

-Tak-nie masz nic trudnego, coby praca ftała, * 
1 póirkeba gwałtowna przełamać nie miała.....

Dla korzyści rolnika opatrzne Wyroki 
Podzieliły ua pewno części świat szeroki.
Przez dziesięć i dwa znaków zarządza nim ałonce, 
Krąg nieba oznaczaią pięciu pasów końce : 
Z nich ieden żarem słońca wysuszony cały,

: Naytęźszegó ogniska górcie upały.
Z obr.dwu stron na krańcach równooddalone 
Dwa są modrawym lodem zawsze przywalone. 
Między tćmi i średnim dwa są ieszcze inne, 
Nędznym ie ludziom dały bóstwa dobroczynne. 
Te obadwa ukośnie przacina gościniec, 
Przez który ,ma swóy obieg świecący zwierzy­

niec.
Tak w Libiyską krainę świat iest nachylony, 
Jak przy skalach Ryfeyfkich w zgórę wyniesiony, 
Tu biegun nad naszemi zawsze ieft głowami, 
Tamten, mieszkańca piekło w widzą.pod nogami. 
Tu rzece smok podobien zatoką się wiie, 
Przez wozy których nigdy Ocean nio niyie.
Tam, iak mó^ią, noc cs.łe okryła przestwo­

rze,
A może dzień tam niosą zgasłe u nas zorze, 
I późne krasny yvibczor kagańce zażega, 
Gdy końmi przecharłtemi wschód do uss dobiega. 
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W znakach więc nieba rolnik nauki nabywa, 
Z którćy wić niepogody, czas sieyby, dzień żni­

wa,
Kiedy dobrze zdradliwe pienić morze wiosłyj ' \ 
I kiedy na budowę spuszczać świerk wyniosły4.^?:’"

Mamże iesseze Ziemianie śpiewać wam. prze- 
ftrogi '.-'ïy ■'

O burzach, iakie ściąga planet napływ srogiP 
G?.y w niestałćy iesieni, czyli w te miesiące, 
W które dzień ieft iuż krótszy, słońce mnićy go- ... 

rące?
Czy w schyłku dżdźystoy wiosny, gdy iuż w kło- ... 

ssch zboże,
A źdźbła odmlecznćm ziarnem ledwo doftać, mo­

że? -, ■ : ' .
Jleż razy, gdy żeńce wyśli na zagony,
I wiązać w kruche pasy zaczęli ięczmiońy, # 
Widziałem, iako wichry starłszy się w turnieie, 
Wyrywały z korzeniem rolnika nadzieie;
I ta źadma gwałtowna po polach rozniosła 
Razem kłosy polotno i wielkie powrósła. 
Częstokroć nawałnica z obłoków wypada, 
Wodocbgłćy ią z morza wzmaga mgły gromada, 
Warczy zamęt w powietrzu, wybuchłe ulewy, 
Zaścielają pomostem rosnące zasiewy,' 
Przupelnily się rowy, iuż rzeki wezbrały, 
Już morza tłucze brzegi spienionemi wały, 
Wzniesion Jowisz na chmurach z okropnym ło­

skotem
Rospaloną prawicą ciska grot za grotem.
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Ziemia się z huku wstrzgsia, zwierz wybiegł n« 
drugi :

Padł na twarz naród ludzki pod ogromem trwogi. 
Niezbłagany król Bogów miota wciąż pioruny, 
To w Atos, to w Rodope, to w hardo Cerauny: t 
A poświat tęgich wiehrów, szuni ciemnóy powo­

dzi,
Po lagach i po skałach z iękiem się rozchodzi.

•V
> QGK OD Y
Poema przez Delilla napisane.

Przekładania Franciszka Karpinskisgo.

s pieśni p ièrtvszèy,'

Słodka wiosna powraca! i iśy dzielna siła 
Ptastwo, kwiaty, ,Zéfiry, głos móy odżywiła.
Do izkicgoź nucenia nawiążę mc strony?
Ach! gdy ziemia zbywa, się żałoby sprzykrzonej, 
Gdy pola, lasy, góry, w około młodniej, 
Wszystko śmiele się szczęściem, miłością, na- 

dzicią;
Niech, kto pali kadzidło imionom wieczystym* 
Niech przewozi zwycięstwo na wozie ognillym, 
Atreusza maże siękrwawemi niezgody; - 
flęęa sig uśmiechnęła; ia śpiewam Ogrody.
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Powiem, iak sztuka wsparta mieysca położeniem, 
Rządzi wodą, kwiatami, murawą i cieniem. 
Ty więc co godząc wdzięki i moc wyrażenia, 
Uc iesz pieśni uczącóy ożywić nudzenia, 
Muzo! coś Lukrecego poratować chciała, 
Gdyś twardych ie^o nauk ostrość ugładzała: 
Wszak nie krzywdząc igzyka Bogów, z twéy po­

sługi
Rywal iego opiewał pracowite pługi.
Przybądź i chciey przystroić rzecz tg większóy 

wagi »
Tg, która warta była Wirgila przewagi. 
Nam tu dalekich ozdób szukać nie należy, 
Przybądź ! me czoło tylko ma zdobić kwiat świe­

ży,
I iak chmura swą barwę ma z promienia daru* 
Język móy wdz ękiem mego zaprawię zamiaru. 
Niewinna ta zabawa, którą wiersz móy głosi, 
Do pierwszych się dni świata starego odnosi, 
Gdy człowiek dziką ziemię w posłuszeństwo wpra­

wił,
Jakiegoś się ićy kąta wykształceniem bawił; 
Blisko pod swoiem okiem, co praw iego ftrzegły, 
Drzewa mu ulubione i kwiaty się zbiegły, 
Że prosty Alcynous dawał za przykłady, 
W starożytnóy Grecyi nikczemne swe sady; 
W ten czas kie.ly nierównie większemi zachody 
Babilon na powietrzu zawiesza Ogrody! 
Gdy Rzym światu całemu rozdawał kaydany, 
Zwycięzca szedł w swóy ogród łupami przybra­

ny;
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Tam fk’adsl gniew woicnny, tam łkładał i chwały. 
Dawnióy, ogrody mędrcom schronienia dawały, 
Gdzie z twarzą śriaieiąęą się ludzi nauczaią.
I gdy grunt Elizejski nieba cnocie daią, 
Czyż ta-n były pałace? Gay to był zielony, 
Gay, kwiatem, ftcumjkami, polem napełniony..;

Z wierzchołka brzegów wielkich i gór wynie­
sionych ,

Skąd oko rozległości sięga niezmierzonych, 
Natura dowcipowi rzekła: „ Stąd gdzie florę, 
„Wszyftkię co tylko widzisz, te skarby są twoie.

, „W ich dzikiéy wspaniałości, w bogactwie ukry­
łem,

„Skończ mą prace przemysłu, twoiego zaszczy­
tom. „

Rzekła, dowcip się rzucił, wnós na każdą stronę 
Szpera w ziemi,.gdzie setne piękności uśpione, 
Od doliny do wzgórka, las, gaie rozważa, 
Przechodząc wszyftko dotknie, wszyftko przeo­

braża.
Umie, co się ma łączyć, co od siebie ftronić, 
Co oświecić, zaciemić, co odkryć, zasłonić.-* 
On niewymyśla, ale wykształca te dzieła, 
I kończy rysy, które natura zaczęła.
Poftać naszych skał dzikich okropność swą traci, 
Ciemność lasu smutnego z uśmiechem się braci • 
Strumień się był zabłąkał; zwrócony upływa, 
Poprzywłaszczał jeziora i źrzodła odkrywa. 
Pomyślił i zewsząd się ścieszki pozbiegały. 
Znalazły coś, i mieysca odległe złączały:
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Te dziwiąc się co ia tak w ieden węzeł spięło, 
Składaią z sta piękności najwspanialsze dzieło.

z Pieśni Trze ci èy.

Opiewałem ogrody, lasy, sad zielony;
Kiedy potrzykroć trąba zabrzmiała Bellony; 
Na tea krzyk porzucając ojczyste podwórza, 
Lecą nasi rycerze za dalekie morza,
I Man nasz zatrudniony wążnoo^i sprawami, 
Pozofiiwiał Wcnerse Ogrody z garami.
Bestw# poi-1 które pokoy lubicie niewinny,
Nio boycie się! Nie chcą was Ludwik dobro-, 

czynny
Wyniszczać; ale raezéy ça odległo lądy 
Przeniesie i rozszerzy słodkie waszo rządy. 
Chcc by lud przyjacielski zdawna uciskany 
Zbierał z roli pożytek swą ręką zasiany. 
A wy młodzi rycerze, dziwiący świat nowy, 
Nie mogę ku Jorkowi wasz zapęd Marsowy 
Ścigać po wielkicm morzu, ale po wróconych, 
Muza ina witać będzie w ogrodach zielonych. 
Już kwiatom nakazałem rość na waszę głowę, 
Już wam skronie uwieńczać mirty są gotowe, 
Przygotowałem dla Was wody szemrające, 
Murawę iak najmiększą; ulice chłodzące, 
Gdzie słodko spoczywając zapomniawszy toni, 
Powiadać nam będziecie skwy naszły broni. 
Wtenczas gdy dzieci wasze wkoło zgromadzone, 
Nadzieją wsparte, albo strachem przerażone,
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Słuchać będą przypadków, co się wam trafiły, 
Ï bać się niabezpieczeńftw, które ustąpiły.

*►
z Pieśni Czwartey.

Jeśłić kogo grobowcem poczcie się nie zdało;

Patrz! oto pod te drzewa przynoszą tych ciało, 
Co dla ciebie niewdzięczny zagon uprawiają, 
Na łonie niedostatku pogrzebu czekaią.
Czyliź się będziesz wstydził ozdobić ich groby? 
Pisać tana co o wielkich dzionek nie byłoby, 
To prawda, bo od zorzy, kiedy kogut ranny, 
Obudził ich, daiąc znak pracy nieuftannóy 
Aż do nocy, gdzie dzeci i metka troskliwa, 
Otoczą wkoło garnek nędznego warzywa, 
W pracy równóy dni swoie pędzą niespokoyne, 
Których ni priez soiuue, ni znaczą przez woyng. 
Rodzić się, cierpieć, umrzeć, to im tylko dano: 
Ale chGieliby przecig, by ich pamiętano.
Któryż człowiek, kiedy się iuż nad grobem 

chwieic,
Nie zwraca smutnych oczu na Jakąś nadzieię 
Żo będzie żałowany? Komuż więc niemiła 
Łza, którą przyiacielska powieka zroniła? 
Dla pociechy ich życia, szanuy ich mogiły» 
Ten, co losy zawstydził, że go poniżyły, 
Służył Bo5>u. Królowi, kraiowi, rodzinie, 
Co wstydu uczył córki, którym we wsi słyniet 
Kamieniem gładziśy rzniętym grób iego naznaczę, 
Vdzie wypisze i cnoty, i sąsiadów płacze.
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Gdzie go taki nagrobek pochwali przed gminem: 
„Tu leży: co był dobrym mężem, oyceia, sy­

nem. „
Trafi się źe przypadkiem ściągniony w te strony, 
Na te święte zagrody spojrzysz poruszony. 
Muzo! co tak pod drzewy śpiewasz grobowemi, 
Niżeli ie porzucisz, niech rękami twemi 
Na ich gałęriach wieńce będą zawieszone, 
Znaki twomy czułości.... Niech kto upigkrzone 
Twarze wierszem opiewa, niech' swobody syty, 
Chodząc nosi na głowie wieniec z mirtu wity, 
Niecimy swe pieśni samą radością napawa, 
Na czele cieszących się w świetnćy sukni fiawa; 
Ty pieśń pociesżaiącą śpioway nad grobami, 
I piérwsza ofiarnomi uwieńcz ią kwiatami.

ZIEMIANIN
czyli

Ziemiaństwo Francuzkie
JAKOBÀ DELILLA 
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z Pieśni piérwszèy. 
Natcbniycie mię o! wdzięczne, o! lube ukrycia! 

Gdzie człowiek spokoynieyszy wśrzód czyftego 
życia
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Uźywaiąc rozkoszy, nic czuic zgryzoty!
Kto wpaia sm»k do wiejski, wpaia smak do cnoty: 
Tam test prawdziwe dobru, tam szczęście pra­

wdziwe.
Locz niewielu czuć umie iego wdzięki tkliwe; 
Niedość o* to mieć zmysły, trzeba darów innych, 
î'ïie zepsutego serca, skłonności niewinnych....

Jakże słodkiego wioska nie sprawi uroku 
Czuć umieiąoćy duszy i wprawnemu oku!.,. 
Naucs sę przypatrywać rocznych por odmianie: 
Równie iak dzień, i la!o ma swoie świtanie. 
Bilda temu kto traci widok tai. przyićmny! 
Mlo ly motyl co grób swóy opuściwszy ciemny, 
Wylitui: na kwiaty nowo rozwinione 
Tak piękny, tak błyszcz cy, tak świeży iak one 
Czuiąc wdzięk cały życia nie ciessy się tyle, 
Jak mędrzec wracaiące widząc wiosny,chwile....

Ale czy miasta będziem, czy wsi mieszkańcami, 
Pon;niymy że szczęśliwi Die możem bydźsami.* 
Szczęście nayrailsźe, które dzielą z nami drudzy. 
Bogacze i nędzarze, panowie i słudzy, 
Wy«nagaią wzaiemuóy pomocy w potrzebie; 
Przez pói żyia, kto tylko żyie sam dla siebie. 
O! Wy, którym się przykrzy ciche na wsi życie, 
Bądźcie w nićy dobroć?ynni, a wieś .polubicie. 
Szczęście tu ieft udziałem ludzi miłośnika: 
Wśrzód zgiełku rozległego miasta wszyftko znika; 
Lecz najwsi, pyszny zamek, chatka słomą kryta, 
Bogactwo próżnuiące, nędza pracowita,

czynnyoh
as do starań dla ludzkości winnych?
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Rażąc bliżey widokiem sprzeczności dotkliwym, 
Oburzają cierpiących naprzeciw szczęśliwym....

Nic na wsiżto Sam przykład niebios dobrom

Zniewala n
Patrz iak iedno drugiemu służy tu pospołu; 
Wół daie żyzność polu, pole karmi wołu; 
Drzewo ciągnie sok z ziemi, a drzewa oftitki 
Powracaią spruebniałe do łońa swéy nqtatki ; 
Góry spragnionym łąkom sączą zdroie czysto, 
Woda chłodzi powietrze, a powietrze mgliste 
Wyssaną z ziemi rrodę z świeżą wraca rosą : 
Tak wszyftkie rzeczy wzaiem pomoc sobie niosą, 
Wszyftko daie i biórze’, służy i używa ; 
Sam człowiek nieużyty przymierza te zrywa.

Jeden, chcąc powetować rzut nieszczęsny ko­
ści,

Jak wydzierca łakomy swó przebiega włości: 
Nigdy go smutny widok nędzy nie poruszył; 
Tysiące łez wycisnął, żadney nie osuszył.
Ten znowu iak ciężaru chse się pozbyć złota. 
O bezwstydny bogaczu ! za cóż ta sierota. 
Pod murern zamku twe^o z nędzy dogorywa? 
Za cóż ta w twoićy wiosce wdowa nieszczęśliwa? 
To dzieci wólsiące o litość do Nieba? , 
Te panny bez posagu, ci starcy bez chleba?

O gdybym wioski małćy zofiał kiedy pinom ,• 
Stan móy byłby dopiero najszczęśliwszym Ranem.* 
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Piękne drzewa' i kwiaty miałbym tam dokoła, 
A nadewszystko szczęściem ia nieiąće czoła: 
Nie chwiałbym, i>.by truiąc serca niego radość 
Głód przykrą w moich oczach rozpościerał bla­

dość.
Lecz nie cierpię próżniaków: sierp, kosa, mo­

tyka,
Wóz, pług, słowem sprzęt wszyftek zbrojowni 

rolnika
Czekałby na ubogich: a dzień swóy skończywszy 
Do œtgo ddmu każdy biegłby nayszczęśliwszy, 
Gdzieby go z rąk mych d sda wysłużona płaca; 
A takby u mnie nędzę odpędzała praca.

Niedość na tém: niech biedni w starości, 
w chorobie,

Ratunek i pociechę będą winni tobie.
Z pokoiów przeznaczonych dla natrętnych gości 
Poświęć uaymuieyszy. ieden cierpiącćy ludzkości. 
Tam złożone w porządku bez płonnóy ozdoby 
Niech zbawienne lekarłłwa czekaią choroby. 
Próżniak co z nudów twoie odwiedzi ułtronie, 
Chętniźy będzie wychwalał w pasibrzucha tonią 
Twoię złoconą salę, kobierce, kryształy; 
Lecz ten skład serca czułe będą szanowały. 
Niech czasem twarz dziedzica uytzą chorzy twoi: 
Sam wzrok pocieszający moc kkarftw podvoi; 
Prowadź tam dzieci twoie: czasem i brz ciebie 
Niech niosą d»r nieśmiały, niaśmiałóy potrzebie. 
Lecz nadewszyltko córkę twoię prowadź z sobą, 
Niech z wstydem, tą najtkliwszą piękności ozdobą,
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■Wnieszczęściu wsparcia niosąc, w chorobie na­
dzielę,

Jak Anioł pocieszyciel nędznym zaiaśnteie, 
A za przykładem, iaki matka ićy wyftawia, 
Niech sama do dobroci rumieniąc się wprawia. 
Tak dzieci two naukę i wzór maiąe razem, 
Równie z duszy isk z twarzy będą twym obrazem: 
Posagiem ich twóy przykład, twem działem ich 

cnoty.
O! wy, lekarstw od nudów szukające trzpioty, 
Których zbytek wieś niszcząc stolicę panoszy, 
Patrzcie, i pozazdrościo tych prostych roakoszy.-

*
Nieraz człowiek co piędzi gruntu nic posiada, 

W myśli miastem obszernem lub królestwem 
włada.

Ja n’e wzdycham i W samych obłędach marzenia, 
Abyin w ręku mych ważył mocarstw przeznacze­

nia.
Szczęścia skromniejszy obraz wystawuiąc sobie, 
Czasem _się .naczelnikiem wioski msłćy robię. 
Rozrządzam samowładnie moie szczupłe kraic, 
Lecz na własnych staraniaih ieszcse nic przeftaię; 
Chcę aby niosąc pomoc dla siebie wzaiemną, 
Wszyftkie władze wsi tnoiey, łączyły się ze mną 3 
O! ty któremu wicyskie to poświęcam pienie, 
Pozivol nit'chay w obrazy naukę zamienię.

Widzisz t6n dom na wzgórku skromny, lec» 
przysloyny P

W lego to mieszka ścianach kapłan bogoboyny^ 
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On się do tronu Stwórcy swym głosom przedziera, 
I wszystkie skarby niebios dla tćy wsi otwiera. 
Błogosławi małżeństwa, nędzy wsparcie dale, 
Pośwęea drzew owoce i pól urodzaie, 
Przyimuie na świat, w życiu człowieka wspomaga, 
Zbroi na śmierć i Nieba za umarłym błsga. 
Nie, nigdy na tak ważnym w moićy wsi urzędzie 
Chciwy zdzierca i podły wichrzyciel nie będzie, 
Sobie pobłażjiący, a dla innych srogi, 
Co przez łakomstwo kościoł porzuca ubogi, 
Znieważa swoim głosem kazalnicy świętość, 
I w koley ubóitwiaiąc dzienną osób wziętość, 
Naukę obyczaiów stosuie do mody. 
Kochający i wzaicm kochany od trzody, 
Oboiętay na burze, w zasadach gruntowny, 
Dobry pasterz iest taki, iak ten wiąz szanowny, 
Co będąc opiekunem wsi zabaw niewinnych, 
Przez lat sto im użyczał cieniów dobroczynnych, 
A którego gałęzie nietwiędłe wiek cały 
Na wzrost dziada,i wfauków doyrzałość patrzały* 
Swoią dobrocią, radą i czynną posługą 
Jest on dla wioski naazćy opatrznością drugą; 
Przed okiem*iego iakiż nędzarz skryć się może? 
Sam tylko iego dary ty znasz wielki Boże! 
Częfto w ustronie, kędy stawi los okrutny 
.Wszystkich zebranych razem nieszczęść widofc 

smutny,
Gdzie mieszka nędza, boleść i śmierć naystra' 

szn cysza,
"Wchodzi; — zaraz choroba srogość swoiç zmnie/' 

sza: .
Znika

przekładania Aloizego Felińskiego. 3^9

Zn*ka nędza, śmierć nawet okropność utrącą. 
Nie raz kto w biedzie wspiera, od zbrodni od­

wraca:
Błogosławi mu nędzarz, bogaty go ceni. 
Często dway przeciwnicy gniewem zapaleni, 
fWieczną zgodę u iego poprzysięgli stołu, 
I ściskając się z sobą wrócili pospołu. 
Czciy prace iego. Twoic gorliwe starania 
Niech ze starożytnego plebanów mieszkania 
Zrobią mu dom przyftoyny lecz nieokizały: 
A kiedy wewnątrz cnoty będą w nim iainiały, 
Niech go zdobi przyiemne zewnątrz ochędoitwo: 
Okazałość oburza, poniża nbóftwo. 
Gdy on swoich dochodów tak dobrze uźywa, 
Ty mu nie żałuy cząfiki bogatego żniwa, 
Kościół iego wzbogacay i ołtarz przystraiay, 
Z nim się dla spólnych potrzeb świętym związ­

kiem spaiay:
Jakiż milszy się widok nad tę wieś znayduiè 
Którą pociesza mędrzec, a pasterz buduie?,...—*

Z Piełni Trzeciej.

01 iak mi łuby wioski mieszkaniec oyczyfidy 
Co ślachetne skłonności żywiąc w duszy czyftćy 
Udoskonala rozum i uprawia niwy!
On sam natury «karbów używa szczęśliwy. 
Smutney niewiadomości otoczony mrokiem 
Gmin spogląda na wszystko oboiętnem okiem: , 
On, co się celów Nieba zgłębiać nie ośmiela 
Nie umie się od stworzeń w»nieść do Stworzyciela, 

Gzęfi ///. Z
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Nie dla niego to złożył malarz d-skonały , 
Z zgodnych niezgodności śwista obraz cały. 
Nie wio on iak sok błędny przez tayne krąże­

nie, '
Z ogrzanóy słońcem ziemi sącay się w korzenie, 
Z korzeni w pień wltępu.e, z pnia w gałęzie drze­

wa,
Kształci liść, kwiat rozwiia i owoc nalewa:
Jak się przeyrzysty kry ształ w iaskśniach wylęga; 
Skąd-zjatyia się na Niebie siedmofarbna wftęga, 
Obcy pośród łąk swoich, g nów i ogrodów, 
Nie zna roślin własności, pici, nazwisk i rodów. 
Wydziera on zgrubiałą ręką zgyftwy krzaków 
I dzieci słowikowi i wiośnie śpiewaków. . 
Lecz dla mędrca co świata poznawszy ufiawy, 
W dalsze badania umysł zapuszcza ciekawy, 

? Wieś prawdziwóy i czyftóy rozkoszy udziela, 
datura ieft bogatszą dla sztuk przyjaciela....

z Pieśni. Czwart èy.

Tak iest, ziemia i woda obfite w odmiany 
Wdzięcznych obrazów daią zdróy niewyczerpany: 
Tak iest, codziennie widzę roskoszy niesyty 
W jezior błękicie nirbi s błyszczące błękity; 
Rzeki» c© swoich płynów toczą śkło przey> zyłte ,■ 
Po' nad strugą błądzącą murawy kwieciste; 
Złoto żniw, czarność lasów, i szitę zieloną 
»Sruug, có n kną w dolinach albo w wodach toną; 
Olbrzymie góry, niebios odwieczne podpory, 
I rpgciągnięte płaszczyzn u nóg ich przeftwory;
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